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(D o k o ń czen ie ).

HI.
Pierwsze stosunki między Karolem Wielkim a Słowianami zawiąza­

ły się 7 7 9 r. Cesarz, na p raw ym  brzegu  Elby napotkał niepodległych, 
a potężnych Obotritów. Szukał ich pom ocy i przymierza, przeciw Sa- 
x o n o m , przeciw burzliwym i dzikim germańskim łudnościom. Lecz 
przyznaje  sam Giesebrecht —  „umowy Obolritom spokojnych dni nie 
przyniosły.“ Dragowit książę Wilków, miał dać zakładników, p rzy ­
rzekł wierność, został lennikiem, Wilcy uznać mieli zwierzchnictwo ce­
sarstwa Zachodu; temu nie dajemy wiary. Niepodobna przypuścić , aby 
Wilki, bez klęski, bez potrzeby  wyrzekali się niepodległości; Giese­
b rech t przenalurza  stan rzeczy. Saxonowie nieprzerwanie odrzucali 
panowanie Franków, którzy zręczniejsi, polilyczniejsi, użyli Słowian za 
narzędzie  pokonania Sasów, aby później sam ym że Słowianom przez  
Sasów przynieść ujarzmienie i wytępienie. Nordlindy powstały 798. 
Frankowie i Słowianie pod naczelnikiem swoim Trasiko odnieśli zwycię­
stwo na Świętem Polu. Karol Wielki Trasika mianował kró lem , Sło­
wianom rozdał ziemię pokonanych Nordlindów, a pewniej zwrócił tylko. 
Sama nazwa Święte Pole mówi, że  to by ł kraj słowiański. Ani Trasikowi, 
ani Słowianom uprzejmość Franków szczęścia nie przyniosła. Trasika 
zamordowali Słowianie, których niezawodnie zd radza ł ,  a Karol W. zie­
mie które d a ł ,  czyli zwrócił, odebra ł i m iędzy swoje markgrafy ro z ­
dzielił. Zaraz ujrzymy przeznaczenie tychże markgralów, i ich siły.

P rz y  całej zdumiewającej potędze, Karol Wielki był przecież za słaby. 
Tylko przez związek ze Słowianami Sasów podbił,  Awarów wytępił.

P raw a przeto strona Elby, była czystym, niepomieszanym słowiań­
skim krajem. Niemców, nic a nic. Pierwsza twierdza Franków na pra­
wym brzegu Elby, Esselveddeburg, a dzisiejsza Itzehoe, powstała do­
piero \ ii. marca 810. Północnych Sasów, Słowian, rozdzielano szań-
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carai, okopami. Karol Wielki nie miał n aw e t  nadzie i po k o n an ia  Słowian. 
Z k ąd ż e  b y ł  zw ie rzchn ik iem ?

J e d n ak ż e  O botryci i Wilki, u zn a ć  mieli zw ie rzchn ic tw o  cesars twa. 
J a k i e ?  Niem a dow odów . P rz y m ie rz e  d o b ro w o ln e ,  u m o w y  n iepod ­
leg łych  państw , N iem cy nazwali p o d d a ń s tw e m , s to sunk iem  lenniczym . 
Ze Słowianami g łę b szy m i,  posun ionym i ku O drze ,  ku  Wiśle, Karol Wiel­
ki niemiał sporów , ani p rzy jaznych  zw iązków. Nie zna l  ich zupełn ie .  To 
p rzy z n a je  sam  G iescb rcch l  — a je d n a k ż e  tw ie rdz i ,  ż e  i dalsi S łow ianie 
mieli uznać  dob row o ln ie  zw ie rzchn ic tw o  c e s a r s t w a , posy ła li  i p r z y jm o ­
wali d a r y  P o m o rz an ie  O dry , Lechici, a później Po lan ie  W isły, z a ch o ­
wali n ie p o d leg ło ść ,  o k tórej  w iększem  albo  m nie jszem  ogran iczen iu  
Karol W ielki n aw e t  nic m a rz y ł  W s z a k ż e  i później ce sa rz e  n iem ieccy  
nadaw ali  z iem ie n iewątpliw ie n iepod leg łe ,  nad  k aż d y m  k ra je m  p r z y ­
znaw ali sob ie  te o re ty cz n e  zw ierzchnictw o, s to sunkom  sw obodnym , um o­
cnionym , dawali nazw anie  pan o w an ia  i p o ddańs tw a .  F a łs z  s ta teczn ie  
p o w ta rz a n y  p rz e z  Niemców, o b łą k a ł  n iek tó re  n asze  u m ysły .  Nawet 
te ra z  c z y ta m y ,  ja k o b y  Karol Wielki miał b y ć  zw ie rzchn ik iem  m ie­
szkańców  Wisły. Mamy p raw o  w y m a g a ć ,  a b y  na p r z y s z ło ś ć  temi b a ­

jeczkam i nie każ o n o  sa m y ch  p ie rw otnych  dziejów.
C zyny  o d e r w a n e ,  w y ra ż a n e  ogólnie, nie s ą  p rzec ież  tej natury ,  ab v  

z nich u leg łość  S łow ian , a zw ierzchnic tw o F ra n k ó w  m ożna  ustanow ić.  
Jeżeli  Ludwik, n a s tę p c a  Karola W., m ię d zy  S ław om ira  i C e d ra g a  kraj i 
w ła d z ę  ro zd z ie l i ł ,  co p rzec ież  z a w sze  w aru n k o w o  na leży  rozum ieć,  
W ilki, po śmierci ich w odza  Liuby, niepodlegli, sami s o b ą  rozrządzal i .  
S ta r sz y  b r a t  Milegost z ło ż o n y ,  a  m ło d sz e m u  w ład z a  pow ierzona .  
O zw ierzchn ic tw ie  L ra n k ó w  ani wzmianki. 8 3 8  O botryci i Wilki, s to ­
sunki z b rankam i,  jak ieko lw iek  one b yć  mogły, zerwali.

W  skutek  um o w y  i podzia łu  w Verdun, Ludw ik  o trzym ał  k ra je  na p r a ­
w ym  b rze g u  Renu. Je s t  to za ło ż en ie  dzisiejszej Germanii i r a z e m  p o c z ą -  
tek  je j  po d b o jó w  na S łowianach. G ieseb rech t nie p rz e c z y  że  z w ią z e k  
S łowian i N iem ców, S łow ian  niby lenników, a N iem ców  n iby  z w ie rz c h n i ­
ków, b y ł  s ła b y  i ro z w ią z a ł  się. My zna jdu jem y, że  n ie  istniał ża d e n .  
Ludw ik  m usia ł m ieczem  ro z sz e rz a ć  germ an izm  ku w schodow i.  Gosto-  
mysł król O b o try tow  zg iną ł ,  a le P o m o rz an ie  nie stracili n iepodległości.

Na dm u 2. lutego 8 8 0  O botryc i  k ie ru jący  pó łnocnym i Słowianami, 
nad  S asam i odnieśli wielkie z w y c ięz tw o .  Padli  na polu b itw y: Bruno 
k s iążę  Sasów, biskupi Minden i U ildesheim, i d w unas tu  h rab iów . S ło ­
wianie po łudn iow i pow sta li  i w ojnę n a le w y  b rz e g  Elby do  Turyngii p r z e ­
nieśli. W ojna  8 8 9  Niem com  źle poszła. P oko jem  8 9 5  Arnoll' król n ie­
miecki z rz ek ł  się zw ie rzchn ic tw a i podatków . U m ów iono tylko d o b r o ­
w olne  dary , k tó re  p rze c ie ż  G iesebrech t,  p rze z  dz iw ne nadużycie ,  og ła­
sza  za  dow ód  panow ania  Niemców, a n ie w ie r n y  jakie j za leżnośc i S ło ­
wian. Słow iańszczyzna  na p raw y m  b rz e g u  E lby w róc iła  do  stanu  jaki 
is tn ia ł p rz e d  Karolem  Wielkim. Była praw dziw ie  i zupe łn ie  n iepod leg ła ,  
mściła  się naw'et —  n a jeż d ża ła  lew y  b rz e g  Elby, po łu d n io w e  Nicm cv i 
pó łn o c n e  W łochy.
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Pierwsza połowa Xgo wieku dla Słowian była fatalna. Henrvk król 
Niemiec zaczął ujarzmienie Słowian 928. Opór przeciw ujarzmieniu, Gie- 
sebreclit nazywa buntem, k tóry  głównie podniosły  Redary, popchnione 
opłakanym naowczas obyczajem, występować pojedynczo a nigdy ra ­
zem, wyjąwszy, na czas niejaki. 4. września 929 Redarowie stracił, bi­
twę pod oblężonemi przez Niemców Łunkinami.

Teraz niemiecka cywilizacya i łagodność. Osada Łunkin tylko żv 
cie uniosła. Mienie, dzieci i żony przywłaszczyli sobie Niemcy '  Ośm 
se t  jeńców  ścięto. W tej wojnie, na polach bitew padło przeszło  ł 00 000  
Słowian. Po tej klęsce nastąpiło mniejsze albo większe ujarzmienie 
Obotryci ulegli 9 3 Ł Łużyczanie i Milceny 932, a 937 Gero wykonał 
swoje pamiętne, krwawe a zdradzieckie dzieło, powtarzane n ieprzerw a­
nie. W ym arzył sobie, że przez sprzysiężonych Słowian miał być z a ­
bity Co czyni? Zaprasza trzydziestu  naczelników Słowian f pod 
czas biesiady morduje wszystkich. Mord nie by ł bezee lu  i bez nagrody 
Gero zabra ł posiadłości ofiar swej zbrodni. Taki był przem ysł niemiecki 
industria ducum, jako się wyraża Helmold. Takie ś ro d k i ' panowania i 
zbogacania s ię ;  środki nawet i dziś zmienione raczej zewnętrznie, a n i ­
żeli wewnętrznie. Taki początek  brandeburskiej potęgi. Czyn tyle pic 
kielny, naturalnie wywołał powstanie. Jakie na Słowianach zbrodnia 
Gerona musiała uczynić wrażenie, łatwo pojąć skoro przypomnimy, że 
u nich gościnność była najreligijniejszym czynem.

Jeżeli Niemiec Słowianinowi okazał jaki wzgląd, okazał go nie bez 
zamiaru, me bez wniesienia jakiój chytrości. Giesebrechtowi winni­
śmy następujące opowiadanie. „Tugomirowi Słowianinowi, członkowi 
książęcej rodźm y u Hawelan, wziętemu pod Łunkinami. Henryk darował 
życie --- innych jeńców, jako powiedzieliśmy, w y c ię to 1). Tugormr u ję ­
ty wielkiemi pieniędzmi, i jeszcze  większemi przyrzeczeniam i, omamio­
ny, ułudzony, przyrzekł zdradzić swych braci i wydać Niemcom Cmv- 
ka ze Saxonn niby tajemnie i p rzybyw a do Braniboru, do grodu stoli­
cy Hawelan. Zaraz poznany, przyjęty i ogłoszony naczelnikiem. ’ P rzy­
wabia synowca, zabija zdradziecko -  a gród i cały kraj, królowi n ie ­
mieckiemu wydaje, przekazuje, jako dar zapisuje. Takiemi sposoby  za­
czynało się i gruntowało prawo niemieckie do Słowian, do ich ziemi 
do ich narodowości. Co naówczas Słowianom przynosili Niemcv' 
przykład Gerona i Tugomira mówi najwyraźniej: łupiestwo mord 
zdradziectwo, obłąkanie moralne, o których słowiańska dusza  sama przez  
siebie nie miała nawet pojęcia. Zdarzenie Tugomira Giesebrecht opo 
wiedział spokojnie, obojętnie, bez wzruszenia 2). T0 było dlań zui eł- 
nie naturalne. ^

Powiedzieliśmy wyżćj, że Niemcy, wedle Słowian, byli prosto roz -  
b°Jmkami- UP raszamY nie mniemać, że to je s t  nasze uniesienie, k raso-

1) Albo w y w i e s z an o ,  byt  to  n iep rzem ienny  niemiecki obyczaj .  S łow ianom  nie  
b yło  wolno b ro m c  n iepodległośc i.  Każdy Słowianin był  bun tow nik iem  p rzez  sam o
u r o d z e n ie ,

2)  S 143,  144
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mówcza przenośnia? Bynajmniej. Jest to rzeczywistość, j e s t  to czysta hi- 
storva, a jej przedstawiaczem, znowu tenże sam uczony Giesebrecht, 
„Właściwy zamek powierzano zacnym ludziom, których przez odznacze­
n i e  nazywano rycerzami. Przedmieście zajmowały knechty, a między 
„nimi ludzie niepewni i bez  czci, tacy, których, sądownie przekonano i 
„skazano jako złodziejów i  rozbójników. Brano ich, ułaskawiano, da- 
„wano im grunta i broń. Musieli oni szanować tylko Niemców, ale mieli 
„obowiązek kraj nieprzyjaciół r a b o w a ć , ile chcieli, ile mogli. Założy­
c i e l e m  takiej pierwszej osady wM erseburgu by łH cnryk1'3). Giesebrecht 
pozwala sobie nazywać ludźmi zacnymi, rycerzami nawet, tych którym 
zam ek powierzano. Szczególni ludzie zacni i rycerze, którzy dowodzili 
złodziejami i mordercami! Szczególna cywilizacya germańska, która się 
objawiała, udzielała, p rzez  złodziejów i rozbójników przekonanych są ­
downie !

W  następstw ie, obyczaje ,  moralne uczucie knechtów, osadników 
zbrodniarzy, wstępowały do grodu. Król Henryk, który obłąkał Tugo- 
m ira; Markgraf Gero, k tóry pod wezwaniem gościnności, zdradziecko 
w ym ordow ał trzydziestu, byliż lepsi nad owych złodziejów i m orderców  
przekonanych sądownie ?

Giesebrecht mówi, chciałby mówić, że  podbój by ł  łagodny. Niem­
cy  kazali płacić sobie podatki takie, jakie Słowianie płacili swoim ksią­
żętom, swoim naczelnikom. Król niemiecki zabierał rodow e posiadło­
ści księcia Słowianina: wytłómaczenie, na jaki cel polecono Tugomirowi 
zdradzić  i zamordować synowca. Giesebrecht albo nie rozumie tego co 
pisze, albo zagłusza swoje sumienie. Wszakże sam wyznaje, że Gero 
za b ra ł  majątki tych których w ym ordow ał,  że grabiono majątki w szy­
stkich Słowian którzy walczyli, którzy śmieli się dopuścić zbrodni b ro ­
nienia narodowości i niepodległości. Co? Czyliż Giesebrecht nie czytał 
Helmolda, który najwyraźniej twierdzi, że Słowian gromadami ze wsi i 
miast, z pól uprawnych i kwitnących, gwałtem wyrzucano, że gotowe 
wsie, miasta i role, rozdawano hołyszom niemieckim, owym „złodziejom, 
i rozbójnikom przekonanym s ą d o w n i e . R a b u n k i e m  wzbogacali się 
Niemcy — rabunkiem tylko zakładali i wzbogacali katolickie kościoły. 
Skarby i posiadłości pogańskich, słowiańskich świątyń, przekazywano 
biskupom. Takie przekazy  wynalazł Otton Pierwszy. Był to nawet po­
rządek  —  przed  nim świątynie słowiańskie rabowano. Miałaż p rzem a­
wiać dd se rc  słowiańskich nauka cbrześciańska, takiemi wprowadź na 
sposoby , p rzez  takich wyobrażana ludzi? Jakie Giesebrecht tym sp o ­
sobom udziela nazwanie? Najniewinniejsze, łagodniuchne. Były to,

3) S. 146 P o  r o zb io r ze  1772, j e d e n  n ie m iec k i  n a u cz y c ie l  w e  L w o w i e , 1 d o s y ć  
u c z c iw ie  m ó w i ł  uczn iom  P o la k o m ,  „nie  j e s t e m  z d z iw io n y ,  ż e  p a n o w ie  n ien a w id z ic ie  
N ie m c ó w .  Czyli w ie c i e  jak ich  m a c ie  u r z ęd n ik ó w ?  Pisano okóln ik i,  trąb ion o  p o  r y n ­
kach ,  d a w a n o  p ien ią d ze  — kto c l ice  je c h a ć  na urzędnika  d o  Polski ."  To w i e m y  z  ust  
c z ł o w i e k a ,  k tó ry  sam  s ły sz a ł .  W  o ś m n a s ty m  w ie k u ,  nie ś m ia n o  nas o ś w ie c a ć ,  u c z y ć  
p o r zą d k u  za p o ś r e d n ic t w e m  p r z e s l ę p c ó w  p r z e k o n a n y c h  s ą d o w n i e ,  a le  z b ierano  n ie ­
m ie ck ie  n ie c z y s to ś c i  i s zu m o w in y .
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regeln. Rabunek, zdrada, krew  -  w szystk o  zakryto w yrażeniem  Mafi*

Trzeba ubolewać nad tern, że Niemcy u podstawy kościołów chrze- 
sc.ansk.ch zakładanych na słowiańskiej z.emi, rzucali rabunek i krew 
Przed X wiekiem, chrzesc.anslwa u Słowian O dry  i Elby jeszcze nie by- 
o. Biskupstwa wznoszono imiennie. Naprzykład biskup Aldenburga pa- 

trzał na pogański odrządek. 1 G *
, DoPiei'° Ottonowie, czynem Chrystyjanizm wnieśli do Słowian n ó ł n n  

cnej Elby. Biskupstwa Hawelberga, Aldenburga i Brandeburga wzmesin’ 
ne 940 i 949, Otto przepełnił bogactwami wydarłemi Słowianom 
nadań tych posiadłości, uzyskanych przez rozbój, miał być mówi 
Giesebrecht: przez łagodność i dobrodziejstwa uzyskać nowych Chrze 
ścian, i kościołowi niemieckiemu panowanie. W słowniku niemieckim 
duchowym przeto, ujarzmiać, rabować, znaczy łagodność i dobrodziei’ 
stwo! Dowodem łagodności i dobrodziejstwa być miało to, że nawróco 
nym czyli jeszcze poganom Słowianom, dziesięcin dawać nie kazano 968 
zmienił się stan rzeczy. Słowianie trwali we zbrodni; nie rozumieli 
me przyjmowali germańskiej cywilizacyi. Chcieli być wolnymi P rzy  za­
łożeniu biskupstw Merseburga, Miśnii i Cyców, Otto kazał składać dzie­
sięciny ze wszystkich rzeczy. Był to nowy system polityczny; kościo­
łem me udzielano ziem, ale uposażano dochodami. „W tych nadaniach, 
narzeka Giesebrecht, nie widać troskliwości na stosunek nowych Chrze­
ścijan, ku ich duchownym naczelnikom, na co przecież dawniej uważano." 
Cesarz Otto, pa lii się  gniewem  przeciw buntowniczym Słowianom. To 
uczucie objawiło się widocznie w dyplomie założenia biskupstwa Miśnii, 
i przez rozkaz wydany prawie tejże samej chwili ogólnego wytępienia 
Redarów.

Wojna między Niemcami a Słowianami, możnaby powiedzieć, nigdy 
me ustawała i prawdziwie skończona być nie mogła. Był to nicpojedna- 
ny spor dwóch wyobrażeń, dwóch narodowości. Niemcy chcieli pano- 

samowładnie i wytępić. Słowianie chcieli niepodległości i zachowa­
nia sie ne. Bionili się tylko. Porozumienia, przyjaznych stosunków, na­
wet uprzejmości nie odmawiali Niemcom. Podczas wojny 955, Wilki ofia­
rowali pokój, nawet ofiary, czyli dary pieniężne, ale jako sprzymierzeni, 
pod warunkiem, aby u siebie byli panam i-- niepodległymi. Lecz cesarz 
Otto chciał niewoli, zemsty nad tymi których za buntowników uważał. 
Gcsaiz potrafił rozdwoić Słowian, użyć ich za narzędzie ujarzmienia. 
Czechy i Runy, Rugianie udzielili swoje wojsko. Bitwa nad brzegami 
Piany, Niemcom dała zwycięztwo \ 6. października 955. Stoigniew po­
legł. Niemcy dopuścili się, jako zwyczajnie, barbarzyństw. Zamordowa­
no 70 jeńców, zapewne znamienitszych. Radzcy Stoigniewa, wyłupiono 
oczy, wyrżnięto język i jeszcze żyjącego, rzucono między trupy.

Klęska Piany, Wilkom nie odebrała ani odwagi, ani nadziei. 29. czer­
wca 983 wybuchnęło powstanie wzniecone dzikościami księcia Ditricha. 
Wedle Giesebrechta, Niemcy zwyciężyli — paść miało Słowian 30 ,000 ; 
przesada widoczna, albowiem powstanie nie ugasło, i po kilku m iesiącach
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r z e c z y  taki w z ię ły  k ierunek , źe  S łow ianie stanowili n ie jako o lo sach  n ie­
m ieckiej ko rony .  P okój n iew iadom o n a  jak ich  p o d s ta w ac h  za w a r to  9 9 6 .  
G ieseb rec h t  p rz y z n a je  atoli,  ż e  N iem cy nie uzyskali  zu p e łn e j  ule­
g łośc i n a s z e m  z d a n ie m  nie uzyskali  n ic ,  a lbow iem  G ieseb rech t
m ów i,  że  m n ie m a n e  o dpadn ien ie  trw a ło  lat dwadzieścia . Zdaje się, 
ż e  N iem cy kupili pokój u s tąp ien iam i , g rzecznośc iam i,  o fiarow aniem  
Niemki. L ecz  k ied y  Mistywoj w y m ag a ł  p rzy s ła n ia  ob iecanej  m ałżonki. 
D itrych  o d p o w ie d z ia ł :  —  „ k re w n a  księcia, nie m oże  mieć za  m ęża ,  p.-a.“ 
J e s tż e  to p rzyna jm nie j  te ra z  zm ien ione?  Czyliż, chociaż p a t rz y m y  na u- 
p a d e k  po li tyczny  i m o ra ln y  G erm anii,  n ie s ły sz y m y  niemieckich g ło só w  
d em o k ra ty c z n y c h  i m onarch icznych ,  że  P o lak o m , ludźmi być nie wolno , 
w y ją w s z y  j e ż e l ib y  się p rz e o b ra ż y l i  na  Niemców. S tosunki polskie i n ie­
m ieckie  X i XIX wieku, n o s z ą  je d n o  i toż sam o znam ię.

Ogień s t łum iony  na  je d n e m  m ie jscu  zapalił  s ię  na drug iem . O ho tryc i  
i TYagirowic pow stali  I 0 0 2 .  Ich pow s ta n ie ,  sam  G ieseb rec h t  uniewin­
n i a ł  ro zg rze sza .  „ U rzę d n icy  n iem ieccy  nad  sp raw ie d l iw o ść  c iem ięży­
li Słowian, k tó rz y  nakon iec  postanow ili  z rzuc ić  ja rz m o  i o rę ż e m  o d ­
z y s k a ć  w o lność .11 I odzyskali .  W agirow ie  j e s z c z e  we XII w u k u  mieli 
w ła s n e  p raw o  i s ą d y ,  niemiecki żyw io ł j e s z c z e  nie m iesza ł  ich n a r o ­
dowości.  Ich  s to s u n e k  ku G erm an ii ,  nie znosił  ich n iepodleg łości.  Ale 
s r o g o s c i , ro z d z ie ra n ia  s ię ,  łu p ie s tw a  k s ią ż ą t  Saxonii, tej heroicznej,  
a  n ie szc zę sn e j  p ó łn o c n e j  S ło w ia ń s z c z y ź n ie , dni spoko jnych  u ży w a ć  
m e  pozw ala ły .  W ojna p o s u n ę ła  się  ku  u jśc iom  Elby. N iem cy  udzielili  
nakon iec  S łow ianom  nieco  w łasn e j  w ściekłości.  H am b u rg  sp a lono ;  

s ięży  ch rześc iansk ich  w y m o rd o w a n o  m ę cz arn iam i najwymyślniejsze* 
mi. N a p r z y k ł a d , p r z e ło ż o n e m u  O d d a ro w i ,  n a g ł o w i e  k rz y ż  wycię to  
C hrześc iańs tw o  ja k ie  h y ło  w y tęp iono  4).

S łow ian ie  korzys ta l i  z e  zw y c ięz tw  B oles ław a W . Zrozum ieli ,  że  
mieli odw ód, że  G erm ania  r o z e rw a n a  i poniżona,  na w szys tk ich  miej­
scach  silnie dzia łać  nic mogła. G erm ania  p rz e to  ła g o d z i ła  i u s tę p o w a ła :  
d u m n a ,  i sza lona ,  k iedy  je j  s z cz ęśc ie  s p r z y ja ło ;  uniżona k ied y  lo sy  
z w ró c i ły  się przeciw . Z u p e łn ie  toż sam o, co i' w  tej chwili. Ł am ie  p rzy -  

z W a s Z° b0w iązan ia  w z 81? d cm  u ła m k u  Polski. A p rzy jm u je  r o z k a z y

I le n ry k  p r z e je d n a ł  Lutyków , k tó rz y  zobow iąza li  s ię  d aw ać  w ojska i 
p ien iądze ,  p rzy ję li  naw e t  Markgrafa, co j e d n a k  nie o zn a cz a ło  ani niewoli, 
ani uznan ia  n iemieckiej zw ierzchności .  3) Była  to n iew ą tp l iw ie  fed e ra -

4) B a r d zo  d łu g o  b i s k u p s t w a  z a k ł a d a n e  p r z e z  N ie m c ó w  n a  s ło w ia ń s k ie j  z ie m i  
b y ł y  p r o s t o  im ie n n e m i .  S p o s ó b  i c h  w z n o s z e n i a  z ad z iw ia .  C e s a r z  n i e m ie c k i  t w o r z y !

is u p s t w a  na z iem i  k tó ró j  n ie  p o s i a d a ł ,  d o  k tó r ó j  n ie  m ia l  ż a d n y c h  p r a w .  N o p r z y -  
k ł a d  : 1023 p o w s t a ł y  b i s k u p s t w a  H a w e l b e r g a  i B r a n d e n b u r g a .  G i e s e b r e c h t  p r z e c i e ż  
w y z n a ł ,  z e  n i e m a  p e w n o ś c i ,  czyl i k i e d y k o l w i e k  ci p a s t e r z e  z w ie d z a l i  s w o j e  d y e e e z y e  
a le  m e  z e  z a w s z e  by l ,  p o  za  ich g r a n i c a m i .  N ie m c y  m ia ły  s k u t e c z n y  s p o s ó b  r o b i e ­
nia  t y c h  b i s k u p s t w  r z e c z y w i s t e m i ,  i z y s k iw a n ia  c h r z e ś c i a n .  S ta w ia l i  k r z y ż  w  z ie m i  
w y k o p a n e j  m ie c z e m ,  a z te w a u ó j  p o t o k a m i  k r w i  s ło w ia ń s k ie j .  B yła  to  w e d l e  i c h  m y ś l i  
p a ń s k a  w in n ic a .  3

5) H e n r y k  z r o b i ł  w a ż n ie j s z e  u s t ą p i e n i a .  Ł u t y c y  p o g a n ie  da l i  j e m u  w o js k a  p r z e ­
c iw  o l s ce ,  Ci N ie m c y ,  ci ż a r l iw i  k a to l i c y ,  p a t r z e l i  b a r d z o  o b o j ę t n i e  n a  c h o r ą g w i e  Ł u  -
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cya, albowiem  sam Gicsebrecht przygnał i  . 
teraz byli wolnym i. Rząd w ew nętrzny do • V Cy piZ0,c tc m ,,Jarzm ,®nb 
w łasn e  i n iep odleg łe sejm y. W szystk ie r sam yc i należał: mieli 
źniej co rozum ieć n ależy p rzez ow e panow J"^ <n' ° ^ z£lce najsvyra- 
nad Słowianam i Elby i Odry. Było to  w olne 1 °  ° Z^ * z w '.clZckn,‘ct'V0
niem ożna w yprow adzić rzeczyw istej u lee ło śr i n"J5rz-.IMieizenie 2 Łtorego
nic nie znaczy. Naprzykład jeże li B o lesław  W0Jska
Niem com  a nie d a ł, N iem cy i przyrzekli i dali \ v  ■ n ieco wojska  
uprzejm ość —  i nic w ięcej nad to. Stosunków  p o lity c z n a /,T r ™  1 ° “ ° °  * 
ski i Słow ian z Cesarstwem , dzisicjszem i pojęciami" rn- • " Wieku Po1- 
ZM  w y n i k ł o b y  i w y ^ . o

Wojny szczęśliw e albo poniżające dla n,VI, ’
nia Niem ców. Nie b yło  umowy, k lorejby m e z ła m a lf-H la T  P° Stanowie- 
w ać mieli przysięgi składane p som ?  Germania ob łąk an a 'Te i  
snej natury, zw iększyła  sw e obłąkanie, przez norii,".* ■ • . "
Słowian. P rzykładów  hojnie dostarcza G iesebrecht I " 1'0 ' "Jar2nj|anie 
n astępn ie: Bernard II. k siążę Saxonii, dokuc2ał o L ,  ? ^  ° P° w iad* 
zdzierstw y. Łupił grody św iątynie i pryw atne własności.™ Skm ek u™h 
praw dziw ych rozbojow  był zaw sze jeden . O botryci powstali przeć w 
tem u ciem ięzcy, któremu sam Adam z Bremy, chociaż N iem iec udzTeld 
nazwiska du* Mamona*. Srogościom  i u c isk o w i, n iebyło  końca R ł 0 3 9  
Obotryci dawać m usieli hurten 3in6, jed yna pobudka cyw ilizow ania i n i  
wracania Słowian. Ruch przytłum iono. O botryci radzili czv  nie lepiói 

raj o jczysty  rzucie, usunąć się  ku wolnem u Pom orzu , ku P o lsce  6) po

t y k ó w  ozdobione  wizerunkami  bogów.  Przez  względy  pol i tyczne,  Niemcy XI~o wieku 
wynalezb n a , e ‘ wotnośó wyznań.  Jeden z nich bożys zcze  kamieniem „ d e r S  -  za 
co Markgraf  H e r m an ,  dwanaśc i e  t a lentów ka rv  zanlar i l  r „  r  , ,
b i skup  Aldenb. i rgu G e r o l d , podczas n o k i ,  n L  Y PJ t rZeha  minę , a’
Słowian.  dla zabawy,  czyli  n rzez  I h I  z  S i e n n i e  a spaniale przez

s u m  Słowianie  z d r a d z i  s i e l e  prz  l l o  P<>, ' ‘ ^  ^  
jarztnieuie.  Napr zyk ł ad :  Ł , tyCy  i d e s m 7 PÓZ“,l 'J8łe w VOPie' i ie albo u -  
Uoleslaw W.  skłaniał  s ,ę do  pows tan i a  d l  ! h  u R e gens bur ga ,  donos i l i ,  że

b swój  błąd i r  1010 o d . n ó w i i s w o  h’ wo . I n " '  NiCmC° m ' Ł u t >'C™ ° —
gi obwiniać ,  ale j akż e  niewidzieć  fatalnych n ^ ,en,.c o m - N l e c h c e m V’ nie mamy o d w a -
c,w s p a n i a ł e m ,  i o sw o bo dz a j ąc e mu  zwierzchn  I t w l r  7. °™ CZfeehów f Ł " ' y ków, p r z e -  : • ; , 4 Jq ^ l e r z c n m c t w u  Po l sk i ?  Łutycy,  zniknęli  nawe t  do
imienia.  Czechom nie o tworzy ł a  n r / n  H i n •
; y i y  - i  r. r ,  u j  , d ługowieczna,  n i eubłagana duma  Germanii .  W X£

wieku Czechy d ub r owol ni e  s iehie i inn\ni-» ci  • i i, n • o wo im e  s i eme  i i nnych  S ło wi a n ,  Niemcom wydały.
r., i zą .  ził P o mo r z e m  Wiik,  zawsze  szczęś l iwy wódz,  osiwiały na wo j nach  

we  zwyc i ęs t wach  Ze md lo ny  wi ek i em,  kazał  się p rz y wi ąz y wa ć  do siodła i swoich 
p r owa dz i  p r zec iw z n i enawi dzonym Niemcom.  Coś naksztal t  legendy Cyda.  P o m o ­
rzanie  o es awa t rzeciego nazwal i  wi lczym syne m , widocznie nie p r ze z  s zy de r s t wo  
a e p i z e z  uwielbienie .  Knt:t, król  Danii, chwi lowo ujarzmi! Pomorzan  i Saml andów 
co Gi es eb re ch t  p i zez  najśmieszniejsze fałszers two,  ogłasza j ako  oswo bo d ze n ie  z p o l -  
s iej p i z i m o c y .  Ani p r zypuszc za  nawet ,  że Pomorz e  było p r ze d łu że n ie m Polski  t v m -  
ze s amy m co i Polska k ra j em.  Po śmierc i  Knuta ,  a lo przyznał  Giesebrecht ,  Porr .o-  
i zanie,  sami p r zez  siebie,  mieczem wywróci l i  duńskie  zwierzchnic two i zn o wu  r o z o o -  
poczęl i  pożogi  na w y br ze ż a c h  Danii. Nie m oż e my  nie opowiedz i eć  j ednćj  ze sz tuczek 
niemieckich , a zawsze  wedl e  samego Giesebrechta .  Uto książę Ob ot ry tó w dał  do nie 
nneckie j  śzkoly w Lu ne b u rg u  swego  s yn a ,  k i ór y  przez  zwycza j ,  p r zez  w d z i ęc z no ść "  
Wztąl imię swego  nauczyc ie la  Godschalka i zawar ł  z n i m , duchowe p o w i n ow a c t w o ’.



wołanej ocalić ze  Słowian co ocalonem b y ć  m ogło , u tworzyć granico 
p rz e d  któremi Germania nakoniec skłonić się musiała. Granice, które  
naszej narodowości zakreślił Bolesław W. przetrwały  ośm wieków i gdy­
b y  nie zepsucie wszystkich państw europejskich, gdydy nie w spół­
działanie samychże Słowian szalonych, albo znikczemnionych, zbrodnia 
germ ańska do nich zbliżyć się nie by łaby  miała odwagi.

Rok 1035  by ł najwyższćm wzniesieniem się polskićj i germańskiój 
zwierzchności nad Słowianami. Polska obejmowała południowe, a Ger­
mania północne Słowiany. Lecz istniała różnica, której Giesebrecht wi­
dzieć nie chce. Zwierzchność germańska, dotychczas bardzo  ograniczona, 
najwątpliwszej natury, b y ła  ujarzmieniem, wytępieniem, łączeniem  przez 
gwałt dwóch nie podobnych żywiołów, k iedy przeciwnie, Polska w ią­
zała  narodowości bardzo podobne, a naw et, co do Pomorzan, też sam e; 
szukała, jeżeli nie jedności mocnej, której duch narodow y Słowiańszczy­
zn y  nie dopuszczał, to przynajmniej zjednoczenia potężnego, takiego j a ­
k ie  było potrzebnem  na wstrzymanie Germanii na lewym brzegu  Elby, 
na  ukrócenie zapędów  Waregów, a później Mongołów. Pomorzanie, Mo­
rawianie, Czechowie, a ci ostatni najlekkomyślniejsi, w ystępni nawet, 
mieli w strę t  zrozumienia powalania Polski, cefali się od niej; rozrywali 
się za często , nakłaniali się raczej ku znienawidzonemu germanizmowi. 
P raw ie na każdej stronnicy historyi są  dowody tej zd rady  Czechów 
przeciw  nim samym, przeciw Polsce, przeciw wszystkim Słowianom. — 
Palack i, naw et teraz uważa za coś wielkiego, że Czechia w XI wieku 
weszła  do składu niemieckiej rzeszy. Taka w nim i w  innych uczonych 
czeskich słabość, a nieraz i wyjałowienie narodowej myśli.

Giesebrecht niczem nie obala naszego przekonania o zwierzchni ­
ctwie polskiem nad Słowianami dolnej Odry i Elby. Gdyby tylko był 
chciał, by łby  b y ł  dosyć łatwo trafił na mniemanie nasze. Są rzeczy, kló-

J ak że  n ie  c zc ić  N ie m c ó w  p r z y n o s z ą c y c h  o ś w i e c e n i e ?  P rze z  w ie lk i  zam iar  udzie lania  
w y ż s z ć j  o ś w i a f y  o tw ie ra l i  s zk o ły .  Lecz  by l  to p o z ó r  je d y n ie .  Z upe łn ie  toż s a m o  c o  i 
d z iś .  Tćj sam ej chw il i  k iedy  s y n a  na w ła s n e  przerabiali  p o d o b ie ń s tw o ,  z d ra d z ie ck o  
z a m o r d o w a l i  ojca —  a b y  kraj o p a n o w a ć .  S y n  w  s zk o le  byl ucz n iem ,  jednak u m k n ą ł  
i z e b r a w s z y  w ojsk o ,  p u s to s z y ł  sa sk ie  z ie m ie .  Zbrzydzi l  on s o b ie  p o t e m  N ie m c ó w ,  i 
n a w e t  w ła s n y  kraj; sch ro n i ł  s ię  z a ś  na d w ó r  Knuta króla  Anglii, gdz ie  zajaśniał  w i e l -  
k iem i  czyn am i.  Zdaje  s ię ,  ż e  n ie  b e z  zamiaru b y ł  u  Knuta; s zu k a ł  p o m o c y  p r z ec iw  
s y n o m  Racibora n a cze ln ik o m  P o m o rz a  i u z y s k a ł  d u ń s k o - n ie m i e c k ie  w s p a r c i e .  B itwa  
Sk atbargora  dała  z w y c i ę z t w o  najezdn ikom . P ad ło  15,000 P o m o rz a n ,  s y n o w i e  Racibora  

po leg l i .  G odscha lk  rządzi ! Obotrytami,  Po labam i,  W agiram i,  a le  nie  b e z  p r z y k r y c h  n a ­
s t ę p s t w .  N iem ieck a  p o m o c  p r z y n io s ła  s w o je  k o n iec z n e  z le .  Musiał S asom  d a w a ć  p o ­
datek ,  a s w y m  n a r o d o w c o m  p r z ez  g w a ł ty  narzuca ł  c h r ześ c ia ń sk ie  w y z n a n ie .  S t a ło  s ię  
ż e  z a l e d w o  je d n a  trzec ia  naKloniła s ię  do  chrztu ,  resz ta  o d e p c h n ę ła  z b a w i e n i e ,  ale  
z b a w ie n ie  p r z e z  N ie m c ó w  p o d a n e .  Szko ła  L unebu rga  mnićj w ie c ć j  o s iągnę ła ,  c o  z a ­
m ierza ła .  G ud schalk  b y ł  w ięcć j  N iem c em ,  n iżeli  Po lakiem .  Zbliżył  s ię  ku m o r d e r c o m  
s w e g o  ojca,  ku  w y tę p ic ie lo m  P o m o r z a n .  D zieje  tych  d a w n y c h  c z a s ó w  p r zez  z rzą d ze ­
n ie  p r a w d z iw ie  zd u m iew a ją ce ,  są  naszem i w ła s n e m i  dzie jami.  Jakiż  j e d y n y  ce ł  tyc h  
s z k ó ł  p r z ez  N i e m c ó w  o tw ie r a n y c h  S ło w ia n o m ?  P rz erab iać  na n ie m iec k ie ,  d u sz e  in a ­
c z e j  s t w o r z o n e  p r z e z  Boga.  G od sch a lk ów  c z ę s to  m i ę d z y  u c z o n y m i  n a sz y m i na­

p o t y k a m y .
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T  r " '6"’1. I Ziecni0 widzi’ M‘« widz i. przyznać nie m.,
Bałtyku ^  ‘* i w d ń  że PoWu. z r . l Ó M  d o o M a
BeUyku , Elby, ,  1029 wyczytał p,-zecie, że Lulvcy prosili cesarza Kon­
rada o pomoc , wsparcie przeciw Mieczysławowi II. królowi Polski Ze 
1 omorze zapewne nadelbianskie dopiero r ((171 i ■ 
odrzuciło. Pokój Bodyszyna, w s . y c z ^ r .  , ó f s  o ^  ‘“ o
manii z międzyrzecza północnej Odry i Elby oswnh. r  ' W
dając ich łagodnej braterskiej, zbawiennej dla nich sam ych ' n ’ / T '~  
zwierzchności. 6) Świadectwu Helmolda i i c m o ^ a  
Omnem S łan iam tribu lis  subjeeit  -  omnem Staniom, tran s Oderum ~  
Polska r. l 026 me wąłpliwie była u brzegów Elby _  obejmowała „a.- 
wet heroicznych a dotąd niepodległych Ranów

Polska pod Bolesławem W. zrobiła swoje dzieło. Założyła wielki 
związek Słowian wysuń,onych ku Zachodowi, pokonała Cennanizin Od 
samych Słowian zalezalo ulw,erdzać i wykształcać polskie okazałe siwo
rzeme. Słowianie chociaż ostrzeżeni przez Germanist   dopełnili
tój powinność, chcielii byc odosobnionymi, niezależnymi nawet wzglę­
dem Polski, , przepadli; prawda przepadli po długiej heroicznej walce 
mniej przez zwycięztwo Germanów, więcej przez fatalne, przez niewy-’ 
tłumaczone nachylanie się ku mm. Niemczeli możnaby powiedzieć do 
browoln.e, nieznacznie, mimo wiedzy nawet. Nie czuli trucizny która o- 
słabiała stopniowo a nakoniec rozwiązała ich duchowy organizm

Przedsięwzięcie zastąpienia Polski, utworzenia własnej potęgi prze­
ciw Germanom, chcieli wykonać Obotryci. kierownicy słowiańskich na- 
rodków Elby, Lutyków, Palabów, Wagirów. Zdawało się czas niejaki 
że przedsięwzięcie spełni się szczęśliwie. Podamy ogólne zarysy tych’ 
wielkich, tych opłakanych, tych straconych usiłowań, które spełnionemi 
byc nie mogły. Ludy słowiańskie Odry i Elby, nie miały dosyć wewnę­
trznej mocy, aby wstrzymać ogrom i parcie Germanii. Historyczne zna­
czenie Polski, było już wtedy to samo co teraz. Bez niej dla Słowian 
niema życia i przyszłości. Sama sobie byłaby była wystarczyła: upadła 
merozumem, nieuznaniem samychże Słowian, których ani ujarzmić, ani 
zdradzić nie chciała

Godschalk wyniesiony na kierownika Obotrytów i sprzymierzonych 
z nimi Słowian, wyobrażał kierunek i zamiary niemieckie. Był narzuco­
ny zewnętrznym wpływem. Opór przeciw niemu przewidywać należało 
Lutycy zaczęli, i 1 Ogo Października ł()5G znieśli Niemców, roku lOrJO 
z nienawiści ku Niemcom wyrzucili Chrzęściaństwo zaprowadzone mlzie 
niegdzie; 7go Czerwca 1 0 G6 r. rozwinęło się ogólne powstanie wywo­
łane zabiciem Godschalka, Plussa naczelnik ruchu pole-ł Óswoho 
dzeni Obotryci powierzyli naczelnictwo Krukowi, wyłączając synów God- 
schalka, k tórych wspartych siłami saskiemi, pokonali. Kruk skończył i

&) Po l s k i e  z w i e r z c h n i c t w o  ł a g o d n i e j s z e  b y ć  nie mo g ł o .  J a k i e ż  w a r u n k i  p o d a ł  P o ­
m o r z a n o m  Bo l e s ł aw ł l t ? Lekk i  p o d a t e k ,  i co  d * e » i , « y  m i e s z k a n i e c  j e d e n  z b r . j n y  
W o j n y  , p o k o j e  s p o i n ę  b y ć  m i a ły  d l a  P o l a k ó w  i  dla  P o m o r z a n .  Co d o  i n n y c h  r t o s u n -  
k ó w ,  P o m o r z a n i e  z a c h o w a l i  s a m o i s t n o ś ć  i n i e p o d l e g ł o ś ć .

P r z e g l ą d  P o z n a ń s k i .  XIII. ^
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utwierdził oswobodzenie . R. ł 072  zburzono zamek Hamburga, zap e ­
wne siedlisko owych rycerzy, owych rozbójników przekonanych s ą d o ­
wnie. Niemcy północnej Elby, Sasi na jej lewym brzegu, szczęśliwym 
Obotrytom haracz dawać musieli. Tem uniżeniem się, wyznaje sam Gie- 
s e b r e c h t ,  Niemcy kupili sobie pokój, a razem  wolność, niezgody i szar­
pania się. Był to czas walki cesarstw a przeciw kościołowi. Obotryci 
najzręczniej korzystali z okoliczności.

Dobroć słowiańska, nieumiejąca wejść do głębi niemieckiej chytro- 
ści, zepsuła  dzieło oswobodzenia. Kruko pozwolił wrócić Henrykowi 
Przybysławowi 7) synowi Godschalka i oddał jemu rodowe posiadłości. 
P rzybysław  niezawodnie kierowany przez natchnienie niemieckie, z d ra ­
dą, cudzołóstwem i mordem wynagrodził wspaniałość i dobrodziejstwo. 
Przybysław  i Slawina, przeniewiercza ojczyźnie i mężowa, porozumieli się, 
i Kruko padł zam ordowany przez nich. P rzybysław  zaraz odkrył zkąd  
i dla czyjej korzyści w'yszła zbrodnia. Siebie i kraj poddał zwierzchni­
ctwu Sasów, aby  panow ał, aby założył monarchizm najsprzeczniejszy 
słowiańskim pojęciom o władzy. Bitwa na Śmiłowem polu r. 1093  po­
łożyła  koniec niepodległości Obotrytów. Gotschalk wpierwej rządził 
p rzez zezwolenie Sasów i właściwie dla nich. Teraz potęga P rzybysła-  
wa uderzała  zewnętrznie. Obotryci, Wagiry, Polaby, Wilcy, Kicinowie, 
Ranie 8) ulegli jemu. Jasność tej potęgi zbudowanej germańskim w pły­
wem, była najmocniejsza między 11 1 4 a U l 9. P rzybysław  zdaje się 
układał ogromniejsze zamiary. Jeżeli odnawiał chrześciańskie kościoły, 
poganizmu gwałtem nie wytępiał. Widocznie szukał pojednania. Chciał 
u łagodzić zbrodniczy początek swej w ładzy; Lubekę naówczas mającą 
ba rdzo  mało Niemców, przeznaczał na siedlisko handlowe i polityczne 
państwo. W śród tych zamysłów i nadziei P rzybysław  zbliżał się do 
swej gwałtownej śmierci, zadanej 22. Marca 1119,  w skutek obrażonego 
narodowego uczucia.

Niemcy chcieli zastąpić  P rzybysław a i Magnusowi dali nazwisko 
króla Obotrytów. Lecz Obotryci pod swoim nowym naczelnikiem Niklo- 
tem pokonali Lotara, co jednak  Gisebrechtowi nie przeszkadza twierdzić 
że Niklot miał bvć hołdownikiem Germanii

7) B r a n d e b u r g  m ia ł  s w e g o  g ra fa  M ein f r ida .  ByI to  S ło w ia n  n, N ie m ie c  ty lk o  p r z e z  
n a z w i s k o .  N ie m c y  n a c z e ln ik o m  s ł o w ia ń s k im  u d z ie la l i  z w y c z a jn i e  im io n a  g e r m a ń s k i e  
Z lad  p o w s t a ł o  z a m ie s z a n ie .  B a r d z o  c z ę s t o  n a p o t y k a m y  o s o b y  i c z y n y  s ł o w i a ń s k i e  z a ­
k r y t e  p o z o r e m  g e r m a ń s k i m .

8) R an ie ,  m ie s z k a ń c y  R ug i i ,  n a jd łu ż ć j  z a c h o w a l i  n i e p o d le g ło ś ć .  D o p ie r o  l i 1 9  r. 
r a z  p i e r w s z y ,  N ie m c y  d o t k n ę l i  ich  z iem i .  Był  to  r a c z ć j  r a b u n e k ,  a n iż e l i  z a m i a r  p o d ­
b ic ia .  R an ie  kup i l i  s o b i e  p o k ó j  z a  4400 g r z y w ie n .  G i e s e b i e c h t  w ie r z y ,  że  B o le s ła w  
l l l c i  w  M e r s e b u r g u  1135, c e s a r z o w i  L o t a r o w i ,  p r z y r z e k ł  500 g r z y w i e n  ś r e b r a ,  j a k o  
z n a k  p o d l e g ł o ś c i  z w i e r z c h n i c t w u  G e r m a n i i ;  B o le s ła w  Iii , m ia ł  b y ć  l e n n ik i e m  za  P o m o ­
r z e ,  k t ó r e  z d o b y ł  l t » 2 .  N a ó w c z a s  R u g ia  P c l s c e  u le g a ła .  T e m u  G i e s e b r e c h t  n ie  p r z e ­
czy ,  a le  u s i łu je  o s ł a b i ć  p o l s k i e  z w i e r z c h n i c t w o  tóm ,  ź e  R an ie  m og li  p r o w a d z i ć  w ł a s n e  
w o j n y .  Nie  t r z e b a  d o  ty c h  w i e k ó w  p r z e n o s i ć  n a s z y c h  w y o b r a ż e ń  śc is łć j  j e d n o ś c i  s p ó -  
i e c z e ń s t w a .  P o l s k a  p o d  B o le s ł a w e m  III, d o t a r ł a  z n o w u  d o  s w o i c h  n a r o d o w y c h  g ra n ic  

p r z y  u j ś c iu  Elby .
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Poli tyczna  n iepod leg łość  S łow ian, z a w sz e  za so b ą  n ie szczęś liw em  
z rz ą d z e n ie m  zn iw eczen ie  C hrze śc iań s tw a  p rowadziła .  Za Niklota p o g ań ­
stw o w róc iło  do daw nej m o c y  i św ietności .  Był to b łą d  m im ow olny, 
s tw o rz o n y  p rz e z  z łość  Niemców. G erm an ia  zd ra d z ie ck o  p o łą cz y ła  k rzy ż  
i m iecz, C hrześc ians tw o  i u jarzmienie. G łów nie  m ie cz em  zas łan ianym  
p r z e z  k rzyż ,  w y tęp ia ła  Polano  w. S łow ianie ,  b a r d z p  d łu g o  nie umieli się 
o p rz e ć  te m u  złudzeniu. Nie naś ladow ali  Polski,  k tó ra  p r z e z  na tchnien ie  
z b a w ien n e  w yrw ała  Niem com  k rz y ż  w chwili s tanow czej,  i na d łum  czas 
ocaliła n iepodległość.

G erm ania  z a w sze  w y n a jd o w a ła  wielkie po zo ry ,  k tó rem i u s p ra w ie ­
dliw iała swoje g rab ie że ,  a w y tęp ien ie  Słowian. W e  XII w ieku b ra ła  za 
po w ó d  katolicyzm. W  XVI w ieku i później, p ro tes tan ty z m ,  a temi dn ia­
mi, sw oją  filozoficzną oświatę.

W y rz u cen ie  N iem ców  za  g ran ice  s łow iańskie , Germania, ja k o  zw y­
k le  ogłosiła  za  n ap ły w  b a r b a rz y ń s tw a ,  za n ie b ez p iec ze ń s tw o  g ro ż ą c e  
Chrześciaństwu. Kościół katolicki, czasam i m im owolnie, p o zw a la ł  się  łu . 
dzić  tej germ ańskie j chytrości.  Takich p rzy k ła d ó w  nie z a b ra k ło b y   ̂ teraz.  
Św ię ty  B e rn a rd  pod  w p ły w em  niemieckich  w y o b ra ż e ń  zapala ł  ku te j  
wojnie. B y ł  za ła g o d n e m  n aw rócen iem  Słowian, ale p rzy jm o w a ł  także  
i z u p e łn e  w y tęp ien ie :  de/endae penitus istae naliones. 9). 2 9 g o  C z e rw ca  
H 4 7 ,  pod  M agdeburg iem , zg rom adz iło  s ię  1 4 0 ,0 0 0  k rzyżow ników . 
W ojsko  rozdzie li ło  się p rzec iw  O bo try tom  i p rze c iw  Lutykom. Inna cz ę ś ć  
p o łą c z o n a  z D uńczykam i ob ieg ła  Dabin, tw ie rd z ę  Niklala. L ecz  k iedy  
Ranie ok rę ty  duńsk ie  ro zp ro szy l i ,  D uńczycy  odeszli  na  o b ro n ę  w łasnej  
ziemi, a za  nimi i Niemcy. „W ielka w ojna  p rzec iw  O botry tom , m ów i 
G iesebrech t,  m a łe  skutki w ydała .” W łaśc iw ie  nie by ło  żad n y ch .

G łów ne s iły  z w rac an o  p rzec iw  L u ty k o m  — 6 0 0 0 0  N iem ców , a 2 0 0 0 0  
Po laków , k tó rz y  p ra w d o p o d o b n ie  p rzysz li  o d zy sk ać  swój w łasny  kraj. 
L u ty c y  unikali wielkiej, o twarte j bitwy. N iem cy odstąp ili  pod  p o zo re m  
że  w łasnych  h o łdow ników  n iw eczyć  nie p o trze b a .  N ajechano  P o m o rz e

9) G i e s e b r e c h t  o n a w r ó c e n i u  P o m o r z a n  p r z e z  O t t o na  z B a m b e r g t i  m ó w i  n a j p r a w d z i -  
w i ć j : „ R o z u m n i e j  i d o b r o c z y n n i e j  ż a d e n  a po s l ó l  ni e  dz ia ła ł  m i ę d z y  S ł o wi a n a mi ,  a on i  
ż a d n e m u  z n i c h  ni e  o kaza l i  w i ę c ć j  z au f an i a  i p r z y c h y l n o ś c i .  P o s ł a n n i c t w o  Ot l o n a  
p r z e d s t a w i a  s i ę  w  h i s i o r y i  S ł o w i a n ,  j a k o  życ i e  p o b u d z a n e  n i e b i e s k i e m i  potęgami .* '  Co  
p r z e s z k o d z i ł o ,  ż e  ty ch n i e b  e s k i c h  p o t ę g  u i n ny c h  S ł o w i a n  n i e  w z b u d z o n o ?  Ot o  S. Ot ­
t on  m i ę d z y  N i e m c a m i  n i e  mi a l  p o p r z e d n i k a ,  n i e  m m !  n a s t ę p c y .  O t t o n  s p o l s z c z a ł ;  w y ­
t ępi ł ,  a l b o  z ł a g o d z i ł  s w o j e  n i e m i e c k i e  u c z u c i e .  P r z y t e m  nie  dz i a ł a ł  p o d  n i e m i e c k i m  
w p ł y w e m .  B o l e s ł a w  III n i e  p o z w o l i ł  s o b i e  w z g l ę d e m  P o m o r z a n ,  a n i  p r z e ś l a d o w a n i a  
ani  p r z y m u s u .  Nak ł an i a ł ,  a l e  d o b r o d z i e j s t w a m i .  N i e m c y  w y r z u c a l i  b i s k u p o m ,  że  p o d  
o k i e m  c i e r p i e l i  p o g a n i z m.  A c h !  p o l s cy  b i s kup i ,  m o r d a m i  nie  r o z p r z e s t r z e n i a l i  C h r y s t u ­
s o w e j  n a uk i  Doc h o d z i  na s  c z a s a m i  w y r z u t  p o d o b n ó j  n a t u r y  ze  s t r o n y  n a w e t  pol sk i e j .  
C z e m u  P o l s ka  ni e  z a ł o ż y ł a  m o c n e j  j e d n o ś c i  ? C z e m u  S ł o w i a n o m  c h o c i a ż b y  p r z e z  
g w a ł t  i k r e w  nie  n a r z uc i ł a  s w ó j  w ł a d z y ?  P o l s ka  b y ł a ,  c z y n a m i  u k a z y w a ł a  s w o j e  j e s t e ­
s t w o ,  o t w i e r a ł a  s w o j e  s e r c e  S ł o w i a n o m  z a c h o d n i m  i p ó ł n o c n y m  W z y w a ł a ,  nie  u mi a ł a  
i nie  mo g ła  u j a r z m i a ć  i z a b i j a ć  s w o i c h  b r a c i .  C ze go  ż a ł u j e c i e ?  Te g o ,  że  P o l s k a  nie 
z e s t a l a  ( c m  c z ć m  M o s k w a ?  Ma ż  d l a  w a s  u r o k  z b r o d n i a ,  p r z e t o  ż e  s zc z ę ś l i w a ?



—  3 i i

Odry którein naówczas rządził Racibor. Myśl tej świętej wojny odkryła 
się za wyraźnie przy oblężeniu Szczecina. Zamierzano ujarzmienie i 
wytępienie, ale nie udzielenie Chrześciaństwa.

Szczecinianie dawno przyjęli byli chrzest i dobrowolnie na murach 
postawili krzyż, a biskup ich, Wojciech, zapytał tych pobożnych rycerzy 
co ma znaczyć ich wojna przeciw Chrześcianom? Wojna krzyżowa, któ­
ra miała sprowadzić ujarzmienie całej Słowiańszczyzny E lby i Odry, 
przynosiła Niemcom pohańbienie. Ziemie Wagirów, Ranów, Pomorzan 
i kraj ulegający Niklotowi, zachowały niepodległość. Adolf książę Saxo- 
nii prosił tylko o uznanie zwierzchności i o niejaki podatek, a zezwalał 
na wszystko, nawet na wywrócenie chrześciańskich kościołów. Słowia­
nom przyznał prawo prowadzenia wojen i zawierania przymieizów, ja ­
koby sami chcieli. Bohaterski N iklot 10) poległ na polu bitwy, a s \no ­
wie jego niepodległości utrzymać nie umieli, a *)

Czego Niemcy uzyskać nie mogli wstępnym bojem, otrzymywali 
stopniowo chytremi sposoby, podburzaniem Słowian jednych przeciw 
drugim. Ranowie na wolnej wyspie Rugii, która długi czas była re lig ij­
nym środkiem Słowian Odry i Elby, najdłużej a szczęśliwie odsuwali 
wpływ  Germanii. Duńczycy, Sasi i sami Słowianie sprzymierzyli się 
przeciw Ranom. Sześć wypraw między H o 7  a 1108 zmusiło ich do 
niejakiej Niemcom uległości. Ranowie wydali swoje bożyszcze Świato­
wida, wszystkie skarby świątyń, przekazali kościołom ehrześciańskim 
grunta poświęcone bogom. Przyrzekli dawać wojsko, każdy pług sprzy­
mierzonym miał płacić zł. 1 0.

Takich sposobów używała Germania na wprowadzenie Słowian do 
swej istności. Aby tu je j postępowanie najwyraźniejszćm uczynić, użyjmy 
słów samy chże niemieckich kronikarzy, wypisanych dokładnie przez Gie- 
sebrechta. Germania swój zbrodni nawet nie czuła, wedle niej Słowia­
nie byli po za człowieczeństwem, każdy czyn przeciw nim bv ł dozwolo­
ny, a nawet i święty. Tak było w XII wieku. Teraz jcstże inaczej? Pra­
gnęlibyśmy, ale nic możemy zaprzeczyć.

Jaki 'ż by ły sposoby wprowadzania Słowian do niemieckiej istności?

10) Niklot na czele swego orszaku uderzył na Niemców i ty lko  sam zginął. To 
upoważnia mniemać, że jakaś zdrada być musiała, może nas r  jona, przez własnego 
syna. Takich snosobow Niemcy używali nachalniej. N.klo 'owi zaLiteinu Niemcy 
ulowi; odcięli,  i o  wedle roczmkarza Saxo miało być spectiicutum  y  fu tu ra  ocu/it. S,n 
Niklola, udsiępca i zdrajca, biesiad .wal wesoło między Nierncam . Na widok g łowy ojca 
zasmucił się nieco, ale po c wil i rzek i:  , każdy gardzący Bogiem, niechaj tak umiera*1
i zaraz przybra ł twarz uśmiechającą się. 1 takim pozostał Bez serca, bez żalu, za­
pale) przeciw swej ojczyźnie Niemców i Duńczyków Niemcy zna'ezii u Słowian cho­
c ia ż  pogan, najpobożniejsze ku rodzicom uczucia, a przewrócil i ich na prawdziwych 
szatanów. Takie fa'alne zmiany wniosła do Słowian mniemana oświata niemiecka.

a*) Podczas wojny krzyżowćj 1147 i lośoem zrobił  swoje nazwisko iiachel przez 
wojenne dzieła na morzu. Był postrachem wybrzeży Zelaridyi i J tlnndyi S 'owian- 
»C) marynarze pierwsi podali sposób przewożenia jazdy na okrętach.
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Gerald biskup Aldenburga w e  Wagryi; ale biskup b ez chrżcścian, 
p ow zią ł  zamiar nawracania. W jechał przeto do słowiańskiej, najgościn­
niejszej ziemi. Przybysław  n iegdyś książę, i Tcnamar pan możny, przy­
jęli go serdeczn ie  i wspaniale. Po drodze, biskup obyczajem  prawdziwie  
germańskim sam gaj i świątynię bożka P row e zapalił. Takim p oprze­
dzony uczynkiem, przybywa do Lubeczan, których z w o ła w sz y  na zgro­
madzenie, polecał przyjęcie chrześciańskiej nauki. Oto odpow iedź dana 
imieniem ludu, ustami księcia Przybysława. Twoje s ło w a ,  dostojny bi­
skupie, są  boskiemi, i na zbawienie nasze. Ale jakże przyjąć je  m am y  
pośród naszej niedoli ? Słuchaj nas. Lud który w idzisz  przed  sobą  
jest  tobie poddany. S łuszna przeto abyśm y tobie nasze ukazali cier­
pienie, abyś nad nami miał miłosierdzie. Nasi zwierzchnicy, srożą  się  
nad nami z taką wściekłością, takiemi podatkami i taką n iewolą jes teśm y  
uciążeni, że  śmierć nad życ ie  przenosimy. W  tym jednym  roku, m v  
mieszkańcy tej małej krainy, zapłaciliśmy w ie le  tys ięcy  markgrafowi hra­
biemu, a jednak codziennie jesteśm y  wysysani. Możemyż się  nakłonić  
do nowej religii, budować dla niej kościoły, k iedy bezprzerw anie s ły s z y ­
m y: idźcie precz z tej ziemi. Lecz jes tże  jakie miejsce, gdzie mogliby­
śm y się  schronić? Z tej strony Trawy, nędza, a takaż sama około  Piany. 
Cóż marny czynić? Rzucamy stały ląd i puszczam y się  na morze. Je-  
steśm yż winnymi, jeżeli dręczeni i wypędzani, szukam y wyżywienia, rabu­
ją c  Duńczyków i kupców? Nie je s tże  to wina raczej naszych panów?”! 1) 
Biskup nie umiał zaprzeczyć, a Giesebrecht przyznaje, że  skarga była s łu ­
szna. Sam przytoczył dowód z r. 1 158, że  k s iążę  Henryk podniosł c ię­
żary do niesłychanej przed tern wielkości. -Tributum ob ipsarum  m q u i-  
liam  mulfo super priora ailau.rimtis. G roźb a: idźcie precz z tej ziemi, 
miała swój skutek. Diploma 11 58 m ó w i : Set a r  is cjectis terra  decim al is 
furta fuerit. W \ rzucano całe gminy, całe nawet narody, jeżeli  zabra­
kło p ozorów  wyludnienia przez wojny, albo zdradzieckiemi mordami. Al­
bert mark graf Brandeburgu, mówi Giesebrecht; pokonał burzliwych Ł u ­
życzan, ale musiał użyć wielkiej srogości, albowiem ludność słowiańska  
znacznie się  zmniejszyła. Zwyciężca przyw ołał osadników z Holandyi, 
z Zelandyi, z Flandryi, którym rozdał gotow e zbudow ane grody i sioła  
uprawione, b łogosław ione słowiańskie niwy. Taki to b y ł naówczas tyle  
sław iony przem ysł germański. Między Odrą i Elbą niemasz jednej grud­
ki ziemi, któraby do niebios nie wznosiła prośby o sprawiedliwość. Okru-

11) J e s z c z e  j e d e n  r y s  t y c h  s p o s o b ó w  r o z s z e r z a n i u  g e i m a ń s k i e j  c y wi l i z ac y i ,  u d z i e ­
lania  S ł o w i a n o m  m e m i e c k i e j  i s tności .  P r z y b y s ł a w ,  N i e m c o m ,  k l ó r y i h  w  M e k l e m b u r g u  
ob l ega ł ,  m ó w i ł  16 L u l e g o  1!64  „Mnie  i m e m u  n a r o d o w i  w y r z ą d z o n a  k r z y w d a ;  w y ­
g a n i ac i e  nas  z n a sz e j  o j czy  zny ,  r o z m n o ż y  l i śc ie  z i e  mi i , dz y  n ami .  w e s z l i ś c i e  d o  n a s z y c h  
g r a n i c ,  zaj ę l i śc ie  n a s z e  ws i e ,  mi a s l a ,  n a s z e  p r a w n e  p o s i a d a n  e.  J eże l i  w y d a c i e  n a s z  
g r ó d ,  j eże l i  z wr ó c i c i e  n a m  n a s z e  g r u n t a ,  p o z w a l a m y  w a m  od  j ść.  U p r o w a d ź c i e  w a s z e  
ż o ny ,  dz i eci ,  i w a s z e  mie rne .  J eż e l i  w a m  c o  S ł ow i a n i n  w z i a l  o d d a m y  w e  d w o j e  W y ­
b i e r a j c i e  r r i e d z y  ż y c i e m  a ś m i e r c i ą . "  N i e m c y  nie  p r z y j ę l i  t ych ,  m u ż n a b y  p o w i e d z i e ć  
b ł a ga ń .  Gr ód  s z t u r m e m  z d o b y t o  i z a ł o g ę  w y c i ę t o .  T o  o p o w i e d z i a ł  s a m  G i s e b r e c b t ,
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cicrislwa sp e łn ia n e  na Mexykanach i P e ru a n a c h  p rz e z  H iszpanów  są ni- 
c zem  p r z y  tych, k tó ry ch  sobie  pozw alali  N iem cy w zg lędem  Słowian. 
To w y z n a ł  j e d e n  niemiecki uczony.

D ługa  walka, n ie p rz e rw a n e  i n ie u b łag a n e  p rz e ś lad o w a n ie  germ ańsk ie ,  
nakon iec  w n ios ły  zw ą tp ien ie  do um ysłu  Słowian. Nie wiedzieli c z em  
b y ć  mieli. K iedy G era ld  Biskup L u b e lc z a n  mówił, że  u p ó r  za  pogani-  
zm em  b y ł  jedyny  m p o w o d em  prześ ladow ań ,  P rz y b y s ła w  za raz  o d p o ­
w iedzia ł  „dajc ie  nam  p ra w o  do ziemi i dochodów , takie, jak ie  j e s t  u S a ­
sów, a n a ó w c z a s  chę tn ie  zo s tan iem y  chrześcianarni,  b ę d z ie m y  b u d o w a ć  
kośc io ły  i sk ła d ać  dzies ięc iny .” Zrobiono  p o z o r n e  us tąp ien ie .  C esarz  
F ry d e ry k  2 S tyczn ia  1 170. udzieli ł  S łow ianom  p ra w  niemieckich, to je s t ,  
co do o só b  i co do  pos iad ło śc i  u z n a ł  lennikami, co zna cz y ,  że  do 11 70  
N iem cy S łow ianom  nie p rzyznaw ali  w łasności,  ż e  pozwalali  sob ie  p rzec iw  
oso b o m  a w łasnośc iom  wszelk ich  gw ałtów  i p rzy w ła szc zeń .  T rw ał nie­
p r z e rw a n y  r a b u n e k .  L ec z  S łow ianie  tern nachy lan iem  się do  G erm ani-  
zm u, tein o d s tę p s tw e m  narodow ości ,  nie u lepszy l i  swojej o p łakane j  doli. 
P r z e d  n adan iem  11 70. i później, N iem cy kończyli  dz ie ła  w ytęp ien ia .  Sam  
G ieseb rec h t  w yznał,  że  s łow o  ce sa rz a  F ry d e ry k a  n igdy  się  nie spe łn iło ,  
i w y sz ło  na  k łam stw o . C h rze śc ian  czyli pogan  o b s ta jący ch  p r z y  na­
rodow ośc i  i n iepod leg łośc i ,  albo  z łag o d z o n y ch  ku  G erm anizm ow i Sło­
wian, w y w ła sz c z a n o  i w ytępiano. Mieli g rze ch  niczem  n ie zm a za n y :  byli 
S łow ianam i?  C zego  N iem cy chcieli z duchow ej n a ro d o w e j  śmierci w s z y ­
stkich S łow ian?  B yły  to wieki b a rb a rz y ń sk ie ,  lecz  we w ieku  XIX. m n ie ­
m ane j czyli r zeczyw is te j  oświaty, n ie  s ły s z y m y ż  u rz ę d o w y c h  w e z w a ń  
i d o w o d ze ń ,  że  P o la c y  N iem cam i zos tać  powinni,  że  taka p rz e m ia n a  ma 
b y d ź  dla nich b ło g o s ła w ie ń s tw e m ?

Ta n ie p rz e m ie n n o ść  germ ańsk ie j  myśli p rz e z  dz ies ięć  w ieków, w y ­
s tę p u ją c a  pod  rozm aitem i postaciami, ja k o  katolicyzm, jako  p ro te s tan ty z m ,  
ja k o  Hegelizm, jeże li  p o d  p e w n y m  w zg lędem  zdum iew a , r o z w a ż a n a  i u -  
j ę t a  w e  sw ej g łęb i  duchow ej,  o b u d z ą  w  nas n a jw y ż sz e  p rz e ra ż e n ie .  O d 
chwili k ied y  Karól Wielki 1 5 Marca 8 10. pos taw ił  p ie rw szy  za m e k  na z a ­
chodn im  b rz e g u  Elby, do  ro zb io ru  Polski 1 7 7 2  r. m yśl g e rm a ń sk a  d o ­
sz ła  swej osta tn ie j w ysokości,  p rz e p e łn i ła  się. Musi się zniżać, z s tę p o ­
w a ć  i upadać .  Tem u zjaw isku sam a G erm ania  nie z a p rzec za .  Niewol­
nictwo, z a t ra c e n ie  Germanii, z apow iedz ia ł  m edal w yb ity  1 8 5 0 ,  n a  ro zk a z  
C e sa rz a  Rossyi. Jeżeli  h is to ry a  zap isa ła  dzień, k ie d y  p ie rw sz a  s topa  
n ie m ie ck a  d o tk n ę ła  z d ra d z ie c k o  słowiańskiej ziemi, h is to rya  m o ż e  r ó ­
w nież  za p isa ć  dzień, k ied y  zn ikn ie  osta tn ia  s to p a  n iem iecka  ze  s łow iań­
skiej ziemi.

Niechaj G erm ania  pilnie u w a ż a  te  zm iany  c z a s ó w ,  te  lo sy  narodów . 
P o n iż a ła  Słowian, ro zm n o ż y ła  złe m iędzy  nimi, ja k o  m ów ił P rz y b y s ła w ,  
a ja k o  m y n ie sk o ń cz en ie  pew nie js i  aniżeli on p o w tó rz y ć  m o ż e m y ;  n i e ­
chaj pom ni p rz e z  w zg ląd  na  siebie, ż e i o n a  p o n iżona  b y ć  m o ż e ,  a o k r o ­
pniej i s łu szn ie j  aniżeli ona poniżała . Jeże liby  S ło w iań sz cz y zn a  w esz ła  
w  rosy jsk i  o g ro m  na czas  mniej albo więcej roz leg ły ,  n a ó w c z a s  dla
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Germanii niema zbawienia. Rosya posunie się do Odry, do Elby. Je ­
żeli Słowiańszczyzna przejmie się Polaków duchem, przeobrazi się p rzez  
polskie natchnienie, naówczas dla Germanii pozostałaby niejaka nadzieja; 
ale po trzeba  aby na ten dzień naprawienia i sądu, Germania przyniosła 
przynajmniej jedno  dzieło pojednania i miłości.

Gdybyśmy mieli najlżejsze uczucie, że w tych wyrazach naszych  
jes t  namiętność albo groźba, przekreślilibyśmy je  natychmiast. Jest to 
spokojne ocenienie wielkich historycznych czynów. Jest  w tych w yra­
zach naszych raczej smutek aniżeli wesele, raczej nieograniczona boleść, 
aniżeli zemsta, dla której w sercu Polski niema miejsca.
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Powiedzieliśmy, że k a rd y n a ł  Ar. bisk. R em eński jes t naczelni!, iem części d u ­
ch o w ień s tw a  francuzkiego, zw anego  zagórskióm albo ultromontańskiem. To tćż 
na końcu u c h w a ł  sw eg o  S oboru  umieścił Bullę Piusa VI. Auctorem  (idei, p o tę ­
piającą Jansen is tow ski Synod  Pistojski (w Toskanii); a Jansenizm  jak  w iadom o 
j e s t  to Gallikanizm posun ię ty  do na jw yższego  stopnia zuchw ałośc i z jed n ć j ,  o- 
b łu d y  z drugjej strony. Nadto Mgr. Gousset do łączy ł w  p rz e d ru k u  konsty tucye  
P iusa IV. i Św ię tego  Piusa V. pap ieżów , o bow iązu ją ce  cały kośció ł d o t r z y ­
m ania się Mszału i Brewijarza Rzymskiego; inne d o w o d y  gorącego  przy ­
w iązan ia  do Stolicy Apostolskiej i zam iłow ania  najściślejszej jed n o śc i  k o ­
ścielnej w yk ażem y  p rzy  szczegó łow ym  rozbiorze  u c h w a ł  tego S oboru .

U chw ały  te objęte  XIX. tytułami albo d z ia łam i,  ła tw o  chcącem u 
s p r o w a d z ić  do  cz te rech części, z k tórych p ierw sza  od II. III. włącznie, m ó­
w i  o W ierze  i s łużb ie  Bożej; druya  od 111— XI. o S akram en tach  śwdęlycb, 
trzec ia  od X I— XVIII. o hierarchii i karności  kościelnej, czw arta  o naukach 
d u c h o w n y c h .  P ie rw szy  dział zaw iera  w yroki o tw iera jące ,  a ostatni zam y­
ka jąc e  Sobor.  K ażdy ty tu ł albo dział, obejm uje p e w n ą  liczbę rozdzia łów  
P ie rw szy  mieści trzy w yroki w s tę p n e :  „de  a p e r ien d e  S y n o d o “ —  De modo' 
v iv en d i  in Concilio.* De em itlenda professione fidei.K o których już  by ła  
m ow a , i nic szczególnego do dodania  niema. (pag. 31 — 39).

Dział II. o W ierze katolickiej. Rozdział I. O posłu szeńs tw ie  kościołowi 
i Stolicy przyna leżnem u. 0 0 .  R em eńscy ,  nietyłko za ró w n o  z Paryzkimi w szy ­
stkie d u c h o w n e  p re ro g a ty w y  Stolicy Piotrowój uznają i w yzn a ją ,  ale nadto, 
op iera jąc  się na  Bossuecie, cieszą się z panow ania  doczesnego  pap ieżów , 
u ła tw ia jąceg o  im niepodległe  sp raw ian ie  na jw yższych  pastersk ich  o bo w iąz ­
k ó w  na  korzy ść  całego kościoła, i najm ocniej p ragną,  ab y  przy  niem stale 
pap ieże  R zym scy  zostali, potępiają  zuchw alców  k tórzyby ich tego p a n o w a ­
nia, j a k o b y  n iep raw ego  i us taw ie  Chrystusow ej a Ewangielicznćj n au ce  p rz e ­
c iw neg o ,  p o zbaw ić  chcieli. „Et quoniam v eh em e n te r  op lam us nihil lniie 
S anc tae  sedi d e e s s e  ex  iis quae  fuvere p ossen t exercilio illius potestatis, 
q uam  a Christo Domine accepit,  im probam us  et repellimus eo rum  tem erarios  
ausus ,  qui sum m os  pontifices spoliare con an lu r  suaopalesta te  temporali,  quam  
lllegitimam ac  inslitulioni Chrisli et Evaneelicae doclr inae conlrariam  asserunt 
Ita que  clar i«simo Bossuetio assenlienles ,  Sedi Aposiolicae Romanae urb is  alia- 
r u m q u e  te r ra iu m  concessam  dit ionem , quo liberior ac  tu tior poteslatem 
Apostolic* m toto orbe  e x e rc e re t ,  non tantum Sedi Aposiolicae, sed  etiatn 
toti Ecclesiae gratu lam ur, votisque omn Lus p re c a m u r  sac ru m  princ ipalum  
om nibus m odis  sa tvura  et incolumem esse.* (pag. 41 — 42). Zadania tego
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tak w a ż n e g o ,  k tóre  katolicy naw e t ,  n a  plotkach dziennikarskich, pogańsko- 
w łoskich  i p rotestanckich  oparci, tak płocho nieraz rozstrzygają, do tknęl iśm y 
obszern ie j  w m ow ie mianej w  K rakow ie  na począ tku  1849 r. (podczas n a ­
b o ż e ń s tw a  za Ojca S. Piusa IX. w ygnańca) ,  umieszczonej w  Tygodniku  ko­
ścielnym K rakow skim  z miesiąca Kwietnia tegóż roku.

Rozdział 11. O g łów nych  dogm atach  w ia ry  katolickiej. „Poniew aż w iara  
jes t  początkiem ludzkiego zbaw ien ia  i k o rzen iem  w szelk iego  u sp raw ied liw ie­
nia, bez ktorój n iepodobna p o d o b ać  się Bogu, ani dostąp ić  synow skie j  sp o ­
łeczności (consortium) „a że w naszych czasach  niezliczona jes t  m oc ludzi 
ciemnościami n iew iadom ości omglonych (involuti) albo sofizmatami oszuka­
ny ch ."  (p. 42) p rze to  so bo r  nakazuje  p as te rzom  dusz  i kaznodzie jom  aby  
dogm ata  w iary  katolickiej pilnie i j a s n o  w yk łada li ,  trzym ając  się ro zum ie ­
nia i w y ra z ó w ,  w jakich od kościoła są o rzeczone i p o d a n e  (ibid).  Nie­
m ożna dosyć  prosić i nalegać, aby  kapłani nie ła tw o  używ ali  n o w y ch  w y ­
razó w , które p isa rze  niekatoliccy^ sobie pokuli , na w yrażen ie  sw oich  b łę ­
dn ych  lub  podejrzanych  m niem am  Jeżeli n o w y  w y ra z  polski nie je s t  zu­
p e łn ie  ja sn y  i do k ład n y ,  a niema d a w n e g o  ju ż  utar tego, lepićj użvć  łac iń­
skiego, a przynajmniej go obok  polskiego położyć . T ę  sam ą os trożność  z a ­
c h o w a ć  w y p a d a  w zg lędem  n o w szy ch  n iek tórych  Teologów , tak niemieckich 
j a k  fraocuzkich , n iedosyc  ścisłych i do k ładn ych ,  k tórych przeto  zdania  bez- 
pieczniej nieraz sp raw d z ić ,  p o ró w n y w a ją c  z d a w n e m i ,  dośw iadczonói iuż 
nauki i powagi.

Nadto, tak u nas  jak  gdzieindziej ,  z osłabieniem  w ia ry  i zam iłow an ia  
w  nau ce  ściśle kościelnej i teologicznój, kaznodz ie js tw o  zeszło w yłączn ie  
d o  w y k ła d u  m ora lnośc i ,  z zupe lnem  p raw ie  pominięciem dogm atu ,  1 tę 
s a m ą  naukę  obycza jow ą, n iezaw sze  w y k ład a ją  kaznodzieje  oparci na p iśmie 
śtem i O jcach kościoła, ale czysto  filozoficzną, ludzką, tak że róźn o w ie ro a  
a niekiedy i n iew ierny , mógłby się na nią zgodzić. Z darzyło  mi się s łyszeć  
CiceroDa de officiia żyw cem  z am bony  p ow tarzanego ,  z dodan iem  kilku tex- 
tów  pisma Śgo, p ływ a jący ch  po pow ierzchni tej w odniste j  i ogólnej m oral­
n o ś ć ,  które; k ażdy  chętnie s łucha ,  i bez  zan iepokojenia  sumienia zado-  
wolniony odchodził  Założyciele naszej szkoły kaznodziejskiej Bossuet i B our-  
da lo ue  pełni są je szcz e  pisma Śgo i O jc ó w ; ale ci u nas najmniej znani. 
Massillon w ięcćj u p o w szech n ion y  p rzez  K arpowicza , choć wielki psycholog 
i m ów ca,  znacznie  już  od d w ó c h  poprzedn ich  niższy. A z sam ychże  ka­
zań  Massillona, w  ręk u  w szystk ich  są najmniej kośc ie lne ,  chcę  m ów ić  o j e ­
go Petit Careme, w  którym  się zniżył do usposobien ia  młodego L udw ika  
X Vgo i d w o ru  jego, lekkich obycza jów  i lekkićj w iary ,  tęskniących już  s o ­
b ie  p oży w n y m  pok arm em  pow ażn ego  i p r a w d z iw ie  kościelnego s ło w a .  Dziś 
Judzie w raca jący  do w iary ,  ze ckliwością zaczynają  s łu c h a ć  kw iecis tych i 
w ieczny ch  o k re só w  o gaikach, p ta szk ach ,  rosie i s łońcu  i t. p. i p ragn ą  
znaleść w  kazaniu sm ak i w oń  p ra w d z iw ie  Ew angie liczną .

W racam y do so bo ru ,  k tóry  pow iada  że :  „W yznan ie  w ia ry  i w z ó r  jego 
w y k ła d u ,  poda je  w y ro k  S oboru  Laterańsk iego  IV. podc ina jący  z korzenia  
g łó w n e  b łędy , za dn i naszych  p o d w a l in y  w ia ry  podkop u jące .*  (p. 42). 
U m ieszczam y dos ło w n ie  ten S ym bol d z iw n ć m  p rz e w id z e n ie m  przysz ło śc i  
i lakonizmem w ła śc iw y m  Duchowi Ś. tchnący . „ F irm ite r  c red im u s  et sini 
p lic iter-cor if i lem ur, quod  unus  solus est D e u s  v e ru s ,  ae te rnu s ,  im m ensus et 
incom mutabilis ,  incom prebens ib il is ,  om nipo tens  et ineffabilis, pa te r ,  et filius, 
et Spir itus sanc tus :  tres q u id e m  perso nae ,  sed  u na  essentia, substantia, sen 
na tu ra  simplex o m n in o :  p a te r  a nullo, filius a pa tre  solo, ac Spiritus S an c­
tus  pari te r  ab  u tro qu e ,  a h s q n e  initio, s e m p e r  ac sine fine: pa ter  g enerans  
filius nascens ,  et Spiritus Sanc tus  p ro c e d e n s :  consubslanliales et coecequa les  
et co om n ip o ten les , et coaeterni: unum un ive rso rum  princ ip ium : c rea to r ,  
om nium  visibilium, et invisibilium spirilualium e t  eorporaliumk qui s u a  om ni- 
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potenti virtule simul a b  initio lem poris  u lram qu e  de  nihilo condidit c re  a tn - 
r a m  spiritualem et corpora lem , angelicam videlicet et m u n d an am ; ae deinde  
h um an a m  quasi com m unem  ex  spiritu et co rpore  conslitutam. Diabolus enim 
et alii daernones , a Deo q u idem  na tu ra  creati sun t boni, sed  ipsi p e r  se fa* 
cli sun t  mali. Homo ve ro  diaboii suggestione peccavit.

Ilaec sancta  Trinitas s e c u n d u m  com m unem  essen tiam  individua, et se ­
cun du m  persona les  p roprieta tes  discreta ,  primo pe r  Moysen et sanctós  p r o -  
phetas ,  aliosque farnulos suos ,  jux ta  ordinatissimam disposilionem tem porum , 
doctr inam  hum ano  generi tr ibuit salularem. Et tan d em  unigenitus Dei tiiius 
Je<us Cbristus a tota Trinitale co m m u m ter  incarnatus,  ex  Maria se m p e r  virgine, 
Spir itus Sancti coopera t ione  conceptus,  verus  homo faclus, ex h um an a  carne  
et amina rationali compositus, una  in d u a b u s  naturis  persona, viam vitae m a -  
nifestius demonstravil.  Qui cum secun du m  divinitatem sit immortalis et im- 
passibilis , idem  ipse s e c u n d u m  humanitalem factus est mortalis  et p a s s i -  
bilis. Qui etiam pro salute hum ani generis  in 1 gno c ruc is  passus e s t  e t  
m or tuu s ,  descend it  ad inferos, resu rrex i t  a morluis, et a scen d i t  in coe lum : 
s ed  descendit  in anima et re su rrex i t  in c a rn e :  ascend ilque  p a r i te r  in u l ro q u e :  
v e n tu ru s  in fine saeculi,  jud ica tu ru s  vivos et m o r lu os ;  el red d i lu ru s  singulis 
s e c u n d u m  o pera  sua, tam rep ro b is  q u am  electis: qui omnes cum suis p ropriis  
r e s u rg e n t  co rp o r ib u s  quae  n u n c  ges lan t ,  ut recip iant secu n d u m  opera  sua, 
s ive  bona fuerint, sive mala: iili cum diabolo po enam  perp e tu am , el isli cum  
Christo gloriam sem pile rnam .” (p. 4 2 — 44).

W Rozdziale II. „De q u ib u sd am  e r ro r ibu s  d am n an d is” po tęp ia  S ob o r  
pan le is tów , Cousina w y k ła d  Trójcy, mityków, racyonalis tow , nad to  tw ie r­
d zących ,  że  w szystkie  czynnoście  duszy ,  od organ icznych  ciał u sposobień  
n iep rze łom nie  zależą: „D am nam us e tiam , non  tan tum  e r ro rem , qui negat
an im am  esse  subslan tiam  spiritualem a co rpore  distinctam, se t  etiam a s s e r -  
tiones eo ru m  qui affirmant om nes  a n im ae  aclus ab  organicis corporis  dis 
posilionibus invincibililer de le rm inari .” Nareszcie lak ro zp o w szec h n io n y  sy ­
stem  obojętności w  rzeczach  w ia ry ,  „qui negant unicam esse  religionem a 
Deo insti lutam, un icam que  Christi Ecclesiam, et earn ex  d iversis  sectis coa- 
lescere  con tondr .n l” (p. 44 i 45).

Rozdział IV. „O sp raw ied liw o śc i  i m iłos ierdzia” w  treści zamieszcza, 
co S obor paryski zas iada jący  w  ognisku sam em  ro z p ra w  so c ja ln y c h  obszerniej 
rozw iną ł .  „Niech pasterze  du sz  i kaznodzieje  głoszą p ra w o ,  "którem Bóg sam, 
tw ó rca  sp o łeczeńs tw a ,  w zb ra n ia  cokolwiek rani p r a w a  drugiego, to jes t  z d ra ­
dę, grabież, g w a łt  i po lw arz .  Niech zarazem  p rzypom ina ją  drug ie  p raw o , 
ró w n ie  boże, nakazu jące  każdem u miłość b ra te rską  ku ubogim  św iadczy ć ,  
p od łu g  m o żn o śc i ;  i niech uczą, że w  moc tego p ra w a  bogaci mają p r z e -  
m yś l iw ać ,  a b y  ubogim dostarczyli pożyw ienia ,  odzieży, pomieszkania , .i środ­
ków  sposobnych do moralnego ich w ykszta łcen ia , a b y  tak (ubodzy) unika­
ne len is tw a  i ospa łośc i ,  t j lu  złych na łogów  matki, i p om ocy  doczesnój,  i 
w y ższych  pociech d u c h o w y c h  dostąpić  mogli.” (p. 46). Dziś, sk ąpcy ,  w y -  
dz ieree , ciemiężcę, ile razy  im się p rzypom ina  p ra w o  miłosierdzia i pom ocy  
b ra te rsk ie j ,  na tychm ias t  się o d z y w a ją ,  „a to so c ja l iz m ,  a to kom m unizm .” 
Nieszczęśni! oni go w yw oła li ,  oni w y w o ł u ją , i jeżeli nie zostana p ra w d z i ­
w ym i chrześc ianam i w  uczy nk ach ,  od niego z g in ą . . .  I n ie  d o ść  je s t  rzu ­
cić grosz, ale je szcze  pom yśleć o m oralnem  w y k sz ta łc e n iu  ludu, a  to już 
n a w e t  dzisiaj, w  interesie w łasnego  bez p ie czeń s tw a ;  inaczej ro s n ą c e  b a r b a ­
rzy ńs tw o  g łodnych ,  i bogatych , i ca łą  cywilizacyą pozrze.

W dziale 111. „De cullu* uczy  S o b o r  jak czcić Boga w duchu  i w p ra w d z ie ,  
(p. 47), zapobiega nadużyc iom  w e  czci i w zy w an iu  św ię ty ch  (p. 48), a  w  rozdz. 
lii. „O w zyw aniu  i czci Najświętszej Maryi Panny” tak się w y ra ż a :  „Jeżeli w sz y ­
stkim Ś w ię ty m  pokorna  cześć  się należy, dz iw nie  szczy tna ,  i n ie w y m o w n a  
N ajśw iętszej P ann y  godno ść  w ym aga ,  a b y  szczególućm  ją  uw ielb ieniem o -
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ta c z a ć ,” k tó re  chociaż nie jes t czcią u b ó s tw ien ia  (latriae), o tyle jed nak  c ześć  
Ś w ię ty m  należną  p rzeno s i ,  o ,le aską  i c h w a lą  Ś w ię tych ,  Boga Rodzica 
p r z e w y ż s z a ;  c, bowiem w iernym , byli w  d o m u  bożym  jako s łu dzy  i p rz y ­
jac ie le : ta zas me tylko s łużebn icą  , ukochaną ,  ale i maiką Boga sw eg o  zo­
s ta ła ,  i św ia t ło  w ieczne światu  w y d a ła  (effudil), Jezusa  Chrystusa zbawiciela  
naszego. Ona to, klorą staroży tn i p a fry a rch o w ie  z da leka  witali, wielu 
p ro ro k ó w  opiew ało : ona, k tórą  b łogosław ioną głosiły  w szystkie  nokolenia 
w sz y sc y  kościelni ojcowie i doktorow ie  tak w ychw ala li  tyle" S o b o ró w  w v ’ 
s ław iło .  1 przeto  S o b o r  ten, w też ś lady  w s tę p o w a ć  p rag n ą c  n a o l i n ? i  
zaklina b isk u p ó w  prow mcyi,  i w szystk ich  innych około zbaw ien ia  du sz  r . V  
cu jącycb ,  aby  o ile możności,  cześć  N ajśw iętsze j  P an n y  Maryi coraz  to n r '  
dziej rozszerzać  się starali , za p e w n e  trzymając, iż kto znajdz ie  tę malke* 
miłosierdzia, żyw ot znajdzie, i zb aw ien ia  zaczerpnie  u Pana* (p 4 9 ) \ \ i e  
m y  że  kościół św ię ty  śp iew a  o Boga R odzicy : „tu cunctas b a e re se s  sola 
interemisli in um verso  m un do ,” w  k ażdy m  też n iebezpiecznym  razie albo 
się stara! jakim szczególnym sp osob em  cześć je j pow iększać" lub d o 'h k i ć i  
szczególnej tajemnicy jej życia n a b o ż e ń s tw o  w iernych  o b u dzać  Za dni na 
szych  N ajśw iętsza Panna, ob jaw ia jąc  się w  Paryżu "pobożnej je d n e j  S io sh ze  
Miłosierdzia, poleciła rozsze rzać  cześć  N iepokolanego P oczęcia-  i w s k u te k

zw y c ięz tw a  pow szechnego  n iedo w ia rs tw a ,  pragnie  ogłosić tę ta jemnicę za 
dogm at w ia ry  (której b ez  zuchw ałośc i i zgorszenia  p rzeczyć  już  n iepodobna)  
a nie m ogąc w  tej chw ili zebrać  S ob o ru  pow szechnego ,  rozpisa ł się do bi­
sk u p ó w  całego św ia ta  katolickiego, zasięgając  ich zdania i rozum ienia  w  tej 
rzeczy .  W iemy że kilkaset z. nich ju ż  przychylnie  odpisało , a S o b o r  R e-  
meński usilnie prosi,  aby  Ojciec święty, co rychlej z b a w ie n n y  sw ój p om y s ł  
do  skutku d o p ro w a d z i ł :  „ In su per  filiali erga D eiparam  effecti p ietate, et ad  
ho n o rem  ipsius Chrisli a t ten d en te s ,  qui cum esset sp len d o r  gloriae Oei et 
figura substantiae  ejus, iritra v iscera  Mariae hum anita tem  nostram  assum psit,  
oculos ad sed em  Aposlolicam converl im us,  humiliter et i tsratis  petitionibus* 
earn d e p re c a n te s  ut veluti Catholicae Eeclesiae doclr inam  detinire velit, Be- 
atissimae Virginis Mariae concep tum  im m acula tum  omnino fuisse atqu’e ab  
om ni p ro r su s  originalis culpae labe im m unem .” (p. 50). W iadom o nam, że 
JMX. a rcb .  parysk i tejże treści list cichy do Stolicy Apostolskiej p rzes ła ł ,  
nie  ogłosił go zaś, dla n iew y slaw ien ia  św ię tośc i  na podep tan ie  b ez bo żnem u  
dz ienn ika rs tw u  p arysk iem u. U nas, dzięki Bogu, nigdy to pobożne  p rz e k o ­
nanie nie było  p o d an e  na d o b re  w  w ątp liw ość .  Lud  polski od n iepam ię­
tnych  czasów  zow ie m atkę Bożą 'Niepokalaną Panienką. W prostocie  i 
czystości w iary  sw o je j ,  ani pomyślił z po w ą tp ie w a n iem  b y  Ojciec p rz e d ­
w ieczn y  matce syna  sw ego  jak iejkolwiek o d m ó w ił  św iętości,  i mógł ś c i e r -  
p ieć ,  aby  zm aza g rze ch o w a  choć na chwilę  skalała  tę a rk ę  Nowego T es ta ­
mentu . Czy pas te rze  polscy, niższymi od ludu po każą  się w  n a b o żeńs tw  ie 
d o  Pani i królów ój n a szć j?  Nie da  to Bóg. Już śp. JMX. b iskup  Skórko- 
w sk i  konającą ręką  podpisa ł  p ro ś b ę  do Ojca śgo b łag a jąc  o og łoszen ie  w y ­
rok iem  nieomylnym p ra w d y  Niepokalanego Poczęcia N ajśw ię tsze j  P anny .  Czyż 
za tym śp iew em  p ra w d z iw ie  łabędz im  św iątob liw ego  w y z n a w c y  nie o d e z w ą  
się zgodnym  chórem inni?  I o w sze m , tuszym y że lego b ło g os ław ieńs tw a  
i zasługi, sobie ,  ow czarn iom  s w o im ,  i ca łem u k ośc io łow i n aszem u t \ le  za ­
grożonem u, nie  o d m ó w ią ;  a m oże  ju ż  p o ko rne  p ro śb y  i życzenia  nasze  w y ­
przedzili . i : : i

W  Rozdziale l \ m  poleca S o b o r  cześć  oszczątkom albo relikwiom Ś w ię ­
tych (p.  ̂ 51),  a w Vm ich o b ra z o m ,  ponaw ia jąc  k lą tw y  na przeczn ików  
słuszności takiego n abożeńs tw a .  Chcąc zaś  zapobiedz  nadużyciom , w y m aga ,
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by n iem alow ano  lu b  n iezdobiono o b razó w  fa łszyw e dogmata p rzeds taw ia­
ją c y c h :  „ut nullae falsi dogmatis imagines p ingan tu r  vel o rnen lur ,*  i dla 
tego, op ie ra jąc  się na Soborze  T rydenck im  (sess. 25), zakazuje ,  aby  w  j a ­
kimkolwiek kościele, n a w e t  z pod b ezpośredn ić j  w ład/.y  b iskupa w y ję ­
tym, bez jego przyzw olen ia  nie śm iano zaw ieszać  jakiegokolwiek n iezw y k łe ­
go o b razu  „insolilam imaginem.® Z upadk iem  w ia ry  a nas tępn ie  natchnienia  
i znajomości sym bolizmu katolickiego, m alarstw o stało  się czystem rze m io ­
słem , i p rzenoszen iem  na płótno najem nych modelów. Król Ludw ik  Filip 
m e dopuszcza ł w p ły w u  d u ch o w ień s tw a  na d u sze  ludu p rzez  w ycho w an ie ,  
ale za to chętnie zao p a t ry w a ł  materyalne po trzeby  kościo łów , to tóż zarzu­
c ił  jo  lichemi bohomazami zakupionem i na w y s taw ac h  malarskich, k ló re  al­
b o  nic do duszy  nie mów ią, albo ją  gorszą , sm u cą ,  śm ieszą raczój niż b u ­
dują .  Nie m ów iąc  już  nic o pow szech ny m  grzechu d u ch ow ień s tw a  n o w o ­
żytnego, bielenia s taroży tnych  kościo łów , p rzerab ian ia  i dorab ian ia  o ł ta rzó w  
i ozdób  arch itektonicznych niezgodnych  ze s ty lem kościoła, pow iem  tylko, 
żem  widział po kościołach naszy ch  jeżeli nie go rszące  obrazy, to p rz y n a j -  
mniój gorszące  n o w oży tn e  nagrobki. Ojciec św ię ty  k a za ł  św ieżo ,  b a rd z o  
m istern ie  p o k ryć  w kościele św ię tego  Piotra nagoście  g ien iuszów  T o rw a ld -  
senow sk/ch  i innych wielkich m is t rzó w ;  a b y  i nasi biskupi zdobyli się na 
po d o b n ą  o d w ag ę  n iezw aża jąc  na k rzyk  rodzin , albo pogańskich a r ty s tó w  i 
m iłośn ików  nagości. Dodaje nareszc ie  Sobór, aby  n iedopuszczano  o b ra z ó w  
k tórcby  coś szpetnego a lbo nizkiego w y ra ż a ły  ; „ Im agines etiam non adm it-  
tan lu r  q uae  aliquid informe vel ahjec lum  exhiberent.® (p. 52).  S ka rga  
i. gorliwości o ch w a łę  bożą  d a r ł  i tłukł n iezgrabne ja rm a rk o w e  nasze  o b raz ­
ki i rzeźby. O by co p ręd ze j  nastąpiło  na me po w szechn e  p o low an ie!  A nie 
da się to zrobić ,  aż b ęd ą  lepsze i tanie do nabycia .  Jeżeli się nie m ożem y 
z d ob yć  na zak ład  podobny  do Diisseldorfskiego, na coś lepszego od dzisiej­
szych  o b razó w  p e w n o b y  się z d o b y ć  dało . Z pociechą d o w iad u ję  się, że p. 
W ielogłow ski,  od da jący  się z taką  zasługą zaw o d o w i księgarskiemu w Kra­
ko w ie ,  i tym w ażn y m  sposo bem  ro zsze rzan ia  pobożności się za ją ł;  a lbo­
w iem  jak m ów i Sty Paulus nasaw sk i  i s ta rzy  o jcow ie , obrazy sq pismem  
dla ludu, a m ożem  d o d a ć  i dla piśmiennych.

W Rozdziale Vllym, niemniej w y m ow nie  od p a ry z k ieg o ,  op łaku je  sob o r  
g w a łcen ie  św ią t  kościelnych. Między innemi śro dk am i zaradczem i poleca 
pas te rzom  zach ęcać  w ie rn y ch  do uczęszczania  na  mszę  paraf ija lną :  „T a  ał- 
bo w ie m  szczególn ie j  za parafijan jes t  s p ra w ia n a :  na nićj s ło w o  Boże, z b a ­
w ie n n e  napom nien ia  się udzielają ,  zapow iada ją  się posty i dnie w s trz e m ię ­
źliwości od p o k a rm ó w  mięsnych. Na mój się modli za p o trzeby  ży w y ch  i 
u m ar ły c h ;  tam ,  w  śród  zeb rane j  w jed no  Chrześciańskiej ro d z in y ,  spólne- 
rnu w szystkich  o jcu ,  p rzez  ręce  kap łana , na jśw ię tsza  hostya  cdiarowaną b y ­
wa. Zląd zrozum ieć  mają wierni,  o ile mszę parafialną cenić w inni. I p rze ­
to mają ich napom inać  p ro b o szczo w ie  i kaznodzieje, aby ile m ożnośc i,  do 
sw o je j  parafii w  dn ie  niedzielne i św ią teczne  uczęszczali. Pam iętać  je d n a k  
winni,  że do s łuchan ia  mszy parafialnej w iern i  p rzep isem  kościelnym nie 
są zobow iązan i (jak Gallikanie byli wprowadzili) .  S tano w im y  b o w ie m ,  iż 
do  dope łn ien ia  tego p r z e p i s u , w ys ta rcza  w ysłuchan ie  jakiejkolwiek mszy. 
N areszcie  zachęcać  mają w iernych  do  uczęszczania na n ieszpory, i na p o ­
bożne i m iłosierne zebran ia  (p. 53 i 5 i) .

W rozdzia le  Vlltym „O śp iew ie  i m uzyce  kościelnej* polecają 0 0 .  p ro­
boszczom , aby  w chó rze  śp iew an o  zgodnemi głosy, n iezap rędk o ,  pod p rze ­
w o d n ic tw e m  b ieg łych  w śp iew ie  kościelnym albo G rego ry jań sk im 14 in ca n ­
tu piano seu  firmo11 aby  lud, o ile się d a ,  m ógł u czes tn iczyć ,  i b u d o w ać .  
Głos o rg a n u ,  albo innych n a rzę d z i  m uzycznych, ma być tylko użyty do na­
dan ia  w iększćj w yrazis tośc i s łow om , zapalenia  se rc  n a b o ż e ń s tw e m ,  i p o d ­
niesienia ich do rozm yślania  rzeczy bożych. W szelka  zaś m uzyka  św ia to w a
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■ b y 6  ca lk iem  z u®C,ołówL j z e  s ł u ż b y  bożć j  w y k lu c z o n a ,  f n  54
1 5 o ) .  W e  F r a n c y !  an .  w e  W ło s z e c h ,  n i e w ia s ty ,  có ż  d o p ie ro  ak to rk i  w c'hó 
r z e  an .  na  o r g a n a c h  n .e  ś p i e w a ją .  lo j e s t  J e d n o  z ^  £ u

o p W , , *  S o b o r  *f u b » e  J M  ' T 5
z y ac h  n a s z y c h ,  o d r ę b n y c h  l i tu rg . jó w ;  p r a e n ie  al>v , u yeL«
k o n s ty lu o y e  Ś .  Piusa  Vgo, c h y b a  że  k tó ry  k o śc io ł  na  l a t ^ o t f  z a c h o w J'W 
d a n ie m  o so b n e j  liturgii u ż y w a ł .  „ C e s s e t  e rg o  p e r ic u lo s is s im -  u ^ m ^ ,c 
g ico s  c o m m u ta n d i  facili las, h a u t  ita p r i d e m  a p u d  n o s  i n v e c t a » ( p  5 5 ° f 5 6 j l "

D z ia ł  IV. O S a k r a m e n ta c h  w  ogó lnośc i .

P rz e d m io t  ten  p r z e z  S o b o r  p a r y s k i  l e d w o  d o tk n ię ty ,  i n a  p ó źn ie j  o d ł o ż o n y  
0 0 . b e r n e ń s c y  o b s z e rn i e  opisali .  W  ro z d z ia le  ł s z y m  S o b o r  p r z y p o m in a  k | a  
( w ę  r z u c o n ą  p rz e z  S o b o r  T ry d e n c k i  na  p a s t e r z y  g a r d z ą c y c h  przyjelem i o b -  
r z ę d a m i  a lbo o p u s z c z a ją c y c h  j e  p o d ł u g  w id z e n ia ,  i n o w e  się  w p r o w a d z a ć  
p o w a ż a j ą c y c h .  Nie p a m ię ta ją  s n a ć  o  tóm n ie k tó rz y  n r a ła c i  nnVi a 
ro sy jsk im ;  d o  m it ry  w id o c z n ie  n a b o ż n i ,  k tó r y c h  o d  c z a su  n a n a d . / *  T  
to w p r o w a d z e n i a  j ę z y k a  p o lsk ieg o  p r z y  u d z ie la n iu  s a k r a m e n t ó w  to z b l i S ’ 
m a się  d o  s ło w ia ń sk ich ,  c z y ta j ,  s c b y z m a ty c k ic h  o b r z ę d ó w  D o s v ć  n a d  r  
r z ą d  p r a c u je ,  i sy s te m a ty c zn ie  nie uczy  p o  łac in ie ,  a b y  w 'k o ń c u  sam i k a ń ł f  
n. s p r z y k r z y l i  so b ie  h tu rg .ją  n i e z r o z u m ia ł ą ;  n i e t r z e b a  m u  p o m a g a ć  i w y ­
p r z e d z a ć .  L u d  w .ęc ć j  zy sk a  jeze l .  k a p ła n i  n i e p o le n ią  się ,  j a k  S o b o r  p o le c a  
w y ł o ż y ć  m u  d o b r z e  z n ac z e n ie  k a ż d e g o  S a k r a m e n t u ,  i o b r z ą d k ó w  n r z T  
go u d z ie lan iu  u ż y w a n y c h .  N a re s z c ie  o p r ó c z  k s ią g  l i tu rg icz n y ch  w  d o b r v m  
s ta n ie  u t r z y m y w a n y c h ,  m ają  j e s z c z e  m ie ć  księgi do  z a p i s y w a n ia  w y p a d k ó w  
g o d n y c h  p a m i ę c i :  y n s u p e r  e t  c b a r t a s  in q m h u s  v a r ia r u m  p a r o c h ia r u m  n o  
tae  a d  fu tu ram  re ,  m e m o n a m  d e s e r , b u n t u r . ”  (p. 58).  O d  n ie jak iego  c z a s u  
d u c h o w i e ń s tw o  f rancuzk ie  z aczę ło  z b a w i e n n ie  z a p r o w a d z a ć  p o d o b n e  k ro n i  
k,  p a ra f ia ln e  na  m ie jsce  d a w n y c h  k o śc ie ln y c h  i z a k o n n y c h  p o p a lo n y c h  , 1  
p ie r w s z e j  r e w o lu c y i .  1 1 “

W  ro z d z ia le  l lg im .  „O  u s p o s o b ie n ia c h  w  s p r a w a c h  s a k r a m e n t ó w  w y ­
m a g a n y c h ,  za leca  S o b o r  c z y s to ś ć  o b y c z a jó w ,  u p r z e d n i ą  m o d l i tw ę ,  s k u p ie n ie  
u w a g ę  1 z a m ie r z e n ie :  „ a c lu a l e m  a t t e n t io n e m  h a b e r e  s l u d e n s  ve] sa l tem  v i r l  
tu a le m ,  c u m  m te n t io n e ,  fac ien d i  q u o d  in eo  facit E cc le s ia .”  K a p ła n  m a  e r a "  
nic sw o ic h  n ,e  p r z e k r a c z a ć ,  i w i e r n y m  in n y c h  parafii  s a k r a m e n tó w  Ś Ś ty c h  
m e  u d z ie lać ,  c h y b a  za  p o z w o le n ie m  m ie j s c o w e g o  p r o b o s z c z a  lu b  b i s k u p a  
a lbo  tez  w  raz ie  p o t r z e b y ,  (p .  59).  U  n a s ,  ten  os ta tn i  p o w ó d  c zę s to  t f ó m a -  
czy  co  z r e s z tą  m o ż e  b y ć  m n ić j  p o r z ą d n e g o ;  s z c z e g ó ln ie j  g d z ie  w ie lk i  b r a k  
k s ię ży ,  m o ż n a  u w a ż a ć  za  k ra j  w s ta n ie  missii  b ę d ą c y ,  a g d z ie  tego p o w o d u  
n ie m a ,  d łu g i  z w y c z a j  i to le ra n e y a  p a s t e r z ó w  u p r a w n i a .  N a r e s z c i e  n a j w i ę ­
k s z ą  b e z i n t e r e s o w n o ś ć  za  u d z ie lan e  s a k r a m e n ta  m a ją  k a p ła n i  p o k a z y w a ć  
„ irno  q u a s i  p ro p r i i  su i  c o m m o d i  im m e m o r u m  se  p r e b e a t , *  s t r z e d z  n iższe  s ł u ­
gi k o ż c ie ln e  by  w y d z i e r s l w e m  n ie g rz e s z y ły ,  z n a ły  s w ó j  o b o w i ą z e k  i snr-i  
w o w a n i e m  sw o jó m  n 'k o g o  nie g o r sz y ły ,  (p. 59, 60). ’ '

W  dz ia le  V ly m  o C hrzc ie  Ś ty m ,  a n a p r z ó d  o j eg o  p o t r z e b ie  ( ro z d z ia ł  
zy). s o b o r  p o leca  p r o b o sz c z o m  w r a ż a ć  j a k  n a jc zę śc ie j  w i e r n y m  w a ż n o ś ć  

tego  S a k r a m e n tu ,  k tó ry  j e s t  b r a m ą  d o  w s z y s tk i c h  s k a r b ó w  d u c h o w n y c h  
w  k o śc ie le ,  p o lem  n a p o m in a ć  a b y  n o w o  n a r o d z o n e  dz ia tk i  co  p r ę d z e j  d o  
k o śc io ła  p r z y n o s z o n o ,  a b y  s a k r a m e n tu  lak  n i e z b ę d n e g o  z n ieb ezp ieczeń stw em  
z b a w i e n i a  m e  o d w ł o c z y ć  (p. 6 1 ) .  T u  z n o w u  m n ó s tw o  n a d u ż y ć  , n ie d o s la  
Ik o w  n a sz y c h  w y t k n ą ć  w y p a d a :

ł )  Malo kto u nas ,  u m ia łb y  w  ra z ie  n i e b e z p ie c z e ń s tw a  o c h rz c ić  d o k ła*  
d n i e  z w o d y  u m ie i a j ą c e  d z i e c k o ;  2) m aję tn ie js i  z w łó c z ą  czę s to  C h r z e s tz n a i -  
b l a h s z y c b  p o w o d o w ,  d ł a  d o c z e k a n i a  s i ę ja k i e g o  k r e w n e g o  lu b  k r e w n ć j ,  lu b
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jakiój znakomitej osoby na  rodziców chrzestnych. W  skutek takich koro­
w o d ó w  zdarzyło mi się ochrzcić na dobre, niejz ceremonii, 50 letniego męż­
czyznę ,  którego niechrzczonego oddano na pensyą i to protestancką, a zlam- 
tąd  sam poszedł do wojska. To zapewne wyjątek, ale dość często się zdarza, 
2e panna tylko z wody ochrzcona dla niedopisania spodziewanych rodziców 
chrzestnych, przed ślubem byw a chrzcona z ceremonii, polem bierzmowana 
kiedy biskup pod  ręką, niekiedy po raz pierwszy przystępuje do stołu pań­
skiego; z jakićm przygotowaniem, skupieniem, i owocem, mając głowę i 
se rce  zaprzątnięte, każdy pojmie, kto cokolwiek zna tę naszą nędzną przy­
rodę. Nieszczęsna choroba poświęcania duchowości dla doczesności,  u- 
żywania świętości Bożych do zewnętrznej wystawy ! 3) Nieznana gdziein­
dziej,  szczególniój też Francyi, manija naszych panów, jak gdyby książąt 
panujących nie noszenia dzieci do kościoła, choć bliskiego, ale sp ro w ad za ­
nia księdza do domu, jakkolwiek pora roku nieostra i dziecko zdrowe; gdy 
tymczasem wieśniak, musi nieraz po trzeszczącym mrozie, nieść o mil parę 
albo kilka tylko co narodzone slworzeńko. A nieraz ztąd szemranie i nie 
bez pow odu  na tę chęć odróżniania się, na tę chęć by Bóg ze święlościa- 
jni swemi służył i nas szukał: dosyć że chorych szuka w domu, zdrowi 
mogliby i powinni Go szukać w  kościele.

W  rozdziale Ilgim O chrzczeniu pod warunkiem, to czytam y: „Niech
się kapłan stara wywiedzieć o stanie i położeniu przedstawianych do chrztu. 
Wszyscy, o których po dojrzałem wybadaniu, zajdzie prawdopodobna w ą t ­
pliwość, albo zasadne podejrzenie czy byli ochrzconymi, mają być ochrzce- 
ni pod warunkiem. Ztąd stanowimy, aby chrzcić pod warunkiem znajd- 
ków  i podrzudków, i ochrzconych z wody po domach przez osoby św ie­
ckie, jeżeli niema świadectw wszelkiej wiary godnych, że chrzest był na­
leżycie udzielony. Jeżeli różnowierca do kościoła przychodzi, nie ma być 
chrzcony na pow rót ,  bez dołożenia się biskupa.“ (p. 62). Dziś dość p o ­
wszechnie cbrzcą pod warunkiem protestantów’ do kościoła przychodzą­
cych, dla rozpowszechnionego śród ministrów n ied o w ia rs tw a , a następnie 
i niedbalstwa w  udzielaniu należytem tego Sakramentu. W Niemczech 
wcześniej się to pokazało, i p raw a świeckie bezsilne są do zapobieżenia 
złem u, w  Anglii sam rząd uniewinnił ministra Gorham napastowanego od 
swego biskupa, przeto, iż kazał o nieużyleczności tego sakram entu ; a gdy 
świeżo ten biskup (Exeter) zwołał Synod dla rozstrzygnięcia lej kwestyi, 
czterdziestu kilku ministrów rozpisało się przeciwko swemu pasterzowi, ja­
ko wprowadzającemu Schyzmę, i podającemu w  wątpliwość rzecz zostawio­
n ą  wolności. Do tego doszedł protestantyzm w samej Anglii! to leż su­
mienniejsi anglikanie na gwałt do kościoła wracają. W rozdziale Illcim o 
rodzicach chrzestnych „de palrinis,” sobor daje następne rozporządzenia: „pro­
boszcz przed przystąpieniem do Chrztu, niech się dokładnie wypyta u tych 
do których to należy, jakiego albo jakich kumów sobie wy brali, by nie przy­
puśc ił  więcej niż wolno „quam licet.” (wiadomo, iż Sobor Trydencki przy­
zwala tylko jednego, lub najwięcćj jednego i jedną praw dziw ie trzymających 
to jest dotykających się dżiecka i w  powinnowactwo w chodzących), albo 
niegodnych lub niezdolnych. Do lego obowiązku albo urzędu  „munus,” 
nie mają być przypuszczeni niewierni,  albo różnowierce, albo pu­
blicznie wyklęci, albo pod zakazem będący „interdicti,” albo zlej sławy czy­
li zhańbieni „infames,” ludzie niezdrowych zmysłów, ani ci którzy się tyl­
ko  cywilnie p o b ra l i , a małżeństwa w  obec kościoła znać nie chcą.” (p. 
62). Tu znowu szereg naszych nadużyć: ł) Choroba całej procesyi rodzi­
có w  chrzestnych, poprostu dla wystawy, bez żadnej korzyści,  owszem je ­
żeli przez niew iadomość, i nieostrzeżeni od proboszcza dotkną się dziecka, 
wchodzą w powinowactwo duchowne, przeszkadzające zawarciu i rozwiąza- 
jące zaw arte  małżeństwo, zkąd może być pełno pow odów  do zrywania
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małżeństw; i dla tego Sobor Trydencki poleca proboszczom najmiększą w t e a  
bacz nose, pod karami, klore biskup ma nałożyć. 2) Choroba dworactwa 
w zapraszaniu akatolików wysoko położonych albo przyjaźnią połączonych!
a  t /orsZA c h n r n h j  n r ń h n s z r z ń w .  żp  h h n k   i * r , . ł J . •

slwem, mniemane unieważnienie małżeństwa otrzymały, a w rzeczy w  d o *  

wlórne święlokradzkie związki wsląpiwszy, w  jaw nem cudzolozlw’ie żvia 
aby takich osób mówię na rodziców chrzestnych dziatek swoich nie brały  
Jakże mają dawać za opiekunów dziatkom swoim istoty, w niełasce Bożei 
i grzechu codziennym żyjące? istoty, które zwykle dla dogodzenia wrodzo­
nej niestałości i zmysłowości grzesznego człowieka, własne swe pierwsze 
dzieci poświęciły i opuściły : bo niechęć do dawnćj żony lub męża często 
na same dzieci z nich spłodzone się rozciąga. Dowody i powody czysto 
religijne, niestety! małe czynią wrażenia na osobach tego pieczywa tak 
grzech każdy, a tym bardziej ten obrzydły grzech ciała dusze z a ś l e p i a p r o -  
simy przeto i zaklinamy wszystkich, którym miłe te same dusze gubiące 
się, i inne, które za ich przykładem zgubić się jeszcze mocą, aby się przy- 
czynialy do obudzenia coraz żywszej opinii publicznej przeciw tćj rozpuście 
narodowćj, która woła o pomstę do nieba, i aż nadto już ją  w ywołała i 
przedłuża. Miłosierdzie, przebaczenie, pomoc i pociecha wszelka żałującym 
chcącym sprostować swoje położenie; ale cenzura i klątwa towarzyska wszy! 
stkim o miedzianem czole, chlubiącym się ze swego nierządu. Wiem że 
to trudno, bo właśnie w  tak zwanem dobrem towarzystwie najwięcćj tego 
licha; często bliscy krewni, ale co robić, rozpaczne położenie, bohaterską od­
wagę i takież środki zaradcze wyw oływ ać Winno!

Nadto Sobor wierny praw u kościelnemu zakazuje przypuszczać do tego 
obowiązku mnichów albo zakonnic, „zakazujemy nawet, mówi, aby proboszcz 
lub wikary, lub kapelan w miejscu swego stałego pobytu „residentiaeB ni­
kogo do chrztu me podejmowali, wyjąw szy dziecka brata albo siostry, (p. 
63j.

W Dziale VIm: O Sakramencie Bierzmowania w Rozdziale Im, pole­
cają ojcowie proboszczom największą gorliwość w  wykładaniu tej tajemni­
cy, gdy za naszych czasów, wielu ją  zupełnie zaniedbuje, (p. 64). Cóż o 
nas powiedzieć! co rok przedstawiamy w  Rzymie do Bierzmowania mnó­
stwo dorosłych osób; niekiedy już posiwiałych. Wprawdzie rozlegle u nas 
dyecezye, często i długo biskupa niema, często wiekiem złamany, ale nie­
kiedy i tej wymówki znaleść nie m oż n a . . .  „sicut episcopi tenenlur ideuti- 
dem varias paries dioecesis visilare, ut fideles rite parati possint suscipere 
sacramentum Conłirmalionis, ila parochi aliique rectores animarum curare 
deben t,  ne sacramentum islud negligatur. Sategunt paroebi, ut omnes 
contirmandi sint praesenles in principio ritus cum Episcopus elevans manus 
profert orationem, Omnipotens; non affirment tamen ilium rituin esse ad Sa- 
cramenli valorem necessarium.” (p. 64). Na Litwie od czasu prześladowa­
nia, wyraźnie z popędu i natchnienia bożego, lud garnął się tłumnie do 
bierzmowania. Sędziwy s. p. biskup koadjutor wileński Cywiński, nie szczę­
dził ostatków sił i życia w’ tej pobożnój pracy, nieraz od rana do wieczora 
tak, iż kapłani musieli podtrzymywać mdlejące dłonie; podobnie czynił s. p. 
biskup chełmski Szumborski,  podobnie inni. „Gdy ten sakrament (mówi
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Sobór w  rozdziale Ilgim) daje oną p e łn o ść  łask i,  za pom ocą którój cz łow iek  
mocniej w y trzy m uje  i w alczy  potęgi n ieprzy jazne  n aszem u zbaw ien iu ,  ztąd 
w iern i w inni,  ile razy  niema słusznój i n ieprzełomnój p rzeszkody ,  s ta rać  się 
d o  niego g a rn ąć ;  tóm bardzićj za dni naszych, im w iększe  n ieb ezp ieczeń ­
s tw a  grożą  w ie rze  i obyczajom. —  W yjąw szy  dzieci n iebezpieczn ie  chore, 
nie m a ją  b yć  przypuszczan i do  bierzmowania, n iew yuczeni począ tków  w ia­
ry ,  i n iemający jak iegokolw iek o tym Sakram encie  w y o b ra ż e n ia *  (p. 65). 
W e  W ło szech  najwcześniój b ierzm ują  w  7m albo 8m roku życia, w e  F ra n ­
cy i zw ykle  w  ł2 m  po p ie rw sze j kom m unii ;  lepszy nam się zdaje  ten drugi 
sposó b ,  chyb ab y  była  o b a w a ,  że późniój nie będzie  sposobnośc i „A że ł a ­
ska  obecna  (habitualis) po trzebna  jes t  do przyjęcia tego S ak ram en tu ,  poczu­
w a jących  się do grzechu, niech proboszcz  napomni, aby  się w p rz ó d y  w y ­
sp o w ia d a l i*  (p. 65).

Dział Vllmy. O N ajśw iętszym  Sakram encie  O łtarza, a naprzód  o u s p o ­
sobieniach do  jego przyjęcia  p o trzebnych .  (Rozdział I.) To przysposobien ie  
g łów nie  polega na  niemieniu g rzechu  śmiertelnego „q uae  potissimum in pee- 
cati lethal s immunitate consislit.* (p. 66.) U nas, co zaszczy t robi po bo ­
żnośc i i u szanow an iu ,  ale dow od z i  nieznajomości religii, i w ielką szkodę  
d u sz y  p rzyn os i ,  lękają się w iern i z najlżejszym grzechem  pow szednim , 
(który i żal u p rzed z i  i kom unia  św ię ta  gładzi) p rzy s tęp ow ać ,  i dla  tego lak 
r z a d k o  przys tępu ją .

Komuuią w ielkanocną (rozd z ia ł  ł ł . )  zw ykle  w e  w łasnój parafii p rzyj­
m o w a ć  trzeba ,  w  innej, chyba  za pozw oleniem b iskupa lub  proboszcza 
„proprii  sacerdotis*  albo gdy to pozw olone z p r a w a  lub zw ycza ju ,  „a jure  
vel consue tud ine  * (p. 67). „Chorzy m ają być  napom inani (Rozdział lllci), 
ab y  komunią ś tą  p rzyjęli ,  choćby  ciężko nie chorzeli,  i n iebezp ieczeństw o 
śm ierc i  nie groziło, tern bardziej,  gdy to radzi n adch o d zą ca  jaka  uroczystość 
w  dom u, tedy  gdy  do  kościoła pójść nie mogą, byle na czczo, Ciało Pańskie 
p r z y jm ą *  (p. 68). W Rzymie i w e  W łoszech ,  w e  w szystk ie  w iększe  św ięta  
w  roku, obłożnie  chorym , kalekom , zgrzybia łym  starcom , proboszczow ie  
C hrystusa  sak ram en ta lnego  do  dom u przynoszą  z wielką pociechą niemo­
cny ch ,  i zb u d ow an iem  w iernych ,  którzy w e s p ó ł  z b rac tw em  najświętszego 
S a k ra m en tu  z pochodniam i i śp ie w y  najśw ię tszem u S ak ram en tow i tow arzy­
szą .  To tćż kiedy choroba  śm ietelna i wijatyk d ać  trzeba ,  ukazanie się ka­
p łan a ,  tern bardzić j z panem  Bogiem, nie robi p rzeraża jącego  w rażen ia  jak u 
n a s  na cho ry ch  i rodzinie, (nie pod  strzechą, ale po pałacach  i kamienicach) 
tak  że n ieraz pozw ala ją  konającem u um rzeć  bez ostatnich S ak ram en tów , by 
go obecnością  księdza  nie przes traszyć ,  i jak  m ów ią  nie dobić 11 A nie jesl 
lo jak  w e  F rancy i grzech duszobó js tw a  w łasny  n iedow iarkom , ale w ierzą­
cym  i w  sw oim  rodzaju  (cielesno czu łos lkow ym ) pobożnym ,

„Zagrożonych zaś n iebezp ieczn ie ,  choćby nie nag le ,  w  św ię ty  wijatyk 
w c z a s  zaopa trzyć  p o trz eb a . . .  Jeżeli choroba i n iebezpieczeństw o trw ają ,  mo­
żna  wijatyk  p o w tó rz y ć :  „qu in  etiam parochi deb en t ,  u t  m onet Benedictus 
XIV p. M. Sanctiss im am  Eucbaris tiam  iteralo d e fć r re  ad  aegrotas ,  qui per-  
sev e ran le  eo d em  morbi periculo, illam saep ius,  p e r  m o d um  Viatici, cum  na- 
tu ra le  je jun ium  s e r v a re  neq uean t ,  p erc ipere  cupiunt.* (De syn od .  Dioeces. I. 
VII. c. XII. § 4). „Nie w olny  od  przyjęcia  wijatyku, kto z nab o żeńs tw a  lub 
dla dopełn ien ia  ob ow iązku  wielkanocnego, do  s to łu  Pańskiego p rzys tąp iw szy  
ry ch ło  po tem  zachorzał.* (p. 68_).

Co do  p ierw szej komunii dziatek  (rozdział IV), w ie k u  w  k tó ry m  mają 
b y ć  p rzy jm ow ani ,  i czasu  trw an ia  tego ż ,  S o b e r  poleca ściśle dopełn iać  
p os ta n o w ie ń  każdej dyecezyi .  S ta rannie  zb ad ać  w y p a d a ,  czy p rzypuszcza­
n e  dziatki b y ły  ochrzcone ,  a lbow iem  p ie rw sza  komunia ma być póżnićj u -  
w a ż a n a  za u rz ę d o w e  niejako zaśw iadczen ie  ich chrztu . U rodzeni w  innych 
parafiach „sive schoJares, s ive  tyrones, sive famuli® nie mają  być  przypusz-



—  3 5 7  —

czani do pierwszej komunii w  parafii, w  której obecnie mieszkają, aż po 
czasie statutami (dyecezalnemi) przepisanym.” (p. 69).

Że zaś u nas, niektórzy kapłani czy z niewiadomości,  czy z lenistwa, 
wiernych od częstej komunii odrażają, jakoby to b ) ło  nieuszanowaniern dla 
Zbawiciela, a nawet prawami kościelnemi zakazanem, przeto umieszczamy 
dosłownie cały

Rozdział Vty. O częstćj komunii. „Gdy religia chrze.ściańska nie ma 
nic świętszego ani doskonalszego od sakramentu Eucharystyi, i nic skuteczniej­
szego do niewinnego życia, nad przyjmowanie Jój jak n a jczęstsze  fre- 
quentissima participationeB p roboszczow ie ,  i do opowiadania s łow a  Boże­
go powołani, niech rozprawiają o jej ow ocach i p ożyteczności,  i starają 
się przekonać wi rnych, iż niema stosowniejszego i treściwszego (com pen-  
diosiorem) środka, za pomocą którego, po wygaszeniu różnowierstw, za dni 
naszych postać apostolska kościo łow i wrócićby się mogła. Życzylibyśmy  
przeto z przeświętym Soborem Trydenckim, aby na każdej mszy obecni 
wierni (ma się rozumieć raz na dzień) nie tylko duchowo „spirituali allectu* 
w niej udział brali, ale tćż sakramentalnie Eucharystyą przyjmowali aby 
tak obfitszy owoc z tej przenajświętszej ofiary im się dostawał. Tak bez 
wątpienia, chleb ten nadprzyrodzony byłby im prawdziwie życiem duszy i 
ciągiem zdrowiem umysłu „mentis,* ktorego dzielnością posileni, z drogi 
tej 'nędznej pielgrzymki, do niebieskiej ojczyzny dostaćby się zdołali, gdzie- 
by się karmili tym samym chlebem anielskim bez żadnej już zasłony,~ któ­
rego teraz pod święlemi postaciami pożywają. —  Napominamy proboszczów  
i wszystkich przemawiających do ludu chrześciańskiego, iż kiedy o usposo­
bieniach do świętej komunii, albo o niegodnem tej tajemnicy przyjmowaniu  
rozprawiają, mają unikać zbytnićj surowości s łów , aby w strząsnąwszy umy­
sły słuchających zbytnią obawą, wiernych do pewnej rozpaczy nie popchnęli, 
j od komunikowania się całkiem nie odrazili. Bardzo tedy Sobor pragnie' 
aby ile razy o święlćj Eucharistii mowa, nie opuszczać wprawdzie tego co* 
straszy niegodnych, ale raczćj to przytaczać coby dobrze usposobionych do 
najwdzięczniejszego chleba żywota p o c ią g a ło . . .” (p. 69, 70).  Najżywszy  
zwolennik częstej komunii, pozwolę tu sobie uczynić jedną uwagę poczyna­
jącym spowiednikom, aby nie mieli za stałe prawidło, wszystkich swoich  
penitentów zarówno, i to z nagła, do częstszćj komunii przypuszczać lub 
zachęcać. Zdarza się bowiem iż dusze mniej dla Boga szlachetne, z razu 
cieszą się pociechami duchownemi, jakiemi Bóg z uprzedzającej i darmo 
danej laski je obdarza, ale późmćj w skutek niewierności swojej, i braku 
spółdziałania pociech tych nieczując, zupełnie się od stołu Pańskiego i ży ­
cia nabożuiejszego odrażają, i niełatwo się dają do nowćj próby pociągnąć. 
Główna rzecz dobrze naprzód zbadać duszę, co z niej można w ydobyć,  
do jakiego stopnia podnieść, i podług tego prowadzić.

W Rozdziale Vlm zaleca Sobor baczenie proboszczom, aby nie od p y­
chali od stołu Pańskiego mogących przystępować, albo niegodnych nie przy­
puszczali. Tajnych grzeszników publicznie żądających kommunii nie mają 
odpychać. „O lepchnięci zaś mają być publicznie czy tajemnie żądający ci 
w szyscy , którym prawa ogólne czy szczególne wzbrania, a mianowicie pu­
bliczni rożnowiercy, odszczepieńce, p isa rze  na dogmata kościelne albo ob y­
czajowe zasady , płaciła” jak gdyby na urząd i z umysłu „ex professo” p o w ­
stający, byle pisma ich nie były prawie całkiem nieznane, pod interdy- 
klem będący, nierządnice, cywilnym tylko ślubem połączeni, lichwiarze  
j sądow o jako tacy potępieni, w idocznie pijani; s łow em  w szyscy znani 
grzesznicy, którzy publicznego zgorszenia nijak me zmazali. Skazanych  
zaś na śmierć nielylko nie mieścimy w  liczbie n i e g d o y c h ,  ale przeciwnie  
sądzim i chcemy aby byli przypuszczani, byle prawdziwie pokutowali 
Taki był zaw sze  duch kościoła , ale po niektórych krajach prawa św ie -  
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c k ie  p o z b a w i a ły  w i ja ly k u  na  g a r d ło  s k a z a n y c h ;  „ p r z e to  j e t lo e g o  z e  dni 
ś m ie r ć  p o p r z e d z a j ą c y c h ,  n a p r z y k ł a d  d n ie m  p r z e d  w y k o n a n ie m  w y r o k u  
j e ż e l i  b y ć  m o ż e ,  a lbo  tego  s a m e g o  d n ia  jeżel i  n iem a  o b a w y  ż a d n e j  n ie-  
p r z y z w o i to ś c i  d la  s a k r a m e n tu ,  m a  im b y ć  udz ie lona  E u ch a r is t i ja ,  k tó ra  ich 
c u d n ie  w z m o c n i  d o  z n ie s ien ia  b o leśc i  s k o n u  z p o d d a n ie m  i c ie rp l iw o ś c ią  
d u c h a . ”

Co d o  a r ty s tó w  d r a m a ty c z n y c h  „ c o m o e d o s  e t  a c to r e s  s c e n ic o s ” tych 
n i e  k ł a d z i e m y  w  liczbie  s h a ń b io n y c h  i w y k lę ty c h .  (Był to tak ż e  w y m y s ł  
ea l ik ań sk i) .  J e d n a k ż e  jeś li  j a k  się  to c zę s to  z d a r z a ,  tak s w e g o  rz e m io s ła  
( a l b o  sz tuki  p ro fess ione)  n a d u ż y w a j ą ,  iż p o w s z e c h n ie  s ą  u w a ż a n i  za g r z e ­
s z n i k ó w  p u b l ic z n y c h ,  b e z b o ż n e  a lb o  b e z w s i v d n e  rz e c z y  p r z e d s t a w ia j ą c ,  
w t e n c z a s  o d d a łe m  b y ć  m ają  od  k o m m u n i i  E u c h a ry s ty c z n e j .  P o jm u ję  w  j a ­
kim  b y ć  m u s z ą  k ło p o c ie  p r o b o s z c z e  w a r s z a w s c y ,  jeże l i  j a k ie j  b a le tn ic zc e  
p r z y jd z ie  do  g ł o w y  p r z y ją ć  k o m u n ią  w i e lk a n o c n ą ;  bo  jeżeli  i tam  m o g ą  
b y ć  i s ą  z a p e w n e  svyją!ki,  s z c z e rz e  do  p o ż a ło w a n ia  że  im od  d z ie c iń s tw a  
taki  c h le b  o b m y ś lo n o ,  to p e w n o ,  że  te  p a n ie  ogólnie  u c h o d z ą  za  g rz e sz n ic e  
p u b l ic z n e .  N ie szczęś l iw ć j  W a r s z a w i e ,  w ie lk im  n a k ła d e m  g ro sz a  p u b l ic z n e ­
go ,  p o k a z u ją  p ląsy  pól n ag ich  n iew ia s t ,  w id o w is k o  nic n ie m ó w ią c e  d o  u m y ­
s łu  ni do  s e r c a ,  j e d y n i e  tylko d o  z m y s łó w ;  w i d o w i s k o  g o d n e  A z y ja tó w  i 
T u r k ó w  nie C h rz e ś c ia n .  W  tej p r z e p a ś c i  g r z ę z n ą  m a ją tk i ,  z d r o w ia  i d u s z e  
n i e s z c z ę s n y c h  n a sz y c h  p a n ic zó w ’. O r z ą d y !  o b r o ń c ę  p o r z ą d k u  i m u r a l a o -  
ś c i . . . .  Że z a ś  a k to r o w ie ,  (m ów i da le j  S o b o r )  nie  są  sh a ń b ie n i  ani  w y ­
klęci,  n ie  m a się  z tąd  w n o s ić ,  ż e  w o ln o  j e s t  w ie r n y m  u c z ę s z c z a ć  b e z  w y ­
b o r u  „m disc r im ir ia t im ” na  w i d o w i s k a :  jeże l i  b o w ie m  n iek tó re  są  g o d z iw e  
„ h o n e s ta ” in n e  s ta ją  s ię  z łem i,  o ile p o b o ż n o śc i  C h rz eśc iań sk ić j  a lbo  o b y ­
c z a jo m  p r z e c iw n e ,  inne  z n o w u  n a jc z ę śc ie j  m nie j  w ię c e j  n ie b e z p ie c z n e .  G d y  
p r z e to  w ia d o m o ,  o ile z a r a z a  w ie k u  ig rz y s k a  te  o p a n o w a ł a ,  n ie c h  c z u w a j ą  
s p o w ie d n i c y  n a d  tern sz c z e g ó ln e m  d u s z  n i e b e z p ie c z e ń s tw e m ,  od  u c z ę s z c z a ­
n ia  n a  nie,  w  m ia rę  j a k  r o z t r o p n o ś ć  p o ra d z i  o d w o d z ą c  w ie r n y c h ,  k tó ry c h  
p o b o ż n o ś ć  n a  tóm  cierpi.  Bo w s z e lk ic h  w id o w is k  s c e n ic z n y c h  w in n i  w z b r o ­
n ić  tym ,  d la  k tó ry c h ,  r o z p a t r z y w s z y  się  w  rz ec zy ,  w  so b ie  w z ię te  i jej 
o k o l icznośc iach ,  u c z ę s z c z a n ie  n a  n ie,  b y ł a b y  s p o s o b n o ś ć  b l iska  „occas io  pro- 
x i m a u „ g rz e sz e n ia  śm ie r te ln ie .11 (p. 7 1 — 72).

R o z d z ia ł  VII. O św ię tó j  m sz y  o f ie rz e ,  p o le c a  k a p ła n o m  p o b o ż n o ś ć  
w  je j  s p r a w i a n i u ,  c z y ta n ie  p o b o ż n y c h  k o m m e n ta r z ó w  i w y k ł a d a n i e  w i e r ­
n y m  jćj  z n ac z e n ia .  C one .  T r id .  Sess .  XXII.  „ N o s  igitur,  h u ju s  s a n c ta e  
S y n o d i  d e c r e t i s  c b s e q u e n t e s ,  ea  o m nia  p r o h i b e r e  a lq u e  e  m ed io  to lle re  se- 
d u lo  c u r a b im u s ,  q u a e  vel a v a r i t ia ,  ve l  i r r e v e r e n l i a ,  q u a e  a b  im p ie ta te  e s s e  
p o te s t ,  ve l  su p e rs t i t io ,  fo r ta s se  i n d u c e r e n t . 11 (p .  73).

Dział VIII. O s a k r a m e n c ie  p o k u ły ,  a  n a p r z ó d  o o b o w i ą z k a c h  s p o w i e ­
d n ik a  (R o z d z ia ł  I.) p o m in ą w s z y  p r z e p i s y  p rz y to c z o n e  z R y tu a łu  R z y m s k ie g o  
i in n e  ś w ię te  i z b a w i e n n e  r a d y ,  p r z y ta c z a m y  w y ją te k  z Ency  kliki L e o n a  XII.
, Q u a e  q u id e m ,  n em o  n o s  v i J e r i t ,  q u a m  longe  a b  e o r u m  ra t io n e  d is ten t ,  qui, 
ut  g r a v iu s  alicpiod au d ie n t ,  p e cc a lu m ,  a u t  a l iq u e m  se n t iu n t  multiplici p e o c a -  
t c r u m  g e n e r e  in fec iu m ,  s ta l im  p o n u n t ia u t  se  n o n  p o sse  a b s o lv e r e :  (co n a j ­
o k ro p n ie j s z a  g d y  g to śn o  z ła j a w s z y  o d p ę d z a ją  od  k o n f e s s y o n a łó w  i c zę s to  na  
c a łe  życie ,  w  s k u te k  z a w s ty d z e n ia  i c iężk ie j  u ra z y  p o k u tn ik a :  iis n e m p e  i psi 
m e d e r i  r e c u s a n t  q u i b u s  m a x im e  c u r a u d i s  ab  eo  s u n t  constitu t i  q u i  a it :  „ n o n  
e s t  o p u s  v .d en i ib u s  m ed icu s ,  s e d  m ale  h a b e n t ib u s ; ” a u t  q u ib u s  v ix  ul la s c ru -  
t a n d a e  c o n sc ie n t ia e  d i l i g e n l i a , a u t  d o lo r is  a c  p ropos i t i  sa t is  v i d e t u r  siguifi- 
cat io ,  u t  a b s o lv e r e  se  p o s s e  e x is t im en t ;  a c t u m  d e m u m l u t u m  se  c ep i s s e  c o n ­
cil ium  p u la n t ,  si h o m in e s  in aliud t e m p u s  a b s o lv e n d o s  d im ise r in t .  „ W . te m  
p r z e s a d z a j ą  c zę s to  d u c h o w n i  f r a n c u z c y ,  r z a d k o  się  s p o w ia d a ją c y m  r a z  d r u ­
gi i t rzec i  k a ż ą  po  ro z g rz e s z e n ie  w r a c a ć ,  z tąd  w y r o b n i c y ,  s ł u ż ą c e ,  j a k  s a m  
m ia łem  d o ś w ia d c z e n ie ,  z u p e łn ie ,  a lbo  n a  cza s  d łu g i  s p o w ie d ź  p o rz u c a ją .
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B d y i m s p o -

n.ek.edy w rozpacz wpadają. Ogólnie mówiąc trudno się spodziewać aby 
omen z S ^echam . na duszy odprawiony, znalazł w sobie siłę do podźw i-  
gn.en.a się , poprawy, jakkolwiek Bog SZCzerze do siebie garnących się 
me opuszcza; bezpieczniej, mając grzesznika pod ręką starać sie go przy! 
sposobić do przyjęcia rozgrzeszeń,a; l0 właśnie poleca Leon XII h i  enim 
ulla in re servanda est mediocritas, in hac Dolissimnm *
ne yel nimia facililas absoivend. facilitatem afferat peccandi, vel"nimia"dW’ 
ficullas abenet an.mos a confess.one. et in desperalionem salutis adducat Śi 
stunt se quidem mulli Sadam enl.  poenitentiae ministris prorsus i m l a , ‘ 
sed persaepe tamen hujusmodi, ut ex imparatis parali fieri possint si modo 
sacerdos viscera mdulus rmser.cord.ae Chrisli Jesu, qui „non venit vocare 
justos, sed peccatores“ s e a t  sludiose, palienler et mansuete cum ipsis a -ere  
Quod s. praeslare praetermiltat, profecto non magis ipse dicendus es t°pa-  
ratus at audiendum quam caeter, ad confilendum accidere .  Imparali enim 
,11, tantummodo sunt, judicandi, non qui vel gravissima a d m i s e f i  f L S  
vel qu. pluras etnm annos abfuennt a confess.one; misericordiae enimDo 
min, non est numerus, et bomtahs infinitus est thesaurus; vel ani rudes 
condilione aut tard. mgemo non satis m se .psos inquisierinl nulla fere in- 
liustr.a id sine sacer.iotis ips.us opera assecuturi; sed qui, adhibila ab eo 
necessana non qua praeter modum grave,.tur, in iis inlerrogandis diligenba 
non sine fus.s ex inl.mo corde ad Deum precibus, exhausta caritatis Industrie’ 
sensu tamen doloris ac poenitentiae, quo saltern ad Dei gratiam in sacramento 
impetrandam d.sponantur, cavere prudenter judicentur Quocum que autem ani- 
mo sint qui accedant ad ministrum poenitentiae, n hil ei magis cavendum est 
quam ne sua culpa diffisus quispiam Dei bonita ti , aut Sacramento reconci- 
liatioms infensus discedat. Quare si justa sit causa cur differenda sit abso­
lu te ,  verbis,  quoad poterit, humanissimis persuadeat confessis necesse est, 
id et munus officiumque suum, et eorum salutem omnino poslulare, eosque 
ad redendum quam primum blandissime alliciat, ut iis feliciler peractis, quae 
salubriter praescripta fuerunt, vinculis soluli peccatorum, gratiae coelestis 
dulcedine reficianlur.“ (Encyclica ad omnes patriarchas, et Archiepisco- 
pcs et Episeopos, de extensione Jubilaei an. 1825) (p. 7 6 —77).

W yrok Soboru Laterańskiego IV nakazujący coroczną komunią, na 
Wielkanoc i to we własnej parafii, nakazuje też coroczną spowiedź i to 
przed własnym kapłanem „proprio sacerdoli:” „przez własnego kapłana, 
mówi Sobor, ma się rozumieć, proboszcz, biskup, i papież rzymski. Aby 
jednak całkiem ustało niebezpieczne ścieśnienie wolności wiernych co do 
wyboru spowiednika, chcemy i stanowimy iż wszyscy spomnionemu p rzep i­
sowi kościoła zadosyć uczynią, którzy przed jakimkolwiek kap łanem , od 
biskupa do słuchania spowiedzi potwierdzonym, grzechy swoje wyznają; 
tak, iż w lej mierze nikt n iem a być od proboszcza niepokojonym nieba- 
cząc „non obstanie” na jakikolwiek inny zyvyczaj szczególny.” (p) 78) Świę­
te i zbawienne postanowienieI lam szczególniej, gdzie jeden tyJko kapłan 
na probostwie, z którym parafianie osobiście się znają, często w dom przyj­
mują, i przeto ze względu ludzkiego, grzechu jakiego przed nim na spowie­
dzi wyznać nie śmieją, i nieraz świętokradzko do slolu Pańskiego przystę­
pują. Zdarzyło mi się w Paryżu spowiadać osoby z daleka przyjeżdżające 
dla uniknięcia własnego proboszcza. W rozdziale llleim, „o spowiedzi dzia­
tek,” stanowi Sobor co następuje: „D/.ialki lat rozgarpienia „di-rcetionis” do­
szedłszy, winny się zgłosić do proboszcza, albo innego kapłana, aby się 
spowiadać ze grzechów nazw yczaily ; a jeżeli się zdają zasługiwać na roz­
grzeszenie, nawet przed czasem pieryvszój kommunii mają być rozgrzesza-
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n e .  O b o w ią z k i e m  p r o b o s z c z a  p r z y w a b i a ć  ich, a b y  p o w o l i  n ie w in n o ś c ią  ż y ­
cia  p r z y g o to w a l i  s e r c e  s w o je  do  p rz y ję c ia  N a jśw ię ts z e g o  S a k r a m e n tu .  J a k ­
że  b y  p o ż a ł o w a n ia  rz e c z  by  ł a g o d n a ,  g d y b y ,  z n i e d b a l s tw a  p ro b o sz c z a ,  p rz e z  
c z a s  d łu g i  d u s z e  ich u s y c h a ły  w  g rz e c h a c h  i z ły c h  n a ł o g a c h . ” (p. 78)  
A  c h o ć b y  n a w e t  c ię ż s z y c h  g r z e c h ó w  nie m ia ły ,  w c z e s n a  s p o w ie d ź  d z iw n ie  
k s z ta łc i  m ło d e  su m ien ia  i o d  p ó ź n ie j s z y c h  u p a d k ó w  z a b e z p ie c z a ;  u w a g i  bo ­
w i e m ,  r a d y  i n a p o m n ie n ia  k a p ła n a ,  w  kośc ie le  p rzy  k o n f e s s y o n a l e , d a le k o  
ż y w s z e  s p r a w ia j ą  i z o s t a w u ją  w  u m y ś le  dz ieck a  w ra ż e n ie ,  niżeli m a tc z y n e  
a lb o  o c h m is t r z o w sk ie .  Dział IX. O S a k r a m e n c ie  osta tn iego  n a m a s z c z e n ia .  
S o b o r  b a c z ą c ,  ( r o z d z i a ł  I.), iż ten  S a k r a m e n t ,  n ie ly lko  d u s z y ,  a le  czę s to  c ia ­
łu  z d r o w ie  p r z y w r a c a ,  p o leca  p ro b o s z c z o m ,  a b y  -starali się  w e ń  w c z e ś n ie  
o p a t r z y ć  c h o reg o ,  d o p ó k i  j e s t  p rz y  z m y s ła c h ,  i w yb i ja l i  z g ło w y  w i e r n y m  u- 
p r z e d z e n i e ,  j a k o b y  ten  s a k r a m e n t  k o n iec zn ie  ś m ie r ć  z a p o w ia d a ł ,  a lb o  j ą  
n a w e t  p rz y sp ie s z a ł .  (79). W s z y s c y  w i e r n i ,  k tó rz y  o b e c n ie  są  lu b  byli p rz y  
z d r o w y c h  z m y s ła c h ,  by le  n ieb e zp ie cz n ie  c h o rzy ,  m o g ą  b y ć  n a m a z a n i  r ó w n i e  
j a k  s t a r c y ,  c h o ć b y  im ż a d n a  c h o r o b a  nie groz iła ,  k ro m  p r z y ro d z o n e j  s ł a b o ­
ści z w y t r a w i e n i a  sił p o c h o d zą có j .  T a k ż e  dz iec i  m a ją c e  j u ż  r o z g a rn ię c ie .  
H e r e ly k ó m  zaś ,  i p u b l ic z n y m  g r z e sz n ik o m  w  o lw a r tć j  p o k u c ie  u m ie r a ją c y m ,  
m a j ą  b y ć  ś w ię t e  oleje  o d m a w ia n e . ” (p. 80). W  ro z d z ia le  l lg im  „o n a w i e ­
d z a n iu  i p ieczy  o o c h o r y c h ” r a d z ą  o jco w ie  k a p ła n o m ,  a b y  o d w o d z i l i  c h o -  
n c h  od  n a jn ieb ezp ieczn ie jsze j  z a ro z u m ia ło śc i ,  u fa jące j ,  i o p ie ra ją c e j  się  na  
w ł a s n y c h  u c z y n k a ch ,  i p r z y ro d z o n e j  św ieck ić j  p r a w o ś c i ,  a  p rz y p o m in a l i ,  że  
c a łą  z a s łu g ę  p o k ł a d a ć  t r z e b a  w  z a ł o g a c h  O d k u p ic ie la  i p o ś r e d n ik a  n a s z e ­
go. (p. 8 ł ) .  V 'x  a u te m  in e a r u m  r e ru m ,  q u a e  a d  tem p o ra l i a  b o n a  sp e c ta n t  
d i r e c l io n e m  se  i n g e r a n t ,  nisi q u a t e n u s  id r i q u i r u n l  co n sc ie n t ia e  leges .” 
C h o ć b y  c h o ry  o d e p c h n ą ł  k a p ła n a ,  nie dla  tego m a go ju ż  o p u śc ić ,  ' )  a m o ­
d l i tw ą  zasilać  s w ą  g o r l iw o ść ,  z k tó re j  j e d y n ie  p ł o d n o ś ć  d u c h o w a  p łyn ie .

R o z d z ia ł  l l le i  m ó w i  o p o g rz e b a c h .  O b o k  c m ę l a r z ó w  katolickich,  m a b y ć  
o d g r o d z o n e  m ie jsce  n i e b l o g o s ł a w i o n e ; g d y b y  tak ie  o d d z ie len ie ,  c h o ć b y  r o ­
w e m ,  nie b y ło  p o d o b n e ,  u d a ć  s ię  n a le ż y  po r a d ę  do  b i sk u p a .  W o ln o  j e s t  
k ł a ś ć  na  t r u m n a c h  o s ó b  św ie c k ic h  lu b  w o j s k o w y c h ,  znak i  ich s to p n ia  lub 
z a s ł u g ;  p r z e c iw n ie  nie w o ln o  u m ie sz c z a ć  g o d e ł  ja k ic h k o lw ie k  t o w a r z y s t w  
o d  k o śc io ła  po tęp ionych .*1 (p. 82 ,  83). P o g rz e b  k o śc ie ln y  ( ro zd z ia ł  IV) m a  
b y ć  o d m a w ia n y  n i e w ie r n y m  i im ienn ie  w y k lę ty m ,  „ q u o r u m  s e p u l tu ra  pollue- 
r e t u r  coemeterium.** N a d to  p u b l ic z n y m  h e r e ty k o m ,  s c b y z .m aty k o m , o d s t ę -  
p c o m  w ia ry ,  tym  k tó rz y  w p o je d y n k u  lu b  p rz y  c zy n n o śc i  jakie j  w id o c z n ie  
z b ro d n ic z e j  polegli,  c h y b a b y  j e s z c z e  za  życia  dali  zu ak i  p o k u ty ,  ty m  k tó rzy  
z e  z g o r s z e n i e m ,  w  o b e c  ś w i a d k ó w ,  o s ta tn ie  S a k r a m e n la  kośc io ła  b e z b o ż n ie  
o d e p ch n ę l i ,  n a r e s z c ie  d z ia tk o m  bez  c h rz tu  z m a r ły m .“ (p 83).  W ie le  d u c h o ­
w i e ń s t w o  m ia ło  d o  c ie rp ien ia  w  o s ta tn ich  c za sa ch ,  d la  n i e d o w ia r k ó w ,  któ 
r z y  czę s to  p rz e z  c a ł e  ż y c ie ,  s ł o w e m  i p ism em  kośc io ł  i w s z y s tk o  co  ś w i ę ­
t eg o  lżyli i z n i e w a ż a l i ,  d o  osta tn ie j  chw ili  u p a m ię ta ć  s>ę nie chcieli ,  a d la  k tó ­
r y c h  k r e w n i  i p rzy jac ie le  g w a ł te m  się  kośc ie lnego  d o m ag a l i  p o g rz e b u ,  n ie ­
r a z  d r z w i  k o śc ie ln e  p r z e m o c ą  w y s a d z a j ą c  i sami e x e k u c v e  p o d rz y z n ia ją c .  
Że p rz e c ie  w s k ó r a ć  n ie  mogli,  d z iś  b ie g n ą  po k s ię d z a ,  g d y  c h o ry  b e z  z m y ­
s ł ó w  a lbo  ju ż  s k o n a ł ;  tak i d u s z ę  na  p e w n o  d o  p iek ła  p o s y ł a ją ,  i p o g rz e b  
k o śc ie ln y  m o g ą  c ia łu  z a b e z p ie c z y ć .

• )  C ó ż  d o p i e r o  k ie d y  k a p ła n a  p r z y z y w a j ą .  K o r z y s t a m  ze  s p o s o b n o ś c i  b y  p o d a ć
d o  w i a d o m o ś c i  p u b l i c z n e j ,  p - ę k n y  c z y n  J W .  Ż y l iń sk ie g o  b i s k u p a  w i ie r i s k ieg o .  D o w ie ­
d z i a w s z y  s ię ,  iż k s ięż a  j e d n ć j  z e  s w o i c h  pa raf i i  w z d r a g a j ą  s ię  w z y w a n i  u d a w a ć  
d o  c h o r y c h ,  s a m  t a m  p o j e c h a ł  w  n o c y  , i s z tu k a j ą c  d o  d r z w i  p r o b o s z c z a  p ro s i t  
g o  j a k o b y  d o  c h o r e g o ,  p r o b o s z c z  n i e o t w o r z y w s z y  o d e s ła ł  d o  w i k a r e g o ,  a t e n  z n o ­
w u  d o  p ro b o s z c z a ,  p o  t a k i ć m  s p r a w d z e n i u  r z e c z y w is to ś c i  o s k a r ż e n ia ,  kazał p r o b o ­
s z c z o w i  o t w o r z y ć  d r z w i  j u ż  j a k o  dla biskupa,  i s u r o w o  n a p o m n ia w s zy ,  o b u  kapła ­
n ó w  m ie j s ca  p o z b a w i ł .
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Dział X. O Sakramencie kapłaństwa. Sobor D r z m n m in a  i
nia Soboru Trydenckiego (Sess. XXIII. de Reform, cap .8), i k o n s l ? tucv 'i lo* 
nocenlego XII speculatores: i (Sess. XXI. de  Reform, c. 2) co do tvtulu 
o rdynacji:  „Allamen, cum apud Gallias, ubi alienala fuerunt bona quae nos- 
sidebant olim Ecclts.ae, Cleric, non possiut ad majores ordines promoveri 
cum tilulo beneficn, nec p erique pa trimomum neque pensionem habeant .
a  I n o n  T r i / L n i i n o  f l n n i i m  fi A DOStC) 1   . „  . . , eos

cet plurimae parochiales Ecclesiae omni sacro priveniur t7,Tńist7rió " v eru m  
satagent ul, simul ac Ecclesus satis prov.suin fuerit, redealur ad praedictam 
legem, cujus etiam executionem urgebunt, jam nunc et in poslerum e r ć a  
eos, quo*, ex bonis palnmon.al.bus pensionem sibi creare constilerit &  
86) „Nadto wszelkiego dołożą starania (biskupi), aby w każdej dvecezvi  
był założony skarbiec biskupi ku zaopatrzeniu, ile będzie potrzeba ńotryeh 
tych (kapłanów), którzy dla słabości zdrow ia ,  nieudolni już są do spełnia 
ma św iętjch  swoich obowiązków (ibid). W Paryżu, pani Chateaubriand 
żona sławnego pisarza założyła tak zwaną Infirmerie Marie-Therese dom’ 
przestronny z ogrodem i kaplicą dom ow ą, gdzie siostry m iłosierdzia’ służą 
ze świętą gorliwością złamanym wiekiem i chorobami kapłanom W v d a t k i  
dom ow e zaopatrzone dostatecznie bywają z jednćj składki na rok no k 
ściołach paryzkich zbieranej. 1

Dział XI. O Sakramencie Małżeństwa. Jakkolwiek gotujemy obszer­
niejszą pracę o tym sakramencie, u nas tak n ad u ż y w an y m i podkopaovm 
przez rozwody; gdy jednak w tćj chwili są w Królestwie, a mianowicie 
w stolicy nowe instancye o unieważnienie małżeństw, przeto przytoczy­
my wszystko co 0 0 .  Remeńscy w tym prrzedmiocie powiedzieli, dodając 
niektóre nasze uwagi. Poleciwszy w rozdziale Iszym chować święcie wszy­
stko co 0 0 .  Trydenccy i papieże o tym Sakramencie powiedzieli, przeciw­
ko pismom i zdaniom tych, którzy zwyczajem swoim pod „pozorem ewan- 
gielii rozwiązłość cielesną wprowadzają;*  w 2gim o przeszkodach kanoni­
cznych małżeństwo rozwiązujących „dirimeDtibus” stanowią iż: „kościoł mógł 
i może zawsze w małżeństwach cbrześcian władzą własną „jure p r o p r io /  
stanowić przeszkody, nietjlko przeszkadzające (ich zawarciu), ale naw et czy­
niące (je) żadnemi co do związku samego. (Pius VI. Const. Auctorem fidei.) 
Gdy zkądinąd małżeństwa należące do sądów  kościelnych, są żadnemi i 
nieważnemi nie tylko co do Sakramentu, ale co do samego związku czyli so­
juszu albo^ wiary przyrodzonej „sed etiam q u o a d  vinculum seu contractual 
ualuralem,“ małżeństwa zawierane z przeszkodą, małżeństwo rozwiązującą 
ogłaszamy zaś za ważne wszelkie małżeństwa zawarte podług przepisów 
kanonicznych. Nie mnićj przeto proboszczowie baczyć mają, aby zachowa­
ne były przepisy praw  świeckich co do kontraktu małżeńskiego,“ ma się 
rozumieć o ile nie są wprost przeciwne prawom kanonicznym, „aby mał­
żeństwa skutków cywilnych pozbawione nie były.”

Są przepisy w prawie cywilnem o małżeństwach postanowionćm dla 
Królestwa w r. 1835 ' ) ,  których żadnym sposobem zachowywać niepodo­
bna. Wprawdzie, na wieczną hańbę naszej reprezentacyi narodowćj, p ra­
wo to, jest nieskończenie lepszóm od prawa, które sejm r. 1825 podszed ł­
szy cesarza Alexandra, najlepićj dla kościoła i stałości związków małżeń­
skich usposobionego, uchwalił, oddające sprawy rozwodowe sądom cywilnym, 
z pozwoleniem, aby biskupi wyznaczali ze swój strony kapłanów tak zw a­
nych „obrońców małżeństwa,* na czyste szyderstwo, i na cel zjadliwych 
żartów mecenasowskich, lecz reszta sądu na ich protestacye wcale nie zw a­
żali. Izba poselska 1830 r. pomimo najmocniejszych nalegań cesarza Miko-

*) Samego textu prawa nie posiadam y,  ale to eo o niem p rz y ta c z a m y ,  mamv od 
kapUua doskonale z tem prawem obeznanego
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łaja, niezmierną większością bo * głosów zgubne to prawo utrzymała. T A  
dwaj cesarze schyzmatyccy, świętości Sakramentu i całości rodziny, p o d ­
stawy społeczeństwa, bronili, a iżby,.kosztem  Boga, kościoła, sumień, ro­
dziny, w oppozycyą bezbożuie się bawiły: co tłomaczy dostatecznie pow o­
dzenie nasze od 1830 r. Otoż prawo z 1835 r. zostawiwszy tylko daw ny 
sposób i formę w  utrzymywaniu aktów urzędu cywilnego przekazanego ple­
banom, sprawy małżeńskie napowrót sądoin duchowmym czyli kousystorzom 
oddało. Wszystkie przeszkody do zawarcia małżeństwa, i wszystkie przy­
czyny do jego rozwiązania, wyjęte z prawa kanonicznego, przełożone zosta­
ły na język polski i rosyjski i umieszczone w kodexie dla Królestwa Pol*
skiego. . , , ,

Powiedziawszy tak sobie bolesną i upokarzającą prawdę, i oddaw szy 
słuszność samemu nieprzyjacielowi, podług zasady „amicus Plato, magis arni­
ca veritas,* przystępujem teraz do wykazania zgubnych dodatków do pra­
wa kanonicznego, na form ę 'rosy iską ukutych, a prawem tem objętych.

Oprócz ozuaczonych lat 16 dla żeńskiej 18 lat skończonych dla pici 
męzkiej, tudzież przychylenia się rodzicó w i opiekunów (w czem pół biedy), 
potrzeba jeszcze zezwolenia zwierzchuości szczególniej dla wojskowo służą­
cych } co już niestety weszło w praw odaw stw o wielu krajów nawet kato­
lickich. Ale co już  zupełnie dzikie, i wieluhczne rosyjskie, to że zastrzeżo­
na została kara na rozwiedzionych, mocą którćj nie godzi się im wchodzić 
w  powtórne związki, aż po upływie wyrokiem wskazanych lat, stosownie do 
winy im przyznanćj. 1 tak np. otrzymujący unieważnienie małżeństwa z po­
wodu przymusu, nieudolności (impotentiae ), n iewłaściwości plebana i t. p., 
nie mogą,’ ani jedna ani druga strona, zawierać nowego związku, dopóki 
nie przeczekają czasu, na jaki ich sąd wskazał w zastosowaniu się prawa. 
Jeżeliby sobie w brew  temu wyrokowi postąpili, wtedy oni, kapłan b łogo­
sławiący nowe śluby, i wszyscy klórzyby w tern udział mieli, ulegają ka ­
rom porządkowym i dyscyplinarnym; to jest: opłacie pieniężnej, u rzędow e­
mu napomnieniu, a niekiedy utracie posiadanego miejsca, i więzieniu. Dzi­
kie i to nielogiczne; bo albo przyczyny do rozejścia się małżonków nie są 
słuszne i praw dziwe, w takim razie wyrok nieprawny i żaden, albo są 
p rawdziwe i słuszne, a w takim razie niema za co karać rozłączonych ; 
wszakże ze strony rządu akatolickiego i despotycznego, można i to pojąć 
jako środek heroiczny do uleczenia wkorzeoionego w narodzie nadużycia. 
Go gorsza jeszcze, że nieobecność długa jednego z małżonków, a kilkakro- 
tnemi ogłoszeuiami w  pismach publicznych usprawiedliwiona, jak się już by­
ła wkradła do prawodawstwa p dskiego, tak i teraz jest uznana za p ra ­
w ny  powód do rozwiązania małżeństwa.

Nadto często rosyjskiego pieczywa powód zerwania sakramentalnego 
związku jest, gdy jeden  z małżonków za jakie przestępstwa polityczne lub 
zbrodnią zesłanym zostaje na zawsze na Syberyą, natenczas druga strona, 
jeżeli nie chce podzielać nieszczęśliwego losu spó łm ałżonka, może żądać u- 
uieważnienia małżeństwa, na mocy nowego kodexu. Na mocy tego prawa, 
a raczej bezprawia, żony emigrantów uważanych za cywilnie umarłych mo­
gły wejść w nowe śluby, i niebrakło niegodnie, dawniój gorących patryo- 
lek, heroicznie czułych, które powychodziły za schyzmatykow. Zaslrzeżo- 
nóm tóż zostało pod nieważnością, że w małżeństwie ze schyzmalyczką lub 
schyzmatykiem, koniecznie jest potrzebne bł ogosławieństwo wedle obrząd­
ku cerkwi panującej, i dopiero po otrzymaniu ouego dozwala się stronie 
katolickićj, jeżeliby sobie tego życzyła, szukać błogosław ieńslw a kapłańskie­
go w swoim kościele; pod zagrożeniem ciężkiej odpowiedzialności i kary 
porządkowej wzbrouiono katolickim duchownym poprzedzać z błogosła­
wieństwem popów prawosławnych, i jeżeli po nich go udzielają, wzbroniono 
żądać przyrzeczenia dopełnienia w arunków Bullą Benedykta XIV Dei mine-
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ra łkn e  przepisanych. Co do unieważnienia związku m ięd zy  katolicka a o ra -  
woslawDf) osobą, Cerkiewna w ładza tej ostatniej stanowi, i s p r .w ę  estate- 
cznie roztrzytja. Tok katolik lub katoliczka poprzestać musza na wyroku 
soboru Petersburskiego, i pozbawieni są prawa pozwania przed swóji kom 
systorz spółmałżonki, lub spółtnałzonka schyzmatyka, dla zaspokojenia sw o­
jego sumienia, w razie zawierania powtórnego małżeństwa. N,.koniec t en że  
kodex zastrzega na przyszłość, żadnego niedopuszczając wy intku ani dv- 
speusyi, że potomstwo z rodziców, guzie ojciec lub matka naleza do rei '-  
gii panującej, podług JĆJ obrządku chrzcone, i wedle j e j  nauki w ychow y­
w ane być powinno. ; J

Trudno pojąć jak do takiego prawa mógł ręce przyłożyć X. S tra sw ń  
ski, odznaczający się potóm gorliwością na biskupstwie augustowskiórn- a j  
wtenczas arcybiskupslwo warszawskie było wakującej!  V\racamy do’ So-

„Oslrzeżony przeto o jakiem małżeństwie w parafii swojćj zawrzeć si« 
mającem, proboszcz, naprzód ma się wywiedzieć od tych, do których m 
należy, kto i jacy są chcący slub zawrzeć, czy nie zachodzi miedzy n ie  t, i 
jaka przeszkoda kanoniczna: czy samochcąc „sponle® dobrowolnie i Dodh,<‘ 
uczciwości, sakrament chcą zawrzeć. Niechże zna dobrze przeszkody ka­
noniczne zawarciu małżeństwa przeszkadzające lub takowe rozwiązujące.*
(p 88).

Tubym dobrze chciał zamilczeć, tedy w  sumieniu nie moeę, grzechu 
części naszego duchowieństwa, jak nie przemilczałem winy naszych prawo- 
dawców, wielu mi osobiście znanych, łaską mię swoją zaszczycających z któ- 
rych jedni już żałując błędu swego z dobrą nadzieją na sąd B ozy’poszli 
inni z żyjących, dziś się go wstydzą, inni dotychczas niepoprawni przy 
swojóm by obstawali gdyby mogli.. . Otoż co do duchownych, zdarzyło 
mi się nieraz widzieć łzy w  oczach upamiętanych niewiast rozwiedzionych 
i sędziwych mężów, i gorzkie skargi: „dla czegóż nas księża tego nie uczą 
dla czego nas na czas nie ostrzegą, dla czego zapytani uspakajają sumienie’ 
dla czego nieraz sami radzą w nowe wchodzić związki opuszczonym od 
spólm ałżonka... Głośny po Europie rozwód jednego wielkiego pana pol­
skiego, który lat kilkanaście z żoną przeżywszy, i straciwszy pięcioro dzia­
tek z nią spłodzonych, a  chcąc gwałtem dla potomstwa wejść w  nowe ślu­
by, przypomniał- sobie, że zamierzał był sobie ożenić się z siostrą swojćj 
żony, (jeszcze dzieckiem) i niby się z nią zaręczył; otóż na tój podstawie 
w konsystorzu kamienieckim większością głosów, a w  mińskim, za długiój 
i smutnej administracyi X. Rawy prawdziwej ucieczce grzeszników, jedno­
myślnością unieważnienie małżeństwa otrzymał !l Niemniej dzikie wyroki 
wyszły z konsystorzów niektórych Królestwa, tak że cesarz powiedział bisku­
pom obecnym w  Petersburgu w r. 1848, „papież się żali na wyroki w s p r a ­
wach małżeńskich; czy to moją rzeczą uczyć was obowiązków waszych? ja 
nie chcę rozwodów.® fakie mu położenie uczynili nie tylko prawodawcy 
nasi, ale część duch o w ie ń s tw a . . . .  Bożel zmiłuj się nad nami i raz upa-  
miętaj! —

Nie mogą przeto być proboszczowie dosyć ostrożnymi w  wywiadywaniu  
się, jak Kościół boży i Sobor Berneński poleca, „kto i jacy są chcący ślub 
zawrzeć, czy nie zachodzi między nimi jaka przeszkoda kanoniczna, i czy 
samochcąc i dobrowolnie chcą zawrzeć.® Wiadomo, że często todzice kla­
sy wyższej, córki swoje wydają za mąż na próbę, chowając zanadrzem 
gotowe powody do zerwania małżeństwa, jeżeli córka albo nie jest dość 
szczęśliwa, albo lepszą partyą znajdzie; wtenczas wychodzą na wierzch u -  
kryte powody nieważności ślubów. Jest bowiem dogmatem dla n ie k tó ry c h  
matek polskich, sądzących nawet że są chrześciankami, iz córki ich musza 
być  koniecznie szczęśliwemi, i doskonale szczęśliwemi tu na z i e m i -  droga
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krzyża  nie jes t dla szlachty polskiej, i dla lego niema narodu ,  k tóryby po -  
n iew oln ie  i z p rzy m usu  lyle cierpiał, gdy dobrow oln ie  dla miłości Boga i 
zbaw ien ia  duszy  nic znieść, nic w ycierpieć nie c h c e . . .  Olóż matki takie, 
g d y  ich córk i nie  są do ść  szczęś liwe, gotow e k rzyw o przy s ię s tw em  n a w e t  
pom agać  do rozw iązan ia  ich m ałżeństw a ,  i uw aża ją  to sobie za najświętszą 
p o w in n o ść . . .  Ztąd częste zeznania p rzed  sądem  m atek ,  że córki sw oje 
p rzyniewoliły .  Zdarza się to niekiedy, i w iem  że dla młodój panienki do ­
syć  że matka pogrozi, że ją  do grobu  n iepos łuszeńs tw em  w p ro w ad z i ,  że 
u d a je  chorą , że grozi n ieb ło go s ław ieńs tw em , aby  is totnie poniewolnie s ta ­
nę ła  p rzy  o ł ta rzu ;  i gdy by  rych ło  o ch ło nąw szy  ze strachu, p rzym us  sw ój 
s ą d o w o  zeznały , nie b y łob y  co pow iedzieć  Ale tym czasem  co się z d a ­
r z a ?  Nieraz po przeżyciu  lat kilku i kilkunastu z m ężem, d oc h o w aw sz y  się 
d o ro s ły ch  dziatek, p rzypom ina ją  sobie, że były p rzym uszone  i żądają  un ie ­
w ażnien ia  m a łżeń s tw a ,  a o trzym aw szy  w ych od zą  zw ykle te czule  i n iez ro ­
zum ian e  istoty albo za bogatszego i w yżej w  hierarchii św ia tow ej stojącego 
m ężczyzn ę  od p ie rw szego  męża, a jeżeli za tępego i ubogiego, to za m łod­
szego i u d a ln i e j s z e g o . . . i tak się osłania tajemnica próżności i swawoli.

Czy te matki potępiające się wiecznie dla zabezpieczenia  doczesnego  
szczęścia  sw oich  c ó re k ,  czy te ich córki i żony niew ierne  potępiające się 
w  tym sam ym  c e lu ,  dopinają lu przynajmnićj sw ego  p rzeds ięw z ięc ia?  Ni­
g d y  praw ie .  Ostygnienie namiętności rychło przychodzi,  a sum ienie  obudzą, 
i bolesne jego w yrzu ty ,  k tórym tak trudno  już  zaradzić, trapią  d uszę  i ciało, 
tru ją  n ieraz o w oc  n iep raw n ych  miłostek. Ztąd mojćm zdaniem  pochodzą  
w  znacznćj części te tak upow szechn ione  za dni naszych a ta dz iw ne  ch o ­
ro b y  n iew ias t  klasy w y ż sz ó j , k tóre niekiedy obłąkaniem  się kończą. Oby 
spó lną  p racą  w iernych  i d u ch ow n ych ,  pl iga ta egipska opuściła nasz  naród  
tyle zk ąd inąd  zdolny na jw yższego  rozw inięc ia  moralnego i duchow ego, 
zdo lny  najszczytniejszych pośw ięceń ;  że tym większy żal ściska serce, p a ­
tr ząc  gdzie  osłab ien ie  w ia ry ,  n iezna jom ość religii, a ztąd namiętne i w y łą .  
czne  ubieganie się za próżnościam i św ia tow em i, i pociechami zm ysłow em i, 
n a ró d  tak bogato  od T w órcy  uposażony , doprow adziły .

W Rozdziale l l lc im  polecają 0 0 .  S oboru  T rydenckiego  (Sess.  XXIV.) i 
ogłaszają  zapow iedz ie  publicznie pod czas  mszy, w  trzech  dniach św ią te ­
cznych po sobie idących. Jeżeli mąż i niewiasta  do różnych  parafii należą, 
w  obu  parafiach ma,ą być ogłoszone zapowiedzie .  —  Jeżeli oblubieńcy nie 
z a w sz e  p rzeby w ali  w parafii którą obecnie  zam ieszkują ,  m a łżeń s tw o  ich 
m a b yć  ogłoszone w  parafii z którój p rzychodzą,  chyba że ju ż  od sześciu 
m iesięcy  zamieszkują „h a b e a n t  domicilium“ parafią w  którćj są  obecnie .  To 
sam o p raw id ło  ma b yć  zach o w an e  w zg lędem  przychodzących  z obcćj dye- 
cezyi. —  Jeżeli (zawierający) są małoletni, zapow iedzie  mają być  ogłoszone 
w  parafii gdzie są obecnie, i w’ parafiii tych k tórych  w ładzy  podlegają. _Co 
do  nieletności i pełnoletności w zględnie  trzymać się trzeba  p r a w  cywil­
nych . (p. 89).

S ły sza łem , iż jed n y m  z w y k rę tó w  polskich ro zw od n ikó w  jest ten, iż 
p a n o w ie  m ający d ob ra  w  różnych  parafiach albo i dyecezyach, zaw arłszy  
ś lub  w  je d n y m  ze sw oich  kościo łów , później dow odzą ,  że nie zaw arli  w  sw o- 
jćj parafii i p rzed  w ła śc iw y m  proboszczem. Użyteczne są  przeto postano­
w ien ia  so bo ru  w'yżój przy toczone, i te które przep isu ją ,  w  rozdziale n as tę ­
p n y m  (IV.) o św ięcen iu  „ d e  ce lebra tione“ m ałżeństw a.  „W ie rn i  b y ć  mają 
n ap o m in a n i ,  iż ci k tórzyby inaczej jak  w  obecności p ro bo szcza ,*  lub in ­
nego kap łana  za pozwoleniem proboszcza lub b iskupa, i dw óch  albo trzech 
świadków-, z aw rzeć  m ałżeństw o się pokusili, z w yroku  soboru  T r y d e n c k i e  
go, do tak ow ego  zaw arc ia  zupełn ie  są niezdolni ,, inhabiles“  i że n iew ażne  
i żadn e  są tego rodzaju  związki „ i r r  tosque  et nullos esse  hujusmodi con­
t rac tu s ."  W łasn y m  zaś p roboszczem  jes t  ten, w k tórego parafii mąż albo
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n i e w i a s t a  p r z e b y w a  a l b o  m i e s z k a : „ b a l e t  d o m i c i l i u  m a u l  r e s i d e n l i u m  h a b i l a -  
l i o n e m v e “  o d  s z e ś c i u  m i e s i ę c y .

Ma s i ę  z a ś  k t o  za  m i e s z k a ń c a  u w a ż a ć ,  a l b o  W' m i e j s c u  g d z i e  t e r a z  
j e s t ,  z  z a m i a r e m  m i e s z k a n i a  t a m  c i ą g l e ,  a l b o  g d z i e  e ł ó w n y  s w ó j  d o b y t e k  
u m i e s z c z a  i c h o w a  . . r e r u m  s u a r u m  s u m m a m  c o n s t i t u i ł  s e r v a l q u e  “  P r a w o  
n i e  o z n a c z a  c z a s u  d o  n a b y c i a  n o w e g o  m i e s z k a n i a ;  w i ę c  j uż  o n e  s t a n o w i  s i ę  
p i e r w s z e g o  d m e  f o b y l u ,  j eż e l i  z k ą d m ą d  p r z y l  j  w a j ą Cv,  l a m  n a  z a w s z e  z e  
w s z y s l k i r m  s w o j r m  m a  z a m i a r  o s i ą ś ć .  W s z a k ż e  m o ż e  s i ę  z d a r z y ć  c o  r z e ­
c z y w i ś c i e  n i e  r z a d k o  s i ę  z d a r z a ,  iż k t o ś  z a c h o w u j ą c y  [ o m i e s z k a n i e  w  p r o ­
b o s t w i e  r o d z i c c w ,  a l l o w  i n t e r n ,  g d z i e i n d z i e j  p r z e b y w a -  jak n a n r z \ U a , l  
• s łudzy ,  w y r o b n i c y ,  ż o ł n i e r z e  . i nn i  k t ó r z y  a l b o  j a k i  c i s o w y  „ r z ą d  p o s i a ­
d a j ą ,  i l b o  s i ę  j a k i e g o  o b o w i ą z k u  p o d j ę l i ,  a J b o  s z t u k ę  s w . j ą  l u b  i z e m i o s ł o  
w  r ó ż n y c h  m i e j s c a c h  w y k o n y w a j ą .

D l a  u n i k n i e n i a  w ą t p l i w o ś c i  o p o m i e s z k a n i u  m a ł ż .  n k ó w ,  s t a n o w i m y  iż 
d o  z a w a r c i a  m a ł ż e ń s t w a  p o t r z e b n y  i w y s t a r c z a j ą c y  p o b y t  s z e ś c i u . m i e s i ę c z n y  
tak,  iż d o ś ć  a b y  m ą ż  l u b  n i e w i a s t a  o d  s z e ś c i u  m i e s i ę c y  b a w i ł  w l e d n ć m  
m i e j s c u ,  b y  p r z e d  p r o b o s z c z e m  l ego  m i e j s c a  m a ł ż e ń s t w o  zaw rz eć  m oe l i  
z j a k i e j k o l w  iek !)}’ d y e c e z y i  d ia  p o b r a n i a  s i ę  p r z y s z l i .  C h c e m y  n a d t o  iż  ci  k t ó ­
r z y  w y ż ć j  r z e c z o n y  m a j ą  p.  b y t ,  g d z i e  t e r a z  b a w i ą ,  z a c h o w a l i  p r a w o  p o ­
b r a n i a  s i ę  p r z e d  p r o b o s z c z e m  m i e j s c a ,  g d z i e  s w o j e  z a c h o w a l i  p o m i e s z k a n i e  
c z v  lo  S3 niolelniy c z y  p e ł n o l e t n i .

J e ż e l i  o b l u b i e ń c y  n i e  s ą  t e j ż e  s a m ć j  paraf i i - ,  n a l e ż y  w p r a w  d z i e  a b y  s i ę  
ż e ń s l w o  ś w i ę c i ł o  w  p a r a n i  n i e w i a s t y ;  w s z a k ż e  n i e  m a j ą  i cb p r o b o s z c z o w i e  
b y n a j m n i e j  n i e p o k o i ć  w  tćj  m m r z e .  D o  b ł o g o s ł a w i e n i a  z a ś  m a ł ż e ń s t w a  m e  
p r z y s t ą p i  p r o b o s z c z ,  a ż  s i ę  n i e  z a p e w n i  iż z a p o w i e d z i e  b y ł y  o g ł o s z o n e  g d z i e  
z  p r a w a  o g ł o s z o n e  b y ć  m a j ą ,  a l b o  ż e  o d  i ch  o g ł o s z e n i a  b y ł a  d y s p e n s a .

O b l u b i e ń c y  m a j ą c y  p o d w ó j n e  p .  m i e s z k a n i e ,  m o g ą  j e d n o  ' a l b o  d r u g i e  
w y b r a ć  d o  z a w a r c i a  s w e g o  m a ł ż e ń s t w a  p o  z a c h o w a n i u  p r z e p i s ó w ,  c o  d o  
o g ł o s z e n i a  z a p o w i e d z i ó w .  C o  d o  w ł ó c z ę g ó w  „ v a g r s “  k t ó r z y  a l b o  ż a d n e j  
a l b o  p e w n e j  n i e  m a j ą  s i e d z i by , ,  p o l e c a  p r o ł u s z c z o n i  ś w i ę t y  S o b e r  T r y d e n c k i  
b y  ich m a ł ż e ń s t w u  n i e  byl i  o b e c n i ,  a ż  p o  s l a r a n n e m  w y b a d a n i u ,  i p o  o d n i e ­
s i e n i u  s i ę  d o  b i s k u p a ,  p o z w o l e n i e  o d  n i e g o  k u  t e n  u  o t r zymał * .  ( Se s .  X X V I .  
d e  R e f o i m . )  1  g ó r j ś m y  s i ę  w y l ł o m a c z y l i  p r z e d  c z y t e l n i k i e m ,  d l a  c z e g o ś m y  
p r z y t o c z y l i  w s z y s t k o ,  c o  0 0 .  S o b o r u  w; r z t c z y  r r a ł ż . ń s k i e j  p o s t a n o w i l i ;  
a ż e ś m y  k o r z y ś ć  w i e r n y c h  miel i  n a  c e l u ,  d l a  t e g o ś m y  w s z y s t k o  yv j ę z y k u  
o j c z y s t y m  pirzy toczy li. N a s t ę p n e  dz i a ł y  t y c z ą  s i e  s a m y c b ż e  d u c h o w n y c h ,  i 
d l a  t e g o  g ł ó w n i e  w- j ę z y k u  ł a c i ń s k i m  p r z y t a c z a ć  b ę d z i e m y .

l i l u l u s  XI I .  D e  v i t a  e t  h o n e s t a t e  C l e r i c o r u m .  Ut  o m n i a  q u a e  a s u m m i s  
p o n t i f i c i b u s ,  s a c r i s  Conc i l i  si  e t  p r a e s e r l i m  a Gonci l i o  T r i d e n t i n o  s a n c i l a  f u e r u n t  
d e  v i t a  e t  h r n e s t a l e  c l e r i c o r u m ,  a b  o m n i b u s  el  s i n g u l i s  h u j u s  p r o y i n c i a e  Cle-  
r i c i s  o b s e r v e n t u r ,  q n a e d a m  t u m  a b  i p s j s  p r a e s t a n d a ,  t u m  a b  i i s d e m  v i l a n d a  
in m e m o n e m  r e v o c a r e  d u x . m u s .

C a p u t  p r i m u m .  De  iis q u j e  p r a e s t ,  n d a  s u n i  a  Gler i c i s .  Nih ' l  e«! q u o d  
a l i a s  m a g i s  a d  pi .  t a l e m  a c  D e i  c u l t u m  a s s i d u e  i n s ' r u a t ,  q n a m  e o r u m  v i ta  et  
r x e m p l u r n  q u i  s e  d  v i n o  m i m s l e r i o  d c d i c a r u n l .  l x  iis n a n  q u e  ś u m u n t  fi . le- 
ł e s  q u o d  i m i l e n f u r .  C l e r i co s  i g i t u r  o m n e s  e b s e c r a m u s  u l  f o r m a  fact i  g r r g i s ,  
e x e n  p l u m  s int  f i d e l i u m ,  in v e i b o ,  in t <  r v e r s a t i o n e ,  in c a r i l n t e ,  in f i de ,  in' 
c a s t i t a t e ;  i ta u t  e o r u m  vi t a ,  c o m m u n i s  c n  n i u m  si t  d i s c i p l i n e ;  q u a t e n u s  t a c i -  
t a m  p r a e d i c a t i o n e m  m a l e s  m o r e s  r e d a r g u a n t ,  v i l i a  o r u b e s c e r e  c r g a n l u r .

Ut  a u l e m  f e r v o r  p i e l a t i s  in e o r u m  a n i m i s  a m p l i u s  in d i e s  e x a r d e s c a t  
p r a e l c r  v r  d e i s m  d i v i n i  offici i  r e c i t a t i o n ,  m ,  si a d  i lh.d ( c n e a n t u r ,  4) f r e q u e n -

i )  N i e  s - j d z a c  b y  u  n a s  b y l i  k a p ł a n i  o  j a k i .  h  w  n i e k t ó r y ( h  k r a j n . b s l v  za l .  in, k t ó ­
r z y  w z i ą w s z y  d o  r ą k  b r e w i a r z  p o w i a d a j ą  , , p u n i e  B o ż e ! c o  tu  j. s t “ a l b o  p o p i  z o ­
s t a j ą  na o d m ó w i i n i u  l i t e r  a l f a b e t u ;  n t .  | o m i . i  ż e  codzień l ą d u j ą  ca  d u s z ę  g i u b y  e r z o c h  
ś m i e r t e l n y ,  a  d r u g i  m o ż e  z a  k o n c e p l a  b e z b o ż n a .  ' ’ s

P r z e g l ą d  P o z n a ń s k i .  XIII
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tern S ac rn rru -n lo ru tn  usurp ,  q u o t id in n u m  c o n sc ie n t ia e  e x a m e n  p i a s q u e  leclio- 
n e s  c u r e n t  n u n q u a m  n e g i ig e re .  El q u o n ia m  d e so la t io n c  d e s ta ta  e s t  t e r ra ,  
q u ia  n e m o  e s t  q u i  reeog i te l  c o r d e :  ideo  m en la l i  o rn t ion i  q u o t id ie  i n c u m b a n t ,  
ila u t  p r o p r io  e x p e r i m e n t  d isc e n le s  q u o d  et q u a n t i  sp i r i ta le s  f ru c tu s  e x  
s . in c ta  m ed i ta l io n e  d e f lu a n t ,  ad  itlani d e v o to s  f ideles  i n f u r m a r e  p o ss in t .  S e d  
im p 'S ih i l le  e s t  ut  d e  rnun l a n o  p u lv e r e  non  a l i q u a n t i s p e r  e l iam  re lig iosa  
c o r d a  so r d e s c a n t - s in g u l i s  ig itur  an n is  n o n  p r a e l e r u  i l la n t  s p i r i tu a l ib u s  e x e r -  
eiti is o p e r a m  d a r e ,  u t  h ie,  si q u a  m a c u lae  ipsis a d h a e s e r u n t ,  a b s te rg i  p o ss in t  
et i n d e  m en t is  ac ie s  ad  coe les t ia  c o n le m p la n d a  v iv id io i e s  e t  v o lu n ta t is  v i r e s  
a d  o in n e  o p u s  b o n u m  a m p l e l e n d u m  e l  p r o s e q u e n d u m  r o b u s t i o r e s  e v a d a n t .

D e inde  concilii  T r id en t in i  ves t ig i is  in s is ten te s ,  p r a e s ip im u s  C le r ico s ,  saltern 
in s a c r i s  co n s t i tu te s ,  v e s te s  p r o p r io  c o n g r u e n le s  o rd m i  s e m p e r  d e f e r r e ,  u t  p e r  
d e c e n t i a m  h a b i tu s  e x tr in sec i ,  l .o n e s ta te m  in lr in se c a m  o s t e n d a n t :  J t a q u e ,  p r a e -  
t e r  to n « u ram ,  v e s le  talari in loco su a e  r e s id e n t ia e  s u p e r in d u t i  in ce d an t .  Qui 
v e r o  in i t ine re  s u n t  constitu t i .  si n c q u e a n t  a b s q u e  in c o m m o d o  s u p r a d ic t a m  
v e s t a m  r e l i n e r e ,  sa l te rn  i n d u a n l u r  v e s le  o h long io r i ,  n igri  c o lo n s ,  b u j u s q u e  
fo r m a e ,  u n d e  e o r u m  s ta tu s  c u u c t i s  i n n o te s c e r e  poss i t :  e t  ipsi m a d e s t i a e ,  g ra -  
v i ta t is  h o n e s la t i^ q u e  c le r ica lis  p e r p e l u o  e t  u b iq u e  m em in e r in t .  E t  q u o n ia m  
m u m a  E cc le s t ia t ica  i r n q m u n t ,  nisi c u m  in ju r ia  in D e u m ,  sa lu tis  d e t r im e n t ' )  
e t  E cc le s iae  d e d e c o r e  a b ig n a r is  e x e rc e r i ,  o m n ib u s  c leric is  s t r e n u e  d e m a n d a ­
m u s  u t  sc ien t iae  s a c r a e  p c r s e v e r a n l e r  i n c u m b a n t .  C a v e a n t  a u te m  n e  s u b  
o m m s c ie n d i  d e s id e r io  q u o s  c u m q u e  l ib ros  a u t  p o t iu s  l ibel los  ve lin t  a c q u i r e r e  
d o m i  v e t in e re ,  vel corn suo  d e t r im e n to  l e g e re :  se d  l ib ro s  n o n  b a b e a n t  nisi 
s a n a m  et p r o b a ta m  d o c l r in a m  co n t in e n te s ,  m o d e s t i a e  sa ltern et h o n e s ta t i  
c o n s e n t  <n o s ,  d e  q u ib u s  ita d i s p o n e r e  p o ss in t ,  n t  e tiam  p o s t  m o r te m  E cc le s ia e  
u l i l i te r  i n s e rv ia n t .  T a n d e m  d e  b m i s  p ro p r i i s  non neg ligen t  p r u d e n te r  ac  o p p o r -  
te s ta m e n tu m  c o n f ic e re ,  ne  u n q u a rn  d u b i is  ve l  e tiam  d isc o rd i i s  p r a e b e a n t  oc-  
c a s io n e m .  (p. 9 2 — 94). Gzy dla tego, że  d o sk o n a l sz a  a b y  k a p ła n  o so b ie  
m a ją tk u  nie z o s t a w ia ł ,  c z y  b a rd z ió j  j e s z c z e ,  że  s ię  tam  c z a s e m  g ro sz  k o ­
śc ie ln y ,  g ro sz  u b o g ic h  u m ie s z c z a ,  d o ś ć  że  w s z ę d z i e  i z a w s z e ,  sp u ś c iz n a  po 
d u c h o w n y c h  j e s t  p o w o d e m  g o r s z ą c y c h  za jść  p o m ię d z y  sp o d k o b ie r c a m i ,  k tó ­
rzy  na jm nie jsze j  w d z ię c z n o ś c i  dla  z m a r łe g o  d o b r o c z y ń c y  nie czu ją ,  za d u s z ę  
j e g o  ani  na  m sz ę  ś. nie d a d z ą ,  an i  sam i  się  p o m o d lą ,  i g r o s z  k s ię ży  z m a r ­
n o t r a w  iq.

C a p u t  II. De iis q u a e  v e t i ta  s u n t  clericis . U n u s q u i s q u e  C le r ic u s  a lte  
in a m m o  in t ixum  h a b e a t ,  s e  n o n  ad  o t iu m  et ig n av ia m ,  sen  a d  s a lu la r e s  p ro  
E ce le s ia  Dei l a b o re s  o b e u n d o s  e s se  v o c a tu m .  At p r a e t e r  i s tu d  ign av iae  vi-  
t iu m  q u o  nihil a  v :ro  ecc les ia« tico  m agis  a l ien u m  e s se  d e b e l ,  q u o d q u e  m u l-  
t o r u m  m a lo ru m  funs  e s t  e t  o rigo ,  m e m in e r in t  Glerici q u a e d a m  leg ibus  c a n o -  
n tc is  spec ia l  u s  ips>s p ro b ib e r i .

A c  p r im o  Christi  m an s u e tu d in is  im i ta to res  n o n  o b l iv i s c a n tu r  e o r u m  q u a e  
s a n x e r u n t  C a n o n e s  e t  s t a t u t e , s ive  d e  v e n a l io n e  cu m  a r rm s  ignil is,  s iv e  de  
medic iD ae  e t  c h iru rg iae  exerc it io ,  p r a e s e r t im  .q u a e  fit c u m  m cis io n e  vel a d u -  
s t ione.  Deinde q u ia  n e m o  m il i lans D eo  implica t  se  negoti is  s a e c u la r ib u s ,  u t  ei 
p la c e a t  eui se  p r o b a v  t, sac r i  C a n o n e s  e x p r e s s e  p ro h ib e n t  n e  Glerici lucr i  
c a u s a  n e g o l i e n lu r ;  el m ulto  m agis  ne  u s u r a m  vel e tiam  u s u r a e  u m b ra rn  «- 
x e r c e a n t .  C a v e a n t  e tiam  s u m m o p e r c  n e  p r o  aliis f id e ju s s o re s  se  c o n s t i tu a n t ;  
n is i  a g a tu r  d e  p ro p in q n is ,  e t  a l iu n d e  p a t r im o n iu m  a d  id su f l lc ien s  h a b ea D l ;  
n u n q u a m  s e h e i u l a s  co m m e rc i i  o b s ig n e n t ,  e t  ne  g r a v e n t u r  a e r e  a l ien o  s e m ­
p e r  invigilent.  I n s u p e r  b a e c  p ro v in c ia l is  S y n o d u s  j u b e t  n e  u l lus  p a r o c b u s  in- 
t r a  s u a e  p a r o c h ia e  f ines  b o n a  im m o h i l ia  acq u i ra t ,  nisi c o n su l to  e t  a n n u e n t e  
E p is c o p o .  I t e m  fu g ian t  o m n ia  o b le c l a m e n ta  q u a e ,  s iv e  icu m o d es l iam ,  s ive  
i n t e m p e r a n t i a m  r e v o l v e n l ;  lu d o s  a C a n o n ib u s  p r o h ib i i o s  d e v i t e n t ;  tai e r n a s  
n o n  in t r e n t  b ib e n d i  vel e d e n d i  c a u s a ,  nisi p e re g r in a l io n is  al q u a  n ecess i ta te  
o o m p u l s i ; a c o m m e s s a t io n ib u s ,  q u a e  S a c e r d o t e m  n o n  d e c e n t ,  o m n in o  a b s t i -
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neant.” Księża francuscy przyjeżdżający do konsyslorza, w  seminaryum by­
wają ugaszczani jeżeli ich biskup do w łasnego  slolu nie zaprosi. Tańców  
zakazywać, ani pomyśli! Sobor, gdy to rzecz niesłychana między ducho­
w ieństwem  francuzkićm.

jDenique, cum ab omni mało, atque etiam ab omni specie mali absti-  
nendum sit, omnem frequenlationem devitent quae offendiculum parere pos-  
sil. Quo ad ancillas, vel etiam consaiiguinea*, ea quae sapienter praescrip- 
sere canones, vel etiam dioecesana ' titula, <ie aetale aliisquae dotibus ista- 
rum personarum religiose observenl, ita ut omnis suspicio mala cavealur.* 
Śty Augustyn nie chciał mieszkać z najoliższeuii krewnemi niewiastami dla 
innych je nawiedzających, ileż z niekrewoemi; powie kto, tak czynił bo był
świętym. . . .

Uno verlio, omnes provmciae nostrae Clericos hortamur atgue obsecra-
mus, q u a lc n u s  sic vitam moresque suos omnes component, ut habitu, gestu, 
incessu, sermone aliisque omnibus rebus, nihil nisi grave, moderaluni ac 
relicione plenum prae se  ferant: levuque delicta, quae in ipsis maxima es-  
sent effugianl, ut eorum actiones cunctis afferent venerationem 55 (p. 94 95.) 
Poważę się tu wytknąć nadużycie narodowe, że kapłani niektórzy u nas 
niewiastom dostojniejszym rękę całują. Ze wierni całuią rękę kapłańską  
namaszczoną, poświęcającą 1 rozdającą Ciało Pańskie, udzielając ą inszych sa­
kramentów, rozgrzeszającą, błogosławiącą, to rzecz bardzo prosta w  oczach  
wiarv; a l e ’bv kapłan usly codzień krwią Zbawiciela zroszonemi, dotykał się 
ręki świeckiej, tern bardziój niewieściój; to nieprzyzwoita, i nieznośna. Jeżeli 
kapłan z nałogowego zapatrzenia się na innych, w  dobrej w'ierze się zapo­
mina, niewiasta nie p o w  inna przyjmować tej czci niezawodnie sobie nienale-

nt3i 11
Dział XIII. O biskupach, a naprzód o ich godności i w ładzy. (Caput 

łm) Wielka zapewne i szczytna godność biskupów! woła Sobor święci  
0 0  i doktorowie zdziwieni ją obsypali pochwałami, nie z pochlebstwa, ale 
ze względu na relicią, którą z boskiego rozporządzenia na biskupach jako­
by na podwalinach") opartą widzieli. Powszechnie też i otwarcie uczą, iż 
biskupi są książętami kościoła, następcami Apostołów, samegoź Chrystusa 
Pana legatami I

Lecz że w  tych smutnych czasach, nie tylko na godność biskupów, 
ale i na w ładzę  płynącą z pełności kapłaństwa, a w  nich spoczywającą, nie­
którzy nieprzyjaciele kościoła zuchwale następują, S 'b o r  osądził za stoso-  
w ne, przypomnieć przedziwne w  tej mierze s łow a  Soboru I rydenckiego,  
(soss. X X ill ,  c. 4) i dodaje: Jest przeto dogmatem katolickim, że biskujn
są z prawa bożego od kapłanów wyższymi, ani im w żaden sposób odmó­
wić  można w ładzy  rządzenia kościoły swojemi, albo stanowienia praw i u 
staw w  rzeczach niesprzeciwiających się prawu pospolitemu komunii, (p. 
96, 97.) Ale jeżeli wielka i szczytna jest biskupów godność wielkie też i 
ciężkie są ich obowiązki.” (Caput lim) patrz Conc. łrid. sess  X X \ ,  de R e ­
form. c. 1 „Cardinales et omnes Ecelesiarum praelati nmdestam supdlecti-  
Jem et mensam habeant, consanguineos farniliaresve suos ex bonis Lcclesiae  
non augeant.” A na sejmie czteroletnim jeden z posłów wymyślając na bi­
skupów, jednego jakokolwiek cierpiał, dla tego że przynajmnićj rodzinę zbo-
gacil I... . ,  . .

Episcopis autem multum equidem est altendere, sibi juxla beati Pauli 
ad Timotheum monilionem, eaque omnia a se  removere, unde tam Augustuin 
eorum ministerium vituperari posset. Allamen ipsis,  utpote speculatoribus,  
minime sufficerd se moresque suos ac tutam domum ila composuisse, pi in- 
de omnibus veneralionis et aedificationis causa oriretur. Sciant igitur se in 
excelso positos, ut vigilantiae munus quod ipsis proprium esl el Eccles ae Dei tain 
necessarium, facllius adimplere valeant. Aute om n ia , . . .  in ilia orlhodoxa fi-
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de ,  q u a m  ś a n c t a  R o m a n a  E c d e s i a  colit et  d c ce f ,  l u e n d a  s labi l  f  n t i e q u e ,  c o n ­
s tant .  siui i io .iivi“ ilpnt. Et c)• i!a  n o n  m i n u s  in fidei r u i n a m  v e r g i t  c r a s s a  illa 
c u i p a b i i i - q t i e  C r . i h o b c . n u m  ve r i t a t u m i gnoranl i a ,  q u a m  e o r u m  p e r  e r r o r t s  et  
h a e r e s e s  depr . . va t io ,  pa r i  c u r a  hui c  o pe r i  i n c u m b a n t ,  ul  et e r r o r e s  conf uten-  
tur ,  el  i gno ran l i ae  v i l ium,  q u a n t u m  fieri poler i l ,  ex l in gua lu r .  —  Invigi l ent  ni -  
h i lomi nu s  E p is c op i  n e  in p r o p r i a s  d i o e c e s e s  a b u s u s  i r r e p a n L  Q u o  c i r ca  eos  
e n i x e  b o r t a t u r  e a d e m  s a c r o s s a n c t a  T r id e u t in a  S y n o d u s  ut  illj m  c o mm is s i s  
s ibi  Ecc les i i s  e o  i i b r n l i us  r e s i d e a n t ,  q u o  faci l ius e t  c o m m o d i u s  s bi s u b j e c t o s  
r e g e r e ,  el  in v i ae  a c  m o r ur n  h o n e s l a t e  c o n t  n e r e  p o s s i n t . . .  (C. Tr id .  Se ss .  
XIII .  d e  R e f  r.,  c.  1, sess .  V. c. 2.) (p. 98,  99.)

Ni e s z c z ę - d i w e  u r z ą d z e n i e  koli g i ów,  s e k cy i  d u c h o w n e j ,  i lę j e s z c z e  
s z k o d ę  k o ś c i o ł o wi  p r z y no s i ,  że  b i sk up i  w  c zę ś c i  m u s z ą ,  w  c zę śc i  n a z w y -  
cza j  j ą  s i ę  z o c h o t y  w  stol icy p r z e s i a d y w a ć .  J e d n e g o  p r z e d  ki lku  laty 
k o m i s j a  r z ą d o w a  w y p r o s i ł a  z W a r s z a w y ,  z a p e w n e  nie  z g o r l i w o ś c i  o 
d ó b r ,  kośc i oła ,  a le  z a w s z e  p r z y t a c z a j ą c  k a n o n y  t r y d e n c k i e  d e  r es i den t ia .  
Z t ak i ego  o c h o t n e g o  o d d a l a n i a  s i ę  od  d y e e e z y ó w ,  a b a r dz i ć j  j e s z c z e  z a p e ­
w n e  w  s k u t e k  c / ę s l e g a  o w d o w i e n i a  stol ic b i s k u p i c h ,  i p r z e j m o w a n i a  o b y ­
c z a j ó w  r z ą d z ą c y c h  c u d z o z i e m c ó w ,  p os z ło ,  iż o p r ó c z  i n n y c h  n a d u ż y ć  j u ż  
w s k a z a n y c h ,  w  Pol sce  r o s s y j s k i e j , po  n i e k t ó r y c h  k o n s y s t o r z a c h ,  s ą  j a k o ­
b y  c e n y  n a z n a c z o n e  i a w a k u j ą c e  be nef icy a ,  i dos t a ją  się wi ę ce j  d a j ą c e m u .  
J u ż  i wł aś c ic i e l e  m a j ą cy  p r a w o  p r e z e n t y ,  t a k o w e  p r z e d a j ą ,  i n ies te ty znaj  
d u j ą  się  k u p c y .  Na k o l a n a c h  p r o s i m y  o b e c n y c h  i p r z y s z ł y c h  b i s k u p ó w ,  o 
z a r a d z e n i e  t ym z gor sz en io m.  „ H i u d  s e c u s  a c  v ig i l and i ,  E p i s co p i s  e t i am in-  
c u m b i t  et  p r u e d i c a n d i  m o n  us.  Ne c  e n im  d u b i u t n  es t  u n i u s q u e  i p s o r u m  si- 
c u t  et  T im ot heo ,  a b  Apos to l o  d ic i :  O p u s  fac E v a ng e l i s t  ' e ,  mi ni s t e r ium t u u m  
inq>le. (C. Tr id .  se ss .  XX V.  d e  Re for m,  c. 3.  s e ss .  X X I V ,  d e  Ref or m,  c.  4.) 
p.  99,  100.

Ojc iec  ś w i ę t y  s z cz ę ś l i wi e  n a m  p a n u j ą c y ,  p o  ki lku w i e k a c h  p r z e r w y  
w z n o w i ł  błogi  z w y c z a j  k az an ia  osob i śc ie ,  dla  d a n ia  p r z y k ł a d u  k a r d y n a ł o m  
i b i s k u p o m ;  i met yIko  kaza ł ,  ale dziatki  d o  p i e r w s z e j  k om uni i  się  gotujące,  
k a t e ch i zm u s ł u c h a ł  i n a u c z a ł .  K a r d y n a ł  Fer el l i  n ie ly lko d u c h o w n y m  r e k o ­
l e k c j e  d a w a ł ,  ale f u r m a n o m  r z y m s k i m  p o  wie le  j u ż  r a z y  i to z imą  p r z t d  
ś w i t e m .  K a r d y n a ł o w i e ,  b i sk u pi  po  s w o i c h  d y e c e z y a c h ,  p o w s z e c h n i e  sami  
k a żą ,  a k a r d y n a ł  W i s e m a n  t y s i ąc e  p r o t e s t a n t ó w  a p o s l o N k i e m  s ł o w e m  s w o -  

j e m  n a w r a c a .  —
„Ut a u t e m  illa concilii  T r i de n l i n i  t am s a l uta r i s  p r j e s c r i p l i o  t f f i cac i us  

o b s c r v e t u r ,  E p i s c o p o s  h o r t a l u r  h a e c  Rer nens i s  p r o v i n c i a e  S y n o d u s ,  ut  p r a e -  
d ica t iom v e r b i  divirii  c o n s t a n t e r  invigi l ent ,  i p s a m q u e  da pe rag i  c u r en t ,  ut 
Chr is t us  in c o r d i b u s  e f fo r me tu r .  I t aque ,  i ps iu sm et  Ch ns l i  Domini  e x e m p l a ,  
q u i  d i sc ipul os  s e p t u a g m l a  d u o s  misi t  a n t e  faciem su,mi  in o m n r m  b c u m  iri 
q u e rn  e r a l  i ps e  v e n t u r u s ,  c ur a  a l i q ua m  d i oec es i s  s u a e  p ar och ia r a  v . s i ta re  ini 
t e n d u n t  p ra em i t l an t ,  si fieri po t es t ,  q u i  p a r o c h u m  a d j u v e n t ;  s inipl ic i ter ,  ets- 
. subslanl iahl .  r, d u d n i ł a m  Chr i s t ianom e x j i o n a n t ;  et  p r a e p a r e n l  p o p u l u m  a d  
vi s i ta t ionem pa s t o r i s  et  Conf i r raal ionis  g ra t i am s u s c i p i e n d a m .  —  C u r e n t  
eiiarn Episcopi  ul, q u a n t u m  l e mp or i s  a u t  L c o r u m  c i r c u m s l a n t i a e  f. r en t ,  
t iaut  i d e n t u ł e m  in r u r a l i b u s  Ecc le s i i s ,  p e r  a h q u o s  d i oec es i s  s u a e  nut  e t i a m 
d i oe ce s is  a l i enae  p r e s b y teros ,  pia exerci t ia ,  c ur a  c la ra  e x p os i t i o ne  s i ve  v n i -  
t a tu m fidei  s i va  p r a e c e p t o r u m  Dei cl  E* c l e s i a e , et v i vida  ♦ xh.  il.eiio- 
ne ,  ut  a u d i e n t i u m  c o r d a  q u « m  p r i m u m  a d  D e u m  c o n v e r l a n l u r . 3’ (p. 100.) 
W i a d o m o  j ak  o b e c n i e  m i s sy e  takie  i ć w ic z e n i a ,  w i e l k i e  i z b a w i e n n e  s k u l u  
p r z y n o s z ą ,  w e  W ł o s z e c h ,  w e  F r a n c j i ,  w  N i e m c ze c h  na d  R e ne m,  i b l iż sz ych  
n a s  Cz ec h a c h .  Riskupi  f r a n c u z c y ,  n i ed os ta t ek  z a k o n n i k ó w  z a s t ę p u j ą  mis- 
s y o n a r z a m i  d y e c e z a l n y m i !  U w a ż a ł e m ,  iż u  n a s  mo gl i by  k a p ł a n i  d a w a ć  
ć w i c z e n i a  l u d o w i  p o d c z a s  wie lk ich  o d p u s t ó w  p r z ez  o k t a w ę  c ał ą  t r w a j ą c y c h  
g d y b y  s ię  z s o b ą  p or oz umi e l i ,  i z a mi as t  o d e r w a n y c h  i r ozsz . ytych n auk ,



3 6 9  -

w  p e w n ą  jc całość ułożyli. „Io oppidis au łem  eadem  exercilia h a te a n tu r ,  
sed  cum luculenliore , si ita tx p e d i r e  v ideb itu r ,  doclr inae auł officioium ex- 
planalione. SciaDt etiam episcopi se  non  inulili cu ra  grayari,  si in eligendis 
praedicatoribus, p ro  dioecesis suae  m ajoribus civitabbus, opcram  im pendanl;  
eosquo  moneant q u a l i ty ,  pro t< m p o ru m  ac locorum  ex 'gentia, v e rb u m  di- 
v inum  annuntiare  conveniat.  In primis, illis su a d e a n t  ut Je sum  Chri9tum, 
non sem etipsos, p raed icen t;  ul ea  omnia rem o vean t  q u ae  quaestiones magis 
p raes tan t  quam  aedif icalionem; el ul profec iuu i an im arum  uniee p rae  oculis 
bab en te s  non ea q uae  magis sp lendeanl,  sed  q u ae  sini uliliora salubriter  
an leferan t quod  si, in aliqua dioecesis parte ,  bi t'unestissimi e r ro re s  qui ad  
p raesen s  inter populos diffundunlur, ir repe re  coeperin t ,  eo s  cc nfutari et p rae-  
foeari p e r  evangeiicae verilalis praedicalionem E p iscopum  sulagere  necesse  est. 
Meminerinl tamen o rn nesad  banc  puguam indiscrimination noa  esse  adm itlendos, 
ne  forte e rro res ,  debellali sed non  victi, per ipsam argum ento rum  debilitalem, fir- 
niius at tenacius animis audientium inhaerean l:  ideoque, om nes  parocbos , aliosve 
ad quos  p raesens  admonitio spec ta re  potest, h o r tam u r  in Domino, qu a tenus  
huic e r ro ru m  hodierni tem poris  confutationi, ser iam praepara tionem , et fer-
Yi dam orationem se m p e r  praem ittant 1). (p. 101)-----  Similiter E piscopi
p r o p r i a m  Dm ecesim  p e r  se ip so s ,  a u t  si legitime im p ed i t i  fu e r in l ,  p e r  s u u m  
G e n e ra łe m  Vicar ium  a u t  p e r  alios a d b o c  olf ic ium  d e p u t a n d o s ,  si q u o ta n n i s  
to tam  p r o p te r  e ju s  la i i lud inem ,  v is i ta re  n o n  p o te ru n t ,  sa l te rn  n o ta b i l e m  e ju s  
p a r te m  visi ta re  n o n  p r a e t e r m i t t a n t   (p .  102) (Cone. T r id ,  sess .  XXIV, de

Refonrn ^  ^jj0}0Wjński, n aów czas  k oad ju lo r  m obilewski cum  success ione ,  
ogrom ną, najw iększą w świecie  dy ecezyą  osobiście zwiedził.  D otarł aż  do 
kolonii niemieckich nad  W ołgą ,  gdzie nigdy je szcze  b iskupa nie widziano, 
to też na kolanach od tych pobożnych ko lom -tów  by ł  p rzy jm o w an y . Inni 
nasi biskupi Archidyecezyi Poznańskiej obow iązku  sw eg o  tćź nie zasypiają. 
Ś p Ks. A rcyb iskup  Dunin, i dzisiejszy A rcyp as te rz  albo przez się, albo 
p rzez  apostoł-kiego sw ego  koad ju to ra  JM. Ks D ąbrow skiego  o b sze rn ą  tę 
A rch idy ecezyą  odwiedzdi. W G alic j i  miałem zaszczyt poznać  w  1848 r. 
JM. Ks.’ A rcybiskupa tarnow skiego  podczas wizyty dyecezalnćj, a gorliw y 
Ks. Biskup przem yski,  i p rzed  ostatnie mi w ypadkam i i po, t ru du  i z d ro w ia  
przy  tej zbaw iennej pracy n;e żału je ,  osobiście często  do  ludu i do d uch o ­
w ie ń s tw a  przem aw ia jąc .  W królestw ie  oprócz ś. p. Raczyńskiego, S k a r ­
szew skiego jeszcze  b iskupa lubelskiego, ś. p. Skurkow skicgo , J\Y. Biskupa 
podlaskiego w y zn aw cy ,  w ygnańca, a nareszcie  ś. p. S traszyńskiego, o innych 
nie słychać —  tak że są  dy ecezye  jak i sama arch idyecezya  od pó l w ieku  
nie zw iedzane .  W llzymie się też skarza , że hiskupi polscy ani p ro gó w  
apostolskich nie naw iedzają ,  i rzadko  zdania sp ra w y  ze s tanu  sw oich  d y e -  
cezy i przysyłają .

Constanler etiam se rven t Episcopi salu tarem  illam consuetud inem  c< n -  
vocandi singulis annis dioecesis su ae  presby teros,  ut in aliquo sacroo  secessu , 
pe r  a lq u o t  dies, p  is exerciliis vacent, et annos ae le rnos m cdilentur.” (p. 102). 
Ćwiczenia d uch o w n e  zastąpiły  d uch o w ień s tw u  francuzkiem u Synody  D y e -  
cezalne, kiedy ich zbierać nie  było w o ln o ;  od nich i u nas trzeba  zacząć ,  
bez nich i S ynody  maloby  przyniosły  korzyści,  albo i w y w o ła ły  zgorsze­
nia. Ale dla o trzymania przez  nie p ożądanego  sku tku  nie p o w in n y  b yć  
u w a ż a n e  za k a rę ,  ani za czas do ziewania i do w ysyp ian ia  się; po tem  z a ­
leży od lego jak  b ę d ą  d aw an e .  Ś. p. S traszyńsk i b iskup  A ugustow ski

1) Ani p r z y s z ł o  o j c o m  na  m y ś l ,  n a k a z y w a ć ,  a b y  z a m ia s t  zb i jan ia  n o w o ż y t n y c h  
b ł ę d ó w ,  s am i  się  z ich  k s ią ż e k  w y u c z y w s z y ,  z k a za ln ic y  n ie  o p o w ia d a l i ,  j a k  s ię  to  u  n a s  
n i e k t ó r y m  k a z n u d z i e jo m  z d a r z a ,  m ę c z e n n i k o m  w ła s n e g o  g ł u p s t w a ,  w  c y t a d e l i  p o k u t u ­
j ą c y m
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podczas swój wizyty pasterskiej, zbieraj kapłanów w  niektórych wyznaczo­
nych punktach dvecezyi,  i sam im jak mógł i umiaJ daw ał rekollekcye. 
bam a dobra wola i przykład pasterza, wielkie sprawiły wrażenie i skutki. 
Oprócz tych już  wymienionych, mówi sobor, są jeszcze i jDne ważne obo-

znol*Pj  i • Mian0W8Die proboszczów ; (Sess. XXIV. de R .fo rm c .  18 
p. 101 102), dobieranie nauczycieli do większych i mniejszych sem inaryów  
zi alnych i pilnych ekonomów, którzy ł y dochodami seminary ów dobrze za­
rządzali, nowych nabytków budowań, itp., bez dołożenia się biskupów nie- 
przedsiębrali j przed którym i dobranemi kilku poważneuu męzam, co “ ok 
spraw iać się z w ydatków będą. (p. 103 104), potem gdy wszystko w  spo- 
łeczens w,e, od dobrego lub złego wychowania młodzieży zależy pr2eto 
każdy  biskup najusilnićj starać się będzie, upominać rodziców, jakie w  tó! 
mierze nakłada im obowiązki przyroda zarazem i religia, i jeżeli sami 
przez się temu obowiązkowi wychowania, z bożego rozporządzenia Da nich 

Z?d ° s?,ć uczy^n.ć n.e mogą, niech wiedzą, że prawo najpewniej­
sze do tego ich ciśnie, aby dzieci swoich n.e powierzali, j rd n o  nauczycielom 
cnotliwym, szczerćj wiary, i tak ważnego obowiązku godnym: i że żadnej 

doczesneJ [)len*°żna kłaść na równi, nie powiemy już z wiecznem 
dziatek zbawieniem, ale naw et z korzyściami z chrześciańskiego w ychowa­
nia wypływającemi, gdy one same jedne męża cnotliwego i ojczyźnie po­
święconego przysposabia, przeto, aby w  rzeczy tak wielkiej wasi, rodzico­
wi ile się da przyjść w pomoc, niczego nie zaniechają biskupi, aby po ich 
dyecezyach pootw ierały  się i pomnożyły szkoły wszelkiego zaufania rodzi­
ców godne to jest,  w których, obok nauk świeckich, umiejętności i zami­
łowania religu młodzież by się uczyła, i do wykonania jej przepisów ści­
słe zarazem i łagodnie wkładaną była.

^ 3r!iSZz-e 'i 8d.y I? iłoŚĆ b? d^ca dokonaniem zakonu, wszystkich wiernych 
11? b a rd *'^J kapłanów  serca zapalać winna, jakże daleko więcej biskupów,

. i1 ,v' sz5'slkl,ch maJ;lc ojcowskie wnętrzności, troski i boleści w szy -  
s kich daleko żywiej czują Z nieustanną przeto troskliwością ma się bi­
skup w yw iadyw ac o potrzebach wszystkich biedaków, jak gdyby do nieco 
przez proroka powiedzianem było: Tobie zostawiony jest ubogi, sierocie 
ty będziesz pomocnikiem. Jeżeli zaś ,  nie mogąc wydolać potrzebom bie­
dnych, poczuje niedostatek tych dochodów, któremi w poprzedzających wie­
kach, pobożność wiernych opatrzyłaby kościół, niech przypomni sobie one 
s łow a Tobiasza: Jeżeli cię na wiele stanie, dawaj obficie; jeżeli mało mieć 
będziesz, staraj się i z małego chętnie udzielać. Nadto, w  razie potrzeby 
niech użyje wolności, jaką mu chętnie wszyscy przyznają, wypraszania 
u bogatych datków dla ubogich, i żadna nazwa nie ma być pasterzowi droż­
szą albo ważniejszą, od miana opiekuna, i rzecznika ubogich. Niechże wciąż 
czuwa nad wspieraniem ich wszelkim sposobem, i za szczęśliwego się po­
czyta ile razy mu się uda otworzyć jeden z tych zakładów, które tyle i tak 
wielkich potrzeb zaopatrują, (p. 104, 105).
kat  PainvonhaSlLPny ( W . °  .w ik « y * b  generalnych biskupich, kapitułach 
ka ted ia lnych , kanonikach i dziekanach wiejskhh (p. 106 — 110) pomijamy 
gdy o nich dostatecznie sobór paryzki powiedział. Z tegoż samego powo­
du z pięknego działu XV. O proboszczach i ich pomocnikach to tylko wy- 
p.sujem: „Niech się stara powiększać i rozwijać nabożeństwo osob s /c z l -  
gólrućj Bogu s,ę oddających, i powoli ich liczbę powiększać..  . sbzedz  sie 
jednak ma aby oddany wykształceniu małej liczby, innych parafian zanie­
dbyw ał. Jeżeli niema w parafii, tej lepszej części trżodki pańskiej, nad
mi n « ? n,e,Y  J ma n,euslannie P u c o w a ć  u (p. 115). U nas niekiedy, sa­
nn pasterze biorą i puszczają na zęby niedowiarków i letnich katolików 
gorliwsze dusze jakie Bóg sam sobie nieraz wykształci, albo, które gdziein­
dziej lepiej się Bogu służyć nauczyły. Biada , i trzykroć b ia d a , i hańba
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takim nie paslerzom , ale najemnikom 1 „Niech fćż czuw a  nad  życiem i o bv  
czajami m łodszych  kleryków, w  sw ojej parafii mieszkających, p o d czas  w i "  
kacyi seminaryjskicb ani sobie za b łah ą  rzecz  poczyta, jeżeli ch łopom  n ie ­
których d o b ry c h  u sposob ień ,  i d a jących  poznaki zdolności do k ap łańs tw a  
z szczególnem staraniem w n abożeństw ie  ów iczyć  b ę d ą . . . .  1

„Szkoły  niech niekiedy n aw iedza  tak , aby  , nauczyciela i uczn iów  
Chrystusow i Panu p o z y sk a ł . . . .  Niech m e  zan iedbu je  zb aw iennego  zw ycza-  
ju  odw iedzan ia  w  pew nych  czasach w szystk ich  rodzin sw oje i  Darafii • i m. 
go obow iązku  dopełnia z po w ag ą  zarazem i sk ro m n o śc ią ,  i s z c z e e ó lm  mi­
łością. Jakkolwiek bow iem  unikać pow in ien  w szelk ich  n ieużytecznych ™ 
cieczek po parafii, nie ma je d n a k  m niem ać ,  że  o bow iązku  sw e g o  d o n e l n i ł '  
jeżeli w  dom u zamknięty, czeka , aż się do niego parafianie  zgłoszą 7 ' 
w sze  w p ra w d z ie ,  ale w  tych czasach szczególn ie ,  s to so w n e  przykazanie  
pańsk ie :  Idźcie do ow iec ,  k tóre  zgnięly dom ow i izraelskiemu ” (n i i b  
117). '

Dział XVI. O zakonach i pobożnych  zgrom adzeniach, a n ap rzód  o ich 
w ybornośc i i użyteczności. (Caput I) .  „Że taki p o rz ą d e k  życia i poste 
po w an ia ,  na jakim klasztory i w szystk ie  zakonne rod z iny  „sac ra e  familiae” 
się zasadzają, jes t Bogu miły i ludziom zbaw ienny ,  w idoczna  ze samychże 
s łó w  Chrystusowych. Chrystus Pan bo w iem  obiecał zg rom adzonym  w  sw o- 
jem  imieniu, pośród mch się zna jdow ać ,  o św iad czy ł  nad to , t e  mu są n a i-  
milsi „probatissimos* ci wierni, k tórzy pełnią nietylko przykazania ,  ale i rady  
w s tęp u ją  na d regę  doskonałości ewangielicznój, za siebie się nie oglądając 
Są  więc lego rodzaju  życia nasiona w  samćj E w angelii ,  gdyż  ci wierni 
zg rom adza ją  się w  imieniu Chrystusowóm, aby  doskonalszego stanu się jęli 
i wiernie trzymał',  by lak zbaw ien ie  sw oje  bezpieczniej zapewnić, i usilnićj 
s łużyć pożytkom bliźnich. W y bo rno ść  tego św iętego zaw o du  „insliluti* z a ­
św iadczają  i najslarożytniejszy początek p ie rw szy ch  czasów  kościoła s ięga­
jący, i cudna  kościoła p łodność , który  w  każdym  praw ie  w ieku  tego ro ­
dzaju  pi tom stwo albo zrodził,  albo po m noży ł ;  zaśw iadczają  niezliczone czyny 
i zasługi tylu św ię tych  to w arzy s tw ,  które modlitwą, u m iarkow an iem , nauką ,  
potem i samej k rw i wylaniem, aż do kończyn ziemi imie i pano w an ie  
Jezusa  Chrystusa zaniosły, i za dni naszych w ciąż  to rozszerzają ; św iadczy  
nareszcie najliczniejszy błogosław ionych  poczet życia zakonnego o jców  
i sy n ó w , którzy najszczytmejszemi cnotami na w ien iec  chw ały  wiecznej 
sobie zasłużyli . Nic przeto godniejszego uwielbienia nie  widzimy, od tych 
szczytnych mężczyzn lub n iew ias t zgrom adzeń , ducha  sw ego  założenia albo 
w zupełności chowających, albo żarliwie odnaw iających, k tórych pob ożn ość  
i miłosierdzie tyle zbudow ania  ludow i chrześc iańsk iem u, a pas lerzom  p o ­
ciechy tyle p rzy n o szą*  (p. 120, I 2 ł j .

Hozdzial ligi. O obow iązkach b iskupów  w zględem zakonników  i innych 
osób Bogu pośw ięconych. „Na b iskupach ,  których jakoby  na czatach, i na  
s traży  wszelkiego d o b ra  w kościele, Boskie rozporządzenie  postanow iło  
wielki bezw ątpienia  cięży obow iązek  otaczania  o jcow ską  pieczą te św ię te  
rodziny, i bronienia ich p o d ług  możności p r /e c iw k o  zasadzkom  nieprzy ja­
ciela, który po w szystk ie  wieki s t a ra ł  się, i do końca s tarać  będzie , p rz e ­
szkad zać  założeniu ich d om ów  albo zą łożone odw rócić ,  albo d o b rą  s ł a w ę  
osłabić, albo zmniejszyć blask karności zakonnej, p rzez  k tórą  stali się w i­
dow iskiem  światu, ludziom i aniołom. Niechże, (biskupi) rozw aża ją  obo­
w iązkó w  sw oich w zględem klasz torów  i zgrom adzeń w agę  i miarę, i w  tym 
celu rozm yślają  wszystko co im św ięty  so b o r  trydencki w sk a za ł ,  polecił 
i przepisał, i na tych w yro kó w  znaczenie i cel baczą.* Tu przy tacza- Sess  
uli. de. Reform, c. 2, c. 12, 14, 8, 3, 22 (p. 122, 123). Dalej sob o r  poleca 
aby w  myśl encykliki Ojca św . Piusa IX co do zakonów , wszystko co u ż y ­
teczne do poznania ich stanu, do ko n g re g a c j i  (Regulariam) przesłali. T eoo
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z a ś  nie d o pe łn ia ,  jeże li  d o b rze  s ianu  zg rom adzeń  nie poznają ,  ile że za dni 
n a sz y c h  tyle n o w y c h  pow sta je .  (W e Francyi szczególniej, w każdej p raw ie  
dyecezyi). Zląd s b n o w i ,  ab y  nie p rzy jm ow aó  do dyecezyi now ego zak ładu ,  
b e z  uprzednie j  m e w y  p rze ło żc n fg o  z b iskupem , a mianowicie ,  a b y :  (salvis 
sanctionibijs  apostolicis) 1) złoże ne b y ły  w  ręce  b iskupa u s taw y  zg rom a­
dzenia , 2) ab y  o jego stanie, tak zaw sze  w iedzia ł  b iskup ,  aby  mógł w czas  
po trzebie  jakiój lub klęsce zaradzió.

N a d  zgrom adzeniam i zońskiemi mają czu w ać  aby  się często sp o w iad a ły  
i do slotu pańskiego p rz y s tę p o w a ły ;  i aby  oprócz  zw yczajnego, miały d w a ,  
t rzy  razy  w rok spow iedn ika  nadzw ycza jnego ,  p rzed  którym nie są z m u ­
szone się sp o w ia d a ć ,  dosyć  aby się s tawiły . To sam o mają biskupi i p rz e ­
ło ż e n i  z ach ow y w ać ,  w  moc bulli B en ed \k ta  XIV, z zakonnicami n iezamknię- 
lemi, i dziewicami w esp ó ł  m ieszk a ją cem i, i nie droży ć się w  pozw oleniu  
zakonnicom , ze s łusznych  p o w o d ó w ,  żąd a jąc y m  innego spow iedn ika ,  okrom  
zw ycza jnego .” (p 124, <25 126).

Dział XVlł.  O sąd ach  kościelnych. C. 1. „Q uam vis  Episoopi soli ex 
p rop r io  m un ere  sint causarum  ccclesias tirarum jud ices” dla licznych za tru ­
dn ień , i n iezbednej z ląd  zw łoki w każdćj dyecezyi u s tanow ione  będz ie  
„Auditor ium Episcopale” z ofieyala od b iskupa w \b r a n e g o  i dw ó ch  p rzy ­
najmniej a se so ró w  „ad instar tribunalis, quod  pronuntiot de  om nibus causis 
ad  conten liosae  jurisdictionis exercitium pe r t in e n l ib u s , quas  sibi n< n reser-  
va v e i i t  o r d i n a r iu s . . . .  se rva tis  q ua len u s  sinit p rae sen s  v e ru m  status, formis 
a jure d e te rm in a t i s . . . .  ita ut nec  a b  officiali ad E piscopnm , nec ab E piscopo 
a d  officialem appellari queat.  E p isco pu s  autem ipse, jux la  sanctiones Cano- 
nicas de le rm inab it  facultates et ju ra  Officialis. (p. 127, 128'.

C aput II. De auditorio mclropolitano. Zastrzegłszv co s o b o r  try łencki 
pos tanow ił  (sess. XXIV, d e  Reformat, c. 20) p rzypom ina  u c hw ałę  soboru  
cbalcedońsk iego  b a rd zo  w  naszych  czasach  zap o m n ian ą :  „Jure  p rohibitum 
est, ne  in r e b u s  ad fo rum  ecclesiasticum p e r t in en l ib us ,  ab  Auditorio  Epi-  
scopali vel metropohlano  re c u r r a lu r  ad  forum saecu lare .” (Can. 9). V erum  
(mówią dalej 0 0 . )  ab  Episcopo ad Metropolitanura ve! ad S um m um  p o n tt -  
ficem d a tu r  appellatio au t  simplex et extrajudicialis r e c u r su s  p ro u l  Canones 
s ta lue ru n l  de te rm in a ru n lq u e .  Q uam  ob  rem , requ i r i tu r  ut in metropolitans 
Ecclesia, unu m  institualur A uditorium, ad  quo d  d e fe ran tu r  non  solum ju r i -  
d icae appellationes a judiciis q u ae  tu lerunt Suflraganeorum  Officiales, sed  
etiam causae  ipsius m etropoli tanae  d ioecesis  in prima d un taxa t  instantia.”
(p. 128).

C aput Ilf. De Appellalionibus. „Ne reo  p e r  sententiam  spes  omnis eri- 
pialur,  in troductum  est rem ed ium  appe l ia t ion is , cu jus  ope  judicis  inferioris 
sententia  su«penditu r  ao etiam q u an d o q u e  judic io  super io r is  re fo rm a tu r :  v e ­
rum  cum haec  suspensio  senteuiiae  e jusque  executionis in causis qu ib usd am  
minus congrimns et apla v id e re tu r  ad rectum ord inem  re rum , ju re  statutum 
est, u t sentenliis qu ib usdam  vis su spen s iva  ad im a lu r ;  u n d e  fit in te rdum  ut, 
quam vis  appe lla tum  sit, sententia tam en exitum obtinea t ,  el postea  causae
cognitio ad supe r io rem  deferalur. T unc au tem  appellatio non suspensivum
sed  rievolulivum effeclum habere  dicilur.

Inter causas  in qu ibus  appellationi vim susp ens iv am  ad im an t sacri C a­
nones, quasda in  hie en u m e ra n d a s  duxim us. Nimirum, appellatio su s p e n s i -  
t 'va  non adm itl i tu r :  (ograniczym się na w skazaniu  źródeł. 1) C. Trid. Sess .
XXI. d e  Reform, c. 8, el sess.  XXII, in decre l .  de  observ . et evit. in ce lebr.
Missae (Bened. XIV, Const Ad militant. 2) Trid. sess. VI de  Reform, 
c. 4. sess. XIII. e. 1 ;  sess XIV. c 4 ;  sess. XXII ,  c. 1 et 8 ,  sess. XXIV,  
c. 10 (Rened. XIV, ibid). 3) Trid . sess. V, de  Reform, c. 2. (Bened. XIV, 
ibid). 4) Trid. sess. XXI. de  Reform, c. 4. (Bene ł. XIV, ibid). 5 '  Trid. 
sess.  XXI, de  Reform, c. 6 (Bened. XIV, ibid). 6) Trid. sess.  XXIV, d e
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Reform, c. 1 ot 3 :  Sess . XXI, c. I ;  S ess .  XXIII, c. 16 (Pened. XIV, ibid] 
7) Trid Sess .  XXV, de  Reform, c. 14 (Bened. XIV, ibid). 8) Trid. S e s s ’ 
XXIII, c. 15, Sum m orum  pontifiicum constifutiones et p raeeipue Clementis X 
Superna  (Bened. XIV, ibid). 9) Trid. S ess .  XXV, d e  Regular, c. 13 (Bened! 
XIV, ibid). „Attamen in hisce ipsis negoliis et causis,  in qu ibus  appellatio 
suspensiva  concedi non debet, d a n  passun t  casus ,  qui p e r  ipsum sanctum  
Concilium Tridentinurn, vel juxta  ejus mentem, p e r  apostolicas Constilutiones 
et sacrum  Congregationum declaraliones, aut com m unem  Doclorum senten- 
tiam, a praefata regula generali de  non con cedend is  appella tionibus su sp en -  
sivis excip iuntur: quique, ut plurimum, non  aliter qu am  prudentis  judicis  
arbitrio , secundum  particulares faeti circumstantias, aestim ari p o s s u n t ” ( Be­
ned. XIV, ibid. Palrz Acta Cone. Remensis, pag. 128 —  132).

Dział XVIII. De ra 'ione s ludiorum  Ecclesiasticorum polecają o jcow ie , 
aby  z najw iększą s ta rannośc ią ,  dob ie rać  nauczycieli zam iłow anych  w  nauce, 
p racy ,  zdolnych, sprężystych zarazem i łag od ny ch ,  wszystk ich  u czn iów  za ró ­
w no  kochających, i d obrem  ułożeniem a grzecznością  odznaczających  sie „ c o n -  
grua inorum urbanitate  conspicui“ (pag. 134). Niewiem czy p ra w d a ,  ale 
z wielu stron słyszałem skargi,  że nauczyciele  po sem inaryach  naszych, 
tw a rd o  zarazem i g burow alo  z uczniami się o b c h o d z ą ,  i p rze to  często  gb u ­
ró w  obłudnych , póki w  sem inaryum , a później i n ieob ludnych ,  w y ch o w u ją .  
Najniebezpieczniej zam knąć niezagojoną ra n ę ;  tak i m łodego człow ieka zby- 
tniem ścieśnieniem do tego p rzyp row adz ić ,  aby się zam kną ł  w  sobie  ze sw o -  
jem i w'adami, które z czasem gw allow nić j  w y b u c h n ą :  o w szem , pozw alać  by  
się pokazyw ali jakiemi s ą ,  a potem im stopn iow o p o k azyw ać  jakiemi być  
mają.

Rozdział I. O naukach po m ałych sem inaryach. I u nas, p ra w ie  w> k a ­
żdej z daw nie jszych  dyecezyi były w  zarodzie tego rodzaju  zak łady ,  tak 
zw anych  fijalków  (od b a rw y  sukni) d o b rz e  od gorliwych b isk u p ó w  u p o sa ­
żone szczególnićj też zakład p rym asow sk i w  Łowiczu. Dziś jed nak  fija lk i 
uży te  są w yłączn ie  do służenia  do mszy i do czyszczenia bu tów  księżom. 
Oby za staraniem b iskupów, co rychlej księża zaczęli chłopczykom tym czy­
ścić g łow y i serca i z całern zajęciem się kształcili na sługi o łtarza. W a ­
żna i n iezbędna p rzy jść  do o tw orzen ia  tego rodzaju  zak ła d ó w , choćby ze 
sk ład ek  duchow ieństw a  i w iernych , niedostatek funduszów  zastępując lub 
dopełniając. Pod panow an iem  rosyjskiem młodzież w ychodzi ze szkół nic 
już  praw ie  po łacinie nie umiejąc, a jak mało z tych co i te liche szkoły  
pokończyli do  stanu kapłańskiego się garnie .  A choćby  się tam w yk on ać  
n iedało, da się ła tw o  w Galicy i, a może i Poznańskiem, gdy  już  biskupi nad- 
reń scy  p ie rw sze  lody przełamali. G d yb y  rząd  pruski pow ierzy ł b is k ip o w i 
fundusze  m arn o w a n e  na tak zw an e  alumnaty d u cho w n e  przy gymnazyach, 
celowi s w e m u  w c a le  n ieodpow iada jące ,  n a w e t  ze strony  lu u d uszów  uieby- 
łoby  trudności.

Jakeśm y  m ów iąc  o soborze  paryzkim, dali w  całcści plan nauk po se­
minaryach w yższych ,  tak tu umieszczamy u rządzenie  sem inaryów  n iższych; 
,,In minoribus seminariis , quo tquot e ru n t  alumni, in d iversas  classes qu ibu s  
singulis p raeer i t  professor,  pro more solito, div idenlur ,  inclusa, siquidem ex- 
p ed ire  ju d icav e r i t  episcopus, philosophiae schola. Q uae  s tudenta  e ru n l  a 
cu jusque  classis discipulis, haec  o rd in a l iu s  ipse, p e r  p rog ram m a certum  et 
exphcitum indicabit , adjunctis  sibi viris qu ib usd am  juven lu tis  ed o c en d ae  pe- 
rilis.

Hoc in program m ate  p raec ipu um  locum habeb it  quod  ad sanctae  calho- 
licae religionis doclr inam altinel. Doeumenta enim fidei ca r te r is  om nibus  
an te fe renda  sunt, qua tenus  necessita te et subhmitate multo praestantiora . Tirn- 
o i l u s  igitur qui Londum divinae m ensae  maturi exstiterint, genu inum  Dioe- 
cesani calecłnsmi sensum  qu o bescun  que  utile erit, simplci in te rp re la tione  eno- 
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p a b u n l .  Jiis qui n o n  nihil in s lu d i is ja m  p r o g r e s s i  sun t ,  n e c  a d b u c  ad  le r t iam  
c la s sem  p e r v t  n e re ,  d o c t r in a m  c h r is l ia n am  a m p l io r ib u s  e x p l i e a h o n ib u s  ev o lv e n t ,  
i d e n l id e m  c r e d e o d o r u tn  e t  a g e n d o r u m  ra t iones ,  sicuti  p a t i e n lu r  v i r e s  m e n -  
tiurn, a f fe re n d o .  I ! 1 is a u te m  q u i  l i t teras  b u m a n io r e s  a t t g e r i n ' ,  e t  ideo  s tu d i is  
l ice t  aliis m elius  a p p a ra t i  i d o n e iq u e  e ru n t ,  ch r is t ia n ae  sue ie la t is  h is to r ia  e x p o -  
n e n d a  erit ,  u t  p e r  e x p la n a t a m  fa c to ru m  se r iem ,  p e r s e n t i s c a n t  q u o m o d o  d o c -  
t r in a  s a c ra  in m u n d o  s e n s im  e v o lu ta  f irmis s e m p e r  et in c lu c la b i l ib u s  t e r -  
m in is  const i te r i t ,  a b  impiis q  id e m  e t  hae re t ic is  m ulto t ie s  et a ę r i te r  i m p u g n a -  
ta ,  d e fe n sa  v e r o  fo r t i te r  a p a t r ib u s ,  e t  c o n s i l io ru m d e c re t i s  a c s a n c t i o n i b u s  definita:  
q u in im o  v id e r in t  soc ie ta tem  h u m a n a m  leg ib u s ,  in s t i tu d s  c o n t in u o q o e  im p u lsu  
E c c le s ia e  s u b le v a l a m  sim ul e t  a u c ta m  fuisse.

R h e to r ic e s  d e m u m  e t  p h i losoph iae  c a n d id a t i s  d e m o n s l r a b u n t  fu n d a m e n ta  
f idei,  sc i l ice t  Dei e x is te n l ia m ,  d iv in a m  Christi  m iss ionem  a tq u e  c a tb o l ic ae  Matris 
E cc le s ia e  a u c to r i t a le m ,  m u lt ip l ie ib u s  v a i id i sq u e  a r g u m e n l i s  c r e d e n d a t e s  d e fe n s a n -  
o s t e n d e n t e s q u e  q u a n ta  l u c e  C h t is lu s ,  s ic u t  sol o r i e n s  e x  a l to ,  m u n d u m  illu, 
rn inaveri t ,  et q u a m  vivif i^o  c a lo re  f e c u n d a v e r i t ,  ip se  sa lu t is  p r in c ip iu m ,  ce r ta  
v e r i ta t i s  a c  v i r tu t is  n o r m a ,  p a te n s q u e  hdicitatis  h u m a n a e  fo n s  et origo. E x ­
p e n d a n t  p e r  i te r  Magistri  p r a e c ip u o s  qu i  n u n c  g r a s s a n t u r  e r r o r e s ,  e o s q u e  
c u n g ru is  c o n fu ta t io n ib u s  c o n tu n d a n t .  D e n iq u e  s a ta g a n t  u t  q u a e  v a r i i s  in 
is l is  l ec t io n ib u s ,  u n a  sa l te rn  v ic e  p e r  h e b d o m a d a n s ,  d ic ta  d e m o n s t r a t a q u e  
fu e r in t ,  h a ec  a u d i to r e s  o re  r e s u m a n t ,  s h l o q u e  e n u c le a lo  cons ig n en t .

Q u ia  v e ro  e d u c a t io n i s  c h r is t i a n a e  d iscip lina  p e r  v e r b a  e t  l i t teras  a cq u i -  
r i l u r  e t  in v a le sc i t ,  i n c u m b e n t  j n v e n e s  l in g u a ru m  s lu d io ,  e t  in p r im is  l iguae  
v e r n a c u la e  q u a m  ila a d d i s c e n l ,  ut ea  re c te ,  facile , q u im im o  e le g an te r ,  in 
s e r m o c io a t io n ib u s  e t  sor ip l is  uti q u e a n t .  L in g u a m  L at inam ,  u lp o te  ca lh o -  
licae  p r o p r i a m  E cc le s iae ,  q u a s i  m a t e r n a m  b a b e b u n t ,  e t  e r a e c a m  a to t  e t  
tan l i s  s c r ip to r ib u s  s iv e  p ro fa n i s  s ive  s a c r i s  i l lu s l ra tam  s ib i  c o m p a r a r e  a e q u a  
d iligentia  a d n i t e n tu r .  Q u a r u m  u t  re g u la s  n e c u o n  ut l e p o re s  facilius a d d is c a n t ,  
p r a e t e r  g r a m m a t i c o r u m  libe l lo rum  s tu d ia ,  a u c to r e s  q u o s q u e  lu c u le n t i s s i -  
m o s  q u o t id ie  m a n u  v e r s a b u n t ,  e o s d e m  in d e fe sse ,  q u o  m el io res  su n t ,  m e d i -  
tan tes ,  n u n c  1 i liue ve l  g ra e c e  s c r ip ta  in v e r n a c u lu m  s e r m o n e m  t r a n s f e r e n te s  
a u t  v ic e  v e r s a ,  n u n c  e m u la  o ra t io n e  ve l  c a r m in e  t e n t a n te s  e x e m p la r i a  lm i-  
ta r i  e t  a s s e q u i .

H a ec  in a d m i l te n d i s  s c r ip to r ib u s  ra t io  h a b e n d a  erit ,  ut,  q u a e  cas ta s  
m e n te s  p o s s u n l  < f f e n d e re ,  s u p p r e s a  e x p e l l a n tu r .  C o p io sa e  s a n e  su p p e d i ta -  
b u n l u r  a lu m n is  p e r v e t e r u m  a u o to ru m  p a g in a e ;  s e d  ut e is  par i te r  s u b m in i -  
s t r e n t u r ,  p ra e s e r t im  in scbo l is  s u p e r io r ib u s  , n o n  p a u c a  e sanc lis  E cc le s ia e  
p a t r i b u s  e t  d o c to r ib u s  se lec ta ,  su r n m o p e r e  c u r a n d u u i  erit .  H i e c  en im  si 
f o r s a n  m in u s  s e r m o m s  q u a d a m  v e n u s t a l e  et ex p o l  to v e r b o r u m  c o n te x t u  n i-  
ten t ,  c e r t e  t a m e n  s e n te n t i a r u m  v e r i t a te  e t  exce llen lia  f o r m a q u e  r e b u s  su p e -  
n is  a c c o m o d a ta  m ulto  p ra e s ta n t .  U n d e  m agis tr i  c o m p a ra t io r ie s  s a e p e  s a e -  
p ius  in te r  a u c to r e s  s ive  p a g a n o s  s iv e  c h r is ta n o s  in s l i tu e re  n o n  p r a e t e r m i t -  
teo t ,  a d  h u n c  f inem , ut a lu m n i  a b  u t r i - q u e ,  q u o d  m elius  e t  ex q u is i t iu s  fu e -  
r it,  v a le a n t  m u t u a r e :  c a e te r u m  ipsi p e iv i d e a n t  q u a m  coeles ti  lu m in e  h o m i ­
liom i r r a d i a v e r i t  r e v e la ta  Dei v e r i ta s .

In  istis t a m e n  l in g u a ru m  studiis ,  n o n  ita p e n i tu s  infigendi  s u n t  anim i,  
ut  h is to r iam  e t iam  p r u f a n a m  p e r le g e r e  e t  e d i s c e r e  negligant.  A d e u n d u s  es t  
e  c o n t r a  hie o m n is  h u m a n a e  ox  p e r ie n t ia e  fons ,  e q u o  s c a tu r iu n t  e t  p ro f lu v ia e  
m a o a n t  v iv id is s im a e  no tiones.  Si q u i s  enirn v e r i  s i t ien s  h is lo r iae  i n c u m b i t  
p re t io s is s im a  ille d o c u m e n ta  h a u r i e t ;  sc ilicet,  e o l lu c tab o n e  n p lu s  m in u sv e  
v io le n tam  s e m p e r  ex ti t is se  b o n o s  in te r  e t  m alos,  in te r  c iv i ta tem  q u a e  u e s u r -  
s u m  e s t  e t  a l t e ra m  q u a e  t e r r e n a  e s t  e t  p e r v e r s a ;  m n u m e r a s  e r u p i s s e  a p e c -  
ca t is  e t  c u p id i t a t ib u s  c a l a m i l . d e ;, a religi me v e r o  d iv in a  v i r lu i u m q u e  cullu  
p lu r im a m  afflux isse  feb c i ta tem ; o m n ia  d e m u m  q u i b u s d a m  tem  p o r ib u s  tu r b a -  
ta  fu isse  et p a e n e  c o l la p sa  D e o a u te m  s u p e r i a s  m o d e r a n l e  re s t i tu ta  fu isse  e t  
a d  h n e m  d e te r m in a lu m  t a n d e m  p e rv e n i s s e .
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N e m o  ig itu r  non  v id e t  q u a m  m u l tu m  f ru c lu m  a f f e c t  h is to r ia e  s tu d iu m ,  
d u m m o d o  p r o f e s s o r  ea q u a  p a r  e s t  p e r i l ia  illam e d o c e a l ,  e p o c l ia s  c e r t a s  s ta-  
tu e n s  c irca  q u a s  p lu r im a  q u a s i  u l tro  c o n v e n i a n t  fac ta ;  c o n s id e r a te  d e  tot  di- 
v e rs i s  d i s s e r e n s ,  et re s  c o m o d o  c o n ju n g e n s  d e p i n g e n s q u e ,  q u o  faci lius  u d o  

c o n s p e d u  a d sp ic ia n tu r .  His a d d e n d u m  v e n i t  q u o d  ad  e d i s c e n d a m  p e r t in e t  
g e o g ra p h i  m , q u a m  multi  n o n  im m e r i to  h is to r iae  lu m e n  a p p e l lan t ,  p r a e t e r e a  
u tile  e r it  m a th e ro ah ca  n e cn o n  na tu ra l iu ro  e t  p h y s i c a r u m  r u d im e n ta  s c ie n t i a -  
rurn  a lu m n is  t r a d e re .  Ilia, sicuti  d e m o n s l r a l io n e  c e r t a  e t  logieae reg u l i s  a c -  
c o rn ad a la  ind igen t ,  ideo ra t io c in an d i  v im  a c u u n t ,  m u l t i sq u e  c o n d u c u n t  us i -  
b u s  h .iec  v e ro  v s ib d ia  Dei o p e r a  r o c e n s e n te s  e l  a l i q u o m o d o  p e n e l r a n l e s  p iae  
e t  g ra ta e  ad m ira t io n is  s e n s u m  excitan t ,  et i n s u p e r  o b le c ta m e o to  v i tae  s im u l  
a c  c o m m o d o  n o n  p a r u m  in se rv iu n t .  V e ru rn  ta m e n  in tra  j u s t o s  b m ite s  redi- 
g e n d a  s u n t  ista s tu d ia ,  ne  d e s i t  t e m p u s  q u o d  l i t te r is  e t  d o c t r in a e  s a c r a e  
d ev o lu t io n  es t  a tq u e  d e b e tu r .

M em inerin t  in te rea  m a g is l r i ,  q u i c u m q u e  m u n u s  e d o c e n d i  h a b e n t  d isc i  
pu lo s  ad  s t r e n u e  c o n s t a n t e r q u e  s l u d e n d u m  om n i  so le r l ia  p r o v o c a r e  n e ce s -  
s a r iu m  esse .  Q u a r e  a n im o s  m u ln a  a e m u la t io n e  m o v e a r d ,  a tq u e  d e c e r la t io o i -  
b u s  q u i b u s d a m  inoffensis s t im ulen l.  Q u a e s l io m b u s  v . r i i s  m e  n c n  e t  p r o b le -  
m a l ib u s  vim m en t is  exci tent ,  m e m o r i a m q u e  e x p r e s s a  rec i tan d i  ae  n a r r a n d i  q u a e  
ve l  p e r lec la  v i l  au d ita  f u e ru n l ,  ob liga t ione  e x e r c e a n t .  Non en im  sulficil q u a e l ib e t  
s in g u la r i s  et p a -s iv a  a ttcntio  a b  a u d i to r ib u s  in lec t io n u m  d r c u r s u  p r a e s t i t a ;  
s e d  c o n t in u o  c i n d a  est  vis a n im o r u m  p r o p r ia  et q u a e d a m  m g e n io iu rn  e v o -  
lu t io ,  a d e o  u t  q u i s q u e  q u o d  p o ss i t  p ro  v i r ib u s  a s s e q u a t u r  e t  o b t in e a t .  
E x p e d ie t  etiam u t  in scholis  p ra e se r t im  s u p e r io r ih u s  q u a e d a m  co lla t io n es  
in s t i tuan tu r ,  in q u ib u s  sp e c ta t io re s  a lum ni  d e  r e b u s  s iv e  l i t lerariis ,  s iv e  h i -  
storicis,  s ive  s a c r i s  in te rese ,  M agis l ro  s e m p e r  p r a e s i d e ,  e t  n o n n u i .q u a m  aliis 
p r o f e s s o r ib u s  et cond isc ipu l is  a s s i s t e n t ib u s ,  d i s s e r e re  a t t e n la b u n t .  H a s  a d  
e x e rc i t a t io n e s  facile p e l l ic ien tu r  a d o le s c e n te s ,  d u m m o d o  q u i  p r a e e r i t  I r a c t a n d a s  
q u a e s t io n e s  d isc re t im  e legeri l ,  e t  m  n  tam  a u s t e r a s  fueri t  r e r u m  et v e r b o r u m  
e x a c to r ,  u t  si q u id  a l ien u m  forte  vel in su lsu m  a b  o re  l> q u e n t iu m  l a p s u m  
fue ri t ,  il lud a c r i te r  et in c le m e n le r  r e tu n d a l .  In  his o m n e  tu le r i l  p u n c tu m  
q u i  a d  id p e r d u i e t  a lu m u o s ,  u t  fort ius  a l l a b o r m t ,  re c to  el f. cili s e r m o n e  
p au la l im  u ta n tu r ,  e t  m e n le m  s u a m  a rg u m e n t i s  co n c in n a t i s  in g e n u e  a p e r ian t .  
Q u o  ad  p h i lo so p h iae  sch o lam ,  b u n c  s ibi s c o p u m  d a b i t  p to f e s s o r ,  u t  h u ju sc e  

sc ien l iae  h is toria rn  n a r r e t ,  a tq u e  ex p o n ;  t q u o t  ac  q u a n t i s ,  e t  v a n is  saep iu s ,  
m e n s  h u m a n a  a d  s u p e r io r a  n is ib u s  a s p i r a v e r i t ;  d i s c ip u lo ru m  m e n te s  s e v e r i s  
logieae  reg u l i s  floclal ,  c e r ta s  m e th  di t r a i a t  r e g u la s  et in q u e s t io n i b u s  m ela- 
phy s ic is ,  p sy c b o lo g ic is  e t  m o ra l ib u s ,  a u sp ic e  e t  soc iaf ide ,  p e r  t ra  , i tem , q u a m  
i l lu s t ra ru n t  to to  e g re g u  C h r is t ian ae  Relig ionis  a s se c la e ,  s o m p e r  p ro c e d a t .  C u m  
a u te m  o b s e r v a t io n e  r e r u m  c r e s c a t  p h d o so p h ia ,  n o n n u l la q u e  a t len l io r i  inves li -  
g a t io n e  aequ is i ta  po ss id e a l ;  tdix itias, u t c u m q u e  su n t  a b  a u c l o n b u s  no v is  cora-  
p a r a t a e ,  c o n s id e r a te  sibi v in d ic e l  m ag is te r ,  f'ugiens q u a e  s y s te m a  u n ice  r e d o ­
lent,  e r r o r e s  q u a e  m a x im e  a b h o r r e n s ,  ita ta m e n  ut nihil d a m n e t  a u t  r e p r o b e t ,  
nisi q u o d  d a m n a t  e t  r e p r o b a t  E c c h s i a ,  o p in io n es  l ib e ra s  n e c  t r a d u c e n s  n ec  
i m p o n e n s ,  s e d  ta n tu m  s icu ti  d e v ie  vel p e r ic u lo s e  v i d e b u n t u r  s e d u lo  in d i ­
c a n s  fo rm am , q u a e  n u n c u p a t u r  sc h o la s t i c a ,  a r g u m e n ta n t e s  p l e r u m q u e  s e r -  
v a b u n t  a lum ni ,  u t  r e s  theo log icas in m ajor i  s e m in a r io ,  d ia lect ic i  n o n  im peri t i  
a g g re d ia n tu r .

C unclis  sic i n s t r u c t i s ,  s u p e r i  e t  c e te r i  m a g is t r i ,  p lu r ie s  p e r  a n n u m ,  
p ro p o s i lo  sibi p r o g r a m m a te  d e  q u o  s u p r a ,  a lu m n o s  o m n e s  d is l r ic tae  in le r r c -  
g a b u n t ,  d e  l a b o r e  et p r o g r e s s u  c u ju s q u e  a t ten te  i n q u i re n te s .  A n n o  scho la r i  
e x e u n te ,  i idem  a lum ni,  c o r a m  p lu r ib u s  e tiam e x t r a n e i s  a b  E p is co p o  delegati=,  
c o m p a r e b u n t  d e n u o  e x a m in a n d i  e t  a d  d iv e r s a s  e x  d icto  p r o g r a m m a t e  e x e e r -  
p t a s  q u a e s t io n e s  o r e  s im ul  c l  s m 'p t i s  r e s p o n s u r i  Si q u is  i n te r r o g a t io n ib u s  
p e n s o r e  n o n  sa t is fec ise  j u d ic a tu s  e r i t ,  is p e r  s e q u e n te m  a u u u tn  in e a d e m
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classe dem orab itu r ,  nec in Seminario  majori admitlc lur ,  licet f thetorices  au t 
philosophiae cu  riculum fuerit em eusu s .” (pag. 134 — 140).

Co do nauk  s e m n a r y ó w  w yższych  (Caput 11.) zgadzaj.-) się 0 0 .  remeń* 
scy  z paryzkimi. Polecają szczególnie naukę pisma ś\v. istotnie od nieja­
kiego czasu  dla teologii polem icznej pośw ięconą  i nieco zan iedbaną,  (p. 141) 
ró w n ie  jak  p ra w a  kanonicznego. O p p c r lu n u m  pari le r  et a< que  neceśsarium 
e s t  ut tkeologiae candidati de ju r e  cauonico accuralius quam  pridem  edoce- 
an tu r .  Jur is  enim illius ignorantia  non indecora  s t łu m  pe rh ibe lu r ,  sed  Cle- 
rico ad m o d u m  funesta. Nescienli nem pe qu ibus decrelis , legibus, conslitu- 
t ionibusve re s  ac  personae  eeclesiasticae sem p e r  rec tae  fuerint el nunc  etiam 
reg en d a e ,  multa so r d e s m n l ,  quae  ven e ran d a  nimis et ex colenda  m anen t ;  
et quia non  sa t  ille ap rehend i t  qua  legitima aucloritate q u ib u sv e  maximi m o- 
ineuti rationibus com plures  sanoitae fuerint regulae q u as  o b se rv an d as  babet, 
in rea tus  plurimos caecu tiens misere impingil. Q uod  u'. p ro  nostra  parte  
avertamu-i,  ju b e m u s  canonici jur is  disciplmam, in quolibei majori Seminario, 
qu am  prim um  fieri poterit ,  diligenti opera  restitui.” (p. 142). I zap raw dę ,  
g j y b y  młodzi kapłan i p rzem yscy  r. 1848 w nieobecności sw eg o  pas te rza  
sejmikujący lepiej znali, albo więcej szanowali k m o n y  kościelne, nie  byliby 
ogłosili propozycyi,  które przy uporze  b y ły b y  icb pros to  do o d sz c z e p ie ń -  
Stwa i herezyi d oprow adziły .  Że lego nie chcieli, nie w ą tp ię ,  i w y p a d e k  
sam  pokazał,  g dy  napom nień  dośw iadc/.eńszych spó lb rac i ,  i głosu pas te rza  
chętnie usłuchali Poszło to prosto  w skutek  przenoszen ia  panu jących  w y o b ra ­
żeń poli tycznych do kościoła. Socyal ści uchwalali p r a w a  cz łow ieka ; dalejże 
u ch w a lać  p ra w a  księży, p raw a  w ikarych  i t. p. Socyahści wołali „dzielmy 
się” w ięc  i w ika ry u sze  w o ła ć :  dzielmy się z proboszczami, i tak dalej. So- 
cyahśei wołali „postęp , ośw iata ,  p recz  z w iekami ś r e d n ie m i ,” w ięc i księża 
by w tyle za wiekiem nie zostać chcieli s łużbę  Bożą po polsku odp raw iać ,  
z w y g o d ą  nie uczenia się ju ż  po łacinie. Socja l iśc i  wołali  „w olność” nuż  
księża upom inać  się o żony. Socyaliści wołali „ ró w n o ść ,  w y b o ry  p o w s z e -  
ch n e“ a księżom zachciało się s tw o rzy ć  Sobie ca łą  hierarchią  w ybiera lną ,  
gotowi naturalnie  i koniecznie w m c c  przyjętej zasady  dać  się od gmin 
w y b ie ra ć  na k a p ł a n ó w ; a to w szystko  nie myśląc, że stoją na s tanow i­
sku  i zasadzie zupełnie protestanckiej,  k tó rą  j .  J. Rousseau przen iós ł  do 
polityki a raczćj postaw ił  jako  zasadę  ogólną i pow szechną,  p isząc  w sw o- 
jój mniemanćj l j Umowie tow arzysk ie j: „że każdy  rząd  p raw o w ity  je s t  
republikancki ,  że w szy scy  winni mieć p raw o  g łosow an ia ,  że wszelkie  w y ­
łączen ie  formalne z ry w a  jego  pow szechność .” (Księga l iga ,  rozdzia ł  VI). 
T o  sam o p o w tó rz y ł  Mazziui w  sw ojem  świętem przym ierzu  ludów  § VI. 
W szakże dla n icp rzeryw an ia  ciągu, wygodniej pow iem y o tern na końcu. 
P rzy toczem y je d n ą  je szcze  ra  łę 0 0 .  d an ą  nauczycielom: „Meminerit tand em  
el hoc principaliter a t tendan t se sibi su isque nec nou Religioni Ghristianae 
inaximam utilitalem allaturos, si in iis om nibus q u ae  ad  Ecclesiae et A p o -  
s tolicae sedis auctorita tem  pertinent,  imitati, sum m op ere  et omni nisu fa-  
v ea n t ,  filialem a i q t e  observatiss im am  ohedientiam p raed ican tes  et petram 
q u a m  ipse Christus posuit tanq uam  fundam entum  fidei inconcussum  fideliter 
et ass idue  os tensan tes .” (p. 144).

Co do nauk k ap łan ó w  (Caput. 111) już w y św ięco ny ch  zgadza się 
so b o r  rem eński z paryzkim. W szakże, gdy  w p row incyi Remeńskićj niema 
w y dz ia łu  teologicznego przy un iw ersy tec ie  rząd o w y m , ÓO. udali się do Sto-

1) Mówię m niem anej jak g d yby  m og 'a  być  u m o w a  to w a rz y sk  i p rzed  is tnieniem 
to w a rz y s tw a ,  gdy nie n u ż e  by ć  u m ow y bez m ow y,  a nie ma m ow y bez  tow arzystw a ; 
n ik t  b ow iem  nie mówi j e d n o  w y chow any  w tow arzys tw ie  ś ró d  m yślących  i m ów ią­
cych  Nikt ju ż  z pow ażn ie  m yślących  o t śm  dziś nie wątpi,  a p rz e c ie  wciąż nam 
p o w ta rza ją  p rzesz low ie czną  bajkę o u m ow ie  to w a r z y s k ie j .
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J.ey aposto lsk ie j  z p r o z b ą  z a ło że n ia  t a k o w e g o  z p r a w e m  d a w a n i a  s lo p n ió w  
d a w n y m  s p o s o b e m :  w  chwili  o g ło szen ia  a k t ó w  d r u k ie m  j e s z c z a  m e  b v ło  
o d p o w ie d z i  p r z y z w a la j ą c e j ;  w s z a k ż e  nie w ą t p i e w a m v  o nićj ,  g d y  o i c o w ie  
tak s u r o w e  w a r u n k i  do  u t rz y m a n ia  s t o p n i ó w  p rz ep isa l i .  „Tituli  o u i d e m  isli 
n o n  nisi p r o  no s t ra  p ro v in c ia  va li tu r .  s u n t ;  s e d  c u m  n o b is  in a n im o  sit 
l isd em  o o n c e d e n d is  g ra v e s  e t  r e l ig io m ss im as  s t a tu e r e  c o n d i t io n e s  o u a e  d u ’ 

b l icu m  p e r  p r o g r a m m a  o m n ib u s  m u a i e s c e n t , a sa n c ta  s e d e  a p ’ostolica c a -  
n o m c a m  a p p ro b a t io n e m ,  u t  llh u b i q u e  v a lean t ,  i n c u n c t a n t e r  p a s tu la b im u s  im -  
p e r a r e  n o n  d e s p e ra n le s .  >

Q u ic u m q u e  igitur  theologica s tu d ia  fue r i t  e m e n s u s  ( p rz e z  lat  c z t e r v  w  se  
m in a r y u m  dyeceza lnóm ),  il ium p e n e s  e r i t  se  c o ra m  c oetu  s u p e r e n u n c i a t o  «' 
s l e r e  ut B a cc a ta u rc a tu s  l itu lum q u a s i  g r a d u m  e x a m i n a n d u s  im p e t re t  I d e m  
d e in d e  t r ib u s  an n is  e la p s is ,  n o v a  r a a jo r iq u e  sc ien l ia  a u c tu s .  L ic en t iae  t itu- 
tu m  em u la n d i  ju s  i te ru m  h a b eb i t ,  e t  si r e s  b e n e  c e s se r i t ,  d u o s  p o s t  a n n o s  
D oc to ra les  p a lm as ,  p r o u t  l ibueril,  a m b i r e  c o n te n d e n t .  ’

L aurea l i  q u iq u e  d ip lom a a b  o m n ib u s  c o m p ro v ic ia l ib u s  E p is c o p is  cbsism a 
turn p a lm a re  o b t in e b u n t ,  n e c  n o n  ins igne  p ro  g r a d u  r e s p e c l iv o  dist inetnm" 
q u o d  in c a e re m o n n s  et in o m m  co e tu  E cc les ias t ico  d e f e r r e  p a te r u n t  cae te  
r u m  ipsi j u s  ad  benefic ia ,  sicuti  v a e a b u n t ,  s e c u n d u m  p r o p o r b o n e m ’ c e r t a m  
j a m j a m q u e  d e t e r m m a n d a m ,  hab itu r i .  (p .  147).  T ak  o d r o d z o n y  k o śc ió ł  f ra n -  
cuzk i  ry c h ło  się  u w ieńczy  k o ro n ą  u c zo n o śc i ,  k tó rą  tak s ł y n ą ł  p r z e d  s w o ió m  
z b u rz e n ie m  JMX. A r c y b is k u p ,  s a m  się d o u c z y w s z y  na p r o f e s o r s tw ie  D0 
se m in a ry a c h  i p r y w a t n ą  p r a c ą ,  (jak p o k a z u ją  j eg o  d w i e  teologie  d o g m a ty c z n a  
i m o ra ln a  w j ę z y k u  f r a n c u z k im  w y d a n e ,  i a k ta  s o b o r u ,  k tó reg o  b v ł  d u sz a )  
czu l  n iedos ta tek  D o k to ró w ,  i tem u  w  sw o jó j  p r o w in c y i  sk u te c z n e m i  ś r o d k a m i  
za ra d z a .

Z a m y k a ją c  S o b ó r  z a p o w ie d z ia ł  n a s t ę p n y  n a  r .  18 5 0  (Dział X IX . i o s ta ­
tni) w  s w o im  k o śc ie le  m e t ro p o l i t a ln y m ;  w s z a k ż e  o ile w ie m y  d o  s k u tk u  nie 
p r z y s z e d ł .  Z a p e w n e ,  nie  b y ło  j e s z c z e  c z a s u  w y k o n a ć  w s z y s tk i e g o  co  o b e c n y  
p o s t a n o w i ł ,  a p o tem  c ze k a ją  z a p e w n e  0 0 .  r e m e n s c y  j a k  p a r y s c y ,  a b y  a k ta  
p i e r w s z y c h  S o b o r ó w  w sz y s tk ic h  p r o w in c y i  f ran c u z k ic h  n a  w id o k  p u b l ic z n y  
w y s z ły .

Dla d o p e łn ie n ia  w 'y roku  S o b o r u  T r y d e n c k ie g o ,  p r z y p o m n ia n e g o  p r z e z  
S o b o r  R e m e ń sk i  (C H .  p. 148, 149) a b y  c o ro cz n ie ,  o ile b y ć  m o ż e  o d b y ć  
s y n o d  d y e c e z a l n y ,  JMX. A re b .  re m e ń s k i ,  z e b r a w s z y  d u c h o w n y c h  u r z ę d a  w  d y -  
e c e z j i  sw o je j  s p r a w u j ą c y c h ,  t a k o w y  o d b y ł  z w ie lk ą  p o c ie c h ą  s w o ją  i o b e c ­
n y c h  k a p ł a n ó w ,  a w ie lk ą  k o rz y śc ią  d la  ca łć j  d y e c e z y i .  J a k o  o jc iec  p r z y ­
z w a w s z y  do  j a d y  d o j r z a ły c h  s y n ó w  s w o ic h  i p o m o c n ik ó w  w  w in n ic y  p a ń ­
s k i e j ,  w y ł o ż y ł  im d o k ł a d n i e  m yś l  i z n a c z e n ie  w y r o k ó w  S o b o r u ,  p o w o d y  i 
c e le  j a k ie  j e  w y w o ła ł y ,  w y s ł u c h a ł  z d a ń ,  ż y c z e ń ,  w ą tp l iw o ś c i ,  t ru d n o śc i ,  
j a k ie  m u  k a p ła n i  z u s z a n o w a n ie m  p rz e d s ta w ia l i ,  o b jaśn ia ł ,  z ac h ęc a ł ,  i o b ie ­
c a ł  o so b n e m i  lis tami p a s le r s k ie m i  p o t r z e b o m  szczeg ó ln y m  sw ó j  d v e c e z y i  
z a d o s y ć  u c zy n ić ,  p o d łu g  p r a w a  s łu ż ą c e g o  k a ż d e m u  b isk u p  o w i  o b jaśn ian ia ,  
d o p e łn ia n ia ,  s t a n o w ie n ia  u s t a w  i u r z ą d z e ń  u  s ie b ie ,  b y le  p o sp o l i tem u  o r a w u  
n i e p r z e c i w n y c h ;  w  p o d o b n y m  ra z ie  d la  p o t r z e b  i w y m a g a ń  m ie j s c o w y c h  
i c z a s o w y c h  do  Sto l icy  ap o s lo lsk ió j  s ię  o d w o ł u j ą c .  O b y  co  rych le j  w ie le b n i  
p a s t e r z e  ga l icy jscy  k o rz i  s ta jąc  z w o ln o śc i  so b ie  w r ó c o n ć j  z eb ra l i  s ię  w  S o ­
b ó r  p r o w i n o j a l n y ,  a p o le m  u c h w a ł y  je g o  n a  sy n o d a c h  d y e c e z a l n y c h  o g ł o ­
sili 1 O b y  J.V1X. A rb .  g n ieźn ień sk i  i p o z n ań sk i ,  nie m o g ąc  ś w ię c ić  S o b o r u ,  ze­
b r a ć  ch c ia ł  s y n o d  p o ł ą c z o n y c h  d y e c e z y i  i na n im  p o n o w i ł  u c h w a ł y  d a ­
w n y c h  S o b o r ó w  p o lsk ich  i s y n o d ó w ,  d o d a ją c  i m o d y f ik u ją c ,  c o b y  w  m ą ­
d r o ś c i  s w o jó j ,  ze  w z g l ę l u  na  z m ia n ę  p o ło że n ia  i o k o l ic z n o śc i  za p o t r z e ­
b n e ,  u ż y te cz n e  i s t o s o w n e  u z n a l i  O j a k ż e b y  to b y ł  ś w ie t n y  i u r o c z y s ty  
s y n o d ,  k tó r e m u b y  t r z y  m itry  p r z y ś w i e c a ły .
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Jedna troska może słusznie zajmować i wstrzymywać wielebnych p a ­
sterzy, a to ze względu niedokładnych wyobrażeń niektórych kapłanów (ja­
keśmy wyżej spomiiieli) co do stosunku swego ogólnie względem biskupów 
swoich a szczególniej leż na synodzie dyecezalnym, który sobie jako rodzaj 
sejmiku wyobrażają. Oby dla sprostowania i rozjaśnienia pojęć, kapłan 
jaki zdolniejszy i mniej na razie zajęły odemnie, skrócił i zpolszczył wie­
kopomne dzieło Benedykta XIV o Synodzie d yeceza ln ym , z którego w cią­
gu tej pracy naszć j,  wypadło niejeden ustęp powtórzyć, mianowicie co do 
jego granic, i przedmiotów których rozs trz jg ić  niepowinien. Dla zastąpię 
nia jakokolwiek na razie niedostatku, uprosiliśmy szanownego i gorliwego 
w y d aw cę  Przeglądu poznańskiego o przedrukowanie listu pasterskiego JMX. 
arb. fryburskiego (w Badeńskiem) na Benedvkeie XIV opartego. Tu pow a­
żę się jeszcze dodać kilka uwag co do niegodziwości i niebezpieczeństwa 
przenoszenia do kościoła pojęć protestanckich i filozoficzno-pogańskich co 
do władzy z dołu idącćj.

Chrystus znalazł na ziemi w szelką  władzę z dołu idjjcą, i w  imie ludz­
kiego od nikogo nie zależnego prawa i siły panującą. Czy ta w ładza 
miała kształt republikancki, w  Grecyi i Włoszech, czy później od C eza ró w  
została pochłonięta, nie było istotnej różnicy co do źródła i natury tćj 
władzy.

„Chrystus Pan zeslępując z nieba, przyniósł ze sobą na ziemię władze 
zaczerpniętą z łona Ojca przedwiecznego; tą w ładzą ustanowił Kościół i wszy­
stko co istność kościoła składa. Chrystus Pan tedy s tworzył kościół, a nie 
kościół Chrystusa; Chrystus pan dał kościołowi byt, życie i zakon, a sam 
od niego nie odebrał ani mocy sw o jć j , ani urzędu, i szalonym ten byłby 
niezawodnie ktoby twierdził, że urząd odkupiciela i zbawcy, kościół wię­
kszością głosów dał Chrystusowi. A jednak to twierdzić muszą choć n ie­
chętni, wszyscy protestanci, którzy powagę apostolską biskupów całą z gó­
ry idącą ,  precz z kościoła wymiatają, i wyprowadzają z dołu i muszą to 
twierdzić wszyscy rzecznicy poganizmu jakiójkolwiek są zresztą nazwy 
Gallikanie czy Józcfini, absołutyści czy demagogi, jak skoro władzy św iec­
kiej oddają rządy w kościele. Muszą oni twierdzić, że kościół stwarza 
Chrystusa, bo nic innego nie jest twierdzić, że w  kościele władzę ma lud, 
ma ogół, ma zbór ludzi kościół składających, a twierdzić, że ten lud, że 
ten kościół Chrystusa stwarzają. I rzecz prosta; kto władzę sam z siebie 
mając, komuś ją  daje, ten przez laki uczynek daje nowemu władcy, jego 
charakter, jego urząd, jego now y byt i życie, jednćm słowem ten go s tw a­
rza. Jeżeli tedy rzeczywiście władza w kościele i wyborze jego ogółu 
spoczywa, i on dopiero tę w ładzę swoim starszym przelewa, tedy lak mu­
siało być zawsze; tedy co jest dzisiaj w kościele, to musiało być i w pierw­
szych czasach kościoła; bo rzecz ta należy do samejże jego istności, a co 
do istności należy to się nigdy nie zmienia, i nigdy inaczćj być nie może, 
boby ta rzecz przestała być tern, czem jest.  Jeżeli tedy w ładza dzisiaj od 
ludu pochodzi w kościele, tedy zawsze od niego pochodziła i zkąd inąd 
pochodzić nie mogła, tedy i pierwsi apostołowie władze swoją od ludu 
wzięli (mniejsza oto, że jeszcze ludu nie było), a gdy to nastąpiło tedy lud 
i apostołowie dali w ładzę Chrystusowi. Tym to sposobem został Chrystus 
stworzony. Tak muszą twierdzić protestanci. Co za potworne wyobrażenia I 

Jeżeli tedy być nie może, aby Chrystus był na kreski puszczony i pod­
niesiony większością głosów na swój urząd boskiego odkupiciela i zbawcy; 
tedy również być nie może, aby władza w  kościele szła z dołu, i ostate­
cznie spoczywała w  ludzie. I rzeczywiście, zupełnie inaczćj rzecz się ma 
i miała. Pierwszy w  porządku był Chrystus ze swoją władzą. On w ybrał 
apostołów, których naprzód przypuścił do siebie jako uczniów; i gdy ich 
dostatecznie przysposobił i w ychował, w tedy dopiero włożył na nich wy-
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soki on u rząd  ap o s lo Jo w , poslannikow, m ó w iąc  do nich: „ jako  mnie Dosłas 
ojciec i ja w a s  posyłam. W tych s ło w ach  zam yka się ca ła  tajemnica ca 
łe ź ró d ło ,  cała moc w ład z y  apostolskiej.  W szystk ie  inne poruczenia  ’ n e f  
nomocniclw a i rozkazodam a są tylko obszernie jszćm  tłómaczeniem tych s łó w  
zasadn iczych .  T łómaczy je  Chrystus pan g dy  rozkazuje i m ó w i :  .K to  w a s  
słucha, mnie słucha kto w am i gardzi ,  m ną g a rd z i*  T łom aczy  i n ieogran i­
czoną  moc tego posłannictwa . w ład z y  ogłasza, gdy  te zadziw ia jące  s ło w a  
p u s z c z a ;  „Cokolwiek rozw iążecie  na ziemi będzie  ro zw iązane  i w  niebie 
a cokolwiek zwiążecie na ziemi, będzie  zw iązanem  i w  niebie * To wszvsiLn 
jed n ak  choć w so.bie tak d z iw n e ,  nic atoli dz iw nego  nie ma po onćm  n ier-  
w szóm  pow iedzeniu  zbaw iciela: „Jako posła ł  mnie Ojciec , tak i ja  w as 
s y ła m *  ’ ' P ° “

Cała tedy w ła d z a  kościoła spoczy w a  na tern przekazaniu  jak ie  Chrv 
s lus  p an  uczynił ze sw e g o  posłann ic tw a  i po łączonćj z niem w ła d z y  na  
rzecz apostołów. W ładza  aposto łów  niczćm innćm  nie je s t  tylko sa m a  w ła  
dzą Chrystusa pana z góry p rzez  niego na nich prze laną .  I j ak ą  droea’ 
ta w ładza  n» aposto łow  w e s z ła ,  taką  się i na  ca ły  kośció ł i na w szystk ie  
jego czasy przelała A posto łow ie  w szędz ie  stanowili po sobie nas tępców ! 
to je s t  biskupów, tak jak Chrystus Pan po sobie aposto łów . Cala w ła d z a  
b iskupów  sp łynęła  na nich z gory  od apo s to łó w ,  p rzez  uroczyste  na ich 
g łow y  apostolskie rąk k ła d z e n ie :  „N iezaniedbywaj łaski będące j  w  lobie” 
m ów i apostoł P aw e ł do  Tym oteusza , którego b iskupem  w  Krecie u s tan o w ił  
„a danój ci p rzez  p ro r o c tw o ,  za rąk  kładzeniem ka p łań s tw a .” (1. Tim i v ’ 
U ) .  Jak Tymoteusza P a w e ł ,  tak innych b isk u p ó w  inni aposto łow ie  nietyl* 
ko na ich uvzędzie  postanow ili ,  ale w p rzó d y  przysposobil i  i w ychow ali  
i zdatnymi uczynili do tego urzędu  , i dopiero  w tedy na nim ich postawili’
na w zó r  Chrystusa który ich samych do apostols twa p r z y s p o s o b i ł ’w p rz ó d y  
i w ychow ał.  Tym sposobem  w ład za  po całym ro zp ły nę ła  się kościele i oo 
wszystkie wieki po nim się p rzek azy w ała .  ’ ł

1 niechaj nikogo nie mylą niektóre pozory , jakoby  w  p ie rw szy ch  cza­
sach koścmła p rzem aga ł  pierwiastek dem o k ra ty czn y ;  dla lego ż e nap o lykam v 
niektóre zdania  i w y pad k i  n iby  o tćm św iadczące .  W idzim y rzeczywiście  
tu i ow dzie  w  ow y ch  czasach ,  że lud w yb iera  swoich pasterzy . . . Na tyci 
faktach oparci p ro tes tam i całą sw o ją  teo ryę  nie pow iem  że b u d u ją ,  ale ju i  
raz z góry  z b u d o w a n ą  i na u p ó r  p rzec iw ko  wszelkiej p raw d z ie  u k u tą ,  stŁ- 
rają  się p rzen ieść  z krainy uro jeń  do dziedziny rzeczyw is tości .  Te w y bo ry  
W pie rw szych  wiekach chrzeseiańslwa p rzez  lud czyn ione ,  są  p rócz  tego 
wielkim taranem  w ojennym  p rzez  nich do w y łam y w an ia  m u ró w  kościoła 
katolickiego u ż y w a n y m ,  ©krom tego że za razem  i ich w b s n e g o  obozu m a­
ją b ron ie .  Ale się s ro dze  protestanc i z aw o dzą  w tćm sw ojóm  pod w ó jn óm  
zaufan iu ; to ich wielkie dzieło b o jo w e ,  ani ich bron i ,  ani nam  szkody  nie 
sprawna. Niechby pilnićj zajrzeli w  na tu rę  o w y ih  p ie rw o w ieko w y ch  w y b o ­
ró w  biskupich , a przekonaliby  się jak  na jdow odm ej ,  że przez te w y b o ry  lud 
nie d a w a ł  żadnych  w ładz  sw oim w y b ra n y m ,  ale tylko w s k a z y w a ł  osoby, 
które lej w ładzy  sądził być  najgodniejszemi, tym dopiero  podobnie  w s k a ­
zanym  osobom p raw d z iw i  piastuni władzy to je s t  biskupi p op rz ed n i  udz ie ­
lali tej w ła d z y  przez rąk k ład zen ie ,  i dopiero  po podo bn óm  nam aszczeniu  
w ład za  la ,  na te osoby przechodziła . Inaczej nigdy się tem stać nie mogli 
do czego byli przez w y bo ry  w sk azan i;  i choćby  ich trzykroć  lud b y ł  w y ­
b r a ł ,  U-dy zaw sze  żadnej w ładzy do  kościelnego rządzenia  nie posiadali ,  aż 
poki jćj p rzez  rąk k ładzenie  z góry na siebie przelanej od po przedn ich  po­
s iadaczy w ładzy  nie otrzymali.  Taka jes t  na tura  w y b o ró w  onych lud ow ych  
i taki spo só b  p rzek az y w an ia  w ład zy ,  który p an ow ał w  p ie rw ias tko w y m  ko­
ściele , a który niezean się nie różni od p rzek azyw an ia  tćjże w ładzy ,  jak i 
dziś w  kościele w idzim y. Jeśli w  czem jest różn ica ,  tedy jed y n ie  w  spo-
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sobie wskazywania osób, którym ta w ładza ma być przekazana. O takiej 
naturze przekazywania w ładzy świadczą wszystkie pomniki onych czasów, 
św iadczy o niój najdobitniój cała przeszłość kościoła. A to św iadectwo tak 
jest jednozgodne , że śmiało w yzywam y wszystkich protestaDtów, którym 
tylko ta rzecz na sercu leży, aby nam z całej przeszłości kościoła pokazali 
choć jeden przykład, wyszukali choć jeden  taki w y p ad e k ,  w  klórymby b i ­
skup jaki przez lud w ybrany  rządził w kościele, i sp raw ow ał urząd bisku­
pi,  bez otrzymania lój w ładzy zkądinąd jak od ludu , l o j s s t — z góry, przez 
rąk  kładzenie biskupów. Lecz tego nigdy nie z n a jd ą . . .  Niepodobieństwo 
to, sprawia skutek zupełnie przeciwny od zamierzonego przez protestantów, 
to jest: że ten ich zarzut, staje się przeciwko nim samym dowodem tw ier­
dzącym. I dopraw dy: lud w prawdzie wybierał b iskupów ; ale ci biskupi
przez lud wybrani nie mieli żadnej władzy, aż póki zkądinąd jej nie otrzy­
mali. A więc w ybór  nie dawał władzy, a więc proste nas tępstw o, że w ła­
dza kościelna, nie pochodzi od l u d u . . . .  W  tym razie jak w  każdym innym 
pocisk przeciwko prawdzie wymierzony w tył się obraca, i tylko tych rani 
którzy go wypuścili.

A więc z tego wszystkiego w yp ływ a ,  że władza z dołu idąca jest prze­
ciwna zasadom kościoła, że w nim nigdy nie była i być nie może; i że 
jeżeli dla społeczeństwa całego pożyteczna jest i zbawienna władza jej prze­
c iw na ,  to jest z góry id ąca ,  tedy w kościele jest ona n iezbędną,  i inna 
w  nim być nie może; owszem kościół jest sam tą władzą z góry daną 
i z góry idącą.

Niemniej dobrze rozwija tę samą p ra w d ę ,  szczególniej co do kweslyi 
p raw a ,  bezimienny pisarz w ł o s k i : 1) ^przypatrzmy się, mówi, p raw u w y­
boru w samejże przyrodzie kościoła; w  towarzystwie ustanówionem od Boga, 
rozszerzonóm przez Jego posłańców , za pomocą słowa prawdy  przynoszą­
cego zbawienie: te cztery warunki dostateczne są do wykazania, że z przy­
rody  rzeczy lud nie ma żadnego prawa do takiego wyboru (pasterzów); bo 
jeżeli w ybór  ma stanowić dla kogo p raw o, wyborca przyrodzony musi po­
przedzić w ybranego, nie mogąc być wyborcy, kto wprzódy  nie jest. Owóż 
warunki wyżój wskazane jako przyrodzone własności kościoła katolickiego, 
pokazują że w e wszystkich początkach nie ma jeszcze ludu gdy już są pa­
sterze, w ięc w ybór  pasterzy, nie może z przyrody rzeczy należeć do ludu, 
(ani w ybór biskupów do kapłanów, dodam : których biskupi sobie stworzyli, 
to jest wyświęcili).

Z apraw dę, jeżeli pierwsi pasterze wybrani byli przez samegoż Pana 
i zbawiciela naszego, musieli poprzedzić byt wiernych których dopiero so­
bie stworzyli przez chrzest (a kapłanów przez ordynacyą jakeśmy powie­
dzieli): jeżeli wiernym położył był warunek pod karą wiecznój zguby, słucha­
nia niebieskich posłańców, mówiących do nich z pełnością władzy, niemogli 
oni zawiesić swego przystania i zaw-arunkować go własnym w yborem : je­
żeli mówienie z powagą prawdy, zależało od wkładania rąk apostolskich, w y­
bory musiały koniecznie zalezeć od apostołów samych, a następnie od bi­
skupów już przez nich poświęconych: jeżeli cała ich praca miała na celu 
udzielanie im jedynego dobra koniecznego, nie wolno było ludom nie p rzy­
jąć  icb n a u k i . . . .  Lud więc nie może mieć prawa wybierania własnych 
pasterzy, choć może być użyteczna przyznać mu jaki w pływ  przy wybo­
rach. Mądrze uczony przeor Placidus z Nonanluli 2) przyznaje praw o przy­
rodzone w yboru  samym biskupom, pozwalając tylko świeckim, nawet pa­
nującym, pełere et acclamare pasterzom wybranym od duchowieństwa.

M Patrz  p ism o ,,Civttta Cattolica," r o k  t s z y  a r ty k u ł  ..del Suffragio U niversale '“
*} U T h e in e ra  w o d p o w ied z i  na dzieło  Bosminiego a t i l e  c in y u e  piffgke  sir- 161,
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W  taki sposób  S ob ó r  T rydenck i po s ta n o w i ł  u rządz ić  w e d łu g  ducha ko­
ścioła, podnoszen ie  pa s te rzy ,  zostaw ując  ich w y b ó r  sam ym  k ap itu łom , nie 
dopuszczając  żadnego w p ły w u  dem ok ra ty czneg o ,  w yk azaw szy  jego niedogo­
dnością  po  długich naradach  o jcó w , których tr e ść  czytać m ożna w Palla— 
viciniego dziejach soboru  trydenckiego, a k tóre  uczony  T he jner  obiecuje  
w y d a ć  w  całości w  w iernych  odpisach. Nie m ożna w ięc  z p rzy ro d y  ko­
ścioła w y p ro w a d z a ć  insty tucji  p ro w a d z ą c e j  koscioł naturalnie  do p ew n e j
zguby . .

A przecie  człowiek tak uczony  i pobożny jak  Rosmini, w  d z ie łku  sw<>- 
jć m  Delie cinque piayhe um ieszczonem  na Indexie ,  i na tychm ias t  p rzez  
niego od w o ła r .em ,  uderzony niedogodnościam i (k tórych nikt nie p r z e c z \ ) 
p raw a ,  jakiego kościół w  ty ih  sm utnych  czasach musiał postąpić  p a n u ją ­
cym, przedstaw iania  b isk u p ó w ; zatęsknił do  w y b o ró w  w p ie rw szy ch  w i e ­
kach przez luii o d b y w a n y c h ,  nie m y ś lą c ,  że złe chce  gorszeni leczyć, i 
z deszczu chroni się pod  rynnę. X. Thejner, zbijając go d ow o d a m i n ie w ą ­
tpliwymi, w dziełku w ymienionćm przytacza skargi Ba z y l ich , G rzegorzów , 
E ustachów , na nadużycia; przy  ow y ch  tłum nych  w y b o ra c h  p ie rw szych  wie­
k ó w ,  kiedy lud nie by ł jeszcze tak zepsuty, i sztuka d em ag og ów  nie b y ła  
jeszcze  posuniętą  do najw yższego stopnia doskonałośc i jak  dzisiaj; a w ięc  
takow e nadużycia  są naturalnćm n a s tęps tw em  tego rodzaju  w y b o ró w ,  w ięc  
n e  mogą o n e ‘być przez się p rzy rodzonym  prawem  l u d u ,  gdy  nie m oże 
h \ ć  zgodnem z p rzy rodą  w ydaw an ie  skutków^ w ciąż  p rzec iw nych  jej za-  
rilierzemu, k tórem d la  społeczeństw a jes t  spokój w porządku.

Cokolwiek, nareszcie można m ów ić  w  porządku  politycznym, o w y b o -  
ra c h > mniej więcej powszechnych, bo p raw d z iw ie  po w szechnych  jeszcze  nie 
b y ł o ; n>gdy nie p rzyznam y ludow i praw’a w y b o ru  p as te rzó w  sw oich  w k o -  
śc i t le ,  bo to społeczeństw o nad p rzy ro d zo n e ,  gdzie do  rządzenia  często le- 
n iw em i,  b łądzącem i, opornemi, Duch Sty postawił biskupy , a  w ięc  w ła d z a  
z póry od boga. Kto chciał p rzy zn ać  ludow i p ra w o  w y b o ró w  jako  p rz y ­
rodzone  w porządk u  politycznym, zaczą ł  od złożenia w  nim w ład zy .  Je ­
żeli mu się j ą  odejmie, przeto w porządk u  religijnym (a ju ż  o d e b ra ł  ko­
ściół potępiając teorye d em okra tyczno- jansem stow sk ie  Richera, Doktora S o r ­
bony7) nie można mu przeto p rzy znaw ać  p ra w a  p rzy rod zon ego  w y b o ru  
sw oich  pa s te rzy ,  i zostaje cośmy powiedzie li ,  ż e ;  Duch święty postaw ił 
biskupów do rządzenia kościołem, i że w ład za  idzie z góry. Prosimy Boga 
gorąco ,  i pokornie  się spo dz iew am y ,  iż kap ani p o ls cy ,  g d y b y  niektórzy 
byli zarażeni nalecialemi w yobrażeniam i protestanckiego p resb ite ryan izm u , 
albo pogańskićj d em o k racy i ,  takow e precz o d rz u c ą ,  i o toczą z ufnością, 
uszanow aniem  i miłością b iskupów  swoich jako  ° jców , pasterzy , z a s tęp ców  
i w yobrazicieli  Chrystusa P a n a ,  tak w  zw y k ły ch  h ierarch icznych  s to s u n ­
k a c h ,  jak  p rzyw o łan i  na synod dyecezalny, cokoiw iekby się pokusili, a 
w  końcu na p ró żn o ,  ująć z w ładzy sw oich b iskupów , usiłując sp ro w a d z ić  
ich na s tanow isko  su p e r in te n d e n tó w , o tyleby natychm ias t ,  w  moc tej sa ­
mej z a sad y  demokratycznej w ypro w ad za jące j  w sze lką  w ła d z ę  z dołu , u ją ł­
by im lu d ,  ściągając ich na nędzne s tanowisko ministrów , k tórym  gmin 
p rz e p i s u je ,  jak mają sw oje  obowiązki pastorskie po jm ow ać  i sp r a w o w a ć ,  
a gdy nie są powolni, p recz ich odmiata. Kapłani przeto szanu jąc  i b ron iąc  
w ła d z y  swoich biskupów, w łasną  godność  szanują  i bronią .

W  wielu miejscach spółeczenslw'0 św ieck ie ,  dla lego że się rozm inęło  
z p ra w e m  Boźem niezależnćm od kresek  w w iększości,  dla tego że da ło  
Wolność z łem u p raw o  swoje p rzeciw ko p raw u  bożem u s ta n o w ią c ,  s ło w em  
dla te g o ,  iż s tanęło  na zasadzie czysto ludzk ie j , p ro tes tancko  p o g a ń sk ie j ; 
oto, w y traw iw szy  siły  żyw otne  ś ród  długiego w y chow ania  katolickiego n a ­
grom adzone, kurczy  się i wije ŵ  śm ierte lnych pod ry gach .  W szyscy  m ę d r ­
si, pokorniejsi i szczersi, w kościele w id zą  jedyn ie  zbaw ien ie  spółeczeń-  
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s tw a ,  i ku  n iem u błagalne  obracają  dłonie. Nie w puszcza jm yż  do  w n ę ­
trzn ośc i  naszych  pierw iastku , którego spo łeczeństw o  św ieck ie  s t raw ić  nie 
m oże .  W ierni p r a w u  b o ż em u ,  stoimy jak w o jsk o ,  d o b rze  sp ra w io n e  i 
p rze to  straszne. Kapłani ściśnięci p rzy  sw oich biskupach, biskupi p rz y  p a ­
p ieżu, nam iestn iku C h ry s tu so w y m , a w y trzy m am y  w szystk ie  n apad y  pie­
k ie lne ,  jakie  się Bogu d opuśc ić  na nas  sp o d o b a ;  a potem  mszcząc  się jak  
na  nas p rzys to i ,  lecz ąc  poran ione  i o d cza ro w an e  z długiego i upornego  
b ł ę d u  spo łeczeństw o.

Teraz, jeżeli mię kto sp y ta ,  dla czegom tak szczegółow o z d a w a ł  sp ra ­
w ę  z u ch w ał  so b o ró w  francuzkich, i przy tuczył m nós tw o  rzeczy  k a żd em u  
k ap ła n o w i  z teologii d o b rze  znanych , o d po w iem  n a p rz ó d ,  iż inna je s t  po ­
w a g a  pros tego  teologa, a inna soboru  po tw ierdzonego  p rzez  Stolicę ap o ­
s to lską ;  bogac tw em  zaś k ap łan a  jes t  znać  jak  najwięcej w y ro k ó w  i p o s ta ­
n o w ie ń ,  k tórych ze w szelk ićm  bezp ieczeństw em  sum ienia  t rzym ać  się może. 
G d y b y m  są d z i ł ,  że  u ch w a ły  d aw n y ch  naszych S o b o ró w  polskich są po ­
w szec h n ie  w  ręk u  w szy s tk ich ,  zap ew n e  poprzes ta łby m  by ł  na n iektórych 
szczęś liw ych  zastosow aniach  i postanowieniach naszem i po trzebam i w y w o ­
ła n y c h ,  ale nie zd a rzy ło  się mi irb  w id y w ać  po podręczn ych  bibliotekach 
księżych. P o w tó re  naś lad ow ałem  o jców  tych S o b o ró w  prow incyalnych , 
o d ś w ie ż a ją c y c h ,  po w tarza jących  kanony  trydenckie  i pe łno  r z e c z y ,  które 
z k ą d in ą d  albo są albo p ow inny  być k ap łanom  znan e ;  w ied zą  b o w ie m ,  że 
z łe  w  kościele nie pochodzi z b ra k u  pew nej,  jasnćj nauki, ani z n iedos ta ­
tk u  p r a w ,  ale z ich zapom nien ia  i pu -zczan ia  w  poniewierkę. Lekarstwm 
p rz e to  jesl bardzić j w  p rzypom inan iu  p ra w  d a w n y c h ,  jak w  s tanow ien iu  
w ie lu  no w y ch .  Po tr ze c ie  doda ję  n a jszczerze j ,  że wszystkie  p race  moje, 
jak ie jko lw iek  są  w artośc i  nie  mają na celu korzyści uczeńszych ,  ale mnićj 
u czonych .  Cięższy mnie z a p e w n e  za rzu t  sp o tk a ,  żem  się p o w aży ł  z mój 
s t ro n y  d o d a ć  uw agi i z a s to so w a n ia ,  k tóre  mi się zda ły  odpow ieu n iem i po­
trzeb om  kość oła polskiego, do  którego się zaw sze  liczę, i o którym w ciąż  
p rze tn yś l iw am . W iem , że ani moja n a u k a ,  ani cn o ty ,  ani zasługi nie dają 
mi do tego p ra w a  ; i cokolw iekby  mi kto w tej m ierze p ow iedz ia ł ,  s ąd zę  
że  mniej p o w ie ,  a n igdy  więcój od  tego com  ja  sobie  p rzed  Bogiem po­
w iedz ia ł  i p o w ta rz a m ;  a je d n a k  nie zamilczałem i nie ż a łu ję ,  bo  kocham  
i cierpię.

Że niektórzy kapłani, k tó rych  w łaśn ie  miałem na względzie ,  o d e z w ą  się 
p o d łu g  przys łow ia  jak  nożyce ,  tom przew idzia ł ,  na to n iem a sposobu ,  i na 
w szy s tk ie  ich gn iew y, odp ow iem  z D awidem  „Irascimini e t  nobite peccare®, 
Bogu i czasowi, w  modlitwie, zmianę ich usposobień  polecając.

Nie w iem  liczby, ale tuszę sobie, że  b ę d ą  też i ta c y ,  k tórzy  mi p o ­
b łogos ław ią ,  żem w zią ł  na siebie pow iedzen ie  lego, co w y p o w ied z ieć  w y ­
pada ło .

Baczój, chcę  się s p r a w i ć ,  p rzed  klassą p o średn ią  pośród  tych d w ó ch  
sk ra jnych ,  sam ych  kap łanó w , n iep rzeczących  z łem u, bolejących nad  niem, 
a  p rzecie  w  sku tek  źle zrozum ianego patryo tyzm u, lub ducha  s ta n u ,  nie 
ch cących  ab y  o niem m ó w ić :  ci, niestety! jak  już miałem dośw iadczenie ,  
nad s taw ia ją  czasem  p ó l u c h a , gniew liwym i p o tw a rc zy m  oskarżen iom  ludzi 
z p ierwszój kategoryi.

Nie. p rzeczę ,  Ze od wieku blisko, tyle się trud no śc i  sprzysięgło  na nas* 
kościół, że się nie dziw ię jego n iedosta tkom , dziw ię się szczerze  że ich nie 
m a  więcój, a n a w e t  że s to i;  jeżeli j e d n a k ,  pomimo umniejszonój w  wielu 
m iejscach w olności i ś ro d k ó w  ku d o b re m u ,  każem y w ie rn ym  pokutę  i po­
p r a w ę ,  musim y ją  kazać  i sam ym  sobie. S ąd  się ma zaczynać od domu 
B ożeg o ,  m ów i p ism o ,  a sp raw ied liw y  p ie rw szy  oskarżyciel samego siehic- 
Niety lko sp raw ied liw ość ,  ale sam a z ręczność  tak radzi p o s tę p o w a ć ,  bo j e ­
żeli k iedy  w ie rn i ,  sk łonni byli w o łać  n a  nas m edice citra te  ip s u m ,  to pe-
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w no dzisiaj, p rzy  powiększonej, z osłabieniem wiary złośliwości i zuchw a­
łości w zasadach. Olóż, przyznając i biorąc naszą część winy odbieramv 
prawo i ocholę wiernym, przymawiania nam choćby w  sercach swoich a 
nabywamy podwójnego prawa mówienia do nich z całą siłą i pow asa 
Sądzić, że przemilczeniem słronnćm tego co wszyscy wiedzą i widza za­
radzi się złemu, byłoby to naśladować dzieci, mniemające, że ich nikt nie 
widzi i nie znajdzie, jak skoro oczy zamrużą. Takie jest moje przekona­
nie, doświadczeniem stwierdzone: de razy przykre i boleśne czynie w ier­
nym wyrzuty, mówię my, i widzę, że wtenczas łatwićj i chęlnići eorzkie 
przyjmują lekarstwo. Owoź, nikt me zaprzeczy, żem tw arde  powiedział 
rzeczy, szczególniej mówiąc o rozwodach, potrzebaż było coś wziaść i m  
nas. Więc mówić było trzeba.

Chcąc zaś mówić do wielu, w  rozsypce będących, trzeba mówić przez 
pismo, przez druk, a dla mnie w  szczególności jedyny to środek bo nie" 
wiem na jak długo, a może na zawsze zamknięte mi wrota do ojczystej 
ziemi. 3 3

W skutek tego mego położenia sądziłem, że mam pew ne prawo do 
mówienia z większą szczerością i sw obodą od innych, jak to przyznaia 
skazanym na śmierć, albo testamentem myśli swoje i życzenia spisującym 

Cierpiąc liczne niedogodności mego położenia, sądziłem, żem powinien 
korzystać z jednej jego dogodności, i siedząc pod długim cieniem Watykanu 
powiedzieć to czegoby nie jeden godniejszy odemuie kapłan polski pow ie­
dzieć może nie śmiał, ze względu na równych sobie, a może i starszych. 
Jam się już do pociskow’ nazwyczaił, z postępem lat spodziewam się tylko 
coraz gęstszych i cięższych, i chętnie ich czekam, byłem zle walczył, byłem 
Bogu i kościołowi służył, byłem mógł dusze zbawiać. Staram się wszelką 
wyższość, wszelką dostojność uszanować, ale bądź co bądź, grzechu nigdzie 
i w nikim nie uszanuję, nie przemilczę: tak mi Boże dopomoż i bądź 
miłościw.

Otworzyłem całe mojo sumienie przed braćmi. Nie wiem czym wszy­
stkich przekonał. Jeżeli nie, odwołuję się do czasu, a bezpiecznićj j -szcze 
do wieczności, prosząc o modlitwę, abym ja się postrzegł, albo sędziowie 
moi, jeżeliśmy w  błędzie. Na teraz muszę postępować podług sumienia 
jakie mam w obec tego, który śledzi nerki i biodra, któremu ze wszystkiego 
chwała, a mnie należne zawstydzenie.

Słowo do piszących duchownych.
P ra ca  ta ro z s z e rz y ła  się  n ad  p ie rw sz y  mój zam ia r  p o p rz e s ta n ia  na  

w ykazan iu  p ra w a  ob ec n eg o  co do s o b o ró w  prowincyona lnych . Dla cz e -  
gom  p odn iós ł  kw es ty e  h is to ryczne ,  w  sw ojem  miejscu się  w y t ió m a cz y -  
łem . Z re s z tą ,  m ając  sob ie  ła skaw ie  o tw o rzo n e  p o w aż n e  ko lum ny  P r z e ­
g ląd u  Poznańsk iego ,  k o rzy s ta łe m  chę tn ie  z m ożnośc i  u p o w sze ch n ian ia  
w n a szy m  j ę z y k u  p rac  te o lo g ic z n y c h , w ks ięgars tw ie  po lsk iem  tak z e ­
w s z ą d  ściśnionem  je s z c z e  n iepokupnych .

W  ciągu lej p racy ,  a mianowicie p r z y  zdaniu  s p ra w y  o za c h o d a c h  
b isk u p ó w  francuzkich nad  podn ie s ien iem  nauki kośc ie lne j ,  sp o m n ia łe m  
o c ięższym  je j j e s z c z e  u nas  upadku ,  a  z tą d  p ły n ą cy m  obow iązku  sk u ­
pien ia  w szys tk ich  sił naszy c h ,  ku ry c h łe m u  ich podniesien iu ,  a  to w  po-



3 3 4  —

łożeniu niezmiernie trudniejszem od tego, w jakiem się obecnie ducho­
wieństwo francuzkie znajduje. Po napisaniu tych krótkich uwag, mvśli 
łem  dalej o sku tecznym  rad sposobie, i wypadek myśli moich ze wszel­
k ą  prosto tą  przedstawiam wielebnym spółkapłanów, ile że do rychłego 
i szczęśliwego wykonania, po trzebne ich spółdziałanie, spólne porozu­
mienie się, i modlitwa.

Jakkolw iek naród nasz nie mógł dotychczas sprostać w bogactwach 
naukowych narodom zachodnim już  dla lego że dobrze później naw ró­
cony, bez  uprzedniej oświaty w pogaństwie wszystkiego się musiał u- 
czy ć ,  już , że na szabli swojej trzymając cisnące się do Europy hordy 
niemiał dość bezpieczeństwa i wczasu; przeszłość jednak  nasza dow o­
dzi, że  od żadnego ludu nic jes teśm y pośledni w darach p rzy rodzo ­
nych, i przy dobrych okolicznościach, a wytrwałej pracy każdem u zdo­
łam y  w zawodzie naukowym dotrzym ać kroku. Byrł czas k iedy nasz 
Hozyusz przedsiadywał ojcom trydenckim a dzieła jego przetłaczano od 
Warmii aż do Pirynejów, kiedy Klemens VIII kazał sobie kazania Skar­
gi na łacińskie t łó m a c z y ć 1) i p rzy  stole czytywać, kiedy Bzowski miej­
sce  Barmijusza w archiwum watykańskiem zajmował. Nieszczęściem, 
by ły  to szczytne wyjątki, k tóre  na ogólną oświatę kościelną niedość 
w płynęły, nie z ich zapewne winy. Ale ta jes t  właśnie różnica młodej od 
starej oświaty, że i pierwsza sławnemi jednostkami poszczycić się mo­
że ; rozpowszechnienie zaś. ciąg i trwałość nauki własne są  tylko o- 
świacie już dojrzałej: do takićj nam dążyć  trzeba, a wtenczas już  samo- 
pędnie  wielcy mistrzowie wykwitają śród gęstej i pięknej zieleni.

Ciała moralne, więcej od pojedynczych osób by najzdolniejszych i 
najpracowitszych przyczyniają się do upowszechnienia światła ogólnego, 
do stworzenia szkoły i podań naukowych. Nasza wszechnica krakowska 
świetnie zaczęła ;  choć na krańcu samym narodu postawiona, promienia­
mi swemi niedosięgała z rów ną siłą ostatnich jego granic. Nadto, po­
folgowawszy pierworodnemu naszemu grzechowi, duchowni biernej, za- 
p rzecznej i burzącej opozycyi. wyszumiawszy się na Soborach konstan- 
ckim i bazylejskim, doktorowie Jagiellońscy zasnęli dysputując przy ku- 
llu, w przódy  nim ich Humaniści szesnastego wieku przyćmili. I lak do­
b rze  spali, jak sam pan Wiśniewski przyznaje, że nawet spółzawodnic- 
two Jezuitów, obudzić w nich przym arłego  życia nie zdołało. Jezuici 
znowu, p rzetrąciw szy  protestantyzm i p rzepędziw szy Socynijanów, za­
snęli na laurach, jak  zwykła przyrodzie  ludzkiej, dopieroż polskiej.

Po  wojnach szwedzkich i kozackich za Jana Kazimierza, nastąpiła 
zupełna  i wszechstronna atonija w  Polsce. Reforma Konarskiego by­
ła  czysto literacka kosztem nauk teologicznych we własnym nawet za­
konie. Obudzeni społzawodnictwem  Jezuici, byliby rychło  w moc cu ­
dnej swojej o rgan izacy i, pracowitości i gorliwości, nietylko na polu li"

*) O. J e n e ra ł  zakonu  Je zu so w eg o ,  po lec i ł  j e d n e m u  z b r a c i  swoich, n a r o d u  f ra n -  
cuzk iego .  św ia d o m e m u  d o b rz e  naszćj  m o w y ,  p rz e ło ż y ć  kazania  Skargi na  język  f ran -
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terackiem wszystkich doścignęli, a może i prześcignęli - ale i na no, , 
ologicznem, szermując z napływającym ze Francyi niedowiarstwem e l '  
cyklopedycznem. Rozwiązani, jedn, odznaczali się w komisyi edukaVvi 
nej , nauczycielstwie po szkołach, inni jak np. Woronicz zmoenili sze,l 
g. duchowieństwa świeckiego, odznaczając się w zawodzie ściśle k an n /,' 
skim. Odtąd przepędzam z miejsca na miejsce, nigdzie sie iesze * 
mogli na ziemi naszej zagospodarować. Nasze akadem ie\eo lom czn7h~  
kesmy spommeli, to dla ciągłych zmian organizacyi pod wpływem rza 
dow, to dla innych powodow, dotychczas pożądanych owoców niewv’ 
dały; a cbocoy się rozwinęły jak najszczęśliwiej i rychło zawsze 
stanie na Jat 20 i więcej mnóstwo duchownych, których w ychow anie^,' 
cierpiało na złych czasach naszego kościoła, a którym iednak . n

A j “k? ! ,d 2 ę ' »  ~
Nie jestem ja  za wielopiśmiennictwem, ale w tym zawodzie d 

bne niebezpieczeństwo nam nie grozi. Wolno było Włochom dotychczas 
mało drukować, bo mają bogatą przeszłość; gdzie wielu uczonych tea 
logow, tam się i bez pospiechu wielkie zasoby nagromadzają Francuzi 
dzisiejsi często za pośpiesznie wydają płody swoje na j a w  ale na t 
szkodują raczej księgarze niż czytelnicy, bo koniec końcem trzeci alhe 
czwarty z porządku piszący o jakim przedmiocie, korzystając z nrae 
swoich poprzedników, wyda coś żywotnego, a poprzednie prace ida 
w niepamięć. Otoz, bezpieczniej nam na dziś naśladować raczej F r a n o  
zow, bo naprzód trzeba g łó d , trzeba pierwsze potrzeby jakkolwiek 
zaspokoić.

Ile razy jaki naród został w tyle za innemi, chcąc z niemi się zró 
wnac, powinien zacząo od przyswojenia sobie postępów jakie one uczv 
n.ły a potem starać s,ę naprzód o własnych siłach zdążać, zawsze we

2 l  ekv  Z .in t le m i’ CZC8°  s a m a  P r z y r o d a > > nazwa nawet kościoła 
• ,IU!?°° w y-aga. Jeżeli błąd dziś kosmopolityczny, nie dba o orv-

bardzići myśmy ^ ede^ szystkiem J,ednostaj nością i społecznością, tern 
hardziej myśmy 0 czynie powinm, gdy na polu teologicznem okrom kwe

y* L iry c z n y c h ,  praw miejscowych historycznych i t. p, wszystko'n^m 
zresztą  z inszem. narodami katolickiemi spólne; i nikomu zapewne nie 
przyszło na mysi pisac Teologią narodową, jak pozakościelni zajęli 
Logiką narodową. 1

Owóż we Włoszech ciąg nauk teologicznych na chwilę przerwanym 
me został. Jezcl. przez czas niejaki bardzej się sztuczną wojna b a L  
z przymarlemi już wrogami, toć zawsze wyćwiczeni, pokazują i no k a‘a 
to potykając się dziś z napływającemi na Włochy protestantyzmem i nie 
dow.arstwem zarazem. Niemcy katolicy wiele od lat kilkunastu dokazah 
Francya, Belgia, Anglia i Irlandya nie pozostają w tyle; ich przeto n a ' 
bytki naprzód nam przyswoić trzeba.

Dla czego żyć z łaski obcych, dla czego niepisać oryginalnie od™ 
wie kto? Nic przeciwko temu niemam, komu Bóg daje czas i siły b v l’ 
pisał prawdziwie orginalnie, to je s t lepiej od tego co w tym rodzaju m l
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obcy. Lękam się w szakże byśm y goniąc przedw cześnie  za oryginalno­
ścią, nie naśladowali naszych panów, rzadko  rozsiane, często  niedokoń­
czone palace staw iających, śród dym nych kurników  pałace, w których 
wiele zbytków na pokaz, a często  łóżek  dla gości niema. Gdyby Skarga 
zam iast spolszczenia Roczników kościelnych B arenijusza, chciał w ydać 
oryginalne, zapew nebyśm y na nie dotychczas czekali jak  czekam y. 
G dyby zam iast spolszczenia, dopełnienia, Żywotów Świętych, chciał pi­
sać, naprzykład  na rozm iary  Bollandystów, od dwóch przeszło  wieków, 
milijony w iernych byłyby  czekały  m oże tego rodzaju pokarm u ducho­
wnego. G dyby nasz niespracow any ks. A lexander Jełowicki chciał w szy ­
stko oryginalnie pisać, niebyłby się p rzysłuży ł tak uży teczną  Biblioteką 
ascetyczną.

Policzm y siły i policzm y po trzeby . Jeżeli p rzez wiele wieków sa­
mi praw ic księża  u nas p isali, a rzadki świecki; od lat kilkudziesięciu, 
przeciw nie sami praw ie świeccy, a rzadki ksiądz. O ile ja  wiem, kilku­
nastu  ledw o kapłanów  zajm uje się obecnie na całej pow ierzchni Polski 
piśmiennictwem, i w szyscy  są  obarczeni nadto posługą  duchow ną, k a ­
znodziejstw em , nauczycielstw em , lub urzędam i kościelnemi. Ile to czasu 
trzeb a , b y  się zdobyć na klasyczne dzieło praw dziw ie oryginalne? a tu 
pilno. Nie tw ierdzę, że kapłani nie piszący, nie byli rów nie zdolni albo 
zdolniejsi od p iszących , ow szem , sam znam  takich, i p rze to  skarżę  się 
na  nich i pobudzam  do m yślenia raczej o pożytku ogólnym, jak  o stanie 
celu jących  p isa rzy ; ale tym czasem  praw da, że bardzo m ało kapłanów  
piszących , szczególniej lóż w zaw odzie ściśle kościelnym. Dla czegoż- 
byśm y się mieli w stydzić rodzaju  za jęcia, którego się nie w stydził 
Skarga, nie w stydził sam Lelew el choć człow iek świecki, w ydając dzieje 
Polski podług  W agi? N ieprzeszkodziło  to im wcale, ow szem  sąd zę  po­
m ogło, do zostania zkądinąd pisarzam i oryginalnymi. Dla czegożbyś- 
m y  się mieli w stydzić , czego się F rancuzi, Niemcy, bogatsi od nas nie 
w s ty d z ą ?  Francuzi dawniej tak z siebie radzi, i sami sobie  we w szy- 
stkiem  w ystarczyć  chcący, dziś oprócz historycznych dzieł niem ieckich, 
przetłóm aczyli Sym bolikę Móhlera, D zieje Dogm atów Ks. Klee, obecnie 
w ydają  praw o kanoniczne Philippsa i t. p. A choć co do dziejów  kościel­
nych, oprócz  daw nych i now ego ogrom nego dzieła Ks. R orbachera, 
m ają  k ró tsze  Ks. R eceveur i ks. Blanc, przetłóm aczyli Dóllingera, Alzoga, 
i bodaj Rychtera. Niemcy tłom aczą naw et lżejsze p łody  literackie ka­
tolików francuzkich; dla czegożbyśm y nie mieli p rze ło ży ć  na nasz ję ­
zyk w zorow ych dzieł teologicznych, albo z kilku najlepszych w  jednym  
lub kilku językach  w ydanych do użytku naszego nie ułożyć, dodając  co 
nas szczególniej obchodzić m oże, tak  by najbiedniejszy w iejski w ikary 
m ógł m ałym  kosztem  zaopatrzyć sie we w szystk ie p o trzeb n e  kap łano­
wi dzie ła?

Co do mnie, tak mi się to użytecznóm  i pilnem zdaje, iż co mi tylko 
czasu  od mego kaznodziejskiego zaw odu i zajęć obow iązkow ych zosta­
nie, zam ierzam  sobie za łaską Bożą tego rodzaju p racy  poświęcać, go ­
tów  zaw sze podrzeć  i zniszczyć ro b o tę  moją, jak  skorobym  się dowie-
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dział, ze kto inny już ją  wykonał, albo zaczął. Dla niekrzyżowania sie 
przeto, i mezajmowama się w kilku jednem, do życzenia jest, aby wie 
Jebm kapłani prywatnie, czy za pomocą pisra naukowych z góry drueich 
uprzedzali jaką pracą się zajęli. 5 * b
n.,bŻe J f ,  wszelka my,śl R aw enna od Boga, dawcy wszelkiego dobra, 
pochodzi, tak za jego łaską tylko zbawiennie wykonaną być może, pole-

Ł ? i 3 t r ieni“ SZan°W" yCh iob 8»r-
Pisałem w Rzymie 31 Sierpnia 1831.

Ks. Hieronim Kajsiewicz.



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

PIŚMIENNICTWO.
MOJE SNY. Pieśń napisana przez ***. (Lipsk, Leopold Michelsen, 1851.
Dotąd mieliśmy same parodye, teraz przybywa nam parafraza Przed­

świtu. Niechaj sąd ten nasz nie będzie poczytanym za ujmę autorowi. 
Owszem za niemałą przyznajemy mu zasługę, iż w obec tak wielkiego 
wzoru, wciąż wszystkiemi rysami przytomnego pamięci naszej, zdołał 
prawie to samo powtórzyć, a nie znużyć, ani obrazić nas ni razu. Jest 
to blade odbicie, dalekie echo, ale echo potężnego głosu, dźwięk nie 
złamany tylko przytłumiony w biegu, blask nie zgubiony, tylko przy­
ćmiony ’w przestrzeni. Kto tak naśladuje, ten musiał czuć równie głę­
boko, choć mu brakło śmiałości by spróbować, czy sobie odrębnych 
dróg otworzyć nie zdoła.

Cóż jest przedmiotem wiersza? Oto nieukojony ból, z bolu pieśń, 
z pieśni pocieszenie nadziei, — proroctwo, widzenie tego co ma się kie­
dyś urzeczywistnić, a co dotąd jest ideałem, zaledwie dojrzanym z wy­
żyn tylko wieszczej pieśni dostępnych.

Poeta tak rzecz swą poczyna:
Cisza w  ko lo  —  spoc ząć  t rzeba ,
Bo d łoń  Boża k ry je  s łońce,
Cień jćj wielki p a d ł  na  z iem ię ;
Z ło te  gw iazdy,  se n n e  gońco 
T ę sk n y m  w zro k iem  p a t r z ą  z Nieba 
Na u śp ione  ludzkie  piemic.  —
S n y l  —  m arzen ia !  —  o b raz  ży c ia I  —
K om u o b c e  d u ch a  tchnienie ,
Kto nic  n iezna p ró c z  użycia ,
T ego  sen  — j e s t  zapom nien ie !  —
Lecz  k to  w alkę  przew iód ł  z świa tem 
Bolał  nad  n im  ja k  nad  b ra te m  
Szukał  p r a w d y  w  s e rc u  wlasnćm,
Tego s n y :  o n iebie  jasnćm,
0  d u c h o w ć m  życiu  Judzi,
1 o c u d a c h  tej przyszłośc i ,
Którćj p ragn ie  w iek  młodości .
Gdy Bóg czucie  w  nim  obudzi.
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Trudno lepiej za lecić się czytelnikom, ja k  podobnie  jasnym , sp o k o j­
nym, a od  wszelkiej w ytw orncści wolnym  wstępem . Dalszy ob raz  z a ­
czyna nieco m głą  zachodzić .  Poeta  m a rz y  i s łyszy  glos brata , k tó ry  
mu opow iada t re ść  sw ego  życia. W  po ranku  żyw ota  nie kochał on lu­
dzi, mial duszę  oz ięb ią  i s e rc e  zam knię te  dla w szystkiego co je s t  wiel- 
kiem i świętem, tylko m yś lą  zuchw ale  piął się do  nieba. W net stracił 
lot i z z lam anem  sk rzyd łem  pad ł na ziemię. Mrok c iem ny otoczył jego 
duszę.  Jakiś tylko głos tajny mówił m u:

ż e  j e s t  c ud  na  ś wi ec i e ,
Dusza  p r z e c z y s i a  z w e j r z e n i e m  an io ł a ,
Bosk i e  p r o m i e n i e  s i o j ą ce m d o  kuta ,  —
Z u c z u c i e m  ś w i e ż ć m  j a k  r o s a  na  kwi e c i e ,
Z m o w ą  t a k  s t o d k ą ,  j a k o  n i e b i o s  p i e n i a ,
1 z m y ś l ą  ś w i ę t ą ,  j a k  m y ś l  o d k u p i e n i a !  —
A k t o  j ą  s p o t k a ,  wi dz i  o k i e m  w i a r y !  —
A k t o  j ą  p o z n a ,  k o c h a  ś w i a t  b e z  mi a r y  !

Czy tu mowa o idealnej ojczyźnie, czy  o poezyi,  czy o rzeczyw i­
stej kochance, trudno się domyślić. Dość, że  ów opow iada jący  b ra t  
spotkał ten cud, i w nim świat cały  ukochał, a  z tąd  przepowiada" m a ­
rzą cem u  poecie , że i je m u  w k ró tce  nie w ysta rczy  ziemskie życie, że
i u niego w se rcu  ozwie się tęsknota . P o  tej wróżbie, b ra tn i  duch  
w zrósł w niebo, wzbił się w górę .  Zapał b łysną ł mu w oku, a w p ra ­
wicy miał siłę czynu. W  przem ienionych  je g o  rysach, poe ta  poznał 
z g robu  wywołaną, wielką postać  ludu swego. I ledwo ko rne  schylił 
czoło p rzed  tym  cudem  przem ienien ia ,  już  zew sząd  b rzm i pieśń życia, 
znikły cienie, w schód  wylał światła m orze ,  ro z rad o w a ł  się świat, lud ca ­
ły chw alę  Panu śpiewał, a  On z tronu p rzedw iecznego  wszystkim cza­
som  błogosławił.

S cen a  druga, czyli oddział w tóry  tej pieśni poczyna się jak  p ierw ­
szy. Znowu noc g łucha, życie w zawieszeniu. Ale pod  stopami wiesz­
cza nurt starej Wisły sz em rze  pieśń przeszłości,  a nad g łow ą je g o  s te r ­
czą  zwaliska, ja k  szkielet dziejów  wspaniały. G ród  to pam ią tek  i o d ­
wiecznej sławy. N ad a re m n o  m o rd e rc a  zbójeckim m ieczem  ró d  jego  
wypleniał. D arm o  tchnienie życia chcia ł mu w y d rz eć  z se rca .  G ród  
stoi do tąd  ja k o  c e d r  Libanu. G ród  to zm ar łych  a nie pocieszonych! 
„Boże m ych  O jców  (wołał w duszy poe ta )  k iedyż cud się ziści.*4

Daj  s k r z y d ł a  n a t c h n i e n i a !
P o w r ó ć  m i  s p o k ó j ,  nie  d o p u ś ć  z wą t p i e n i a !
W z b u d ź  w e  m n i e  w i a r ę ,  c o  w  d u s z y  z a m i e r a ł  
Ulecz  to s e r c e ,  c o  b o l e ś ć  r o z d z i e r a !
P o w r ó ć  mi  mi ł o ś ć !  C h r o ń  od  n i e nawi śc i !
Daj  s i l ę  l o t u !  b y m  z a p o m n i a ł  z d r a d y
I n i e  z ł o r z e c z y ł ,  —  i k r z y w d  nie o d p ł a c i ł !  —
Daj  s i l ę  l o t u !  —  b y m  j u ż  z o c z u  s l r a c i ł  

Z b r o d n i  l udz k i c h  k r w a w e  ś l a d y !

Na głos tej p roźby , czarne c h m u ry  rozsłoniły  się powolne, a z ich 
łona wychyliła się ja sna ,  do  łzy aniołów p o d o b n a ,  gw iazda d rżąca  i 
p rze jrzysta .  W ieszcz po łączony  z nią zw iązkiem nieznanym, szuka po ­
c iechy  w je j świetle u roczem , widzi w niej sw e  zbawienie, bo  go ona 
ze światem godzi, daje mu wiarę i nadzie ję .  I wnet mieszkaniem taj­
nego  wdzięku tej gw iazdy  na ziemi stało się czyste  se rce  dziewicy. Tę 
to bliźnią gw iazdy  sios trę  ro d e m  i wdziękami, pokochał on w śród  lu- 

P r z e g l ą d  P o z n a ń s k i  XIII.  50
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dzi i tak siłnie obie zespolił w swej duszy, że o d tą d  w każdej  s e rc a  
po trzeb ie ,  w każdem  marzeniu, za rów no mu jaśniały.

Ona!  — i gwiazda na niebie!

I wraz ja k aś  siła tajem nicza zatlała mu w p ie rs iach ,  świat ziemski 
zniknął mu z oczów, a dusza  wolna b y s trem  sk rzyd łem  w p rze z ro cze  
uleciała. Tam, w śród  dziwnych b lasków  i d źw ięków , w śród  m iry a d  
gwiazd i ako rdów  p iorunow ych, ujrzał on na lśniącym tronie postać d u ­
c h o w ą  w śnieżnej i p rom iennej szacie, c ó rę  niebios nieskalaną. W ide­
ale rzeczyw is ta ,  nadpow ie trznym , lotnym chodem , po prom ieniach gw iazd 
sp ływ ała  i hojną r ę k ą  sypa ła  na świat kwiaty szczęśc ia  i nadziei.  W ieszcz 
b łaga  ją, ab y  zeszła do  je g o  o jczyzny z natchnieniem, pociechą ,  w szak­
że  tylko nasza bo le ść  p raw dziw ie  godna, by  s tać  się  je j m ięszkaniem. 
Świat s ta ry  już  zużyty, niezdolny wiary, n iegodny nowej pieśni życia. 
Choć ta  posłanka boża była mu od ko lebki gw iazdą przew odnią ,  choć 
rós ł  w o lb rzym a pod  cieniem jej skrzydeł,  n igdy przec ież  całkowitego 
je j p iękna  nie wyraził, nie zab rzm ia ł  ludom  św ię tym  h y m n e m  nadziei.  
Tu poe ta  rzutkiemi ry sy  koleje dzie jów  przeb iega .  Św iat pogański miał 
czyn  za godło, a sdę  za ideał, ale czyn je g o  by ł ziemskim, a  siła bez 
miłości. Nie chodził do n ieba  po  pieśni p ro m ie n iac h ,  lecz  bogów  zni­
ży ł do  ludzkiej postaci. Śpiewał tylko roskosz  i zem stę  bóstwił. P o zo ­
sta ł więc przyku ty  do ziemi. O! jakżeż  brakło  wielkich natchnień  g ło­
su, gdy  tysiące  nieznanych plemion, dzikich, sza lonych , na sk rzyd łach  
zw ycięztw , s traszna  bu rza  przyniosła, a twarz ceza ró w  zb lad ła  od trw o­
gi. Któż za trzym a te ludy, p ę d z ą c e  p rz e z  ziemię całą , ja k  potok zni­
szczenia, aż do m urów  Romy, kto w zdę te  nurty  w trąci do dziejów ło ­
ża, kto tchnienie życia z g ruzów  w ywoła ? Oto —  jedno tylko słowo 
b o że !  C iemność pad ła  do koła. S łychać  tylko jęk i  ludów i w rzaw ę ol­
b rzy m ich  bojow  o imię narodu  w wielkiej Chrystusa rodzinie. A le w o d -  
dali, tam  gdzie g rób  Z baw cy  świata, wszedł b lady  księżyc, rozsiał d rż ą ­
ce  po ziemi promienie. —  rozbieg ły  się roje snów czarow nych , i z a ję ­
czał śp iew  dziewiczy b ardow ej  lutni. Pierwszy to glos czucia i p ie r ­
wsze m arzenie  dalekiej j e szc ze  przyszłości.  Nagle, ja k b y  zorza b iegu­
nowa, z ziemi w y buchną ł  płomień w słupy ogniste- i rozlał się po nad 
sk w arn ą  Arabią, nad  ogrodam i Iranu. Co tylko roskosz  w ym arzy  w p o ­
ś ró d  pieszczot upojenia ,  w szystko to b rzm i w pieśni pa lące j  jako  lawa 
wulkanów. P różna  i ta pieśń, bo o bca  miłości i w trw odze  wyrosła. Wiatr 
pustyni dźwięki je j  rozwiał, a urojenia w p iaskach  zagrzeba ł.  Świat na 
dw ie  wielkie ro zp a d ł  się dzielnice, na je d n e j  sz tanda r  księżyca, na d ru ­
giej k rzyż  b łyszczy. Pieśń zam ieszkała  w świecie, nad  k tó ry m  krzyż 
p a n o w a ł ;  i świętych obietnic u roczem i s łow y , b oską  nadzie ją  nowego 
zakonu, wzniosła hy m n  niezrównany. W ne t  je d n a k  świat d u m ą  skuszony, 
wzniecił bój straszliwy, i zdarł święte prawo, co wolności strzegło. Wte­
dy  w iara  i miłość do n ieba wróciły, a pieśni b rak ło  życia. O d tąd  nad 
św iatem straszne  bu rze  rosły, w strzęsły  się w ieków  podstaw'y, gmach 
runął, a nawałnica wszystkie s ta re  nadzie je  i sp raw y  w irem  w otchłań 
zniszczenia porwała.

Co jeszcze  ( irgalo w  sz czą tkach  bez  imienia,
To m ę d rzec  w y k ry ł  i na śm ie rć  od iaw al ,
Św ia t  jego żółcią chciwie się napawał,
P o tćm  krevr rozlał!  —. i z d u m ą  nieznaną 
Z aparł  s i ę ! . .

O! w tćj s t rasznćj  dobie,
T ęskn iąc  za p r a w d ą  z tćj  ziemi w ygnaną ,
Wielki mój n a ró d  spoczą ł  w o jców  grobie,
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W ś ró d  g ro d u  k ró lów  iw al iska  
Nagle tysiąc  św ia te i  b ły ska ,
K atedra lne  złoci m ury ,
C hor  p o w a ż n y  wzbii się w  ch m u ry ,  
Zadrża ła  W aw elu  śka ia ,  —
J jak  t r ą b a  a rchan io ła
D źw ięk  o lb rzym i b rzm i rozg łośn ie  I
W ire m  k rąży ,  b u r z ą  ro śn ie ,
Do m od li tw y  lud  swój wola, —
To Jag ie ł łów  d zw on  w iekow y  
Z ojczystego Punteonu 
Rzucił  w p rz e s tw ó r  hy m n  swój św ię ty ,  
Nie jęk  żalu, nie piecz zgonu ,
L ecz o lbrzymi,  n a ro d o w y  
Hym n życia  z g robów  p o c z ę t y ! . . .
I w s trząs l  sk lepienia  św ią tyni,
G rom em  o T a lry  uderzy ł ,
Nad rów niam i echa szerzy ł,
B u rzo m  m orsk im  je powierzył ,
Oddal je  w ich ro m  p u s t y n i ! . .

Oto osnowa tego Snu, który pod koniec już nie całkiem senny zda­
je  się kreślić obraz po dwakroć w ostatnich fatach przebudzającego sie 
Krakowa Z przytoczonych wyjątków poznać można, że autorowi nie 
b rak  zmysłu poetycznego. Jezli prawda, że to jest pierwsza próba o- 
soby  dojrzałej już wiekiem, to lem bardziej jeszcze zadziwia przejrzy­
stość stylu, łatwość toku, i pewna wstrzemięźliwość, która niekiedy dó 
rownywa głęboko wyrobionemu wewnętrznie spokojowi. Nazwaliśmy 
piesn tę parafrazą Przedświtu, bo myśl przewodnia jest ta sama. Często 
nawet spotykają się te same obrazy, te same wyrażenia i przybory Jest 
i gwiazda na niebie, i siostra na ziemi. Jakżeż mogło być inaczej kie 
dy  autor cały pęd swej pieśni zwrócił na apo teozę ' wieszcza Przedświ­
tu. Ujmującem jest  to przyznanie się do mistrza, za którym idzie Do­
dać jednak  należy, iż me wszystkie części Przedświtu znalazły tu swe 
odbicie. Część historyczna, jako trudniejsza, pominiętą została. Niema 
Hetmana, który „trzyma na szabhcy ręce  obie,“ niema tych, którzy „w da- 
jjWnym polskich bitew stroju, przebóslwieni, rozzłoceni, przesuwają sie 
„w przestrzeni, jakby znowu szli do boju,“ ale natomiast są wywołane 
z przeszłości najwznioślejsze duchy poetyczne, by wszystkie zgasły w zo­
rzy  u stóp wieszcza nad wieszcze świtającej. Nasze uwielbienie dla te-
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go  m is t rza ,  a c z  g łę b o k i e ,  nie je s t  b e z w a r u n k o w e m ; a le  r a d u j e m y  się 
i le k ro ć  s p o tk a m y  ta k  d o b i tn y  j a k o  n in ie jszy  d o w ó d ,  iż p r a w d y ,  lu ó r e  
o n  w y p o w ie d z ia ł ,  d o  ty la już s ię  p r z y j ę ły  na g ru n c ie  n a r o d o w y m ,  że  
n a w e t  ci, k tó r y m  sił n ie b rak ,  w o lą  p o  n im  p o w ta r z a ć  niż sa m i  tw o rz y ć .

VON BABYLON NACH JERUSALEM. Von Ida  G raefin H alm  H ah n . 
Mainz —  Kirchheim und  Scbott 1851 8vo 2 47  sir.

UNSERER LIEBEN FRAU. Von Id a  G raefin H ah n  H ahn  —  tamże 
w  12ce —  124 sir.

AUS JERUSALEM, von Id a  G raefin  H ahn H ahn  —  tam że 8vo stron 
179.

Imie pani I lahn  llalin  g łośne  ba rdzo  od lat szesnastu  w  świecie litera­
ckim Niemiec, głośniejszem się jeszcze  stało od  chwili jćj naw rócenia .  
Wszystkich uderzy ło , ż e  osoba lak w ybuja łe j  w yobraźn i  p rzeszła  na łono 
kościoła  katolickiego w łaśn ie  w  epoce  wielkich europe jsk ich  w strząśn ięć .  
Ale zw róćm y  uw ag ę  na jej ca ły  zaw ód.

Ida  Ilahn urodziła  się w  T re sso w  w Meklemburskiem ze znanego w  sw o ­
im czasie ojca hrabiego Hahn, k tóry  ca ły  sw ój majątek tea trom  poświęcił.  
O bdarzo na  niepospohLą zdolnością  i fantazyą szczególniejszą, w  w ych o w a n iu  
a laraonćm , ale mniej po rządnem  nie znalazła silniejszej po ds taw y .  Za mąż 
poszła wcześnie  w r. 1826 za hrabiego H ahn; ale się w e  trzy lata ro zw io ­
dła. O dtąd  folgując w rodzonój niespokojuości, puściła się w  św ia t szeroki 
n a tu ry  i życia społecznego, zw iedziła  ca łą  p raw ie  E uropę ,  część Azyi i 
c z ęść  Afryki od k a ta ra k t N ilu , do północnych  g ro t S ta ffg , od pagórków  
C iid ra  do ogrodów  D a m a szk u , od b rzeg ó w  Shannon to z ie lo n ym  E ryn ie , 
do ź r ó d e ł  Jordan u  i  p u s z c z  arabskich , a rozmaite koła tow arzysk ie  p rze ­
biegając, to żyła w  poufałości księżnej Kent, to zno w u  p rz e b y w a ła  w  n a ­
miocie Beduina, raz j ą  w idziano na dw-orze królowej saskiej,  k iedy indziej 
w ś r ó d  rag  fair L ondynu . W tej rozmaitości w raże ń  i sp rzec iw ieńs tw  s z u ­
k a ła  natchnienia do sw oich p śm iennych u tw o rów . Ł a tw o ść  jej pisarska od 
razu  się objawiła .  Szybko po sobie nas tępow ały  poezye  i ro m a n se ,  które 
choć p e łne  w ad  i zaniedbania, choć fałszywie u czu c iow e ,  jeśli się n iepo- 
d o ba ły  wielkiój liczbie czyta jących, w w yższych  sferach niemieckiego to­
w a rz y s tw a  n iem ałą  zyskały  wziętość. Głośniejsze pub likacye  pani Ilahn 
H ahn są :  z poezyi G edichte  (1835), N eue G edichte  (1836), V enelianische  
N acchte  (1836), L ied er u nd G edichte  (1837) ;  z p ow ieśc i :  A ns der G e se lł■ 
sch a ft (1838), D er Rechte  (1839), G raefin  F au stin e  (18 39 ) ,  U lrich  (1841, 
S ig ism u n d  lu r s te r  (1841), Cecil (1 8 4 4 ) ;  z p o l r ó ż y :  J en se its  der Jicrgo 
(1840), R eiscbriefe  (1841), E rin n cru n gen  a u s F rankreich  (1842); E in  R e i' 
seoersu ch  im  N or den  ( 1843), O rien la lisch e B rie f e  (1844). W zię tości na j­
w ięcej zyskała  pow ieść  G raefin  F a u stin e , ale i tam p ró żn o b y  szukać  r z e ­
czy  większej wartości.  W szystk ie  zresz tą  u tw o ry  pani H ahn Hahn nie in­
s tynktem  p ra w d z iw e j  piękności a r ly s ty cz n ć j , nie  jasnością  w y o b ra ż e ń ,  nie 
uczuciem ale śmiałą, często tryw ia lną  gadatl iwością ,  ob rachow an iem  na w ra ­
żenie, m epow śc iągn ioną  żądzą  oryginalności i tkliwością  fa łszyw ą  się od ­
znaczają .  Chęci tam zw ykle  prześc igają  siłę , a zdolności n ieod po w iada ją  za ­
miarowi.

Zobaczm y ja k  katolicyzm na  au to rkę  w p łyn ą ł .
książce  Von B abilon nach  Jeru sa lem  w idzimy jeszcze  w i e l e  fałszy­

w ego uczucia i niespokojnej w yobraźn i.  Podróż  u m y s ło w a  z Babilonu Pr0 7 
tes tantyzm u do Jerozolim y p raw o w ie rno śc i ,  tak rozm aite  przebiega ścieżki,
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tak różnorodne gromadzi uniesienia, rozumowania, w ywody historyczne lak 
mato ładu przestrzega, że trudno się z niój zbudować. Ala to bvć o'braz 
pracy wewnętrznej przez jaką pani Habn Hahn do katolicvzmu dosz ła - ale 
prożno tam szukać owćj wzniosłćj prostoty, która cechuje Contessiones ś 
Augustyna, albo nawet tej poważnej jasności i ścisłości myśli jakie podzi­
wiamy w Geburt und Wicdergeburt Hurtsra. U pani Ilahn Hahn napo­
tykamy w  jednćm miejscu polemikę przeciw demokratom włoskim, w in- 
ućm zbijanie twierdzeń Lutra, tam hymn dla feldmarszałka Radeckiego za 
zdobycie Medyolanu, owdzie wyjątki z listów do szlachty holsztyńskiej 
Chwal, się lóż autorka, że jest wcale do czego innego jak pisania powieści 
stworzona . że czynom jć) świat się kiedyś dziwić będzie (dosłownie na 
str. 33: ,,3clj tcerbe nocb e m m a t (Stioaó ttjun, inoriiber bie SBelt oanj an b erS  
e rfta u n en  tutrb, aló baji td) g a u f ł t n e  gefcfyriebtm Ija b e ),1' co jednak nie prze­
szkadza, że gdzieindziej rozpływa się nad rozkoszą przy pisaniu dzieł w ła­
snych doznaną. Czytając to wszystko trudno sobie nieprzypominać co chwi­
lę ze to la sama niespokojna indywidualność, która niegdyś zacięcie ze 
s ław nym  Dieffenbachem o operacyach okulistycznych polemizowała, albo 
się ostro odcinała Gazecie Augsburskiej za niekorzystne krytyki. Pani Hahn 
Ilahn wzięła się do scislejszej pracy ze wszystkiemi złemi nawyknieniami 
s " ° J eJ P°Przedmej piśmiennej karyery, bez przygotowania, bez sys tem atu - 
owóż dla czego nawet po swojem nawróceniu się jednę więcćj mierną książ­
kę w świat puściła.

I drugiego na tytule wypisanego dziełka niemożerr.y bardzo pochwalić. 
Unset er Lieben Frau  jest ciąg wierszy na cześć Najświętszćj Panny, uło­
żonych wTedle loretańskiej litanii, w ten sposób, że każda inwokacya litanii 
służy za tytuł i treść nowćj pieśni. Jakiójże trzeba prostoty a głębokości u -  
czucia, jakiej wdzięcznćj a żywej wyobraźni, jakiej rozleglej nad językiem 
władzy, żeby w  tych warunkach coś pociągającego, przenikającego, uderza­
jącego s tw orzyć ,  żeby zresztą w 32 ustępach o jednym i tymże samym 
przedmiocie, w  jednym czasie napisanych w jednostajność i powtarzenie 
niepopaść. Znamy w niemieckiej literaturze zbiór poezyi o Najświętszćj 
Pannie przez niemieckiego pisarza Jana Chrzciciela Rousseau w e Frankfur­
cie w ydany; pobożny liryk umieścił w nim tłómaczenia wierszy w e wszy­
stkich czasach i we wszystkich narodach na cześć Maryi napisanych; owoż 
widzimy tam że nawet rozmaitość natchnień od wielkich podobieństw, od 
jednostajności nie broni. Trudno więc żądać od pani Ilahn Ilahn św ieżo­
ści oryginałnćj i rozmaitości; są przecież inne zalety pobożnemu natchnie­
niu dostępne, które spodziewaliśmy się napotkać, a których nienapotkaliśmy 
zgolą. Zamiast uczucia znaleźliśmy czufoslkowość, zamiast obrazowości ro­
zumowanie. Uderzył nas także język nie zawsze prosty a często n iepopra­
wny. Wiersze pani Habn łlahn przypominają z daleka wiersze Harden- 
berga (Nowalisa), tylko że w pieśniach Hardenberga o Maryi, łączy się p ro ­
stota z silnem uczuciem i wspaniałą w swój naturalności wyobraźnią, tak 
że jego poezye, poezye gminne i religijne średnie wieki przypominają. 
Niezawodnie i u  pani Hahn Hahn w śród  mierniejszych rzeczy znaleść mo­
żna tu i owdzie coś piękniejszego; wszakże rzadkie to spotkanie. Najwię­
cej nas jeszcze uderzyła pieśń: Causa nostra laetitiae , gdzie wyjąwszy 
pierwszych trzech zwrotek, serdeczne, radosne i czule uniesienie przemaga.

Kiedy się nam sposobność nadarza, wspomnimy, że kto pragnie w nie­
mieckiej nowszój literaturze lirycznój poznać prawdziwie poetyczne a przy- 
tem religijne natchnienie, temu niemożemy dość polecić u tw orow  Oskara 
Redwitz. Jego poezye mianowicie Amaranth  są tak pełne czystego uczu­
cia, że zdołają wszelką duszę pobożną podnieść i zaspokoić.

Teraz przychodzi nam mówić o książce (A us  Jerusalem ), która bodaj 
najwyżej ze wszystkiego co dotąd pani Hahn Hahn napisała stoi. Książka



ta jest jeszcze podobna z formy do owej podróży % Babilonu do Jerozoli­
my, ale pod względem treści żadnego już porównania między niemi usta­
nowić nie można. Z Jerozolimy ma swoję odrębną wartość. Tam autorka 
wzięła sobie za cel wystawić bezdroża fałszywych teoryi rozumowych i 
przepaście sekt religijnych, tutaj już niejako przebywając w spokojnój jero­
zolimskiej przystani, rozpatruje się w mieście świętem praw dy, rozpoznaje 
coraz bliżćj boską naukę i jej stosunek do życia, w  końcu z wysokości wie­
rzącego umysłu wykłada o świętości katolicyzmu i o posłannictwie kościo­
ła. Różnica przedmiotu spowodow ała różnicę w sposobie. Książka pier­
wsza przeczyła i polemizowała, ta nosi na sobie cechę twierdzącej p raw dy 
i pojednawczego przekonania. Że zaś droga spokojnego przekonania więcej 
odpowiada duchowi katolicyzmu jak zaciekła polemika protestantyzmowi w ła­
ściwa, że oprócz tego w  umyśle i sercu kobiety daleko jest w ięcej siły i zdol­
ności do łagodnego a gorącego wyznawania prawdy, jak do szorstkiego ła­
mania się z fałszem; dla tego też nowy utwór pani Hahn Hahn obudzą za­
jęcie i jak najlepsze wrażenie robi. Nie wszystko lam jest doskonałe. Cier­
pkie usposobienie nieraz się jeszcze sarkazmem odzywa, zwrot ironiczny 
nasuw a się zbyt łatwo. Widać przecież, że autorka walczy z nawyknienia- 
mi i usilnie pracuje by p raw dę  tak przedstawić, żeby się sama sw em  wla 
snem  światłem broniła. Jakeśmy powiedzieli, chodzi jej o to, żeby w yświe­
cić stosunek katolicyzmu de życia społecznego i w p ływ  jaki nasza święta 
religija na  historyą w yw arła  oznaczyć. Przedmiot to zbyt obszerny na za­
kres takiego dziełka; więc jak oczywista autorka musiała ograniczyć się na 
kilku główniejszych zarysach. Nawiasem wspomniemy, iż żałujemy, że się 
nieograniczyła jeszcze w ięcej;  nieraz bowiem napotyka się ustępy bardzo 
luźny z głównym przedmiotem związek mające. I to zarzucimy, że rozmia­
ry  d'zieła niewszędzie zachowują właściwy stosunek; raz widzimy myśl 
mnićj ważną rozleglój rozprowadzoną, to znowu rzecz większćj wagi w krót­
kich objętą aforyzmach. Zkądinąd sposób przedstawienia zbliża się do ży­
wego wykładu, do rozpraw y ustnój i potoczystej prawie do improwizacyn 
i niemożna inaczćj powiedzieć tylko, że całość mile pociąga.

Główniejsze ustępy przedstawiają: naukę o Kościele, o Sakramentach, 
o Świętych Pańskich, o Stanowisku kobiety w  kościele, a mianowicie ze 
względu na małżeństwo, w  końcu o W pływie klasztorów na życie społe­
czne. Piękny jest w yw ód  o uszlachetnieniu kobiety przez Chrzescianstwo, 
znaleźliśmy tam szczęśliwie pomyślane i szczęśliwie oddane rzeczy. Krótki 
jeden  zwrot przytoczymy.

Powiada pani Hahn Hahn:
„Niewiasta, tylko przez Chrześcijaństwo do duchowój wolności PoW°" 

łana —  czyż może ku piękniejszemu i rozumniejszemu celowi tę wolność 
skierować, jak kiedy ją  odda pod bezpośrednią opiekę oswobodziciela i 
zbawiciela, któremu ten dar  szlachetny zawdzięcza. On to tą opieką ota­
cza tak nierozwiązalne małżeństwo jak klasztorne zacisze; niechże więc nie­
wiasta tu albo ówdzie szluby z nim zawrze, on je  przyjmie i dogodności 
ofiary wyniesie; a przez tę ofiarę niewiasta staje się cbrześciańską westfa- 
ką b ąd ź  w  kaplicy domowego pożycia, bądź w ustroniu klasztornej klau 
zury. O gdyby Bóg niewiastom protestanckim raczył tego d aru  użyczy ? 
aby to pojąć zdołały, z nichby żadna nie pozostała w  Babylonie, pojęłyby 
z przerażeniem ten zaniedbany i bezbronny stan niewoli i rozpasauia, kt - 
r e  w ypływ ają  z zawisłości bezprawnćj lub z bezprawnćj swywoli, pojęłyby 
to i poświęciłyby wszystko, byle się tylko odeń uwolnić. A przecież ic 
jest tam wiele, któreby się chciały ocalić, —  ja to wiem. Kiedym i eszCZ,- 
przebyw ała  wśród chaotycznego zamięszania Babylonu lak w  duszy ® J 
iak w  mych zewnętrznych życia stosunkach —  w tedym  lego doznała! a 
kiż niepokój, jaki niesmak, jakież pragnienie bez celu wyraźnego 0 D
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większe i pożerające nieszczęście dla duszy, doznającej co chwila, że żyje 
bez Boga — jam je pojęła I jak dziwne kwestye, jak bajeczne projekta prze­
kształcenia stosunków i stanowiska niewiasty — jam je słyszała I jakie nie- 
zadowolnienie, którego początku zawsze szukać należy w braku religijnego 
życia i w nieoznaczonój nieskierowanej ku żadnemu celowi tęsknocie,— jam 
je  doświadczyła 1”

Żałujemy że nie możemy podać więcój wyjątków; wszakże już i to co 
poprzedza dowodnie pokazuje jak siła prawdziwej religii przekształciła i u- 
porządkowała umysł, kiedyś tak na najrozmaitsze wrażenia podany, a to 
nie niwecząc ale w inny kierunek odwracając wszystkie żywe potę*gi tego 
umysłu i tego serca. Silna nauka, budujący przykład, który wiełu pocią­
gnąć, wielu utwierdzić powinien.

Już po oddaniu do druku powyższój recenzyi, doszła nas wiadomość, 
że pani Habn wstąpiła do klasztoru Karmelitanek w Kolonii.

&efd>id)ie bet cttropaifdjeit 9?ct>oIutioitcn fett &cr Sie; 
formation, ron lir . Joseph Fehr. Gift er SBanb: (śjefd)td)tc 
i»cr emjltfcfoen 3Je»oiution. Tiibingen (bei LauppJ 1850.

Skarżono się już często na sceptyczne i fatalistyczne traktowanie 
historyi; winowano autorów jednego i drugiego kierunku: że częścią nie 
ch c ą ,  częścią nie umieją pogodzić rządów Opatrzności nad światem 
z wolnością człowieka, i że tym sposobem rzucają fałszywe światło i 
na pojedynczych mężów i na zbiorowe działanie całych narodów. I słu­
sznie. Historya nie jest w przekonaniu chrześciańskiem czem innem j e ­
dno rozwojem człowieczeństwa wedle odwiecznego planu bożego. Tu 
fatum nie gmatwa dążności naszych, bo losami osób i ludów kieruje mi­
łościwa ręka  Ojca niebieskiego w nieograniczonej mądrości; tu zabez­
pieczona i wolność człowieka. Wolno się porusza człowiek mimo tej 
wszech-opieki; wybiera złe albo dobre, ale nad całością czuwa Opatrz­
ność. Takiego poglądu na dzieje człowieczeństwa dostarczyć zdoła b a ­
daczom sama tylko nauka objawiona. Jeżeli przedmiotem historyi są 
istotnie lu dz ie , jeżeli znowu ciż ludzie w Chrystusie prawdziwe swoje 
przeznaczenie osięgają, nie kto inny jeno Chrystus być powinien koń­
cem przedsięwzięć człowieczych, u kluczem zapadek ziemskich i każde­
go poruszenia w świecie, jak  się Jan Muller wyraża. Poznanie zatem 
boga, uszanowanie Jego woli, zachowanie Jego przykazań w życiu indy­
widuów i narodów, jest sercem i duszą historyi; odwrócenie się od 
Niego sprawia w niej zamięszanie, zgryzoty i nieszczęścia, Tę praw dę 
wyjaśnia Dr. Fehr za pośrednictwem dziejów długiej rewoluoyi angiel­
skiej, oceniając jej początek, zakończenie i pojedyncze przebiegi ze 
stanowiska religijno-kościelnego. Zaraz na ostatniej stronnicy p rzedm o­
wy mówi on:

Gdyby mi kto zarzucił, mianowicie w historyi rewolucyi an­
gielskiej, że za wielką wagę do stosunków kościelnych przyk ła­
dam , niechaj pamięta, iż to rzecz konieczna, gdyż, czego do­
wiodę później, z reformacyi w Anglii wywiązać się musiała. — 
W ogóle podstawą całej istoty narodu jest  religia, zmiana więc 
religii pociąga za sobą i zmianę wyobrażeń politycznych. Wiek 
teraźniejszy drogo opłacał podkopanie życia religijnego; bo po­
niżenie kościoła przez państwo racyonalne i racyonalno-humani- 
styczne wychowanie potargało wszystkie węzły społeczeństwa 
popchnęło je do wojny socyalnej. Przykłady takiego nieszczę­
ścia nie są  w dziejach świeże; za dowód najwymowniejszy służą 
Anglia i FranCya, a stwierdzają niewzruszone zdanie: iż tylko
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odrodzen ie  religijne za chow a lud nasz od złego b e z  granic, które 
nam  wszystkim grozi obecn ie !”

Chrześciańskie zapatryw an ie  się D ra  F eh r  na wypadki h is toryczne 
sta je  się je szc ze  w ydatn ie jszem  we w stępie, gdzie dotyka on w za jem no­
ści po trzebne j  m ię d zy  kośc iołem  a pańs tw em  z n a d m ien ien ie m : iż os ła ­
bienie powagi p ie rw szego  sp ro w ad za  n iechybnie  i na d rug ie  n iepom yśl­
ne skutki. Oto s łowa au to ra  co  do tego punktu :

„Czem się nasze  państw a europejsk ie  odznaczyły ,  co w nich 
podziw iam y, w szystko zaw dzięcza ją  wpływowi chrześciaństwa, 
k iedy  odw rotn ie  sm utny  w idok , k tóry nam  od  niejakiego czasu 
p rze d s taw ia ją ,  j e s t  nas tęps tw em  rozszerzone j w zg a rd y  imienia 
ch rześc iańsk iego  i ściśle połączonój z nią demoralizacyi ludów. 
Mówcie co chcec ie  ze stanowiska pew nej filozofii, na religii o- 
snuw a się siła żyw otna  ludu ; na niej po legają  obyczaje ,  prawo,

fiaństwo i tow arzystw a. W szak i spo łeczeńs tw a ,  k tó re  dziś do 
epszych  i szczęśliwszych l ic zy m y ,  ogarną! s trum ień religijnego 

popędu .  Spojrzy jc ie  na m łodzieńczy w zrost  A m eryk i;  na An­
glią, k tó ra  z ruin p rze d re fo rm a to ry c zn e g o  świata religijnego tyle 
uratowała,  że  je j  budow ie na p ierw szy rzu t  oka  za ledwie cienia 
w  w ykończeniu  brakuje .  Spojrzy jc ie  na Belgią, co w swoim 
składzie rzą d o w y m  i życiu kośc ie lnem u zabezp ieczy ła  może- 
b n o ść  w olnego rozwijania się. To są czyny rzeczyw is te ,  w ska­
zu jące  w ątp iącem u politykowi u to row aną  d ro g ę ,  na k tó re j  wy­
sokiem u sw em u powołaniu odpow iedzieć  zdo ła  o tyle, o ile ono 
nie p rzechodzi siły i pojęcia  ludzkiego. R o z u m ie m , iż najw a­
żniejszym  je g o  ce lem  powinno b y ć  pańs tw o  jako  instytucya p ra ­
w n a ;  ale takie pańs tw o będ z ie  p rob lem atem  b ez  pośw ięcenia  i 
nam aszczenia ,  jeże li  zm ysł prawny, jeśli p raw o  sam o nie oprze  
się  na religii, jedyne j rękojm i swej trw ałości i sum iennego wy­
konania. W skazany tu za raze m  i stosunek, jaki państw o zacho ­
wać m a w zg lędem  kościoła ; j e s t  to s tosunek  wzajemności. Nie­
chaj się pańs tw o nie łudzi,  że  m oże  istnieć b e z  religii, niechaj 
religii nie profanuje  p rze z  to ,  iż jćj używ a za  ś ro d e k  tylko do 
sw ego  c e l u , rozprzes trzen ia jąc  i śc ieśniając naukę  b o s k ą  w edle 
p o tr z e b y  tem uż celowi odpowiedniej.”

Nie p ie rw szy  Dr. F e h r  o rew olucvi angielskiej zda je  sp raw ę  o b sz e r ­
nie i k rytycznie,  a le p o d o b n o  p ierw szy  w myśl kościoła i p ra w d y  p rz e d ­
miotowej. Zrozumienie bow iem  hisloryi angielskiej łączy  się jak  najści­
ślej z u rządzeniam i k o ś c io ła ; b e z  dosta tecznej znajom ości ty c h  osta­
tnich, b e z  przeniknienia ich d u c h a ,  nie pojmie nikt ja sn o  w ypadków, 
k tó re  od  r. 164-9— 1689 w strząsały  gwałtownie W ielką Brytanią. Przy* 
zna je  to sam  M acaulay, p ro tes tan t  i znamienity dziejopisarz dzisiejszy, 
a  Guizot (Hist, d e  la revolution d ’Angleterre . Paris  1860; p reface  p. 21) 
p o są d z a  Lingarda, katolika i do  tego księdza, o indifferentyzm religijny, 
iż m u z p rzesadzone j  bezstronnośc i je s t  oboję tnem , kto tryum fuje: An- 
glikanie czy  P resb i le ryan ie  ? S zkoda  tylko, że tak Guizot ja k  i Macau­
lay  w przeciw ny b łą d  popadli. Dzieła o b u ,  w ydane  o tym  sam ym  pe ; 
ryodz ie  w ostatnich t rzech  l a t a c h , odznacza ją  się wielkiemi zaletami 
p o d  w zg lędem  fo rm y i t r e ś c i , ale są  nap ię tnow ane uprzedzen iam i Pr0" 
tes tantyzm u. Czego więc n iedosla je  historykowi angielskiemu i francuz- 
k ie m u ,  to uzupełnia  niemiecki. Dalej czyta liśm y z p rzy jem nośc ią  ustęp 
w  k s iążce  p. Fehr,  w k tó ry m  odnosi,  lubo  nawiasem  tylko, p raw o ,  PanT 
stwo i politykę do  religii. Zerw anie  tego węzła w najp ryncypaln ie jszycn  
sferach  spó łeczeńs tw a  p rzez  racyonalne  umieję tności i takież rządy ,  ka ­
rz e  się te raz  właśnie ciężko. Isto tny począ tek  p ra w a  sięga co do na-
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tury su  ej aż po za h is to ryą  i mieści się w woli boże j;  innej ani w yż­
szej ani więcej zobow ięzującej norm y nad wolą b ożą  uznać wolność 
m oralna  nie może. Ta wola zaleciła ludziom dwa kardyna lne  p rz y k a ­
zan ia : spraw iedliw ość  i miłość. S praw ied liw ość w ym aga uszanow ania  
osobow ośc i we wszystkich s tosunkach życ ia ,  żąda  po nas ;  aby śm y  o d ­
dali każdem u co mu się należy i niczyich nie nachodzili g ran ic ;  miłość 
wkłada na człowieka obowiązek wspierania bliźniego i po za granicą 
p ra w n ą ,  św iadczenia  mu usługi gdzie i ilekroć je j  p o trzebow ać  będzie , 
Znieście p rzykazanie boże o sprawiedliwości,  a weźm iecie ca łem u p r a ­
w odaw stwu punkt oparcia się, w eźm iecie  mu je g o  g łów ną i na jm ocniej­
szą  p ods taw ę!  W yziębcie  w ludziach m iłość ,  a będz iec ie  mieli sa m e  
tylko atom y bez  jedności ,  b ez  o rganizm u, bez w za jem ności ,  koniecznej 
s tow arzyszeniom , k tó re  żyć  mają. Lecz te  p rzykazan ia  nie są  w ynala­
zk iem , ja k  w nas niektórzy filozofowie wm aw iają ,  odosobn ionego ,  na  
swej pow adze  po legającego  rozumu, tylko objawieniem  is to tnem , k tó re ­
go t rad y c y e  p rz e c h o d z ą  przez  wszystkie n a rody  i czasy, światłem do- 
b roczynnem , k tó re  i najsmutniejsze po łożen ie  człowieczeństwa rozjaśnia, 
p ra w d ą  n ie b ie sk ą ,  k tó rą  chrześc ians tw o  dopie ro  w całej zupełności i 
p rzezroczys tośc i  światu przyniosło. Z bliskiego krew ieństw a m iędzy  
spraw ied liw ośc ią  a miłością, t łóm aczy się s tosunek kościoła do państwa, 
s tosunek zgody  i zobopólnego  wspierania się. Go Bóg do siebie zbli­
żył, co z łączy ł,  tego człowiek rozdzielać nie powinien. Zgoda i w za jem ­
n ość  nie p rze szk a d za  niezawisłości ani p raw nem u rozgran iczen iu ,  ow ­
szem  tylko pod temi warunkam i m o ż eb n ą  się staje . D ążność prze to  r o ­
zerw ania  dw óch  najcelniejszych instylucyi spo łeczeństw em  kie ru jących ,  
j e s t  w teoryi fałszywą, woli bożej p rzeciw ną, a w śród  ch rześc ian  naw e t  
n iepodobną . Kościół leż nigdy do niej nie przysta ł;  o rgana  je g o  wal­
czyły  zaw sze o n iepodleg łość  widzialnego zakładu C hrystusow ego władzy 
świeckiej, ale nie m am y w hisloryi przykładu, żeby  urzędownieji z ramienia 
odeb ra n e j  powagi potakiwali obojętności religijnej w życiu cywilnem, 
ż e b y  aprobow ali  co do za sa d y  zupełny ro z b ra t ,  zupe łne  ustanie wsze l­
kiej Styczności m iędzy sarcerdotium  a imperium. J e szcze  ostatniemi 
czasy potępił ch ę ć  wykonania takiego experim enlu  na towarzystw ie ś. p. 
papież G rzegorz  XVlty okólnikiem (p. d. lo .  sierpnia 1832] ogłoszonym  
z pow odu czasopism a „L’avenir.” P rz e d  dw om a laty zgrom adzen i bi­
skupi w W urzbu rgu  rów nież  w yraźne  co do tej kwestyi wyrzekli z d a ­
nie. Jeżeiiśmy się nie pomylili w sądzie  naszym  o podstaw ie  socyal-  
ności chrześciańskiej,  pow iadam y następnie, wnioskując z p rzy c zy n y  na 
skutki, że i polityka,  polityka p ros ta ,  uczciwa, b y ć  musi re l ig i jną ,  czyli 
ściślej ch rześc iańską  ; p rzez  politykę bowiem rozum iem y urzeczyw is tn ia­
nie e ty czno -p raw nego  zadania państw a roz tropnośc ią  i godziwem i ś r o d ­
kami. “ S tarożytni p rzyw ięzyw ali do tego w yrazu  w szystko, co dla tow a­
rzystw a było  zbaw iennem  a dla członka jego  obowiązkiem. U  Greków  
i  R zym ian  zn a c zy ła  nauka polityki naukę spraw iedliw ości, k tórą czerpa ­
no z  reliyii. Czy polityka po  Chrystus ie  niższe zajmie s tanowisko? Czy 
nie pójdzie po  r a d ę  do bezw zględnej Mądrości ? Otóż , że gdzieindziej 
szuka światłości,  u d e rz a  na nię zaślep ien ie ; że zkądinąd b ie rze  sp raw ie­
d liwość i moc, a nie od tego, który  je s t  spraw iedliwością,  siłą i życiem 
p raw dy ,  staje się polityką gwałtu i śm ierc i!  W szystkie b łę d y  k tó re  p o ­
pełniła i p o c e łn i a , wszystkie n ieszczęśc ia ,  które sprow adziła  i sp row a­
dza  na n a ro d y  i o soby  po jedyncze,  wynikają z tej osta tecznój p rz y c z y ­
n y :  iż je j  b rak  d u ch a  ch rześc iańsk iego  i w fundam entach  i sv ce ­
lach. K ończym y pop rze d za jąc e  uwagi p rzytoczeniem  pięknego  m ie jsca  
z Burka:
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„K ażdy , posiada jący  w ładzę jak iegobądź  s topnia ,  powinien ciągle, 
„żyw o i święcie mieć na pam ięci,  że  tylko poruczone  sobie d o b ro  spra- 
„wuje, i że  k iedyś z w łodarstw a sw ego  su row y musi zd a ć  rac hunek  j e ­
d y n e m u  panu i rządzcy ,  najw yższem u założycielowi spo łeczeństw a."

P rz e c h o d z ą c  do po jedynczych  części,  z k tó rych  się w zaok rąg loną  
ca ło ść  książka p. F e b r  sk łada,  nadm ien iam y , iż nas p rzedew szys tk iem  
ob ch o d z ić  będz ie  w ażność p rak tyczna  dow odzeń , a mniej k ry ty czn y  
r o z b ió r  szczegó łow ych  faktów historycznych.

Najpierw ocenia au to r  ru ch y  niemieckie, w yw ołane pow stan iem  pa-  
ry zk ie m  w 1848 r. i d ą ż ą c e  do z jednoczenia Niemiec p rzez  par lam en t 
frankfurtski. P ragnie  tej je d n o śc i  p. F e h r  z ca łego se rca ,  lecz na tchn ie ­
nie d la wielkiej ojczyzny swej w p rz y sz ło śc i , nie zam yka mu oczu na 
p rze szk o d y  i trudności.  Za najważniejszą m iędzy  niemi poczy tu je  hi­
storyczn ie  istniejące Niem cy „Jeżeli się za s tanow im y,  są  s łowa jego, 
n a d  ca łą  h is to ryą n iem iecką ,  zda je  nam się niemal, ja k o b y  życzen ie  
Rzym ian , życzen ie :  zęby bogowie pozostaw ili ludy germ ańskie w e  w ie­
czn e j n iezgodzie ,  znalazło w y s łu c h a n ie ! Ledw o się w wieku IXlym odłą­
czy ły  N iem cy od  s ta ro  frankońskiego państwa, aż  już  były bliskie rozpa-  
dn ięcia  na d ro b n e  kró les tw a i tylko dzielność osobista  ce sa rzy  w strzy­
m yw ała  to n iebezpieczeństwo. Atoli po jedyncze  szczepy  dążyły  ciągle 
do  o d ręb n e j  niezawisłości pod swymi książętam i; ludowi brakow ało  
w iedzy o wspólnej wielkiej ojczyźnie'. Gorszy w szakże był stan rzeczy, 
k iedy za cesa rzów  saxonskich  państwo ludowe poniżone zostało od 
p ańs tw a  żo łn ierczego , z k tó rem  wygasły ostatnie ślady uczuć n a ro d o ­
wych. Dopiero  rozw inięcie się miast s tworzyło  znów lud. Teraz  użyli 
go królowie na złamanie siły wazallów, p o d o b a jąc y ch  sobie w rzem iośle 
w ojennem , i na ocalenie tym sposobem  świetności korony. Mimo to j e ­
dność monarchii upadła, a wypadkiem ogromnej walki była udzielność ksią­
żąt.  II spótrie posłuszeństw o, uszlachetnione wspólnością wiury, Jączylo w s z y ­
stkich m iętizy sobą i cesarza  z  w szystk im i. Po rozerw aniu  spólnej w iary 
znikło i wspólne posłuszeństwo, zakończyw szy  się suw erena lnośc ią  len­
ników, za b ez p ie czo n ą  praw nie  pokojem  westfalskim. Pokój zaś  westfal­
ski nas tręczy ł obcym  m ocarstw om  korzyśc i  zaboru ,  a Niem com sa m y m  
zadał ranę śm iertelną.5’ Do tych  p rzeszkód , dzisiaj j e szc ze  nie usunię­
ty c h  , p rzyczepił  au to r  surowy, lubo sprawiedliwy sąd  o zgrom adzeniu  
ł ra n k lu r ts k ie m , k tóre  bez  m odli tw y, bez  pom ocy bożej przedsięyyzięło 
dzieło o lb rzym ie ,  za czem  poszło, jako  zasłużona kara, pom ięszanie  wy­
o b raż eń  na o b rad a ch  i pom ięszanie  języków .

N astępnie skreśla  p. F eh r  stan w jaki popadł Zachód  p rze z  osta­
tnie wstrząśnienia, da jąc  czyte ln ikom  za ra z e m  niejako charak te ry s tykę  
rew olucyi w ogólności.  R ew o luc je ,  powiada, uk ryw ają  zwykle na  dnie 
sw em  ja k ą ś  w yższą  ideę,  nigdy przecię  nie w iodą do pierwotnie zamie­
rzonego  ce lu ;  ich rezultat j e s t  zaw sze  inny z pow odu ideologizmu libe­
ralistów i w czesnego  porozum ienia  się stronnictw konserw atyw nych . Re- 
w o lucye  znow u nie są  wynikiem jednej chwili,  ale ow ocem  i skutkiem 
pew nych  przekonań  i pew nej nauki, d ługo i różnem i środki zaczepianej 
poprzedn io .  Jeśli tak nazw ana opinia publiczna ,  p raw dziwa czy fałszy­
w a ,  naturalna czy  sztucznie w yw ołana ,  zdobędz ie  pole rzeczywistości, 
zostawi n iezawodnie po sobie ślady, k tó rych  lekcew ażyć  nie należy. Ja­
n a ,  je sz c z e  pow szechniejsza  a mniej odległa p rzy c zy n a  do  rewolucyi, 
tkwi w mezadowolnieniu z formy istniejącego rz ą d u ,  lub adm inistracy- 
Massy ludu zw raca ją  się najczęściej p rzeciw ko ostatniej, b o  z nią w naj* 
bliższej zostają styczności, k iedy  szczupła liczba malkontentów, ch cąc  prze­
kształcić z gruntu skład państw a, wciąga w swe dążnośc i i lud, osłabia­
j ą c  w nim zaufanie do s ie d zą cy c h  u s te ru  i w y p y ch a jąc  go  zawsze na
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KknW£ l ] i ? ' ą bT , W£l’r by P0,10™’ Sdy się  rzecz uda, stanęli na czele, 
wsyv m  powod, jako zrodło wspólne wszystkim wstrząśnieniom no- 

) europejskim, poczytuje Dr. Fehr reformacyą XVIgo stulecia 
' z “ y fo » y ch  nadużyć z a L „ i l ? ° i y t  L„ „ 

i i  i .  ''"'"‘"‘•H,!<•'>' było przed Lutrem p o » « | -
mowałv W  s a m  ’ *̂e^y Się i zbory nią z całą gorliwością zaj-

o ' Vcwnlnc y Tn tp0CZillku, n,e weszła jeszcze rcformacya na jawną u io Dę rewolucyi, Luter nie targnął się od razu na ścisło hnHnvJ.» elr.
gmatyczną i hierarchiczną kościoła katolickiego, oburzało go tyłko złe'

M *  pow ierzchow nie w ^ a w j j ą c w  broili' 
Ćo s S  na o s t . f l f r  ar ’ - nie P° l9piaJą c  nawet w tekach sw ych odpustu! 
istotnvDi o n i  1 2 Sljn*S°  ‘e? ° . Wzburzenia Pokazało, nie b y ło  i tu 
reformatora nartva T /  1116 ™ieści}°  *’? w Jen ° zarodzie. Ale drażniła 
r z v S  dla sfehie ° ra W JeB? tendencyach  upatrywała czasow e ko-iz y sc i dla siebie. Luter wystąpił niezadługo z zacięta ODozvcva orze

DoW w S u X \ v i ? n 7 c h i )oCnsTedle ° koliczności rol<? publicznego działania, 
chvlit siP I  Y J Y , ° P skieJ m,ano 8° za przyjaciela ludu; odtąd prze­chylił się na stronę książąt, a nowatorstwo jego stało sie narzędziem

sków 1materVilnveahP° v )J' e / i7  "am iętności ' n ieuczciw ych ch ęci do zy -  
Tria/ców » 2 r l 2 '  M es a/ 0sc sw<* uniewinniał Luter lim :  i i  we w ie-
duchu r i e k T i P d f  1 ^ r'Vmier^ c ó w ,  w esz/y w szystkie czarne 
wda tvlko nnśrnł  ̂ e nasfopstwa, wynikłe z reform acyi są, co pra­
wda, tylko pośrednie; me m ogło się w szakże bez nich obvć bo Dań-

W|° ?*lec*niowieczne w zbyt ścisłym zostawało sojuszu z kościołem tak 
fud ośwLdcz'vłąsŚie'enie W ko,ś.ciele oddziaływało i na nie. Obałamucony 
z k s S  l v n l  a W f aac™ l  CZ,?SC1 przeciw Stolicy apostolskiej, wielu
niW sfe stosunki m1pHzvP° i  HZenStW0 Papieżowi. a w obu razach zmie- 
2  d aż nośni nń 1 i u! p .wJadzcam. . podwładnymi. Reformacya prze- 
S e S  rehgjnfm  Y Zn6’ ‘ “  ° <,WrÓt ŻyCie P° lityc2ne o g n i ło  V . p ł a -
n F eY ^n m n rtr^ 1”3^ 1 na wewn?l|,zne stosunki europejskie wyświeca 
p. I eni najprzód w Aiemczech, które porodzenie herezyi opłaciły utrata 
potęgi politycznej. Przebiegając potem z kolei sposobem aforystycznym  
inne narody, które nauce Lutra otworzyły bramy, i wykazując jak ona 
wszędzie posłużyła do podkopania swobód lu d o w y c h /m ó ii  o Polsce•KSres r„;3ikic" **•f n T i ,  “  zaprow adzenie protestantyzm u znacznie zysk a ła , Polska 
„znalazła w nim, podobnie jak Ir andya, głów ne źródło sw ego m eszczę

niprnn17pSrfviei!,Upa| • W szelako pojedyncze sekty  protestanckie do- 
» ’ / , ted lam. hczniejszych zyskały stronników, kiedy zaw ierucha  
„reloi inatoiska gdzieindziej już była minęła Bo chociaż się nowator-

i  r!i g '|ne .Prz^  w /b od zących  do kraju ku--sylów i braci m oraw - 
* zakoiżeniło  g łęb ok o , wstrzym ywał Zygmunt I (1501 —48) gorli- 

W^ n,aWCa katolicyzmu, dalsze rozgałęzianie się cudzoziem skich po- 
„ję . Atoli mimo przedsięw ziętych  środkow  znalazł luteranizm po w ię­
k s z y c h  miastach handlow ych licznych zw olenników , zw łaszcza że na­
s t ę p c a  Zygmunta Igo, Zygmunt August lig i (1 5 4 8 -7 2 ) , mniej był w tvm  
>nW/ Ś M z ,e  otanowczy. Odtąd wyobrażała Polska zb iegow isko nairoż- 
,,noiodm ejszych odszczepieństw , widziano tu braci czeskich luteranów  
,’,pey!!Jiin/!.WanyC 1 unildj?Y’ którzy Się wnet m iędzy sob ą strasznie p o- 

L r  Poznal1 rozumaieJsi, iż protestantyzm kłóci naród i roz- 
„(lwaja. Lelem  zapobieżenia ob aw ie, zgodzono się  na bardzo ogólne  
„wyznanie wiary, w końcu (1573) na pokój religijny, który zab ezp ieczy ł 
„ p oiow n e prawa obyw atelskie katolikom i dyssydentom . L ecz d yssv -  
„ enci wzmogli się niezadługo nadzwyczaj, a z ich wzrostem  rosły także
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„n ieporozum ien ia  m iędzy  nimi i katolikami. Rzucono więc za rzew ie  
„w  lu d n o ść ,  i p o trze b a  tylko było  uderzen ia  w iatru ,  ab y  się ogień roz­
p ło m ie n i ł .  I lego się doczekano . Kiedy albowiem Karól, Xllty jako 
„zw y c ię zc a  na ziemi polskiej w ystąp ił ,  u tworzyło  się w kraju  p rzychy l-  
„ n e  dlań s tronn ic tw o , do  k tó rego  należało n ad e r  wielu dyssydentów , 
„z ac ze m  poszło: iż przyjaciół S zw eda  i dyssyden tów  w tę sa m ą sta -  

,  ,,wiono k a teg o ry ą .  Zawziętość z obu stron powiększała  się bardziej i 
„ b a rd z ie j ,  a gdy  silne ram ię  Karola dyssyden tów  w sp ie rać  przestało, 
„zaczę to  im odm aw iać p raw  politycznych na sejmie r. 1717go; w krótce  
„ p o te m ,  przy tłum iano  ich dla m ax^m y państwa zupełnie. P o lska ,  już 
„i tak wystawiona p rzez  sw oje u rządzen ia  towarzyskie na podejrz liw ość 
„u s ą s i a d ó w , je szcze  więcej nas tręcza ła  lemi nowemi waśniami pozor-  
„n e g o  pow odu  o b cy m  m ocars tw om  do m ożebne j zdobyczy . K atarzyna 
„ l ig a ,  ko rzys ta jąc  z okoliczności, ustaliła po r. I7CG pod p re teks tem  
„opieki n ad  d y s s y d e n ta m i , p ry n cy p a t  rossyjski w P o lsce ,  który  p rzy ­
s p i e s z y ł  s t raszną  katastrofę d la ca łego  narodu  Popełnionych na nim 
„okropnośc i  nie będz iem  pow tarza li ,  bo  są  w świeżej pam ięci w szy ­
s t k i c h ! 1 D otknąw szy  je szc ze  au to r  p rzyczyn :  czem u się p ro tes tan ­
tyzm we W łoszech ,  Hiszpanii, Portugalii i Rossyi zakorzenić nie mógł, 
tak zaokrąg la  w stęp  p ism a: „W idzieliśmy w ięc ,  że w szędzie  książęta 
E u ro p y  używali reform acyi, aby  kosztem wolności ludowych sw ą w łasną 
p ow agę  i w ładzę podn ie ść ,  a na ruinach narodow ego  rządu  postawić 
n ieogran iczone swoje panowanie. Że zaś  n iepodobna ,  b y  naród  p rz y ­
pom ina jący  sobie, iż n iegdyś b y ł  wolnym i w wolności wielkim, zaw sze 
dźwigał ja rz m o  wiarołom nie mu narz u co n e ,  p rze to  się też re form acya 
stała w ró żn y c h  k ra jach  bliższą lub dalszą  p o b udką  do z a b u r z e ń ; i to 
tć m  b a r d z i e j : iż duszą  i istotą p ro tes tan tyzm u je s t  przeczenie . Te zd a ­
nia s tw ie rdza  w yraźn ie  historya rewolucyi angielskiej.

Tu poczyna  się w książce Dra F eh r  szczegółow y ro zb ió r  w ydarzeń  
rew olucyi rzeczonej,  za jm ujący, jak  s łu szna ,  jej część  najobszerniejszą.

Pan  F e h r  ujął swój p rzedm io t  w s iedem  rozdziałów. P ierw szy  za­
r az  w yśw ieca zw iązek rewolucyi angielskiej z refo rm acyą ,  zaw iera  więc 
r z ą d y  ostatnich T u d o r ó w : Henryka VIII, E dw arda  IV, Maryi i Elżbiety. 

Napisy  sk rócone  sześciu dalszych  rozdzia łów  brzm ią jak  nas tępu je :  
Rozdział 2 ,  abso lu tyzm  w walce z żądaniami wolnomvślriemi p a r ­

lamentu  i ludu (1603— 1623).
Rozdział 3. czasy  za rn ięszan ia : p rze jśc ie  udzielności od  korony  na 

p ar lam en t i lud, za Karola Igo (1623 — 164-9).
Rozdział 4. czasy  rzeczy  pospolitej (1649— 1657):

а )  pod  długim par lam en tem  od 30. stycznia do  20. kwietnia 1653;
б )  p o d  krótkim p a r lam en tem , czyli pa r lam en tem  św ię tych  od  4. li- 

pca  do 12. grudnia 1653;
c) pod  Ol. Kromw'ellem od 16. grudn. 1653 do 26. maj. 1657.

Rozdział 5. Anglia pod  p ro tek to ra tem :
a )  Ol. Kromwella (od 26. maj. 1657 do 3. paźdz. 58. chwile p rzy ­

sposobienia praw nej kró lew szczyzny);
6} Rysz. Kromwella (od 3. paźdz.  '1658— 22. kwietn. 59).

Rozdział 6. Ostatnie sp a zm a ty cz n e  drgnienia rzeczypospolite j .  
Rozdział 7. czasy  sam ow ładnego  m o n a rc h iz m u , odnowiona walka 

p rzeciw  niemu pod  Karolem  Ilgim ('1660— 1685] i Ja k o b em  Ilgim (1685— 
1688).

Oto szk ic  całej tćj w ażnej epoki, k tó rą  Dr. F eh r  jęd rn ie ,  bez przy- 
sady  i z zam iłow aniem  p ra w d y  przedstaw ia .  P rosto ta stylu i s p o k o j -  
ność w y k ładu  miłe na czytelniku spraw ia  wrażenie. , ,W żadnym  kraju, 
„pisze nasz autor, nie za p ro w a d zo n o  reform acyi tak gwałtownym  i ok ru -
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„ tn y m  s p o s o b e m ,  ja k  w  Anglii.  Tu p a n o w a ł  u t a l e n t o w a n y ,  a le  d e s n n -  
, , t y c z n y  H e n r y k  V H Im y z  d o m u  T u d o r ó w ,  w s p ó ł c z e s n y  L u tr o w i  K a r o lo -  
” WI 1 0  1 * r.a " c i s z k ° w ' I- Jako w s p a n ia ły  i r y c e r s k i  m ł o d z i e n i e c  z a ia ł  
„ w  18 r. w ie k u  s w e g o  tron p o  o jc u  H e n r y k u  VII. L u b o  n a m ię tn ie  r o ­
z m i ł o w a n y  w  p o lo w a n iu  i r y c e r s k i c h  turn iejach ,  n ie  z a n i e d b y w a ł  p r z e ­
c i e ż  n ig d y  s w e g o  o b o w ią z k u  c h r z e ś c ia ń s k ie g o  i c o d z ie n n ie  tr z e c h  m s z y  
„ z  n a b o ż e ń s t w e m  w y s łu c h a ł .  P r ó c z  l e g o  b y ł  b a r d z o  w y k s z t a łc o n y ,  m ó -  
, ,wił  p o  ła c in i e ,  h is z p a ń sk u  i p o  fr a n c u z k u ,  ł ą c z ą c  z e  z n a j o m o ś c ią  j ę ­
z y k ó w  p ię k n e  w ia d o m o ś c i  re l ig ijn e ,  b o  g o ,  ja k o  m ł o d s z e g o  k r ó le w ic z a  
. p r z e z n a c z o n o  na s ł u ż b ę  k o ś c io ło w i .  Brat j e g o  s ta r sz y  u m a r ł  2. k w ie tn .  
„ 1 5 0 8  r., z o s t a w i w s z y  n a r z e c z o n ą  K a ta rz y n ę  z  A ragonii .  Ta w e s z ła  te r a z  
„ w  ś lu b n e  z w ią z k i ,  a b y  z a s p o k o ić  ż y c z e n ia  s e r c a  s w e g o ,  z  H e n r y k ie m  
..VIII za  d i s p e n s ą  p a p ie ż a  Juliusza ' l ig o .  M iody  kró l  o t o c z y ł  s i ę  p o  
„ n a jw ię k s z e j  c z ę ś c i  r a d z ca m i  o jc a  i p i z e j ą l  j e g o  s y s t e m  rzą d ze n ia .  N a j ­
p i l n i e j s z y  w p ły w  w y w ie r a ł  na nim j e g o  ja irnużni£  W o l s c y ,  a r c \ b i s k u p  
„ \ o r k u ,  k a r d y n a ł  i l e g a t  p a p ie z k i ,  pra łat  u c z o n y  , l e c z  b a r d z o  r o z w i o ­
d ł y .  S a m  p e łe n  d u m y  i c h c i w o ś c i  z a s z c z y t ó w ,  o h u d z a ł  p o d o b n e  c h ę c i  
,.i w  H e m y k u .  C e le m  p o z y s k a n ia  kró la  a n g i e l s k i e g o  p r z e c iw  F r a n c i -  
„ s z k o w i  l in u ,  to b i ł  M axym il ian  H e n r y k o w i  n a d z ie je  d o  k o r o n y  c e s a r s k o -  
, , n ie m ie ck ie j ,  —  w s z a k ż e  już d a w n ie j  za g ra n ic zn i  k s ią ż ę t a  Uj g o d n o ś c i ą  
„ b ł y s z c z e l i ,  c h o c ia ż  w  N i e m c z e c h  n ie  pos ta l i  n ig d y .  —  Ta o b ie tn ic a  s ta ła  
„ s i ę  o d t ą d  u lu b io n y m  p la n e m  H en ry k a ,  raz n a w e t  z a c h c ia ło  m u  s i ę  p a ­
p i e s t w a .  P o  śm ie r c i  s t a r e g o  c e s a r z a  1 5 1 9  r. p r z y łą c z y ł  s i ę  w i ę c  J len -  
, .ryk  d o  l i c z b y  l ic y t a n t ó w ,  k tó r z y  za  k o r o n ę  n ie m ie c k ą  n a j w ię c e j  o ł ia -  
„ r o w a l i ;  p o d ż e g a ł  g o  w  te in k a r d y n a ł ,  b o  s ię  o d  n o w e g o  c e s a r z a  s p o ­
d z i e w a ł  w y n ie s ie n ia  na s t o l i c ę  a p o s t o l s k ą  A le  k a n d y d a tu r a  H e n r y k a  
„ p r z e p a d ła ;  K a ró l  Vty  w s tą p i ł  na tron n i e m :e c k i .“ U w ik ła n y  H e n r c k  
s a m o c h c ą c  w  n ie p o r o z u m ie n ia  z  F r a n c y ą ,  p o t r z e b u j e  na  w o j n ę  p i e n i ę ­
d z y .  W o l s c y  radz i  m u  z w o ła n ie  o d  8  lat n i e c z y n n e g o  p a r la m en tu ,  i s ta ra  
s i ę  z e b r a n y  sk ło n ić  w y m o w ą  s w o j ą  d o  p o s łu s z e ń s t w a  k r ó lo w i  s u m y  
w  i lośc i  8 0 0 ,0 0 0  funt. sz ter l .  H en r y k  s p r z y k r z y w s z y  s o b ie  m a ł ż o n k ę  
o  kilka lat s t a r sz ą  i c h o r o w i t ą ,  n ie  tai s w y ć h  s k ło n n o ś c i  ku A nnie  B o -  
l e y n  i z a m y ś la  o  r o z w o d z i e ;  g d y  j e d n a k  s p o s t r z e g ł ,  iż d r o g ą  p r a w a  k o ­
ś c i e l n e g o  n ic  n ie  w s k ó r a ,  p o s ta n a w ia  g w a ł t e m  z e r w a ć  p r z y s i ę g ę  w ie r ­
n o ś c i  m a łż e ń s k ie j ,  d a n ą  d o b r o w o ln ie  K a ta iz y n ie .  D o  u s k u t e c z n ie n ia  z a ­
m iaru m a inu p o s łu ż y ć  r e f o r m a c y a ,  k tóre j  p r z e d t e m  n ien a w id z i ł .

„ H en ry k  VIII. w  m ł o d o ś c i  s w e j  o k a zy  w a ł  s i ę  w s z e lk im  n o w o ś c i o m  
„ k o ś c i e ln y m  n ie p r z y ja z n y .  P r z e z  w y c h o w a n i e  o b z n u jm io n y  z te o lo -  
„ g i c z n e m i  r z e c z a m i ,  p o lu b i ł  b y ł  s c h o l a s t y k ę  i c en i ł  n i e s ły c h a n ie  T o m a -  
„ s z a  z A k w inu .  W r o d z o n y  p o c i ą g  d o  d e s p o t y z m u  nagli ł  g o ,  b y  s i ę  ile  
„ s i ł  s t a r c z y  z u c h w a ł e m u  p r z e d s i ę w z i ę c i u  Lutra o p ie r a ć .  D la  t e g o  w z y -  
„ w a ł  kró tko  p o  s e j m ie  W o rm iia ń sk i in  c e s a r z a  n i e m ie c k i e g o :  do w ytę-  
„pienia pełnego tru cizn y kacem /w it, do :zachowania w  ca łe j zu pełn ości 

godności ś. kościoła i  dostojności p a p ie sk ie j;  po n arodzie za ś  niem ie­
c k im , k tóry najobronniejssą tw ierdzy  w ia ry  chrześciańskiej być  m ienił,
„spodziew ał się , i ż  oddali od siebie tyle n iesłychaną skazę  i  hańbę. W  li- 
„ ś c i e  d o  pa la ty n a  L u d w ik a  w y r a ż a  s i ę  z  w ie lk ie m  ( b u r z e n ie m  o  L utrze  
„i j e g o  sza tańskim  z a m ia r z e ,  a k s ią ż ę t o m  n ie m ie c k im  p r z y p o m in a  o b o -  
„ w i ą z e k  z n i s z c z e n ia  o g n i e m  i m i e c z e m  h e r e z y i  i s p r a w c y  jej .  K ie d y  
„ p o t e m  Marcin L uter  w  p iśm ie  s w o j e i n :  o babyłońskićj n e w o li kościoła  
.,i s i e d m iu  s a k r a m e n t ó w  n a r u s z y ł  ś w i ę l o ś c i e ,  k tó r e  n a w e t  ang ie lsk i  r e ­
f o r m a t o r  W iklefF w y s o k o  p o w a ż a ł ,  w y s t ą p i ł  p r z e c iw  n iem u król w o h r o -  
„nie  k o ś c io ła .  (Asscrlio sepleni sacram en/orum  udversus M art/nam  L u -  
„therum , edita  ab incictissirno Ani/tiue et Franciae Rege e t Domino H i-  
„berniae Henrico e j  us no mi a is acturo .  L ond .  1521).  K sią żk a  ta d o c z e -

&t*
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kala się 7.a żvcia króla t rzech  w ydań  i lak się podobała  papieżowi Leo 
nowi X iż nadal Henrykowi tvlul obrońcy w iary  (defensor  lidei), tyluł, 

* k tó ry m 's ię  jeszcze Elżbieta i inni książę ta szczycili, pom im o iż się w y­
rzekli pap iestw a, p rześladowali kośc.ol i mordowali jego  wyznawców., 

“ w  tei książce zwalcza Henryk zdania Lulra o odpuśc ie,  obs ta je  za  su-  
“ n rem a tem  papieskim , podw yższa  go  naw et,  n iesłuchając  os trzezen  
“ M ora,  i zbija p rzy toczone  pow ody na obalenie siedmiu sak ram en tów . 
"L u te r  odpow iedzia ł  królowi o sobnem  pism em  Contra H en n cu m  A nghae  
iR eg em  M artinus L u therus, k tó re  należy do najsurow szych , jakie 
„m ato r  niemiecki kiedykolwiek m iędzy  ludzi wysłał." I r a k ta t  ^ s p o m m a ;  
nv, pełen  p ros tac tw a ,  n iekonsekw encyi i o b raż a ją cy c h  wysłowień, oou-  
rźv ł  króla, a ze s trony humanistów angielskich zacięły wywołał odpor. 
Gdv atoli p rzysz ło  do n ieporozum ień m iędzy  H enryk iem  a Rzym em , 
p rag n ą ł  Lu te r"  pozyskać  dla siebie tyle możnego Pana  Tym celem  
w ystosow ał don pod  dn. ł. września 1525 b łagalne p rze p ro sz en ie ,  tło- 
m a c z ą c  s ię ,  iż go „mizernego, nędznego człow ieka i ro b a ka ' zli uwiedli 
ludzie do popełnionej plochości przeciw  tak po tężnem u władzcy. P rzy  
końcu  zaklina ks ięc ia ,  ab y  był powolnym  te j  ewanieln, z k tórej on 
n aukę  swoję czerpa .  H enryk niekoniecznie się reform atorow i wy w za­
jemni!, odpraw iw szy  jego  uniżoność i napom nienia krotko, ale z d u m ą  
i uszczyp liw ię ; ośw iadczył też za razem , że się wstydzi wszystkich pism 
Lulra, z łożonych z sam ych  b łędów  i kacerstw . Od r. lootłgo s ta ją  się 
je d n ak ż e  zam iary  króla w idocznie jsze ; bliska zaży łość  z Anną Boleyn 
w ym aga ła  s tanow czego  k -o k u ,  k tóry p rzysp ieszy ł Tom asz Krom well. 
Tom asz  Krom well, budujący na słabościach  Henryka własne wyniesie-

.  _  •  ___... i ^ A  i u  l a r l  /  u  mrtniirfi'/.ftl.

kościoła, pokazał bogactw a opactw  i b skupstw, z a r ę c z - «  
slko jego będz ie  własnością, skoro  się ogłosi g łow ą duchow ieństw a d 
gielskiego H enryk  uległ pokusie, i nie nam yśla jąc  się d ługo, postawi 
całe duchow ieństw o w stanie oskarżen ia  za to, iż się poddało  jurysdy- 
kcyi legata pap iezk iego; zaślubił się tajemnie z Anną i nakazał Kran- 
m erow i,  zwolennikowi refo rm ato ra  O s iand ra ,  rozw iązać p ierw sze swoje 
małżeństw o. O d tąd  ciągnie s.ę długi sze reg  gwałtów i okrucieństw, 
p o d  klóremi kraj ję cz y ;  król się pastwi nad własną rodziną i ludem, 
p ozbaw ia jąc  go wolności, jakie mu p rzed  trzem a wiekami w ielka k a iia 
zabezp ieczy ła^by ła .  Henryk, n ieupam ięla ły  w swojem  szaleńs tw ie ,  me 
n a sy co n y  krwią i oddany  na ostatku bankietom , um arł 28go stycznia 
4547 r. „Anglią, k tó rą  zasta ł w pokoju i je d n o śc i ,  zam ożną  i sw obo­
d n ą ,  pozostav.il sz a rp ią c ą  sw e  w łasne w nętrznośc i ,  rozdw o joną  stron- 
„nictwami i schyzm ą,  a wielu z m ieszkańców  w gorzkiej n ę d z y : bo znie 
„sienie k lasztorów  zrodziło  w Anglii i Irlandyi ubóstw o ludu. On by 
„p rz y czy n ą  s trasznego  n ieszczęścia ,  k tó re  Anglią i łr landyą  pod jog( 
„następcam i spotka ło!”

Nie c h c ą c  zby tecznie p rzed łużać  zdania sp raw y ,  poprzestaniem y 
na  tych  w yją tkach  s z c z e g ó ło w y c h ;  jedno  je szc ze  tylko niżej przy toczy 
m v miejsce, w k tó rem  au to r  daje  surnm aryczny  pogląd  na ca łą  epokę- 
Natom iast pozwolimy sob ie  kilka w łasnych uwag, jakie nam  się 
n ę ły  p rzy  czytaniu dzieła. Najprzód ża łu jem y, że p. be lir, n a p o m k n ą  
w szy o g łębok im  związku p raw a  bożego  i ludzkiego co do le01’i , ! , " j a 
p rzeds taw ił  w krótkości na pojęciu ugruntow anego  stosunku kosCj 
do  pańs tw a,  k tó r y ,  mniej więcej zamknięty, trwał p rzez  cale  sreu
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wieki. S tosunek  ten rzeczyw isty , o k tó rym  n iechrześciańscy  publicyści, 
p raw n icy  i dz ie jop isarze  m ało  w iedzą ,  zda je  nam  się b y ć  tem w ażnie j­
szy  dla zupełności ob razu  refo rm acy i w Anglii, że  się tam sp raw a  nie
0 przekonan ie  religijne toczyła. H enrykow i nie chodziło o sum ien ie  j a ­
ko  takie, lecz o ulegalizowanie osobis tej nam iętności i p y ch y ;  re fo rm a-  
c ya  miała mu posłużyć za  środek . P ro te s tan tyzm  m usiał sob ie  w yw al­
c zyć  by t p o l i ty cz n y , musiał z łam ać te ro ry zm em  wpływ siły katolickiej 
n a  pańs tw o ,  cncąe  b y  kościoł nie m ógł zastaw iać ludu p rz e d  gwałtami,
1 o sw o je  praw a skuteczn ie  s i ę  dopom inać. Bo i k ościo ł  m e patrzy  
obojętn ie  na poniewieranie c z ło w ie k a ,  który je s t  obrazem  i podobień­
stw em  B og a;  polem ika przec iw  b łę d o m  i fa łszom , protestacya  p rzec iw  
z a m a c h o m  na g o d n o ść  i w o ln o ść  o só b  i sp o łe czeń s tw ,  należała  od  p o ­
czątku do  je g o  h e ro icz n e go  b ojow ania  z e  św iatem . W  o b e c  m ora lnośc i  
katolickiej staje d esp o ty zm  jako pogań sk a  postać, sp rze czn a  z prawam i  
Objawienia. Albowiem w y  ku wolności powołani jesteście, bracia! tylko pod  
zasłon ą  te j  wolności ciału nie pozw ala jcie , ale z  miłości s łu żc ie  je d n i drugim . 
(Do Gal. V, 13). B ądźcież ja k o  wolni, a n ie ja k o  ci, k tó rzy  w olność z a ­
słoną zło śc i m ają , ale ja k o  s łu d z y  boży. (I. Piotr. 2, 16). Tertullian prze­
mawia (Apolog. 2 ,  3 0 )  do r z ą d z c ó w : W ła d za , którą spraw ujecie, j e s t
w ła d zą  obyw atelską, nie tyranią. Syneriusz pisze o własnościach mo­
narchy (tle rege): Charakter króla polega na dobroczynności, w  te j po ­
w inien b yć  n iezm ęczon y , podobnie ja k  słońce , które prom ienie sw oje ro z ­
lewa na rośliny i zw ierzę ta .  A gilzie indziej (oral, de regno): Jestem  
zdan ia , że  m iędzy królem a tyranem  wielka zachodzi różnica. K to  so­
bie obierze prawem  pom yśln ość poddanych ; kto zn osi pracę i  m ozo ły ,
aby im c iężary  u ła tw iać; kto się nie boi n iebezp ieczeństw a , aby ż y l i  
w  szczęściu  i pokoju; kto czuw a z  całą usilnością , aby ich an i we dnie 
ani w  nocy z łe  n ien a w ied zilo , —  tego zow ię ze  w zględu na owce p a ­
sterzem , ze  w zględu  na lu d zi królem. Ten za ś  co zabaw am i cza s tr a ­
nowi i zbytkam i podw ładnych  obarcza , je s t  m iędzy owcami rzeżnikiem , 
m iędzy ludźm i tyranem . Grzegorz Wielki papież te.ni s ło w y  przypoui.ua 
ohowiijzki cesarzowi Maury.cyuszowi (list 62).  K u temu celowi poruczona  
zosta ła  w ładza  pobożnym  rządzc.om od Boya tiad lu dźm i , żeby wspom a­
gali i bronili cnotliwych , że b y  ro zszerza li droyę do nieba , zeby królestwo  
ziem skie s łu ży ło  niebieskiemu.

Jak kościół z jednej  s trony  posłuszeństw a w ym aga dla zw ierzchno­
ści świeckiej nie z bojaźni, ale z sum ienia ,  ponieważ przełożeni nie są  
na p os trach  d o b ry m  uczynkom  tylko złym, (do Rzym. XIII, ł —4, I. Piotr. 
2, 48) tak z drugiej znów stawia p rzed  oczy tejże sam ej zw ierzchności 
ścisłe obow iązk i,  żą d a jąc  po niej łagodnośc i ,  opieki dla wdów, s ierot i 
uciśnionych. iNa świeczniku ma ciągle jaśn ieć  troskliwość władzy o d o ­
b ro  ludu: święta sprawiedliwość ma b y ć  w ym ierzoną  wszystkim bez  w y ­
ją tku  jPonlifio. Roman w tytule: de  coronal, le g u tu ;  Concil. P ar is  829.
1. 3; wiele miejsc w dekr. Graliana; Sty August, d e  civitate Dei, etc).
S ą  prze to  w róż.nych przedzia łach  i na różnych  s topniach towarzystwa, 
różne  p raw a i powinności o d noszące  się do  p ierw otnego  u s taw odaw cy ,  
do  naiury  człowieka i je g o  przeznaczen ia  Na tern a lbowiem  polega 
g łęboka  ta jem nicą  wspólności ch rześc iańsk ie j ,  że się wszystk ie jej s to ­
sunki wywięzują z p o rządku  bożego  i wszystkie m ają  za podstaw y w e­
w nętrzną praw dę.  „Gruntu innego nikt nie m oże za ło żyć , oprócz tego, 
który jest J ezu s  Chrystus.” (I do  Kor. 3. U ).  P aństw o było  w edle ta ­
kiego pojęcia żyw ym  organizm em , ciałem z wielu członków naturalnych, 
k tóre  składały korpo racye ,  stany i gminy. Królowie szanowali w p o d ­
w ładnych  c h rz eśc ian ,  w chrześc ianach  b rac i;  podw ładni słuchali k ró ­
lów jako  sług P ana  i Ojca najwyższego, jako  s tróżów  sprawiedliwości i
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p o k o j u , a w szy stk im  nakazane b y ło  sp ó łec zn e  miłowanie. Gdzie s ię  
w p e w n y m  c z a s ie  i m iejscu zak łócen ie  o n e g o  ch rześc ia ń sk iego  stosun­
ku u k aza ło ,  tam w kraczał k o śc ió ł ,  staw ając po stronie s łu szn o śc i ,  b a ­
c z ą c  na z a p rzy s iężo n e  prawa, s w o b o d y  i o b o w ią z k i ,  a karcił lycli, któ­
r z y  je  łamali. Dobrze , ch lubnie  i z  p o ż y tk iem  cz łow ie czeń stw a  sp ra w o ­
w ał k o śc ió ł  sw o je  w zn io s łe  s tanow isko ,  c h o ć  p ojedynczy  ch nad użyć  nie  
za p r z e c z a m y .  To św ia d e c tw o  dają mu pisarze sumienni w szystk ich  w y ­
znań. P o  g rom ad n em  a sm u ln em  odstąpieniu go , ustała ró w n o w a ga  m ię­
d z y  ludami i książętam i;  p o śred n ic tw o  kośc io ła  straciło znaczen ie ,  z p o ­
w o d u ,  ż e  re form acya  podzieliła  narody, rozdw oiła  opinią katolicką i o -  
słabiła p o w s z e c h n ą  s i łę  moralną na k o rzy ść  p an u jący ch , którzy skw a­
pliw ie  chwytali m ie cz  i pastora ł,  łą c z ą c  w> jednej o so b ie  w ła d z ę  św ie ­
ck ą  z duchow ną. D o k o g o ż  p ośród  takich o k o lc z n o śc i  miał s ię  kośció ł  
o d e z w a ć !  Sum ien ie  b y ło  przytłum ione nam iętnościam i, u czu c ie  nie o d ­
g a d y w a ło  praw d y , a p e la c j a  do przykazania b o ż e g o  na nic s ię  nie zda­
ła, bo  protestantyzm  ob staw ał przy fa łszyw ej zasadzie, że  cz ło w iek  utra­
c iw sz y  w skutek grzechu  p ierw o rod n eg o  w o lę  ze szczę tem , nie je s t  p o d ­
d an y  prawu którego  zresztą  dla braku siły  w yp ełn iać  nie m oże .  K a­
ra sama w ystarcza na usprawiedliwienie. W sk a zy w a n o ć  tej w ierze  
księg i objaw ione ,  jak o  je d yn e  ź r ó d ło ;  le c z  cóż  p o le m ,  k iedy je  ka żd e­
m u ^dozwolono wy k ładać m o c ą  ducha ś . ,  który się rozlał na gm in ę  i 
zam ieszk a ł  w  p o je d y n c z y c h  jej cz łonkach . Jeżeli s ię w ięc  książęta,  
w y p o w ie d z ia w sz y  z a p rz y s ięż o n e  p o s łu szeń stw o  k o śc io ło w i ,  pow oływ ali  
w ' s w y c h  rozp o rząd zen iach  na zakon i nim sw oje  c z ę s to k ro ć  n iegodzi­
w e  uczynki zastawiali, c z e m u ż  teg o  sa m e g o  zakonu i iud w  m yśl w ła ­
sn y c h  korzyśc i  nie miał U ó m a czy ć?  z w ła sz c z a ,  iż ewangelia wiele za ­
wiera wo/naśri i równości chi ze ścian w obliczu Boga. P rzec iw k o  log ice  
nie w y k r o c z o n o  przynajmniej na żadnej stronie, sk oro  raz przyjęte  b y ły  

b łę d n e  przyp u szczen ia .
D o sy ć ,  ż e  po  reform acvi p ó źn ić j  przyczyniła  s ię  do  tego ż  sch izm a  

p ółn ocn a  o g ro m n y m  w pły  w em  po litycznym  na zach ód , nie załatwiał już  
k ośc ió ł  im ieniem w y ż sz e j  p ow ag i zatargów  m ię d z y  rządcam i i p o d d a ­
nymi, m ię d z y  n a rod em  i n arodem ; nie podnosił  g łosu  przez  sw y c h  re­
prezen tan tów  za sp raw ied l iw ośc ią  i w o ln o śc ią  ludów, b o  g o  s łu ch a ć  nie  
chciano, bo  sam utracił w o ln o ść  i prawa, n ie o d z y s k a w s z y  ich do  dzi­
siaj. W  miarę jak  s ię  p o zb y w a n o  z państw  p rzep isó w  b o ż y c h  i d y s c y ­
plinarnych ustaw kościo ła ,  p ow strzym u jący ch  p y c h ę  i p o ż ą d l iw o ś ć  z m y ­
s łó w  a m a ją c y c h  w sz ę d z ie  na oku w ew n ętrzn y  pokój i p o p r a w ę ,  w zm a ­
g a ła  s ię  z e  s w y m  sy s te m e m  przym usu  sa m o w ład za  u góry , k ied y  tym ­
c z a se m  organizow ała  s ię  p rzec iw  niej reak eya  od  dołu, która im mnićj 
o d b ieg a ła  p o z y ty w n y c h  ż y w io łó w  religijnych i h is lory czn o-n a rod ow y cb ,  
tern p ręd zej  w raca ła  do  sta łeg o  porządku. Oba pierwiastki,  pierwiastki 
z a c h o w a w c z e ,  uszanow ała Anglia p rzez  ca łą  burzliwą katastrofę; w  re-  
w o lu cy i  a lb o w ie m  religijnej ostała  s ię  tam biblia ja k o  fundam ent wiaryi 
jako  p raw o p rzed m io to w e , którem u s ię  m niem anie  i w o la  indywidualna  
p o d d ać  mu«i, w  politycznej oca la ła  m iłość  dla p rze sz ło śc i  w ie le  trądy-  
cyi i instytucyi krajow ych . Pan F eh r  za m ało  b a czy ł  na te w a ż n e  m o ­
m e n ta ,  mniej d a lek o  niż pan Guizot (D iscours sur 1’hisloire  d e  la re­
volution d ’A ngleterre  z roku 1850 str. 4  i następ  )

R ów nież  nie z g a d z a m y  s ię  z e  zd an iem  autora, k tóry  sądzi,  ż e  Lu­
ter  w  p o czą tk ach  p u b l iczn e g o  s w e g o  działania, b y ł  przyjacie lem  katoli­
c y z m u  i s z c z e r y m  j e g o  w y zn a w cą .  Jeżeli pan F eh r  rozbrat n iem iec ­
k iego  reformatora z k ośc io łem  odnosi do  je d n e g o  z g w a łlo w n y ch  k r o k o w ,  
n. p. do  u r o c z y s te g o  spalenia bulli papiezkiej przed  b r a m ą  wirtem be - 
s k ą ,  ni b ę d z ie m y  s ię  z nim upierać. Twierdzim y p r z e c ię ,  iż Luter ju
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E S  w S a ćh ”  kt ' ? : v ; r jęĉ  °

l ę a a , '  :
2 5 ;  Ls" ‘%  ’S ^ i  ! « » J J ~ l p o « .  » » . < *  i  a b o c S ,  pom im o « &  

<*W «* l « »  papfeóo,
należą  Jo  tak tyk i re fo rm a to ra ; niem i s ta ra ł śie nol rvó  i C* ro zm ys n̂e

s^ a  cfo S W7 ?  ' JÓJ CCl o s ta te czn y- I tak pisze p rze d  d y ^ t a c y ą ^ i p 1 
tu m  L ? P1ala y? “ : . * « / « * «  ”>toe z  powodu księcia i u n U e r s u tlu  
w i a l b o  L - ' "" \ r J r%ekł P ło s z y c i e /o w i  pism a, p rzeciw  ń zy m o -  
Spala 1 » U  ^  p y l o n o w i ” (Epislolae L u th e r. I. 168). Tem uż

L  , T  P’^ z e r i e l w o  m iędzy  w szyslk iem i kością-
p I” ie c *e, aby tak ja k  obecnie rzą d z i, n ie but nad n a szrm i

ta m  Z , Rl7 1 T  *»P«"Orem; non „ egoPom nAC7„- / #  .- î ui;iumis super orem: non n eco
b ? z e  o n t i T f  • T f t  s l l P c r i <>'e - '  -  Z  resz tą  wiedział L u te r  d o -  
ry ch  sie Z n i  t l , ,  kościoła p rzeciw  g o rszą cy m  nadużyciom , k tó-  
h ń r  T a , l d0PUS ?Z " 0i P r2Y ogłaszaniu odpus tów ; wiedział jak lVtv so-
<261 (can IC r  i j o o 3”0" ' 6 ^ lym> a P° n 'm synod Moguncki i - c i  (can. 48j i Kolonski 1423 can. oj  karciłv kwes luanuszów r
S c T r m ! a S r c f b e hz kWeSlarZy’ 0szulj uj' f  / ch lud> w łóczących  się po"
s T ir  o d J u S T b V  3 k E w “ m rzT , S M  " " Z* ' ■C° ' i’ P °ezvna ■ "i y • ze w n ę trzną okolicznością, a me istotną przv-
zu p e łneeo  o d s ^ z p n — T  pos usze? stw a kościołowi. Z dokonaniem  zaś 
k o Ł a ł  h e z n i  - ?  ens,iwa P ° ty  się re fo rm ato r  wahał, póki me wym iar-
opacznvch  z a s a d ź ,  mn- T * ° S <by a si,nćj Pr c te k c y! <Jla sw ych  opaczny cn zasad  u m ożnych  panów, konwentu, uniwersyte tu i m łodz ie­
ży. P ierw sze  s iady  now atorstw a Lutra znajdujem y, jak  Doellimmr do

^  » y d » l on misi) ran i p isem to  f  w i e t
b ieżącym  s i l l J  * »? ?rP,a m e m .e c k a ’  (znów o d d , u k o p a n a  w roku  
P iezącym  s ta ia m em  Pfeiffera w S tuttgardzie u Lieschin^a) D rn ^ e m
mu było  to pisemko, bo  z p rzedn ich  je g o  zdań p a n ? e Ł n v e h  wvńłv
Z f y  “ d e rza jące  k o nsekw encye  co do woli, m ianowicie: śe  jedna t u t L
n L  l al  °Za’ . ' e U 1(1 jedn a  W(,la d t i “t« ™ kreaturze, nie m oże

W  n>eJ tf ni ec ™ l Kolnośt•: człow ieka , ani ograniczające j ą  praw o '
n e  » 2 ' .  °  W  b ™  Fh b r  Z''0b i,' 7  t  " i i i  J e » ^ z e 1 , p X d z T a :
nfa P( ay Pan I e h r  ze b raw szy -w  k ro tk ą  treść  główniejsze zda-
o rew nliiev’2 CZy ,e ,ni .iem rozsta je : „O pow iedziana p rzez  nas history a

”ucza iaca  W id zV f ć *6J W n.ajg ł.°,w n!pf zycłt m om entach ,  n a d e r  je s t  po-
» ■ JĄ Ą- Vidziehsmy najp rzód  jak zniszczono wolność ludu i jak
„znow  użyto pod  E lżbietą  stanu miejskiego do utrzym ania w ryzie w i- 
„sokiej szlachty. Z resz tą  pokazują  nam  dzieje p o w szechne  całe j E uropy  
„ze p an u jący  książęta korzystali w szędzie  z wzrostu potęgi klassy ś n
*turainipV w md u b ezP iecze!lia sl? Przeciw p rzew adze  wazaliów i \ i L  na- 

Jeszcze nie przeczuwał, iż klasa ta, m nożąc  się . k sz ta ł­
t k i : " ^ wlfęce-) OfMIgme wpływu, iż będz ie  rzą d ząc ą .  Hewolucya an­
g i e l s k a  je s t  rew o lucyą  miast, j e s t  w alką o poddan ie  stanów p ie rw szych  
!’n i,rl0,Wli Kzecie .mu- Ale rew olucyą  sa m ą musiała uprzedzić rew olucyjna 

’ ■ ua n iezaPr1zeczenie  b ie rze  począ tek  swój z re form acyi k o ­
ś c ie ln e j .  P ew n a  frakcya  osta tn ie j,  f rakcya L ew e lle rów , p rzyznaw ała  
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.sp rz e c z n ie  z b ib lią ,  oną m ocną  p o w ag ą  kościoła, p o jedynczem u  indi- 
„widuum udzielność w ten sp o só b :  że pism o św. je s t  objawioną ks ięgą ,  
„lecz nie ob jaw ioną p r a w d ą ,  dla tego rozum stanowić powinien p rzy  
„jej t łóm aczeniu  w y łączną  norm ę.  P rze łożono  więc pojęcie ludzkie nau 
„objawienie b o że :  po rzucono  pow agę  wiary. Człowiek s tanął rozum em  
„sw ym  wyżej biblii i ogłosił się n iezawisłym od p r a w a  Chrystusowego. 
„Na" skutki takiej doktryny  nie czekano d ługo ;  ludzie nie wyczytywali 
„z zakonu p raw dy  b ezw zg lęd n e j ,  ale wnosili w eń  sw e własne zdania  
„i urojenia. Z tąd się wywiązało  polityczne wyznanie wiary lanatycz-  
„nych Lew elle row , usprawiedliwiane p ism em  św., a op iera jące  się na j­
w i ę c e j  na  armii.  Nowa ta nauka, zgodna  pozornie z objawieniem, oso­
b l i w s z e j  nabra ła  siły u pospóls tw a, k tó re  nie uznając po  nad so b ą  bi­
b l i i ,  mieniło się n iepodleg łem  i m onarsze .  O ile się p rze to  rozum  oso­
b i s t y  w yrzek ł powagi w rzeczach  religii, o tyle się czuł niezależnym 
„od w ładzy  w sp raw ac h  świeckich. D ojrzały niby ogół nie chciał, by  
„mu p rzew odniczy ł książę  i je g o  rada ,  bo  umyślił sam  panować, sam 
„adm inis trować, sam  sobie i nad so b ą  rządzić, co by ło  najtrudniejszem  
„a o raz  i najn iebezpieczniejszem . Ale upaść musiała i rzeczyw is ta  po- 
„w aga  tow arzystw a, musiały ustać wszelkie różn ice  stanu, m ajątku i in- 
„tell igencyi;  ró w ność  pow szechna  wzięła g ó rę —  P rz y g ląd a jąc  się 
„ tw órczośc i  natury , zna jdu jem y w je j po tężnem  działaniu obok  nizin i 
„w y so k o śc i ;  podobn ie  m a się i ze  spo łeczeństw em , k tóre  nagle, jako 
„całość, nigdy nie powstaje, lecz  ciągle się rozwija, p rzy c zem  i w ierz­
c h o ł k ó w  w yb iega jących  nad rów ninę b rakow ać  nie powinno. Te 
„wierzchołki p o łam ała  w Anglii r ęk a  zb ro d n ic za ;  zap row adzono  pow sze­
c h n ą  niwellacyą towarzystwa, udzielny lud poniszczył w sw em  zaś le­
p i e n iu  rozum ne p raw a  natury. P ar lam ent dopuszcza ł  się gvvałtów p rzy ­
p ł a s z c z y w s z y  sob ie  w ła d z ę ,  miasto rzą d zcy  z pew nem i praw am i i 
„ o b o w ią z k a m i , ciemiężyło m ieszkańców  n ies łychanym  despo tyzm em  
„kilku świeżych i napuszonych ty ran ó w ; lud .się odgraża ł  zem stą  i popełniał 
„w rze czy  samej ba rbarzyństw a.  P okaza ło  się wnet, iż suw crenalność  ogołu 
„była  dzieck iem  n ieczasowem , a k iedy ca ła  ludność kraju w okropnej nędzy  
„marniała,  s tanęło  wojsko u steru w b roń  tylko du ta jące  a karm ione w ysoką 
„p łacą .  Ci, k tórzy  pouczali lud o p raw ach  mu należnych, szydzili z jego  
„n ieudolności i używali go, jako  bezw ładnćj m assy, niegodziwym  sposo ­
b e m  do swoich celów. Anglia daje nam  ostrzegający  przykład, że na 
„ takich  zasadach  zbudow ana  udzielność ludu je s t  w rzeczyw is tości gru- 
„ b e m  kłam stw em , w teoryi zuchw ałym  za b o b o n em ; p rzedstaw ia  nam 
„prak tycznie  zg rozą  p rze jm u jący  obraz  rodziny, gdzie obok  ojca rozka­
z u j e  matka, obok  ojca i matki syn  i córka, p a ro b e k  i dziewka. Wszy- 
„scy r z ą d z ą  pospołu  i oszukują się naw zajem ; wszędzie chęć  władzy a 
„nigdzie posłuszeństw a; sami panowie a  żadnego  sługi! Nic w Pośr? 
„ p o d o b n y c h  okoliczności naturalniejszego, jak  że dz ierżący  w ręku  silę 
„chw yta za w odze  rządu, t. j. armia. Otóż w Anglii i F rancyi rozstrzy- 
„gła ćhoa tyczną  gm atw aninę w ładza militarna: ogół m ieszkańców  z wyk 
„w je j  opiece jak ie  takie upatryw ać szczęście. Ta w ładza (nie by W® 
„zrazu rzą d  szabli właściwie, ale rzą d  ofticerów, za którymi stali żołnie- 
„rze) cisnęła n a ród  s trasznem i podatkam i, a trw ając  p o d  despo tyzm em  
„długiego i krótkiego parlam entu ,  skończyła się na p ro tek toracie  
„wella. Nic nie pom ogły  narzekania i niecierpliwość szczuplej liczpy 
„repub likanów : obyw ate l był uległym, bo  się  lękał gorszego  zamięszania- 
„Na niczem  spełzły  usiłowania rojalistów: mieszczanin czuł od razę  Ą 
„gw ałtow nych  wstrząśnień. Anglia wlokła w ew nątrz  w pó łobum arłe  życl : 
„Żwątpiałość i odrętw ien ie  zaję ły  miejsce draźliwości p o ry w c ze j ,  zna



—  407  —

”R arf ifT u ię o azwyczai w fakich stosunkach na indywiduach i ca 
» ł jch  narodach. Ścięcie nieszczęśliwego Karola Sztuarta sprawiło no 
„wszechne oburzenie między mieszkańcami Anelii- wvstenkE.™ P 
, c 2?.e dzieło zuchwałych T Ł S , 0,'
„najmniejszego me wzbudzając zaufania, utrzymywało sie sama tvlko
"dozwalana ’ S vS1fp przy ża.dn«i sP?sobności woli ludowej objawić nie 
„uozwalala. Nigdy jeszcze me widziano w Anglii tyle rozeałpzioneeo
" Z - emw P® ,yjDe80, co obecnie. Sami naw e t^ rzy w ó d T cy   ̂K S -  
„idnej udzielności poznali jej niepraklyczność; lecz powodowani chciwo 

‘? Wj P°SZ|‘ 23 <Jru» i ostatecznością, odfzocając i?ó co Z '  
I , ? n V Ch' dr ° SCI rozumnćm t- j- wolną reprezentacyą narodu 

„Jak pozmej Bonaparte został z surowego korsykańskiego repuhli- 
*nn"mai|ZaPięt' m n,ePrzyjacielem stronników udzielności ludu°zowiac ich 
„pogardliwie ideologami, tak i Oliw. Kromwcll wnet nabral nrzekonania 
„ze dla ustalenia publicznego porządku między massami które D o ta r ta ’
, ły  wszystkie węzły posłuszeństwa" koniecznie ostI  eczńych sięP t r S
”m l y , i l | 0dkÓW- L e c z p r z e z  10 w łaśnie obudziła się  “ d z i ^ S i *
U d a n i a  na nH..m0nari lią ’ W "• » ’ ,Ż po<l nią sluszne > sprawiedliwe" 5  a i ,. ° du znaJd£ł Poparcie. Roztropność ludowa odniosła zwycie 
„ztwo która na teraz me domagała się więcej, jak  żeby kwestya o nrzv-
"ffrnem ówf r w  U W Ang|" ,P o u c z o n o  do załatwienia niezawisłemu par-
*ckutków anarch! to nFlY Cromwella zachowała kraj od okropnych
m h m  f  ’ to Odwaga i przenikliwość Mońka sprawiła, że lud

*KaroI ł t  ar i d r  ZSąd,ną SWą Wo1?-, Ta si? oświadczyła za królem a *"■ . “ o! zasiadł na tronie przodkow z wielką radością mieszkańców
”żnym9p u S e Wbo n°eCZyła po,ityczna rewolucya; ale zapomniano o wa- 

Puak?ie> b ? me oznaczono stosunku rządzcy  do obywateli Po­
w s ta ł a  przeto znow wkrótce walka rozumnej udzielności Judu przeciw

j S S f f ® ? *  l0 ,0 n y ' ‘rWająCa C i,8le P“ owa„iem  Karol? f ig o "
Dalej napotyka czytelnik cierpką apostrofę do demagogów Z dru-

f  tak ich" napomina": ® W dUC'1U chrześciańskira P'zeslrog? władzcom,
„Ale i wy, których Opatrzność powołała na przewodników 

' / ządzcow nad. narody, me zatykajcie uszu waszych na sluszne 
dom a0ama się ludu, aby was gniew jego nie strącił z wysoko- 

' r 6 P °kru.szył w drobne kawałki. Słowa: głos l id u  (o 
głos Boga zawierają pod pewnym względem prawdę zupełna i 
upoważnienie; p raw dę  głosu tego zbadać i uczynić jej zado -  
syc , wymaga równie roztropność jak i sprawiedliwość!”

1 rzy końcu ustępu nadmienia jeszcze autor o głównej przyczynie 
obuizema, które Jakób w ojczyzme swej wywołał. Przyczyną tą jego wy­
znanie. „Kiedy się Jakób ligi jawnie skłaniał do katolicyzmu, i nie taił 
„iż religią katolicką chce mieć religią panującą w kraju, obróciły sie 
„przeciw memu wszystkie sekty protestanckie; walka nie nastawala iu- 
„na same prerogatywy królewskie, lecz zarazem i na uosobislniona re- 
„akcyą religijną, na stary kościół. Te okoliczności posłużyły Wilhelmo­
w i  z Oranu. Jakoba ligo znienawidzono; jedni mu zarzucali absolu­
ty z m ,  drudzy go potępiali jako katolika. Tak więc ostatnie s lad \um  re- 
„wolucyi oparło się o religią. Wszelako i pod nową dynastyą toczył sie
*lndn°wz et°J n!'ędzy k(}r? ną a .Pfrląmentem, aż wreszcie rozumna wola 
„luau wzięła gorę  i nadała angielskiemu narodowi formę rządu , która
rsłużyć°m oa»łaC>SI? stopniow o’ mnyra państwom europejskim za wzór p o-
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I w rzeczy samej konslytucyą angielską porewolucyjną przytaczano 
jako ideal uorganizowanego społeczeństwa; zalecano go wielokrotnie 
krajom stałego lądu Ma też istotnie wiele zalet i ponęty dla mieszkań­
ców stałego lądu. Anglia w reformach swoich nigdy nie zrywała, mimo 
licznych wstrząśnięć, z tradycjam i dawnemi, szanowała przeszłość, by ­
ła stateczną przy wszystkich wewnętrznych znowieniach. becz z tego 
właśnie powodu skład jej towarzyski, zrosły z miejscowemi stosunkami i 
charakterem narodu, nie może być żywcem przeniesiony na grunt obcy. 
Rusztowanie samo nie zastąpi ścisłego gmachu soc ja lnego; f o r m y  rządu 
jeśli mają potrwać, przystać do przekonania ogółu, zabezpieczyć pokój 
i pomyślność ludu, nigdy się nie improwizują. Kopijowanie zatem kon­
sty tucji  angielskiej będzie bezużytecznem a pewnie i szkodliwetn tam, 
gdzie dla niej zbywa odpowiednich żywiołów i podkładów. Zbywa zaś 
prawie wszystkim krajom stałego lądu tych budowlanych maleryałów, z ja­
kich się uorganizowała mocna hierarchia społeczna Wielkiej Brytanii, 
bo naśladowały mniej więcej przykład Francji, która od Ludwika XIgo 
w swych reformach odwrotnym wyraźnie poszła kierunkiem co Anglia, 
osięgnąwszy punkt kulminacyjny pod Ludwikiem XlVtym. Kiedy Anglia 
ulepszenia swoje rozwijała na tle historycznem, szanując legalną wol­
ność osób i system korporacyjny, spieszyła Francya do politycznej i 
administracyjnej centralizacji drogą arbitralną. Osłabienie zasad mo­
ralnych w narodzie zawsze ośmiela autonomią człowieczą; pycha nie 
powstrzymywana pokorą religijną wiedzie do bałwochwalstwa urzędu. 
Urząd zaś nie sprawowany w bojaźni bożej przemocą się tylko utrzy­
muje. Wspomniony monarcha, choć katolik, lekce ważył kościół, nie­
stosował jego prawideł, uświęcających życie prywatne jako i pubńozne, 
do swego powołania; — nadwerężał zasady hierarchiczne, a poddanym 
kazał prawić o powinnościach i posłuszeństwie tronowi, który „z łaski 
bożej” zasiadał. O ile się więc uchylał z pod nadzoru wyższego pra­
wa moralnego, o tyle się w nim zakorzeniały maxymy absolutyzmu, 
którego się też wcale nie zapierał, skoro się ważył powiedzieć „pań­
stwo to ja  sam.“ Temu orzeczeniu się Ludwika XlVgo, orzeczeniu nie- 
chrześciańskiemu, potakiwali najbardziej p ro testanci, wynoszący nad 
miarę władzę królewską.

W skutek takiej apoteozy państwa, wyrzucającej z towarzystwa 
Boga i jego przykazania, które nie tylko rządzonym ale i rządzącym 
naznaczają prawa i 'obow iązk i,  był król wszystkiem a naród niczem. 
Atoli z tej samej nauki, co królowi przyznawała nieograniczoną moc 
nad obywatelami, nad ich życiem i śmiercią, nad cnotą i namiętnościa­
mi, niezadługo lud odwrotne wyciągnął wnioski. Ich następstwa wykaże 
p. Fehr w 2gim tomie rozpoczętego dzieła.

ROZMAITOŚCI.

K ILK A  S Ł Ó W  O L E R M O N T O W IE .
Każdego kto się pilniej w polskiem literackiem życiu dzisiejsze -̂ 

rozpatruje, uderzy zapewne zupełne zapoznanie literatury pobraty11502 J 
naszej — literatury rossyjskiej. Obojętności tej główną przyczY • ’ 
jest bez wątpienia nienawiść rodowa. Nie pomału jednak, przycz}'111
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O R S 2 1
Onego czasu, śród Moskwy żył 

Bojar imieniem Michaił —
Nazwiskiem Orsza. Potężny Pan 
Na dw orze Jana groźnego, znan.

Polubił bardzo car sługę swego,
I dał mu pierścień z palca carskiego — 
I dał mu więcój, bo w chwilę jasną, 
Odział go szubą sobolą własną 
A potem  większy spotkał go dar:
W sam e go usta całow ał car

W W oskresenie. I w tym że dniu 
Trzydzieści wiosek obiecał mu 
Byleby tylko dotrzym ał kroku '
Do końca życia przy carskim  boku.

Ale u Orszy obyczaj dziki,
I nie na rękę mu dw orskie krzyki. —

I tak mu zbrzydła służba dworowa.
Ze się do Jana w te ozwal słowa:
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„Polężny carze! ju ż  ty  mnie puść 
„Na odpoczynek; — mnie ju ż  w dół rość 
„Jam codzień starszy, —  już  moja noga 
„N ie  zdepce karku dumnego wroga.
„Masz i tak dosyć raźniejszych slug, — 
„P o zw ó l staremu w  rodzinny próg! —  
„B o po nad Dnieprem stoi m ój dom, 
„D n ie p r go podmywa, bije weń grom. 
„Jak  tu z ro k  jeszcze pobędę dalej,
„Dom  się mój stary do Dniepru z w a li! 
„N iechże więc p ie rw ć j doń się dowlekę — 
„U jrzę Dniepr — moją rodzinną rzekę,
„ I  gdziem św iat u jrzał, zawrę powiekę I “  — 

I  u jrza ł Orsza stary swój dom. —  
Ciemne, ponure domu komnaty 
W  srebrne i złote ubra ł makaty;
W  kątach zawiesił święte obrazy,
Z ram y s tro jnem i w perły , ałmazy l ) —
1 różnow zore, a jedwabiste
Leg ły  na ziemi kobierce pslrzyste. —
Ale nad wszystkie skarby bojara,
I  nad bogate podarki cara,
S tokroć mu droższy dar boskiej r ę k i: 
Córka jedyna : —  cudowne wdzięki. 
Anielska krasa lśn i na jć j tw a rz y ; —
Bojar tćż o n ić j w  dzień i w  noc marzy. 
Pod jego okiem ona wyrosła 
Świeża ja k  kw iatek, jak topól wzniosła. 
Gdy spo jrzy  na nią, radość w  nim gości, 
Bo w  niej ma żyw y pom nik przeszłości. — 
Tak na ruinach starego groda 
W yrośnie czasem brzezina młoda,
Świeża, zielona — i nad grobami 
Szuraiąc a szepcąc swemi listkam i, 
W ypłoszy smutek z grobow ych cieni,
1 życiem swojem grób opromieni.

Na dworze w  koło ciemność i mgliska, 
T y lko  się jedno okno połyska 
W  domu bojarskim : —  jedna i druga 
Gwiazdka z za chm ury czasem pomruga. 
D rzw i ju ż  zaparto na cztery spusty, 
Straszny, ponury, dziedziniec pusty.
I  ot, skończywszy sprawę z zamkami 
Idzie  odźw ierny dzwoniąc kluczami,
I  potoczywszy wzrokiem  po niebie, 
W estchnął głęboko i rzek ł do s iebie:
„O j! będzie, będzie burza nie Ia d a !“
I  przeżegnał się —  „Św iat się zapada, —  
„T y lk o  popatrzyć jak  się tam w dali 
„N iebo i ziemia od błysków  pali,
„A  b ia ły  miesiąc jak mnich ponury,
„C a ły  się w  czarne zawinął chmury,
„ I  w ichr, jak  w ilków  wyje gromada.
„O l najlepszego gdyby mi z stada

*) Ałmaz, dyament.

„Konia podano i kiesę złota,
„T o  mię nie zbierze pewnie ochota 
„Ruszyć choć krok iem  za most zwodzony 
„C hoćby m i kazał ojciec rodzony."
1 różne w głow ie ważąc zamisry,
Ku swojej izbie poszłapol stary.
D rzw i zatrzaśnięte k łapnęły sucho,
I znów do koła pusto i głucho.
Śpią wszyscy tw ardo —  nie słyszą gromu 
Lecz nie śpi, czuwa, dumny pan domu. 
Darmo się rzucił w  łoże puchowe — 
Ponure m yśli obsiadły głowę. —
Do pół spalona świeca jarząca 
Błyszczy przy łożu chwiejna, trzeszcząca 
I  ty lko  czasem sprzęty komnatne 
Przebiegnie św iatło  dzikie, szkarłatne,
W któ rśm  ich kształty rosną dwa razy. 
Nad łożem Orszy wiszą obrazy;
A kiedy jasność na obraz skoczy,
To błyszczą rama i błyszczą oczy —
A błyszczą takiera spojrzeniem dzikićm,
Że nie wypowiesz ludzkim  językiem 
I tak ci patrzą w  duszę głęboko,
Jak żadne żywe, n i trup ie  oko. —

Bojara troska tajemna t ło c z y .. ,
Pod okiem Dnieper z szumem się toczy,
A deszcz krop lis ty  pluszcze po toni,
Szumi po ścianach, po szybach dzwoni.
W kątach się czarne cienie skupiły,
I  dz iw ! — dreszcz przeszedł bojara ży ły . 
Bywał on w bitwach, — chociaż już  stary 
W alczył z Polaki, g rom ił Tatary;
Słyszał on nieraz cara glos grzmiący, 
W idzia ł w zrok jego gniewem płonący, —  
Lecz ani razu, dumny i śmiały 
Nie zadrżał w  ż y c iu ... Dzisiaj d rża ł cały. 
Św istnął —  świst obiegł ściany na okół,
W bieg ł u lub iony n iew oln ik  S o k ó ł.__

I m ó w ił Orsza : „Słuchaj Sokole I 
„Jakaś m i troska siadła na czole.
„W ięc  przysuń sobie tu  b liżć j lawę 
„ I  praw  mi jakie  skazki ciekawe. 
„P rzypom nij dawne czasy me złote,
„Może rozpędzisz smutek, tęsknotę: 
„W spom nienie św ietnych moich ko le i 
„Może bezsenne pow iek i sk le i."

I  Sokół, żeby pana zabawić,
Przysunął ławę i począł p ra w ić : —

„T rz y  razy dziewięć m inąwszy ziem,
„W  trzydziestem księzłwie, za księztwem tóm 
„M ieszkał car m ądry nad inne cary.
„N i czas dzisiejszy, ani czas siary 
„N ie w idzia ł zamku lak wspaniałego 
„Jak jego  zamek. W śród m urów  jego 
„D ługo  szczęśliwe car pędził życie,
„A ż  ukochane dorosło dziecie
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„C órka je d y n a .  —  C ar  byl  już slaby,
, ,C órka  cudnem i k w it ła  pow aby .
„ C a r  się nią c ieszył  jak  w  g łow ie  okiem, 
„ P rz e d  z łym  m olo jców  uk ry ł  ją  wzrokiem, 
„I nie p a t rz a ły  w liczko jój k ra sne ,
„ T ylko  no c  c iem na i dzionki jasne .
„I ty lko  czasem  wietrzyk,  zuchwale ,  
„C ałował k ra sn y ch  us t  jój kora le .

„C odz ień  t r z y  razy  chodził  na górę  
„C ar  w jój k m natę ,  pa t rz e ć  na có rę .  —  
„ i l e  raz  w n o c y  mu się zachcia ło  
„O baczyć  d rogie  dz iecię  jak spa ło .  
„W ziąw szy  więc k lucz swój złoc is ty ,  drog i  
„ J e d w a b n e  m es z ty  z rzuc iw szy  z nogi, 
„ C ic h o -c ich u tk o  poszed ł  w w ieżycę ,
„Kędy uk ry w a ł  ca r sk ą  dz iew icę .

Umilknął Sokół ~  na  jego tw a rz y  
Piekielny uśm iech  — oko  się  ż a r z y  
Złowieszczą w ró żb ą ,  w  niebo zw ró c o n e  —  
Z piersi w es tchn ien ie  zbiegło st łumione. 
Bojar  się ze rw a ł :  . P r e c z  z tąd  Sokole!  
„Inną już  razą  dos luchać  wolę 
„Twojej  pow ieści  o n ieszczęśliwym  
„Ojcu zw iedz ionym  —  s ta ry m  i s iw y m ."  —  
I po zm arszczonych  licach bo ja ra ,
Jak  cień obłoku,  albo jak  para,
P rz em k n ę ły  z lekka p o n u re  myśli.  
S t rw o ż o n y  umysł na  duszy  kreśl i  
Czarne obrazy ,  p rzeczuc ia  budzi.
B ojar  żył d ługo,  znal świat  i ludzi,
I złe, nie  było  nic  d lań  dziw nego  —
W  d o b r e  nie w ie rzy ł  —  nie znał dob rego .  
Dawniej  — we w szys tko  na św iec ie  wierzył,
Ale już  d a w n o  czas w ia ry  p r zeży ł  __

O sta tek  siły w  sob ie  ocucił , __
W yskoczy ł  z łoża, szubę  zarzucił  — 
N iepew ną  r ę k ą  uchw yci ł  świecę,
I d rż ą c y m  k rok iem  poszed ł  w św ietlicę  
Kędy u k ry w a ł  c ó rk ę  sw ą  d rogą .  —  
S k rz y p n ę ły  s c h o d y  p o d  s ta rc a  nogą,  —  
Lecz  nim do  górnój zaszedł  świe tlicy,
D w a  ra z y  ledw ie  nie  puśc ił  świecy. —  

W s z e d ł ;  s ta ra  n ianka u  okien k ra ty  
W sp ar ta ,  śpi w ro g u  pierw szć j  komnaty ,
I  jak  d ręczona  m yślą  jakową,
Czasam i sm u tn ie  zak iw a głow ą.

Bojar  ją  b y s t ry m  p rzem ie rz y ł  w zrok iem  
I p o sz ed ł  d a l ć j ; a jego  krok iem  
Z bu d zo n a  s ta ra  , nagle zadrgnęla ,  
P rzeżegnała  się, z n o w u  zasnęła,
I jak  d ręczo n a  m yś lą  jakow ą,
Czasami sm utn ie  znów  kiwa głową.

Bojar na  k lam ce r ę k ę  położył,
I tw arz  do dz iurki  w zam ku p rz y ło ż y ł ;  — 
W ytrzeszczy ł  oko  —  w y tę ż y ł  u c h o . . .
W  kom nac ie  c iem no  —  c iem no i  g łucho. 
„B ogu b ądź  chw a ła ;  — Ha psie  Sokole!  
, ,T y  m n ie  s ta rego  w yw iod łeś  w  po le  
, Cbytrem i słowy, co w  s e rc e  b od ły  
„ C órkęś  m ą  z e l ż y ł . . Zginiesz psie  p o d ły  !..- 
„L ecz  cóż  t o ? . . .  C icho!" . .  Z g łębi a lk o w y  
Z aszem rał  p o s z e p t  c ichćj rozm ow y.

I s z y  glos.
0  miój Arseni  l i tość n a d e m n ą  __
Pozostań  jeszcze  —  po zo s tań  ze  mnąt  
P rz y  tobie  chw  le tak  p ręd k o  cieką,
A wiekiem chw ilka  gdyś  ty  d a l e k o . . .

2gi głos.
Nie płacz o l u b a l  Ju ż  bl iski czas 
Który  n a  wieki po łączy  nas.
W  w olnym  m y m  kraju, w ś ró d  w o lnych  ludzi,  
Gdzie nas  b rz ę k  ka jd an  ze  sn u  nie  zbudzi  
Razem  szczęśliwe p rz e p ę d z im  la ta ;  
Ż a r to w a ć  b ę d z iem  z całego św ia ta ,  __
1 na us t ron iu ,  w  pó lnocnćj  ciszy 
Naszćj p ieszczo ty  n ik t  nie  posłyszy .

Połysk iem  k ru czy ch  tw o ich  w a rk o c z y  
i blaskiem tw o ich  anielskich o c z y  
P rz y k u ty  ja k o  więzień do  ściany, 
P os tanow iłem  kraj mój koch an y  
Rzucić na wieki.  W b o ra c h  zcze rn ia łych  
Znalazłem hufiec m o lo jcó w  śmiałych,
Co urąga ją  g łup iem u świa tu.
T w ardz i ,  niezłomni, jak sta l bu ła tu ,  
Zuchwali s e rc e m  i o b y cza jem :
Spokój im p iek łem , a w o jn a  ra jem .
Bracim w  nich  znalazł, a oni w e  m nie  
Ciebie posiadam  —  gdzież pan  n a d e m n ie ?

Umilkły g losy  — i b o ja r  s łyszy  
Odgłos c a lunków  w ś ró d  nocnój ciszy. 
Pocisnął  k lam kę  —  drzw i się o tw a r ły ,
I na p ó ł w ściek ły , na  p ó ł um arły ,
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Z jaw i ł  s ię  b o j a r  w e  d r z w i a c h  k o m n a t y .  
B l a d a w y  k s i ę ż y c  z za  o k ie n  k ra ty ,
P r z e z  p o t a r g a n y c h  c h m u r  p a t r z ą c  s z p a r y ,  
O św ie c i ł  lica  s t r u c h la ł e j  p a ry .

B o j a r  s ię  c o fn ą ł  w ty ł  j e d n y m  k r o k ie m ,  
P o n u r y m ,  g r o ź n y m  p o to c z y ł  w z r o k i e m ,
I u tk w i ł  o k o  w  c ó rk i  ź r e n i c y .
D zik i j ę k  r o z d a r ł  p iersi d z iew icy  —

J ę k  stra szn y , d z iw n y . P o z n a s z  od ra zu  
C hoćbyś m ia ł serce tw a rd sze  od  g ła zu , 
Z e p ie r s i, k tó re  ra z  ta k  za jąkną, 
Z m ilk n ą  na w iek i — w  tym  ję k u  pękną. *) 
I  c o ś  c ię ż k ie g o  jak  c ia ło  t r u p i e  
P a d ł o  na  z iem ię .  W s p a r t y  n a  s lu p i e  
C h w i lk ę  s ta l  h o j a r ;  z e r w a ł  s ię  p o tó m ,  
Z a k la s k a ł  w  d ło n ie  — z d ło n i  ło s k o te m ,  
N ag le  k o m n a ta ,  j a k  g d y b y  c u d e m ,  
Z b r o j n y c h  s i e p a c z y  n a p c h a n a  lu d e m ,
I  c a ł a  z g r a j a  p o d ia ,  b e z d u s z n a ,
J a k  p ie s ,  s k in i e n iu  p a n a  p o s łu s z n a ,
N a  z d u m i a l e g o  s k a c z e  m ło d z ie ń c a ,
I  j u ż  b e z  w a lk i  s ch w y c i l i  j e ń c a .  —

B o le ś c i ą  j a k o  p o s ą g  s k a m i a ly ,  
N i e p o r u s z o n y  i o n ie m ia ły ,
C icho ,  s p o k o j n i e  s t a l  p e ł e n  g r o z y ,
K ie d y  go  z g ra ja  b r a ł a  w  p o w r o z y ,  —

I ty lk o  w s e r c u  w s z y s tk i c h  m ą k  p ie k ło  
Ż a le m  go,  w s t y d e m ,  r o z p a c z ą  p ie k ło .  —  

K ie dy  ju ż  j e ń c a  u p r o w a d z i l i  
I o d g ło s  k r o k ó w  s k o n a ł  po  chwil i,
A b o j a r  s a m d w ó j  z o s ta ł  z S o k o ł e m  —  
W z r o k  d u m n y ,  h a r d y ,  p o to c z y ł  k o ł e m ;  
W y s z e d ł ,  d r z w i  z a m k n ą ł ,  i tw a r z  o d w r ó c i ł .  
T r z y  r a z y  w z a m k u  k l u c z e m  o b r ó c i ł ,
T r z y  r a z y  w  z a m k u  r d z a  z a s k r z y p ia ł a .  
B o ja r  k luc z  w y j ą ł * — r ę k a  m u  d r ż a ł a ;  —  
O kno ,  co  na D n ie p r  p a t r z y ,  o tw o r z y ł  
I r ę k ę  z k lu c z e m  w o k n ie  p o ło ż y ł  — 
P o tó m  d ło ń  r o z t w a r ł . . .  K lucz z b ieg ł  p o  ska le  
I z g łu c h y m  d ź w ię k i e m  s k o c z y ł  w e  fale.
I w id z ia ł  b o j a r  j a k  D n i e p r u  to n ie  
K lucz  p o c h o w a ł y  w z im n e m  s w ó m  ło n ie .  
S t a ło  s i ę ! . . .  B o ja r  z m r u ż y ł  p o w i e k ę  
I n i e m y m  g ie s t e m  w s k a z a ł  na r z e k ę .  
N ie w o ln ik  s k ło n i ł  p o k o r n i e  g ło w ę  
N a z n a k  że  n i e m ą  z r o z u m ia ł  m o w ę ;
Posz l i .  I c isz a  z n o w u  z a p a d ł a  
J a k  an ió i  ś m ie rc i  d w o r z e c  o b s iad ł a .
B ły sk i  i g r z m o t y  sk o n a ły  w  d a l i ; —
T y lk o  s ię  o k n o  b o ja r s k i e  pali —
I  z b u r z ą  w  p i e r s i a c h  s t r a s z n i e j s z ą  g r o m u  
R w ie  s ię ,  s z a m o c e ,  d u m n y  p a n  d o m u .

W  dalszym  ciągu, bojar stawia sw ojego więźnia przed sąd mni­
sz y , który w ydaje na n iego w yrok potępienia, ale właśnie w dzień sp eł­
nienia tego wyroku, więzień znika bez śladu. Nie długo potem najeżdża 
okolicę, w której Orsza miał sw ą siedzibę. Bojar w ychodzi w  pole —• 
toczy  s ię  bitwa, w  której m łody dowódzca nieprzyjaciół, zabija sta­
rego  O rszę. Tym zw ycięzkim  dow ódzcą, jest ten sam  zbieg, kochanek  
córki bojara, ów ognisty m łodzieniec, co lubej obiecuje szczęśc ie  w swoim  
w olnym  kraju, wśród w olnych ludzi, —  ów  Arseni — Polak.

G. C.

O NARODOWOŚCIACH W  GALICYI A W  SZCZEGÓLNOŚCI O CYGANACH-

Dzisiejsze tak zw a n e  Królestwo G alic j i  i Lodomeryi sk łada  się z zna-  
cznój części ziemi K rakow skić j  cz j l i  Małopolskiej, którćj ludność  zupełni® 
jes t  polska (1 ,500 ,000  dusz), i z ziem maloruskich czyli z daw niejszój Czer- 
w o n ć j  Rusi, s tanow iącej p rzed  Kazimierzem Wielkim K sięstwa P rzem yskie  
L w o w sk ie ,  Bełzkie; z Księstwa Halickiego; z części Podola, czyli z dawniej­
szych  księstw T rem bow elsk iego  i Zbarazk iego; z Pokucia, i z lój części W o­
ło szczyzny  którą  B ukowiną zowią. L udność  w łaśc iw ą  tych ziem niałoru- 
skich, od czasó w  Kazimierza Wielkiego z Koroną Polską zjednoczonych, sta­
n o w ią  R u sin i, i tylko w  K arpatach bukow ińsk ich  od granic Siedmiogf° 
mieszkają  W olochy. Rusini w liczbie 2 ,000 ,000  w  znacznej części sp°lsZ'  
czeni, zach ow u ją  je dn ak  sw ój dialekt, i o d rę bn ość  sw e j  naro do w o śc i  p rz

*) Miejsce to bardzo bliskićm jest naśladowaniem, znanego ustępu z K o n r a d
Wallenroda, zaczynającego się od słów: „ ...............przebił wieży ściany

„ K r z y k  n a g ły ,  o s t r y ,  p r z e c i ą g ł y ,  u r w a n y . . . "  e tc .
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odprawian i e  n ab oż eńs tw  w e d ł u g  greckiego ob rzędu  w  s t aros łowiańsk im j ę ­
zyku.  Są  atoli dobrymi  katolikami,  p rzy j ąwszy  zjednoczenie  z rzymskim ko- 
śćiołem,  za c za sów Jana  III. Sobieskiego,  gdy lwowsk i  biskup ruski  Szumlański  
p rzy jaźn i ą  króla z aszczycony,  do unii się przychyl i ł ,  i tę w  swój  dyecezyi  
z a p ro w ad z i w sz y ,  b iskupa też ruskiego z Przemyśla  za sobą  pociągnął .  Ci 
z aś  Rusini, którzy łaciński czyli rzymski  ob rządek  przyjęli ,  wcielili się p rzez  
to zupełni e do  Polaków od Kazimierza Wielkiego na Rusi  osiadłych i s t ano ­
w ią  z nimi j ed nę  n a r od ow o ść ,  p o l sk o - r u s ką ,  a takich liczba dochodzi  do 
500 ,000  dusz .  Mianowicie c a ł a  szlachta ru ska  po przyjęciu łacińskiego ob ­
rządku,  spolszczyła  się zupełnie.  Tylko ci Rusini którzy na Bukówinie  mie­
s zka j ą ,  należą z ma łym wyją tk i em wra z  z Wołochami  do ce rkwi  greckićj  
nieunickiój ,  i mają  swe go  bi skupa nieunickiego w  Czei niow caeh.  Liczba 
n ieuni tów Bukowińskich dochodzi  230,000 dusz.  l a k  część ta r zeczpo­
spol i te j ,  którą obecnie Galicy-) zo w iem y ,  dwie  pr zedewszys tk i em p rz ed ­
stawia nam narodow ości e:  [ olską i ruską.  Zdaje się z re sz t ą ,  że każde ­
mu z nas  w iadomo ,  iż na r odo w ość  ru ska  przynajmniej  ^o tyle różni  się 
od rosyjskiej,  jak polska od czeskićj.  Spólność relgi i  i c z t e rowiekowe dzie­
j ó w  skojarzenie,  zbliżyły Rusinów n ie równie  więcćj  do polskiej jak do ro­
syjskiej narodowości ,  i n ies łuszną jes t  rzeczą  ze s t rony Rossyan ogł aszać  
p r zed  św ia t em,  źe znakomity na ród  ruski  od Sanu aż po za Dniepr ,  od 
Ka rpa t  aż po Witebsk i Smoleńsk  zam ie szk a ł y , do Rossyan właśc iwie się 
liczy. Prócz obu tych najznakomitszych w  Galicy i na rodowośc i ,  są  j es zcze  
inne pom nie j s ze , o których także w sp om ni eć  wypa da .  W olochy  w Buko­
win ie ,  o których mówil iśmy w yż ć j ,  s t a n o w ;ą cząs tkę  tego n a ro d u ,  który  
w  Multanach,  Wołoszczyźnie ,  Bes-arabi i  i w- Siedmiogrodzkiej  ziemi zamie­
szkały,  pod  różnemi  w ładzami  różne  podziela losy. Ich da w n a  stolica S u -  
cza w a  w  ruiny roz s yp ana ,  dzis do Bukowiny należy, i na pograni cznej  
s t ra ży  aust ryackiego pa ńs tw a  przeciw Multanom stoi. O rm ian ie , najwięcej  
na Pokuciu i w  Bukowinie  od XIV.  wieku  osiedli,  znakomi tą  w wschodnio-  
po łudn iowć j  Galicyi na rod ow ość  s tanowią.  Ich liczba jest  mała ,  nie dosię­
gająca 50,000 dusz,  ale są  to ludzie majętni ,  p r zem ys ło wi ,  po największej  
części  kupcy  i pos i adacze  włości .  Spolszczeni  na pozór  zupełnie,  p rzecho­
w u j ą  jednak  s w ą  wschodn ią  m o w ę  w  gronie r odz innem i w  ob rzędach  r e ­
ligijnych. Mają bowiem swó j  wschodni  obrządek  ormiańsk i ,  chociaż zn a ­
cznie z la l in i zowany , sw e  na ro d o w e  du ch o w ień s t wo ,  i a rcybi skupa  sw ego  
mieszkającego w e  Lwowie .  Są prz.ytćm gor l iwymi katolikami,  i wzoruj ą  
życiem pobożnem i pa l ryarchalnćm.  W Suczawie  tylko jes t  gmina Ormian 
dysuni tów , raczej mcno ł i z ' . t ów , k tór zy  z Konstantynopola ks ęży sw ych  
biorą.  Nie mówimy  już o Żydach ,  od czadów Kazimierza Wielkiego w  zna- 
cznćj liczbie osiadły,  h, o N.'e re ach ,  Czechach,  Węgrach  i Fil iponach rosyj­
skich, którzy od lat s iedmdziesiąl  w  Galicyi i Bukowinie  p r zeb yw a ją  lub o-  
siadają,  ale zwróc imy  naszą  uw agę  na  plemie Cyganów , dc-ść iiczne w  Ga­
licyi a mało z.ważane od wszystkich.

Góry karpacki e  w Galicyi i w  Bukowinie  przez  na s t ępu jące  plemiona 
są  zamieszkane :  Od  zachodu p ie rwsze  plemie w  gó rach  osiadłe  są Chro­
bocie dziś pospolicie góralami  zwani .  Na p ie rwszy  rzut  oka w idać  wielką 
różn icę  między  tym ludem a mieszkańcami równ in ,  czyli Pcłanami,  od gó­
rali  zw an ych :  Lacham i. Mowa ich jest  polska. Zamieszkują  oni góry ob ­
w o d u  Wadowicki ego  i znacznćj  części  Sandeckiego,  oraz k si ęs two Spiskie  
na Węgrzech.  Za i imi na wschód  mieszkają Slowaki. Plea.ie to w czasie 
najścia Maevarów,  którzy p iękne ich naddunaj ski e  n iwy  zajęli, w góry  
wciśnione  zostało.  Zajmują oni obecnie  góry wschodnie j  części ob w o d u  
Sandeckiego,  (począwszy  od Szczawnicy)  i o b w o d u  Jasielskiego. Większa  
zaś  c zęść  ich plemienia u t r zyma ła  się doląd na Węgrzech.  Dyalekt ich 
s t anowi  przejście  z polskiego do ruskiego,  czyli rusińskiego narzecza.  P c -

Prz cg ląd  Poznański  MIL
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n iew aż  zaś g rec k o -s ła w iań sk ie g o  są  o b rządk u ,  w ięc ich pospolicie do Ru­
sinów już  liczą. Dalej na w sch ód  od nich osiadło piękne, ale p o n u re  ru ­
sk ie :  UojUów plemie. Dzielny ten  i rosły  lud snadź  od boju n a z w ę  s w ą  
nusi. Bojkowie mieszkają w górach  dzisiejszych o b w o d ó w :  Sanockiego, S am ­
bo rsk iego ,  Strvjskiego. W górach Pokucia na w schó d  Bojków mieszka p le ­
tnie ru sk ie :  H ucułów . Lud ten dzielny ale dziki, lubi d o tą d  broń ,  myśli­
s tw o  i rabunk i .  S ław ni ich rabusie  opryazkam i zwani,  s tanowią n a jw a ­
żn ie jszą  część  ich p ud ań  i śp iew ó w . Ich śp iew ki :  ko łom ejk i są jakby  ru ­
skie przeciw polożenie  k rakow iaków . Oni ju ż  stykają się z góralami w o ło ­
sk im i ,  czyli zlatinizowanymi S łow ianam i d aw n ego  D aków  szczepu. Aż do 
H ucu łów  dosięgało panow an ie  Rzymian. Hucuły p ie rw szem  byli na północ 
plem ieniem od Rzymian n iepodbilem. P rzec iw  nim postawili Rzymianie w a ­
ro w n y  zamek z w a n y :  Cecina , (od w o d z a  wojsk rzym skich  tegoż imienia) 
którego ru iny  w  okolicy C zeruiow iec  na Bukowinie do tąd  w idzieć m ożna .  
Dla lego leż m o w a  H ucułów  jes t  czy s tosłow iańskiem rus ińsk iem  narzeczem , 
gd y  p rzec iw n ie  m ow a  W o ło chó w  czyli d a w n y c h  D aków, lubo w  sw y m  
p ie rw o lw o rze  w idocznie  s łow iańska ,  i blisko p o ło w ę  w y ra z ó w  słowiańskich 
zachow ująca ,  jed n a k  tak  je s t  zlatmizowana, że do włoskiej po dobną  się 
w y d a je .  N azyw ają  ją  m o w ą  R om ańską  czyli pospolicie: R om aniaszka . 
D awniejsza bow iem  Dacya, a dzisiejsza W ołoszczyzna, by ła  miejscem w y ­
gnania u Rzymian, jak  dziś S y b e ry a  u Rosyan, a ztąd to zmieszanie D aków  
z Rzymianami, i now a ztąd w ynikła  m ow a D akorom ańska. Pom iędzy temi 
w szy s tk  orni plemionami, w z d łu ż  całych Karpat,  koczuje plemie o d rę b n ą  z u ­
pełn ie  n a ro d o w o ść  znam io nu jące ,  czyli ród  Cyganów.

Cyca iie nie  mają ża lnych sta łych  siedzib, .przeciągają  oui hordami 
7. miejsca na miejsce, koczują  gdzi -kolwiek po ja rach ,  lasach i krzakach, 
uw aża ją  je d n a k  K arpaty  jako s w ą  ojczyznę, i n e  oddala ją  się od nich na 
polskie lub rus k  e rów niny .  W iększa  ich liczba p rz e b y w a  w węgierskiej 
czyli po łudniow ej stronie Karpat, mniejsza w północnej czyli Galicyjskiej. 
Cyganie  są  na jpraktycznie jszym i komunistami, ich horda  mogłaby się na­
zw ać  fal ins terem . Nie znają  ani co m atżeń-lw o, ani co dziedzictw o lub 
w ła sn o ś ć ,  a S. Symouiści, k tórzy  szukali wolnej i emaucy powa.Aj kobiety, 
nie wiedzieli, że ta m iędzy  Cyganami od  w iek ów  istni.ua. Co do rehgu 

narod ow ośc i  oboję nie oui każdą p rz y jm u ją ,  a  m eza chow ują  żadnej. Z Po­
lakami m ów ią  po polsku i p rzyzna ją  się do katolickiego kościoła; z Rusi­
nami po rusku, i w yznają  uniję czyli z jednoczenie  z rzym skim kościołem. 
Ś ró d  W ołochów  są  schismatykami i Wołochami. Z W ęgram i m ów ią  po 
m agyarsku , i p rzyznają  się do s .k ty  Lutra lub K alw ina, gdzie ta w  W ę ­
grzech istnieje. Między so b ą  zaś są Cyganami i poganami. Cala ich reh- 
gia na tern zaw isła ,  że dzieci sw e  chrzcić niosą do  lego kościoła, k tóry  icb 
ch w ilow em u  koczow isku  najbliższy, nie  pytając, czyli 10 jes t katolicki lub 
nie, łaciński lub słowiański, to im w szystko  jedno . Ich g ló w n em  zarobko­
w an iem  jes t kow als tw o  i k rauzież . Na każdem  miejscu ła tw o  stawiają 
m a le  k ow ad ło ,  robią  ćwieki, podkow y i t. d , co dla Górali w ie lką  jest 
w yg od ą .  Przytem  znają  się i na polityce, bo w tćj wsi pod  którą koczują 
nie zwykli kraść, tylko po innych dalszych w siach  lubią c h w y tać  co się 1111 
nada. Ich kobiety znają się na magii, czyli na czarach  1 zarzekaniach, a 
w ła śc iw ie j  rozum ieją  się na ziołach 1 ich różnych  w łasnośc iach ; dla teg° 
też lud pros ty ,  zabobonny , ma dla nich cześć, i o b aw ia  się ich niema • 
Ich w ró ż b o m  i ziołom, i magnetycznym  extasom, nietylko lud prosty 
d a w a ć  w iarę .  Go tym spo sob em  zarob ią ,  w y żeb rzą  lub u k ra d n ą ,  to 
n ie zuż y w a ją ,  i tak żyją z duia  na dzień, i ciągną z jednego  m i e j ^ j ^  
d rugie .  W idzimy w ięc z tego, iż len lud d z iw n y  od daw na już  w ^ ’zVStkie 
n a ju o w sz ą  europejską  cyw ilizacyą ,  i urzeczyw is tn i ł  między . ."oświaty , 
najśmielsze leo rye  komunizmu, maleryalizmu, socyalnej i religijnej
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Lud nasz w  swych zastarzałych przesądach zwykł ich wprawdzie uw ażać  
jako plemie w  bydlęcćj zostające dzikości, niemajace ani czci, ani wiary 

y’ 8" 1 j noly,’ a} e P°dlug tego co rzekliśmy w yżej,  czjliż nie wy- 
L « i i °  dopuścić, iż oni stanęli już na czele postępu nowożytnej

y izacyi. To pewna iż ich stosunek do tejże jest ten sam co praktyki 
do teory, co urojonych i wysłowionych tylko zasad, do urzeczywistnionych 
juz i w życie wprowadzonych zupełnie.
Ł(A , o ° 5 ę 4ny ‘y,P id i ° blicza ' szczeS°Ina a w łaściwa im wszystkim mowa, 
którą między sobą używają, nadaje im piętno osobnej narodowości. Ci któ- 
rzy pisa i, iż Cyganie początek swój od rozpierzchnionych Tatarów czyli 
Mongołów b iorą ,  którzy za czasów Bolesława wstydliwego Polskę i Ruś

,zapr nie CySanom ani sil? przypatrzyli, ani w  ducha ich mowy 
nie wchodził). R y sy  twarzy Cyganów nic w  sobie Mongolskiego nie zna­
mionują. izec iun ie ,  nie jeden cygan sw ą postawą i obliczem przypomina 

owe rzymskie i greikie postacie, które na obrazach lub posąaach spo- 
nr , J  ' y‘ et. fPo«ob w  jaki się w swe łirudne płachty obwijają, 
przypomina nam jak Rzymianie lub Grecy owijali się w  sw e płaszcze.
chodzenia D1° Wy Wykazuje’ że calkiei«* innego jak Mongolskiego są po-

Zajmując się jako kapłan pasterzowaniem dusz u podnóża Karpat pol­
skich uważałem, że w parafii w której zostawałem, także zwykli koczo­
wać Cyganie. Starałem, się zblizyć do nich, Uk w  celu oświecenia ich 
y relign, jakotóż dla zbadania ich mowy. Udało mi się to, chociaż nie bez 
trudności i powob zebrałem pewną ilość słów, narzecze ich składujących, 

a wyobrażenia ich mowy i jej ducha umieszczam tu niektóre w yrazy .

Bóg: Mroden (oro). *)
Zbawiciel, ' (C h ry s tu s) :  Brysomna. 
Kunidaj (oro).
Najśw. Matka (Maria): Mridewli Ku­

nidaj (oro).
Kościół: Kangyry.
Chrzest: Krysłów.
Ksiądz: Raszaj.
Niebo: Niebos.
Anioł: Aniołos.
Śmierć: Mutes.
Diabeł: Bvnk.
Choroba: Nasua.
Zdrowie: Sejsupen,
Płacz: R ó w .
Radość: Salworo.

Brat: Pchrał.
Siostra: Pchen.
Chłopiec: Ciaworo.
Dziew-czyna: Rakloro.
S y n . - C iaw a .  ,
C ó r k a : Ciaj.
Pan: Raj. Na m q i  i zona  nie 
Pani: Rani. ma wyrazu.

^  %
%

Słońce: Kam (oro).
Księżyc: Ciomut (oro). Tęcza nie 
Gwiazdy : Ciercheń. ma wyrazu. 
Ziemia: Pfuf. Chmura niema
Deszcz: Bryszynt. wyrazu. 
Ogień: Jag (oro).
Woda: Pani.
Kamień: Bar.
W iatr:  Bałwan.
G óra : Podos.
Las: Wesz.
T ra w a :  Ciar (oro).
Błoto; Cik.
Brud: Kali.
Zima: Jałent. (Jaw'ent).
L a to : Niłaj. (Niwaj)- 

__________ Dzień: Giwes. (Giłes).
*) Cyganie lubią dodawać do wielu rzeczowników: oro, aby okaza’cj mowa się 

ydawaia ;  tylko spiesząc w inowie, jakby dla skrócenia ujmują przydatek wyrazowi 
p. Bóg: Mrodenoro, albo Mroden.

Cygan: Rom.
Cyganka: Romni. 
Niecygan (np. Polak, 

Rusin etc.): Gadzio 
Niewiasta ich: Gadzia 
Ojciec: Dados.
Matka: Daj.
Dziadek: Papas.
Babka: Puryromni.

(Getowie??)
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N oc: Rat.
R z e k a : Pani. (jak woda).

*  *

G łó d :  Bukelisom.
Chleb : Mandru. (Na ch leb :  Pro 
Mięso: Mas. Mandru.)
S ó l :  Łon.
Mleko: Tut.
P iw o :  Łowina.
W ó d k a :  Targimom.
O w o c e  (Jabłka, gruszki): Pchabaj.  
Ś liwka: Kilaw.

*  *
*

O k o: Jak  (oro).
Usta : Mój.

( U cho: Kan.
W ło s :  Bau.
R ę k a :  Musi.
N o ga :  Ciank.
B rzuch ; Per.
D ło ń :  Wast.
Palce :  Anguszto.
N o s :  Nak.
Nieczystość z n o sa :  Kelimdzieł.

' *  *
*

K o ń : Graj (oro  )
W ó ł :  G urów .
K ro w a :  Grumni.
C ie le : Cieletos.
Ś w in ia :  Baliciu.
P ies :  Rykonom.
Kot: Maćka.
W ilk :  R uw.

*  *

P ta k :  Cierik (oro).
G ę ś :  Papin.
K aczka: Kaćka.
K u ra :  Kachni.
Indyk  : Indykos..
Kogut: Kogutos.

*  *
*

P łó t n o : Pochta.
S u k n o :  Iłasyka.
Koszula: Gat.
S p o d n ie :  Chołow.
Czapka: Stagi.
B uty: Cyrach.
P ańsk ie  bó ty :  Ungryce.
P łaszcz :  P łaszczos.

*  *
*

W i e ś : Gaw.
Miasto : Foros.
Pole :  Male.
P ie n i ą d z e : Ł ow y.
G a r n e k : Piri.

S ło m a :  Pfufen.
D rzew o k ażd e :  Kaszt. (NB. Na po-
Żelazo: Trast. jedyncze  gatunki
W ó z :  W erden .  d r z e w  niema
Siekiera  : Tow ez .  w y ra zu .  ,
Klucz: Klije.
K łód ka :  Kligi.
P ow óz:  Dory.
Książka: Książkos.

*  *
*

Złodziej: Ciuracban.
S ędz ia :  Perw ało .
W ojsko: Sługalipen.
Żołnierz: Sługagis. itd. itd.

Przymiotniki.
D ob ry :  Łatio.
Z ty : Cholemen.
Niski: Cinon.
W ysok i:  Baro.
Cienki, s m u k ł y : Sano.
O ty ły :  A ntrypyhrobo.
B iedny: Ciorok.
C iepłe: Tato.
Z imno: Szyłch.
Gorące: Keredo.

*  *
*

B ia ł e : Parnu.
C z e rw o n e :  W ow o.
Ż ó łte :  Szargo.
C za rn e :  Kawo.
Zielone: Zełano.
Niebieskie: Kwetkici. itd.

Zaimki.
Moje: Mindro.
T w o je :  Tiro.
Jeg o :  Łyskiro.
N asze :  Amaro.
W a sz e :  Tiro.
Ich : Łyskiro.

Liczbowniki.
Jed en :  Jak.
D w a :  Duj.
T rz y :  Trino.
Cztery :  Sztar.
P ięć :  Pane.
S ześć :  Szof.
S iedm : Efta.
O śm : Ocbto.
D ziew ięć:  Ennia.
Dziesięć: Desz.
J e d e n a ś c ie : Desz a jak.
D w a n a ś c i e : D esz  a duj- •
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Dwadzieścia: Bisz.
Trzydzieści: Saranda. itd.

Czasowniki.
Jeść: Cbawa. Jadł Tecbam.
Pić: Piawa.
Spać: Solowa. Spal: Tesołoweł. 
Chodzić: Piraw3. Chodził Tepiraw. 
Biegać: Pirawa.
Siedzieć: Beszawa.
Ukraść: Ciurawa. Ukradł: Tecioro. 
Zabić: Murdaren. Zabił: Temurda- 
O ddać: Dawa pawu. ren.
Dam: Deman.
W ezm ę: Ława.
Bać się: Derawa.
Cieszyć się: Salvava.
Czekać: Wiara wa.
Kuć: Buki.
Mówić, gadać: Wakerawa, Penawa. 
Śpiewać: Gilawawa.
P łakać: Rowawa.

Umierać: Merawa.
Śmiać s i ę : Asawa.
Grać: Baschawawa 
Gotować jeść :  Tawawa tycben. 
Palić ogień: Tłowa jag.
Prosić: Mangawa Aoliawa.
Kupić; Cinawa.
Zapłacić: Pokinawa.
Bić: Marawa.
Pływ ać: Pliwinawa.
Topić się: Taslon.
Rąbać: Cingirawa.
Kochać: Ciarawos. Ciumidawa. 
Kochać Boga: Ciarawos. Mrodeno- 
Mam: Ejman. ro ,
Niemam: Noni.

*  *

Zkąd ty ? ;  Katarsal?
Zkąd jesleś?: Katarlós?
Wiele masz lal?: Ke ci im bersz?  
Czy żyje (on)?: Ci dzi gieł? 

i t. d. i t .  d.

Zważając znamiona lej mowy i jej wyrazy upatruję w  nich niejakie no­
sie w "?iczbownikach'°Z3 łac?óskieB°. *. greckiego: co najwidocznićj objawia 
się w liczbownikach, prawie zupełnie greckich. Ośmielam sie wiec w v -

n i r s ą tnceltvZisk.nelce;  1° , 7 7  Cys7 ska jest (,l’aleklcm celtyjskim, i że Cyga­nie są celtyjskiego pochodzenia. Już lo samo, ze Cyganie nazywaia siebie
Rom,, zastanawiać nas powinno. Greckie zakończeni! p r z y j S  do św ćj

r d u c h Sia 7chnn a rz ic WyraZÓW ^  ° M łacióskie: « ) •  znamionują ceityjskie- 
n r , 7 , l  , narzecza > 1 przypominają nam Litwinów, którzy podobnież 
przyjęte od nas wyrazy na o ,  zakończać zwykli. W yrazy z n a m i Z i a c e  
deszcz, chorobę, otyłość, złość, miasto, pić, prosić, itd. zdają się być ży -  
ucem  wzięte z greckiego. Inne n. p. znamionujące: d łoń ,  palec zdrowie 
smukłość, cieszenie się, itd., zdają się być łacińskie. Inne swem bran ie - ’

dyalektów ?p o lic zo lą b ^6  7 u 7  ‘ x T m f e  ^  D'e° ^ baie do ce.ltyjskich

ńay ró:żnPee n7d°tnil m!eSf  aÓC° ca^
dyaleklami 7  en ' Plemlona> 1 roznemi spolnego niegdyś języka mówiący 
dyatektami. Łatwość z którą się cywihzacya rzymska wszędzie na zacho-
^ ,em ó w i ć 7 7 ,a’ ' narodowo*cie Galli> Iberii * Britanii latinizowała, zdaje 
się mówić za tćm przypuszczeniem. Jak w Ameryce plemiona czerwonći

d ru c ie a d z i k 7 eS ł  C' P,ŚC' ‘4wi,ata’ by,y Jedne w  sta,e siedzlby skojarzonej y dz,ksze? koczujące, tak i Celtowie Europy, jedni tworzyli miasta 
gro V, ru zy koczowali po stepach i borach. Cyganów liczymy do dzik­
szych koczujących plemion. Germańskie i słowiańskie plemiona naszły od
zlnieszały ' s i e 7  n P° Woli C7  Europę Dawne celtyjskie plemiona częścią 
I ł s zn an ó w  L  '  m,eszkaDcan". k o r z ą c  nowe narody: Francuzów? 
krainy 7 7  ’ częs.cls»,w c 's^ ł y s '<? w góry lub nadbrzeżne ku morzom 
rześ większćj skupione ilości, chociaż podbite, przechowały po
lic?vmv W  7 °  W0SC«  7  lega r7ędu Diewygaslych celtyjskich plemion 

m y w a' l l S  H'sf P ami: Baskow- W Alpach szwajcarskich: Wallisów. (kan- 
W rrlln v?.: 7  I ra t?cy,: Batonów. (Bretagne). W Belgium: Wallonów.
W Irlanuyi. Niezang.elszczonych Jrów. W Anglii: Gallów. Prowincya W a­
les, i do niedawna jeszcze hrabstwo Cornwalis.) w  Szkocyi: Gelów Ko-
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czujące  zaś plemiona trzym ająca  się K a rp a t ,  gór czeskich, P iren ców  i gór 
h iszpańskich, może z ró w n in  po k tórych przeciągali p rzez n ad ch o d zą ce  lu ­
dy więcej w góry w ciśnione . do tąd  ciągle trzym ają  się sw ego  zad aw n io n e­
go no m adyck iego  sposobu  życia, i lakierni np. są nasi Cyganie. To pew n a  
rzecz  że Karpatv  p ie rw otn ie  p rzez  inne, nie s łowiańskie  ale cellyjskie ple­
mię zam ieszkane były. 1 tak szczyty K a rp a t ,  w y jąw szy  na boku stojącej 
Ł o m n ic y  do ląd  n ies łow iańsk ie  ale raczej cellyjskie noszą  n a z w y :  J a tr a ,
Ma Ir a, W a tra ,  M aron, Goto on, K r i  w o n S p o d z iew am y  s ię ,  że miłośnicy 
s ta roży tnośc i i filologowie poszukują* v wszelkie  siady celtyjskich Luropy 
p ie rw ias tek ,  p o ró w n y w a ją c  tlejące w  rozproszeniu po różnych jej częściach 
pozosta lk i  d aw n ego  celtyjskiego na rzec za ,  w yk ry ją  spó lnosc  pochodzenia  
tych plem ion i ich dyalek low  od jednego  szczepu, i z jednego  z ród la ,  i me 
k tó re  h is toryczne i filclogiczne zawiłości wyjaśnią.

KORESPONDENCYA.

LIST Z KRAKOWA.

List XII.

D nia  9. g r u d n ia  1851.

Już to p o d o b n o  kilka m iesięcy up łynęło  jak  do w as nie pisałem. 
Ale cóż m iałem  p isa ć?  Co ważniejszego spełniło się  w śród  m urów  n a­
szych , już  daw no dzienniki po w szem  święcie rozniosły. P rze jazd  i po ­
b y t  ce sa rz a  Austryi,  uwięzienie hr. A. P o tockiego  i Łukaszewicza Lesła­
w a ,  to rzeczy nie w c h o d z ąc e  w o b rę b  w aszego  p ism a ,  bo  je  gaze ty  
w  kilka dni po zd a rz e n iu  głoszą. Ledw o więc nas tęp n ą  kronikę na  te ­
raz  spisać w am  m o g ę :  W y d a w n ic tw o  d z i e ł  e lem entarnych,  którego  k ie­
runek  hr. A. Po tocki od d a ł  p. Polow i,  p rzesz ło  obecn ie  pod  naukow ą 
dy rek c y ą ,  a rac ze j  rew iz y ą  wydziału ośw iaty  w Tow. Naukowem . Pisać 
m a ją  Dr. Józef  K re m e r  książki z o b sz a ru  filozofii, Dr. Stefan Kuczyń­
ski fizykę, D r  VVincenty Pol geografią, ks. W ale ryan  Serw atow sk i r z e ­
czy  z działu  religii,  Lucyan  S iem ińsk i,  Józef  Ł epkow sk i i Gustaw C zer­
nicki,  o  p rzedm io tach  stylu, p ropedeu tyk i  literackiej i literatury polskiej. 
D r  Teofil Żebraw sk i g e o m e try ą  i a lg eb rę ,  dr. Adolf Jlu łkowski: ęze- 
cz y  filologiczne. H istoryą s ta roży tną  zajęli się: Saw czyńsk i profesor  
g im nazyum  i Krauss. Dzieła te  p iszą  się w edług  p lanu  oiinisteryum o- 
św ia ty  danego  szkołom, a  części p rzedm io tów  rozłożone s ą  w edle  klas6, 
Z rok iem  p rzysz łym  drukarn ia  Czasu zajmie się już za p ew n e  druk iem  
te g o  co  b ęd z ie  gotowe.

T o w a rzystw o  Naukowe w ydało  o b e c n ie : N auki dla s z k ó ł p o c z g lk  
w ych  i p ie rw szy  z e sz y t  p ism a a rcheo log icznego  z a w ie ra ją c y : 
o Św iatow idzie, R ecenzyą d zie ła  Michała Grabowskiego o mogiłach 
ińskich, w reszc ie  sp raw ozdan ie  z czynności wydziału a r c h e o l o g i c z n e j  
N ad to  w  osta tnim Roczniku  tow arzystw a s ą  ważne rozp raw y ,  p rm e 
P o la :  O pis Dniestru i o s tanowisku D ługosza jako  geografa. TQ_

T ow arzystw o  roln icze  oddało  już  do druku drugi poszy t  sweg 
cznika.
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r  Lucyan  Siemiński w ydal u Friedle ina D zieje Polskie z  d rzew o  ry ta  
rai; je s t  to 4 już  w ydanie W ieczorów  p o d  L ipą ,  tą  r a z ą  znacznie p o ­
prawione. W yszło też w księgarni J. Wildla p rzez  tegoż au to ra  nap i­
sane  y-ycie Brodzińskiego. Znane pamiętniki posłużyły  autorowi za te m a t  
do obrazkow ych  powieści. Czech  p rze d ru k o w a ł  z feuilletonów Czasu p o ­
wieść Chorążanka, nad to  w ydał P taszn ika , r ze cz  o łowieniu i chodow a- 
niu p taków. W  jego  także drukarn i opuściły  p ra sę  A. G rabow skiego  
W iadom ości S la ro iy tn icze  o Krakowie z popie rs iem  autora. Jako  ośw iad­
cza Grabowski je s t  to ostatnie jego dzieło. — Książkę tę  uw ażać  m ożna  
za dalszy  ciąg Zabytków  nie daw no ogłoszonych; p rzedstaw ia  nam  w niój 
Grabow ski tysiąc drobn ie jszych  w iadom ostek  o Krakowie. H istoryczne 
te  materyały , zawsze au ten tyczne i p racow ite  szperania , d o w o d zą  w sze­
lako, iż uw ażać j e  w y p ad a  tylko za  z d ro w ą  ceg łę  zniesioną na  przysz ły  
budynek .

Obecnie, d rukarn ia  Czecha za ję ta  je s t  w ydan iem  zupełnego  zb ioru  
powieści Ossolińskiego, znanych  p o d  nap isem : W ieczory bodeńskie. Do 
ogłoszenia tego  dzieła postara ł się p. Czech o trzy  au togra fy  autora , 
z k tó ry ch  najzupełniejsze i au ten tyczue  w ydan ie  u tw orzyć  się dało.

G. Zarański w ydał D ziejobraz P o lsk i, tab licę m nem onis tyczną  dla 
nauki chronologii, u łożoną wedle znanej m e to d y  Jażwińskiego —  tabli­
cę  litografowano w Lipsku u K re c z m e ra ,  a  do łączony teks t  objaśnia­
ją c y ,  w yszed ł we Lwowie u Winiarza.

W ydaw n ictw o szk ó l katolickich, ogłosiło obecn ie  d ru g ą  cz ęść  opisu 
Kalwaryi Łepkow skiego , to jest Kabożeńshco K alw ary jsk ie  x. w. s. —  nie­
baw em  ogłosi Podróż do Multan i  W ołoszczyzn y .

Ostatniemi czasy  zatrw ożyła  nas w iadom ość o przeniesien .u  un iw er­
sy te tu  do Lwowa. Na toż profesorow ie w szechn icy  zawdziali togi j a ­
giellońskie, ab y  w tym  stroju opuścili s ta rodaw ne  collegium ? Cóżkol- 
w iekbądź  wieść ta pokaże  się za pew ne  fałszywą.

W e wsi Morawicy w okręgu  Krakowa, na polach P opow skiego  fol­
warku, odkry ło  się pogańskie grobowisko, gdzie  znaleziono kilkadziesiąt 
urn  i łzawnic.

Na rok nas tępny  co dw a miesiące ,  b ę d ę  regularn ie  p rzys ła ł  s p r a ­
wozdanie z pola li te rack iego , a r ty s tycznego  i z czynnośc i tow arzystw a 
naukow ego i rolniczego.

List do lledakcyl.
Szanowna redakcya Przeglądu poznańskiego, w  artykuliku tyczącym 

się rozwiązania zagadnienia kw adratury  koła przez Michała Miładowskiego 
i Antoniego Izbickiego, zamieściła następujące w yrazy :  „Wszelako bliższe 
rozpatrzenie przekona zapew nie ,  że to sen ułudny.”

Aulorowie roszczą sobie prawo prosić szanownej redakcyi, aby chcia­
ła  umieścić w następnym numerze tego pisma, krótkie skreślenie zasady, 
na której oni chcą dopiąć swego celu. ,

Że my idziemy po innej drodze jak to dotąd robiono, (co było, jest, 
i będzie niepodobieństwem), twierdzenie następujące dostatecznie o lóm ka­
żdego przekona.

Twierdzenie. Każdy łu k ,  który jest miarą kąta prostego, stając się 
w ypukłym  do tegoż ką ta ,  odznacza czwartą część powierzchni zawartej 
międzv ramionami tego kąta prostego i lukiem, który jest jego miarą. Czyli, 
każde koło wpisane w kw adra t  ze swojej ś r e d n ic y ; odznacza po za obwo-



dem swoim czlery częśc i  kwadratu, które razem wzięte równają się czwar- 
tój części tegoż samego koła.

Części kwadratu będące poza obwodem koła w eń wpisanego, nazna­
czamy literą X, i wykazujemy: że

1 kolo =  16 X. A zatóm 
kw adra t  =  20 X. A więc koło do kwadratu jest jak 16 X 

do 20 X: czyli, jak 4 do 5.
 ̂ Ten stosunek koła do kwadratu z jego średnicy niech każdy ciekawy 

weźmie pod k re d k ę ,  albolitóż piórko, a przekona się , że wszelki rachunek 
z niego wyprowadzony, jak najściślej potwierdzi się praktyką.

I na łójże samój zasadzie, każde koło zamienia się jak najłatwiej na 
kwadrat,  i każdy kw adrat zamienia się na koło jemu równe, sposobem wv- 
kreślnym. r  J

Z winnym  szacunkiem
Antoni lzbicki.

SPRAWY PUBLICZNE.
SZKOŁA NARODOWA POLSKA W PARYŻU. Sprawozdanie nauko­

we z  roku i8 5 1 , oraz Program Nauk. o~) Paryż, w księgarni 
polskiej.

Uroczystość rozdania nagród uczniom szkoły polskiej odbyła się na dniu 
15 sierpnia 1851.

Sala przedstawiała widok, którego na polskiój ziemi podobno szukali­
byśm y nadaremno. Powiewały chorągwie narodowe, myśl polska najswo- 
bodniój objawiać się mogła. Na ścianach, prace uczniów, rysunki akade-  
miczne, dwanaście kart jeograficznych Polski,  plany topograficzne, wzory 
kaligrafii, ostatnie prawdziwie piękne. Z tych prac, bardzo pochlebnie mo­
żna wzmiankować o czynności, o postępach uczniów polskiej szkoły. Nie 
mam y skłonności oddawania się uniesieniom, ale sama zewnęlrzność, w zru ­
szyła nas głęboko. Ujrzeliśmy na zebraniu Polaków dotąd obcych szko­
le, naprzykład, księcia Czartoryskiego, księcia Sapiehę z kraju, a między 
innemi, dama znana z prac podjętych około polepszenia doli Polaków na 
Syberyi.

Kierunek uroczystości, daDO panu Vavin, reprezentantowi ludu, człon­
kow i honorowemu rady wychowania polskiój szkoły, członkowi komitetu 
polskiego. Chociaż nie powiemy aby pan Vavin umiał być szczęśliwym 
przyjacielem Polski, rozumiejącym jój potrzeby, chociaż on w  skutek tej 
niewiadomości, nie dobrze w p ływ ał  na stosunki nasze, 1846 i 1848 r. i 
p raw ie  systematycznie daw'ai zachęcenie najlekkomyślniejszym przedsięwzię­
ciom, przecież mimo tych przykrych względów w ybór  zupełnie pochwa­
lamy, jako dowód naszej czci i naszój niewygasłej wdzięczności dla tój 
Francy], która przez dwadzieścia lat nie wyczerpnęła dla nas ani sprzyja­
nia ani szczodrobliwości. Czyniła ona dotąd dla emigracyi, to co 
właściw ie byłoby obowiązkiem samójże Polski, zamożnych Polaków, zwła­
szcza, zwiedzających Paryż, a bardzo starannie, i bardzo skutecznie uni-

a) Je s t  to w łaśc iw ie  op is  pub l iczny  posiedzenia.  Przez  s p raw ozdan ie  nauk 
ro z u m ie m y  coś  w ięećj  i p ragnę l ibyśm y  coś  w ię c ś j ,  a w yzna jem y, że  ciekawość «£l6> 
Krajowa aniżeli  em igracyjna ,  m e  znajduje na jważnie jszych objaśnień  i szczegółów- l e "  
m u  n iedos ta tkow i o b y  p rzysz łe  sp r a w o z d a n ia  zaradziły .
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kających spotkania emigranta. Wiele naszych lez starła, wiele naszych ran  
opatrzyła francuzka ręka; błogosławieństwo dla nićj, a wstyd, że takież 
błogosławieństwo z naszych ust dla własnych rodaków wyjść nie może. 
Lecz nie tracimy nadziei, że ono wyjdzie nakoniec. Są ku temu znaki 
bardzo obiecujące, przynajmniej, co do szkoły. W e słowach pana Ve- 
v in ,  znajdujemy sprawiedliwe a żywe uczucie dla Polski, tćm przy­
jemniejsze i tern wydatniejsze, źe po roku 1848 zamknęły się usta 
wymowniejszych przyjaciół Polski. Życzylibyśmy, aby s łowa pana Ya- 
v ia były początkiem zwrotu ku  Polsce. Jest to zbawieniem dla samójże 
Frani yi. Nie, po opuszczeniu Polski, po rzuceniu jćj pod nogi Moskwy i 
Niemiec, po. zmuszeniu jej szukania innego kierunku, Francya nie byłaby 
ani spokojniejsza, ani potężniejsza, ani więcój szanowana za Renem. „Fran- 
jjCyn, mówił pan Vavin, nie jest bez pamięci, i mimo własnych niepoko­
j ó w ,  w głębi swego serca, zachowuje całą miłość dla swej siostry Polski. 
„Tego dnia, kiedy powita tę ukochaną siostrę ,  narodem wolnym i potęż-  
„nyrn, Francya będzie spokojna i szczęśliwa, i ten dzień zapisze między 
„uajpiękniejszemi dniami swój historyi,” Na to zgadzamy się najzupełniej. 
Pytanie polskie, jest najśeiślćj pytaniem francuzkiem. Żadna inna przyjaźń 
naszej nie zastąpi.

Ze słów pana Ksawerego Godebskiego, członka Rady wychowania, n a ­
leżałoby wnioskować, że o Szkole Polskiój nie można przemawiać umiarko­
wanie bez ubliżenia jćj, bez wątpienia o wielkości, do jakićj ona rzeczywi­
ście się wzniosła czyli wznieść się miała. Skutek pochwał w ygólowanych 
bywa czasami osłabianie samćj prawdy, która z ust członka rady jako mo- 
żua najspokojniej wychodzić powinna. Wyznajemy przecież, że pan Gode­
bski miał powody wynurzenia swoich polskich uniesień. Jeżeli naprzykład  
mówi o postępach i skuteczności w ykładu nauk ,  że polska szkoła stanęła 
w  pierwszym rzędzie szkół Paryża, tój stolicy oświecenia, że szkoła zdo­
była w ypadek  „prawdziwie cudowoy,“ na usprawiedliwienie tych okaza. 
łych tw ierdzeń, przytacza ten godDy zastanowienia czyn , że dwudziestu 
trzech uczniów polskiej szkoły uczęszczających do Liceum Bonaparte, otrzy­
mało 34 nominacye, między któremi siedem pierwszych nagród. Jestto bardzo 
zaspokajające. Sama szkoła polska rozdała nagród , pozwalamy sobie po­
wiedzieć, za wiele. Rzadkie nagrody, są prawdziwsze. Pan Godebski mó­
w i ,  że szkoła w e swych uczniach usiłowała podnieść uczucie narodowe, 
do exaltacyi, do fan a tyzm u . Wedle nas wystarczy, jeżeli wpojono uczniom 
nasz k r j  jako należy rozumieć, kochać i szanować. My, lękamy się wszel­
kich fanatyzmów. Dla mocnych, niezachwianych przekonań, posunionycb, 
naw et do męczeństwa, ani exaltacyi ani fanatyzmu nie potrzeba.

„Sprawozdanie roczne, mówił pan Godebski, objaśni was dokładnie 
„o naszem terainiejszćm położeniu, postawi w as  w stanie sądzenia nas naj­
su ro w ie j ,  i, wedle w szjs lk ich  wymagań waszego patryotyzmu. Mocni na- 
„szem sumieniem, poddajemy się najściślejszemu poszukiwaniu.’5 Jest to o d ­
powiedź na głosy bardzo rzadkie, usiłujące wykazać, że szkoła polska nie 
odpowiada swem u przeznaczeniu, pod wielu waźnemi względami. Co do 
nas ,  nie śmiemy na teraz wyrokować. Należałoby znać dokładnićj w e ­
wnętrzny stan szkoły. Jeżeliby z tych głosów wynikało życzenie, aby szkoła 
w prow adzała  ulepszenia, jeżeliby pochwała dana przez pana Godebskiego 
nuała na celu stan pożądany, p rzysz ły ,  dalibyśmy nasze zezwolenie przy 
najwyraźniejszem ostrzeżeniu, że szkoła polska zasługuje na wszystkie 
w zględy , ua czynne wspieranie, że wyw iera w p ływ  dobroczynny i naro­
dow y, że przy utłumieniu nagany, łatwiej3zćj do wymówienia aniżeli w y­
kazania, można jej życzyć ulepszeń, pewniejszych postępów, co jest nieza­
wodnie między najżyw3żemi i najzacniejszemi usiłowaniami jej kierowni- 
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k ó w .  Były  d w j e  p r z y c z y n y ,  k t ó r e  d ł u g o  i fatalnie p r z e s z k a d z a ł y  r o z w i j a ­
n i u  się  sz ko ł y .  P r z e d  r o k i e m  1 8 4 8  o g r o m n y  b e z r z ą d  n a u k o w y  i s k a r b o w y ,  
c h w y t a n i e  i z m i a n y  m e t o d  n a u c z a n i a ,  a  i r.  1 8 4 8  p o d  w p ł y w e m  n a g ł y c h  
n a d z i e i ,  n ie j ako  r o z w i ą z a n i e  się  sz ko ł y .  P r z e d  s k o ń c z e n i e m  k s i ą ż k i ,  m ł o ­
d z ie ż  c hc i a ł a  r a d z i ć  o z b a w i e n i u  o j c z y zn y  i wa lc zyć .  S k u t k i  t ych  p r z y ­
c z y n  / .n i knęł y a lb o  znikają.  W y k ł a d  n a u k  i k a r n o ś ć  w e s z ł y  w  l e p s zy  i 
śc i s ł y  p o r z ą d e k ,  a  b e z  z a p o w i a d a n i a  d o s k o n a ł o ś c i  m a m y  s ł u s z n e  i g r u n ­
t o w n e  p o w o d y  w i e r z e n i a ,  że  s z k o ł a  w  n a j b l i żs zyc h  d w ó c h  la t ach  o d p o w i e  
z as p o k a j a j ą c o ,  r o z s ą d n y m ,  u m i a r k o w a n y m ,  p o d o b n y m  w y m a g a n i o m  n a s z e g o  
r o z u m u  i n a s z e g o  p a t r y o t y z m u .

Jeżel i  nie  ś m i e m y  z a w i e r z a ć  o k a z a ł y m  w y r a z o m  p a n a  G o d e b s k i e g o ,  
m a m y  r ó w n i e ż  c o ś  d o  n a d m i e n i e n i a  o p a n u  K l i ma s z ew s k i m,  k t ór y,  z d a j e  
się  n am,  d i a  s z k o ł y ,  dla u c z n i ó w  b y ł  za  s u r o w y ,  za  w y m a g a j ą c y ,  c o  p r z e ­
c ież  wi ę ce j  się  n a m  p o d o b a .  Uczucie  t ego,  c ze go  n i e do s t a j e ,  co z d o b y t e  
b y ć  p o w i n n o ,  w ię có ;  z a p e w n i a ,  w i ę cć j  p r z y r z e k a ,  aniżel i  p r z e k o n a n i e  fa ł ­
s z y w e ,  czyli  p r a w d z i w e ,  że  w s z y s t k o  się s p e łn i ł o  naj lepićj .  N ie  m a m y  p o ­
t r z e b n y c h  w i a d o m o ś c i ,  a b y ś m y  mogl i  t wi e r d z i ć ,  w y n u r z a m y  p r z e t o  t ylko 
d o m n i e m a n i a  i p y t an i a  n a s t ę p n e .  —  Czyli  u c z n i ó w  nie p r z e c i ą ż a  p r a c a ,  za  
w ie lk a  ich m ł o d e m u  w i e k o w i ?  Czyli  w y k ł a d  b a r d z o  w i e l u  p r z e d m i o t ó w ,  
nie p r z e s z k a d z a  g r u n t o w n o ś c i  p o z n a n i a ?  Ro zl eg ło śc i  nie g a n i m y ,  a le ż y c z y ­
m y  g ł ęb o ko ś c i ,  s k r o m n i e j s z y c h  a le p e w n y c h  u m y s ł o w y c h  ko rz y śc i .  S z k o ­
l i  po l sk a  z a s ł u g u j e  n a  imie  k t ó r e  p r z y j ę ł a .  P a n  Kl i ma s ze ws k i  jej  d y r e ­
kt or ,  udz ie la  n a d  s w o j e  o b o w i ą z k i  i b e z p ł a t n i e ,  pol ski e  r zeczy ,  h is t or yą  i 
l i teraturę.  Go d o  t y c h  p r z e d m i o t ó w ,  u c z n i o w i e  zrobil i  c zę s t o  z d u m i e w a j ą ­
c e  p os t ę p y .  W idzie l i śmy j e  sami .  Mimo z a n i e d b a n i a  rodziców-,  m i m o  vvpły-  
w i i  f raucuzKiej  m o w y ,  u c zn i o w i e ,  szczególn i e j  klass  w y ż s z y c h ,  pi szą  i m ó ­
w i ą  c z y s t y m  pol sk i m j ę z y k i e m ,  k t o r ego ,  p r z e d  w e j ś c i e m  "do s zk o ł y ,  a lb o  
m a ł o  a lbo  nic nie znali .  P a n  Kl i ma s z e w s k i  w y n u r z y ł  życz en ie ,  a b v "  s z k o ł a  
po l sk a  m o g ł a  za j ąć  o b s z e r n i e j s z e ,  czyn ni e j sz e  " s tanowi sko .  Cbcie' iby" w i d z i e ć  
z niej  u t w o r z o n e  pol skie  l y ce u m,  n a w e t  z a k ł a d  p e da g o g i c z n y ,  m a j ą c y  d o ­
s t a r c z a ć  ludzi  w y k s z t a ł c o n y c h  w e  w s z y s t k i c h  o d n o g a c h  umie j ęt nośc i ,  a to, 
n a  k o r z y ś ć  nie tylko s am ej  Polski ,  ale i ca ł ś j  S ł o w i a ń s z c z y z n y .  Myśl  o g ro m na ,  
a  nie tyle  n i e p o d o b n a ,  g d y b y  s z c / e r z e  p o m y ś l a n o  o jej  w y ko n a’niu.  Pol ska  
j e s z c z e  m e  z u b o ż a ł a  do  tyła.  Brak j e d y n i e  r o z u m n e j  i mo cn ó j  chęc i .  Na le ­
ż a ł o b y  się o s w o b o d z i ć  z tój n i ew y t ló ma cz o nó j  obojętnośc i ,  j a k a  się  u k a z a ł a  
i j a k a  się u t w i e r d z a  ku  w s ze l k i m e m i g r a c y j n y m  p o t r z e b o m  i c ie rp ieni om.  
J e s t  to c z y n  z a w s z e  s m u t n y  —  j a k i e k o l w i e k  o n  m ó g ł b y  mieć  p o w o d y ,  k t ó ­
r y c h  p r z ec ie ż  do o g ó ł u  e m i g r a c y i  r oz c i ą g a ć  n e w o l n o .  S ą  w  niój p o ś w i ę ­
c en i a,  za. i ługi  i boleści  g o d n e  w d z i ę c z n o ś c i ,  a  p r z y n a j m n i e j  chrze.ściańskiój  
l i tości  n a r o d u .  Kr aj  nie mia ł  u s p o s o b i e n i a  czyli  s zczęśc ia ,  w y k o n a ć  c oś  na  
cel  z a s p ok o je n ia  m o r a l n y c h  i u m y s ł o w y c h  p o t r ze b ,  p o d o b n o  n a jw a żn ie j sz y ch .  
Z a w s z e  na le ży  c z e ś ć  P o l a ko m  za p o c z ą t k o w a n i e  S z k o ł y  Bal ignol les .  L ec z  g d y ­
b y  t e m u  p r z e z a c n e m u  u s i ł o w a n i u  r z ą d  f r an c uz k i  nie  b y ł  z a p e w n i ł  t r w a le j  
a w i e l ko m yś l n e j  p o m o c y ,  S zk o ł a  Pol ska  z a r a z  po  s w o j e m  z a ł o ż e n i u  b y ł a b y  
u p a d l a  p o d  o k i em z a m o ż n y c h  r o d a k ó w  z w i e d z a j ą c y c h  P a r y ż .  S ą  n ies te ty  
c / .yny,  k t ó re  p o Nk a  r ę k a  nie  b e z  g o r y c z y  d o  his toryi  w p i s a ć  b ę d z i e  m u s i a ­
ła.  Lecz  p r z e d e w s z y s t k i e m  p r a w d a .

J e s t e ś m y  b a r d z o  s z c zę ś l i w i  l e m,  że to uc zu c ie  n a s z e ,  z u p e ł n i e  p r a w ­
d z i w e  co d o  p r zes z ł oś c i ,  m o ż e m y  u ł agod zi ć .  S ą  poc zą tk i  o b i ec u j ą c e  wiele 
p r z y n a j m n i e j  dla  polskiej  s z k" ł y .  P rz e z  s w o j e  u s i ł o w a n i a  n i g d y  d o s y ć  nie- 
w ys l i f w i o ne  d o k t o r  G d ę z o w s k i  z e b r a ł  f u n d u s z ,  k t ó ry  p oz w ol i  p r z y j ą ć  p i ęć '  
d z i es i ą t  n o w y c h  u c z n i ó w  i u t r z y m a ć  p r z e z  l at  t rzy.  J e s t  to c z yn  tyle p»«' 
k n y ,  tyle  z b a w i e n n y ,  tyle  n a d z w y c z a j n y ,  ż e  p r a w i e  nie u m i e m y  w y r a z i ć  n a " 
sze j  czci ,  k t ó r a b y  w y r ó w n a ł a  czys tośc i  tej pos ługi .  Lecz  p o n i e w a ż  ź y c 2e*
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niom niema końca, ponieważ emigracya ma tyle innych ran czekających u- 
kojenia, pragnęlibyśmy mocno, aby pan Galęzowski, zakres swojej czynno­
ści rozszerzył. Wiemy, że w  tćm nie będzie dlań ani dumy, ani przy­
jemności osobistćj, albowiem przez dziwne zrządzenie nie wolno czynić 
dobrze innym bez narażenia się. Pan Galęzowski wszedł do Rady 
wychowania, klóra dotąd, pod przewodnictwem pana Biernackiego, czuwa­
ła nad losami polskićj szkoły. Do Rady wychowania wchodzi także i pan 
Hluszniewicz który, jako człowiek i jako doktor, wyjednał sobie między 
swoimi, najżyczliwsze wzięcie i poważanie. Z tych dwóch nowych człon­
ków, a dawnych ich posług, nie myślimy ujmować, Szkoła wicie dobra spo­
dziewać się może.

P aryż .

WALNE ZEBRANIE TOWARZYSTWA Naukowej Pomocy.
 ̂ Dnia 19. grudnia odbyło się roczne zebranie członków Towarzystwa 

Naukowćj Pomocy, celem wysłuchania zdania spraw y dyrekeyi, i żeby obrać 
członków tego ciała w  miejsce wychodzących. Przytomnych osób było nie 
więcćj jak zwykle , ci jednak co przybyli, z uwagą i zadowolnieniem w y­
słuchali ogłoszonego drukiem Sprawozdania. Żadna ważna dyskussya nie 
zawiązała się, obradowano głównie o sposobach wydostania licznych zale­
głości. Występujących z Dyrekeyi X. Janiszewskiego, p. Cieszkowskiego, 
p. Łaszczyńskiego na nowo do mej p o w o łan o ; w miejsce dra Cunow obra­
no dra  Małeckiego.

Niedawno w piśmie naszćm (zob. poszyt II. z r, b.) obszernie o zasłużo- 
nem Towarzystwie Naukowćj Pomocy mówiliśmy. Dziś więc poprzestanie­
my tylko na kilku wyjątkach z pięknie nakreślonego Sprawozdania, i na 
przytoczenia liczb główniejszych.

„Ze smutkiem wyznać nam przychodzi, są słowa Sprawozdania, że 
„kiedy dawnićj roczny etat Towarzystwa liczył w  przychodzie od 13,000 
„do 7,000 talarów, przychód foku tego summę 6,000 talarów o mało co 
„przeszedł.

„Wszakże z drugićj strony pociesza nas wielce odwrotny stosunek 
„poświęcenia do możności składkujących. Bo porównując wysokość przy- 
,,chodu i stan finansowy Towarzystwa z dochodami i stanem Obywatelstwa, 
„widzimy jasno, że nie potrzeba jedno zmiany na lepsze w maleryalnćrn 
„położeniu ogólnćm, aby znane poświęcenie Obywateli naszych, pogodzić 
„mogło powinności podjęte dla Towarzystwa z powinnościami dla domu, 
„familii i innych celów może niemniej szlachetnych. Tern mniej zaś wąt- 
„pimy o tern, gdy widzimy po tylu zawodach i klęskach publicznych coraz bar 
„dziej utwierdzające się w  narodzie to przekonanie, że prawdziwa i gruntowna 
„oświata na nie wslrząśnionycb zasadach moralności oparta, jest jedną  z naj­
pew n ie jsz y ch  rękojmi przyszłego szczęścia narodu. Ta to myśl zbawienna 
„i w  błogie owoce obfita przewodniczyła wiekopomnej pamięci założycie­
lo w i  T o w arzy s tw a . . . . Jeśli czyjem, to szczególniej Towarzystwa jest za­
d a n i e m  myśl tę budzić i szerzyć, a mianowicie w  umysłach i .sercach 
„młodzieży zaszczepiać, aby w niej utwierdzić głęboko to przekonanie, że 
„jćj najpiękniejszem zajęciem i najpierwszą powinnością jest nauka: że 
„kto się szczerze i rzetelnie pragnie ojczyźnie przysłużyć, musi się najpierw 
„nauczyć  jćj s łu ż y ć . . .  .
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„Skoro ogół zamiary T ow arzystw a poprze tak opinią jak czynem, 
, ,w tedy  nie wątpimy źe i K om itety, które, z żalem to wyznać nal-ży, do da­
w n e j  regularnej i wytrwałój czynności jeszcze  w  wielu powiatach nie po­
w r ó c i ł y ,  zorganizować s i e n a  n ow o i Dyrekcyi popierać nieomieszkają. . . ,

„Wykaz uczniów poświęcających się kosztem towarzystwa różnym na- 
„ukom i praktycznym zawodom zaspokoić może tych, co to z łatwą 2re -  
„sztą do wytłómaczenia niecierpliwością, wołali Corocznie o rezultaty w v -  
„tężon ych nakładów, jak gdyby ow oce  z nauki i oświaty w  tak widomćm  
„i materyalnćm wykazać można żniwie, jak ow o ce  z ziemi lub przemysłu. 
„Lubo znaczna liczba najzdatniejszćj może młodzieży opuszcza fundusz To­
w a r z y s t w a  w klasach już średnich, przechodząc już to do alumnatów du- 
„cOownych, już to do zawmdów innych, tak iż dobiegłszy mety nie mie­
s z c z ą  się już na etacie Towarzystwa naszego, choć pierwotnie są jego  
„w ychowańcam i; wszelako dość  liczny jest szereg młodzieży, która bądź  
„to w  seminaryach duchow nych i nauczycielskich, bądź to na uniwersyte­
t a c h ,  bądź to wreszcie  w  zawodach urzędow ych, chlubne już daje św ia ­
d e c t w o  o błogich skutkach dobroczynnego zakładu. Jeżeli zaś w wydzia­
ł a c h  przem ysłow ych mniej mamy w ych o w a ń có w , aniżeli w  miarę w'yma- 
„gań czasowych i ostatnich uchwał tow arzystw a życzyćby sobie należało,  
„to przyczyny tego raczćj w  usposobieniu młodzieży i stosunkach nasze-  
„go księstwa, dla w yższego  przemysłu dotąd nie pomyślnych, aniżeli w  in- 
„tencyi Dyrekcyi szukać należy.

„Nie możem y przemilczeć, że młodzież uniwersytecka, w  ostatnich 
„czasach nader liczna, pod względem postępowania tak moralnego jak na- 
„ukow ego, rzadko, daleko rzadzićj aniżeli dawniój, dawała nam p ow ody  
„do niezadowolnienia lub nawet odebrania wsparcia. Natomiast, w  pier- 
„ w szem  mianowicie półroczu, św iadectwa uczniów klas niższych gymnazy- 
„alnych zmuszały nas do surowych, statutem określonych wymagań i środ-  
„ k ó w . . .

„Ograniczała się Dyrekcya znacznie w  rozdzielaniu stypendiów dla no- 
, , " o  się zgłaszających młodych chłopców', mając raczej na oku młodzież  
, , starszą, która i bliskością celu i dawniejszem korzystaniem z funduszów,  
, , w iększe  prawo do tychże funduszzów mieć nam się zdawała.

W ciągu roku umarł kasyer Towarzystwa syndyk Mioduszewski. Spra­
w ozdanie w  ten sposób hołd pamięci jego oddaje:

„ W  szeregu smutnych dla Towarzystwa wypadków', mających prawo  
„do zapisania w kron ce losow  jego, musimy pomiescićśmierć jednego z naj­
g o d n ie j sz y c h  i najskrupulatniejszych cz łonków  Dyrekcyi, a kasyera T owa­
r z y s t w a  ś. p. syndyka Kazimierza Mioduszewskiego. " Umarł w  kwietniu 
„r. b. po długich cierpieniach, zostawiwszy niemniej chlubną po sobie pa- 
,.mięć w  Towarzystwie naszcm, jak w  zaw odzie  pry'watnego i publicznego 
„ sw ego  życia.“

Dowiadujemy się ze sprawozdania, że obowiązki kassyera podejmują 
teraz ksiądz kanonik Brzeziński.

Z uczniów utrzymywanych koszłem Towarzystwa, w  ciągu r. 1850/51  
z ło ży ł  popis na nauczyciela gimnazjalnego wyższego 1, na auskultatora są­
d ow eg o  ł ,  3 Jukonczyło studia akademickie, 4 z uniwersytetu przeszedł do 
seminaryum duchow nego , 2 po złożeniu egzaminu dojrzałości wstąpiło do 
seminaryum d u cb ow m go, 3 po złożeniu tegoż egzaminu udało się na uni­

w e rsy te t ,  8 przeszło z tercyi d o  alumnatu d uchow nego, 44 2 lożyło popis 
na nauczycieli elementarnych, ł złoży) popis na majstra mularskiego.

Przychód Towarzystwa w  ciągu roku wyniósł 6 ,285 tal. 49 sgr. 3 f°- 
Z pow iatów  składkujących najbardziej się odznaczył powiat Śremski, 
złożył 4055 tal., kiedy najwięcej po nim dający powiat, powiat Kością"5*1;
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figuruje na wykazie tylko z summą 5 83  tal. Powiał Chodzieski nic a nic 
me wniósł.

Wydatek w  ciągu roku doszedł summy 7 ,398  lal. <5 ser. 3 fa. Nie­
dobór pokryty został z dawnego zasobu.

Zasób o jakim mowa, ogranicza się na teraz, po odtrąceniu awansu na 
bieżące wydatki, do 2360  tal. w  listach zastawnych W. Ks. Poznańskiego 
3 i poł procentowych. 5

Przez dziesięć lat istnienia swojego ( w  r. < 8 5 0 - 5 1  zamknął cykl dzie-  
sięcioictm) zebrało Towarzystwo 99,232  tal. 16 sgr. 8  fn., w y d a ło  95 843  
tal. 6 sgr. 4 fn. ' ’

Liczba młodzieży ulrzymywanćj funduszem Towarzystwa, która do ia- 
kiegos rezultatu d osz ła ,  w ynosi 455.

Oprócz pow yższych już w  publicznym zawodzie będących m łodzieńców  
utrzymywało Towarzystwo jeszcze  128 stypendyatów, teeorocznem spra­
wozdaniem objętych. r

Oto są rezultata, które Dyrekcya z chlubą wskazać może.
T owarzystwo Naukowej Pomocy przetrwało ciężkie ch w ile ,  nie z w ą t­

piło o swojem powołaniu, nie wątpiło o poparciu ze strony ziomków. Je­
steśmy przekonani, że dobrą w olę publiczną w  wytrwałą pomoc zmieni 
że znajdzie środki dostateczne, i źo tak jak posiada szacunek i zaufanie 
kraju, tak i wziętość pierwotną odzyska.

SZLĄZKA GAZETA KOŚCIELNA o KSIĘSTWIE.
W ychodzące od lat kilkunastu w e  W rocław iu , sprawie katolickiej za­

służone pismo Sclilesisches hirchenblatt, rzadko bardzo zajmuje się naszą  
dyecezyą, tóm więcój przeto zastanowiło nas kiedyśmy znaleźli w  numerze  
z G grudnia 1851 (Nr 49) umieszczoną korespondencyą z W. X . Poznań­
skiego, dorywczo i lekkomyślnie skreśloną. Korespondencyą ta nacechowana  
mizerną nienawiścią przeciw szlachcie polskiej, zniża się kiedy o nićj m ów i  
do najpodejrzańszych anegdot, złe  przesadza, dobrego nie widzi i nie wska­
zuje. Lepiej poinformowany o rzeczach kościelnych, piszący prawdziwie  
oznaczył położenie protestanckich komisarzy ob w o d ow y ch  naprzeciw pro-  
boszczy; w szakże i tu pokazuje on grubą niewiadomość, kiedy m ó w i,  że  
w  Księstwie nie istnieje T owarzystwo św . Wincentego a Paulo. Godziło 
mu się wiedzieć że od dwóch lat konferencya św . Wincentego w  Poznaniu 
drogą cichej zasługi błogosław ieństwo sobie Boże skarbi. Teraz nawet  
ale o tern jeszcze  korespondent nie mógł b y ł  słyszeć , mamy w  Księstwie  
dw ie  konferencje, bo w  ciągu grudnia w  Śremie się kółko św .  Wincen­
tego zawiązało.

Zwykle nie wspominamy o pojedynczych artykułach po pismach cza­
so w y ch  ogłaszanych. W tym razie odstąpiliśmy od obyczaju z pow od u  
charakteru i położenia gazety zaczepnie wyslępującćj.

Jeżeli s łow a nasze dojdą redakcyi, w zyw am y ją do zastanowienia się 
nad obowiązkiem sprawiedliwości i umiarkowania, że  nie powiemy miłości 
chrześciańskićj. jaki przystoi w e  wszelkich, cóż dopiero w  stosunkach je ­
dnych katolików z drugimi. Ludzie pobożni wydający gazetę kościelną 
szlązką powinni wiedzieć, że  zawziętości narodowe s ą ' z  krzywdą wielkiój 
solidarności religijnej, która wszystkich katolików u stóp krzyża ma łączyć. 
W kościele nie znajdzie rozgrzeszenia dla nienawiści N iem ców  p rzeciw  
Polakom.
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Od lal blisko sześciu, od głośnego w y b u ch u  złćj woli i zawziętości ze 
strony  katolików niemieckich przeciw  Polsce w  monacbijskiem piśmie H i­
storiach  polilischc B la tte r , p rzyw ykliśm y do oszczerstw  i do haJaśnych 
zask a rżeń  na kościół polski i Polaków szerzonych. Znamy ten ca ły  tryb  
chw ytan ia  i w ynoszenia  do potęgi po jedynczych  b łę d ó w ,  żeby ca ły  naród  
potępić, upo rneg o  zamykania oczu na to co się u nas dobrego  dzieje. Czy 
się to w szystko  zmieni na lepsze ,  nie po d o b n a  przewidzieć. W  każdym  
raz ie  pocieszam y się myśln, że co innego jes t sp raw ied liw ość  ludzka a co 
innego sp raw ied liw ość  Boża, i że by leby  miłosierdzie Boże nad krajem na­
szym  zajaśniało, niechęci ro d o w e  nas nie skruszą.



OMYŁKI DRUKU W  POSZYCIE VII. 
dotąd n iep o p ra w io n e .

Sir. 294 w. 38 od góry zam. subbitellae
— 294 — 5 od dołu — poprzedniej władzy
—  296 — 43 od góry — wykładu kaznodziei
— 329 — 23 od dołu — 4823
— 330 — 9 od góry — latem
— n — " o d  dołu — teoryę

czyt. subditellao
— podrzę łnć j .
— wykłada kaznodzieja
— 1283
—  lat 26
— tercyę
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S z y m o n o w ic z a  tego  powied^-' 
|:yk czysty  i t r z y m a  się w  < 
t eg o  p o e ty  d o d a t  t ló m a cz  ki 
l is to rycznych  w s p o m n i e ń  poll 
Id z ięczn o ść  s ię  na leży .  W  j 
jn z d a n ia .  P. K o n d r a to w ic z  
a c h  e p ig r a m m a ly c z n e j  poezy i  
ak n p .  Jan ick ieg o  ż y w o ty  k n  
ą  czę s to  t r y w i a l n e ,  su c h e  ij 
e i n a c ią g a n e ,  j a k  w  e p ig r a m  
Nam się zd a je ,  że  c h c ą c  c a l e  
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'żesnego w i e k u ,  ó w o z e s n y c h L i  
( ro d za je  tak ich  o c z y s z c z e ń  <j 
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ą  d ą ż n o ś ć  w y s ta w i e n ia  pc 

i w s ta w i a n ie  o b r a z ó w  tam ,  £ 
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